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NA DZIE NOWEGO 


ROKU. 


Pofiquam confummaąti funt dies oflo ut gircumcideretuy puer, Vocatum eft Nomeg 
ejus JESUS Łuc: 2. 
lerwfzy dżień Roku, ieft to głowś wfzyftkich dni, y mieśięcy náftepu. 
iących: coż czyni JEZUS: Qto Nayświętlze Imię fwoie, Oleum sffufum 
Nomen tuum, wylewa ná tę głowę, y iuż go fobie poświęca,y ná. 
mafzcza: żeby ten Rok, idko fię zaczyna pod Imieniem JEZUSA, ták 
fe y kończył pod tymże Imieniem. Zśczyna pierwfzy Rek życia 
fwego JEzus, y przy wyląniu krwi fwoiey, dáno mu Imię JEzus: Ale gdy 


tenże Pan kończył życie {woje ná krzyżu, y wylał krew co do kropli zá nag 


y tam pod tymże Imieniem IEzus kończył życie fwoie. Fatlus obediens sqz ad 
mortem, propser quod dedir illi Nomen fuper omne Nomen. Chcę tego po nas Chryftus, 
dbyśmy ná wzor iego, ták záczynáli Rok, y látá nafze pod Imieniem iego,żE- 
by iepod tymże Imieniem, y kończyć. Rok tedy ten wálz, zátaz przy pocza- 
tku fwoim, ieft Rok Pźńfki: y pewnie że Pańfki ! Bo Pańfkim Imieniem zbo 


gicony? Ieft Rok Krolewfki, bo złotego Imienią 1Ezus koroną ozdobiony, + 


Rok ten, ktory dźiś zaczynamy, ieft Lato miłośćiwe: Láto bez źimy, bo go- 
tracey miłośći pełne ? Ledwie żyć zaczęło, iuż krwi upufzcza dźiećię, 4to z 
wielkiey, y gorącey miłośći ku nam.Láto miłośćiwe, bo dla tego przy początku 
žyčia fwego, leie niewinną krew; żeby tą krwawą kąpielą wfzyfikie brudy; 
y káty grzechowe zmył. y zátopiť. Y tać to icht, ktora fię wam przy Imieni- 
nách twoich: Vocatum eft Nomen ejus JESUS. Wcielony BOG wywięzuie, kole» 
dá, gdy wam po kolędźie ruk dále Imieniem fwym náznáczony. Páúfka to, 
bo Bofka koledá, inney fe odemnie nie fpodžiewayčie , bo coż ia mogę co, 
dsożfzego dla was znaleść, nád to co wam fáma w.čielena mądrość daie; Do 


2 mnig 


3 : KA WNE 
mnie tylko. należeć bedžie pódźielić lata JEzufowe dla wfzyftkichftanow pe 


Czę 
ią, ták fię y pod nim kończyć powinny. 


CZĘSG PLER WSZA. 


Rok pod Imieniem JEZ USOWYM záczety, dla wfzpfikich kolęda. 
Owiedźiał Tertulian : Vita Chriftiani, eft compendism annorum Chrifti: Pos 
P winien wyrážič w życiu Chrzesčiánin, co Chtyftus przez wízyftkie lá.: 
tá fwoie czynił: funduie tę prawdę ná ffowách Apoftolfkich: „Oworquot 
baptifati eftis, Chriftum #nduiftis. Patrzčie iako Chryftus látá fwoie rofpo- 
rządźił: Chryftus obrał fobie życie wfzyftko pofpolite, przez lat trzydzieści 
żył utdiony. w Domu Mátki fwoiey. Nietak iako Jan: ktory od lat trzech żył 
ná puftyni. A lubo jana chwalił zoftrego žycia, dle za fobą wfzyftkim iść ka- 
zał? Venite pofl me. Jan chodził w włośiennicy oftrey, á Jezus miał fzaty przy: 
ftoyne, wedle. ftafiu, y okoliczności pożyćia zludźmi. Ian oddalony od ludźi 
do lasá. P. JEzus z ludźmi konwerfował. Jan wina nie piiał, chleba nieznaž. 
P. Iežus z ludźmi iadał, y iná w trzezwośći zażywał : wfzyftkieredy látá 
żyćia Tezufowego były do wlzyftkich ftanów ludzi ftofowane ; ták że wfzy- 
A ludźie do niegofie gárneli: do iego rozmowy, y twarzy ubiegali. Eamus 
& videamus Filium MARIÆ. Profzę ná cožto Syn Bofki ták wfzyftkie dni y 
látá życia [wego rofporządźił ? Ná to żeby w kśżdym ftánie ľudžie mieli przy- 
kład, y wzor žyčia S. ná ziemi. Może fię wymawiać wielu od takiego życia 
iakie miał Tan S. śle żaden nie może od takiego idkie ná fobie wyrážiť IEzus. 
Może fię wielu wymowić od tego, żeby w włośiennicy chodźili,ale fig nie 
mogą wymowić od tego, žeby fzáty málac ták iako JEzusprzyftoyne; w nich 
nie zbytkowali. Zážyway ftworzenia ták idko Chryftus, źle fię w nim nieko« 
ehay: Miey doczefnoścći, alefercd do nich nieprzykładay. Zyčie y látá twoie 
máig bydź pełne fłodkiey przyjemnośći, miłości bliźniego tak, idko kita Chry% 
ftufowe. To tedy zá fundament zátožywízy: mowię że całe życić Jezufowe 
nic innego nie jeft: tylko Lato miłośćiwe, Rok Pańikipod Imieniem JEzufa 
záczety. Pokażciefz mi ktory ian ludži Chrzeščianňíkich © ktoryby nie miał 
w latach IEzafowych fwego modelu, y Swiętego przykładu? Stan Kapłań- 
fki prym bierze. Poniewaz Jezus, ten miał tytuł naypierwfzy; Hoftia © S4- 
eerdos, Patrzcie | Symeon ftárezakonný kapłan, bierze nárece Jezufa, y zaraz 
konść zaczyna: nuuc dimittis; mowi Chryzoftom., be gdy nowego Teftamentu 
s Kapłan 


koledźie, co w pierwfzey Części Kazania mego uczynię. W drugiey zás“: 
Ki mowić będę, že látá nafze iák fię pod Imieniem JEzufowym záczyná- : 
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Na dźień Nontego Roku 3 
Kapłan ofiarę zaczynał, ftary Teltáment, z káptáúftwem ginąć, umierać mu- 
šiat: Precz noc, y ćiemnośći, gdy dźień, y rok pod Imieniem Iezufowym,Rok 
Kapłańftwa nowego zálášniať. Wiefz že pierwizy godnością, y preeminejtyą 


ftanie Kapłdńfki, iaki či Iezus pod.Imieniem fwoim zapifuie Rok: Oto ci” 


wieczne daie lata, tu es Sacerdos in ctetnum fecundum Ordinem Melchifedech. Jaśnie 
Wielmožne, y wyfokie Rodowitośći Pańfkie, Oświecone od Bosá Imioná : 
podzćiefz też y wy po kolędę do IEzusa! Ten Pan świśtłości dale wam Rok 
urdienia fwego Lato miłościwe, bez uprzykrzonego upału! Coźto był JE- 
żuś; światłość z (wiáttošči, Nayidśnieyfza ! dle to fiońce w obłoku cidłą utá. 
jone, żadnych oczu blafkiem nie raźiło: Pańftwa y Rodowitosči od Boga u- 
bogacone, oświecone,patrzćje ieno ná Rok, y Lato IEzufewe: Ten Pan z Nie- 
bá rodem, miał prawo do Nieba, á przečie ztáka pokorą, y pracą zarabiał ná 
Niebo; iikoby żadnego prawa niemiał* Rok IEzufow każdy, był Rok krwá- 
wey pracy, y potu ha Niebo? Coż ná to rzeką lata wdfze? w famym ptożrio- 
«aniu miękkim przepędzone? Grody źiemfkie, Sędźtwa, Káncellárye mądre, 
podžčiež też y wy: daie wam IEzus Rok: Ten Pan, ktorý ma wieczność w 
ręku: Daie watn Rok ten, ktorego był w Metrykę, y Księgi źiemfkie w pi- 
fany JEżus z Nayświętfzą Maryą. Annó 15. Imperii Tiberii, Bierzčie ten Rok 
pod Imieniem IEzufowytm, á úwažayčie to: Ták ludži pifzcie, opifnycie, že- 
by y was BOG Sędzia wpiľaž w Księgi żywota.  Káwáletya, y woienney 


$zatzy ludźie: á waf co za Rok odda IEzus. Wfzak wiečie.co to był IEzust , 


Fortis armatus, qui cufodit atrinm fuum. Ten to pierw fzy Hetman wafz: -ktor 
wam Rok fwoim imieniem záczať zwyćięfki, y tryumfalny. Gdy Saul ftroit 
Dawida w fwoię zbroią: zrzučiť ją Dawid: Non ufum habeo: day, mnie ty z 
tym pokoy: á czymże zwoiował? Nátym kámyku, ktorymGoliatá w czoło 
tderżył, było Imię Iozuego, to ieft figurá IEzusa | Od tego tedy Imienia Rok, 
y látá wálze káwálerfkie zśczynaycie. Mágiftrácie uczony, fzláclietny, 4 to- 
bie co za Rok IEzufow fię doftánie? RekIEzufow ten, ktorego [woy Magi- 
ftrat, że dwanaście Elektow obrał, y Duchem Swiętym napełnił, wicóje jáki 
to rám był fzczęśliwy : zdwunaftu Sędźiow, jako zdwunaftu Miefigcy zlo. 
żony Rok. Wiecie iákie to tam było miłośćiwe lato: kiedy ogień Bofki, na 
tych dwunaftu Radnych Panow, Duch $. wylał fig. Ten Rok Iezufow, niech 
walfzych Rad, Sadow, zgody będźie modelem, początkiem. Stanie Pinieníki 
malz od lezufa kolędę Rok Iezufow, ktorego ten czyfty Báránek, yzwełny,y 
z čiáta odarty, Także zatym Barankiem chodź po žiemi, żebyś zá nim, yw nież 
bie chodźił £ Segvuntur Agnum, Virgines enim fiut. Stanie Małżeńfki: podź do Te. 
żuła po kolędę: Mafz Rok Iezufow,.ten ktotego Małżeńfkie gody fam ofoba 
(woią lezus ozdobił y zwody tam wino uczynił Także lá tá rycie rozpo- 
3 rządzay 


4 KAZAŃ IE 
sządzay ftánie, żebyś ná winie fkończył * Niewyleway fç iako woda zá brzeg 
y groble, okryślony od Boga ftánieť bo či BOG w zroftu nieda: Efufus es fi 
cut Agila, nen crefces. Stan Kupiecki, ma y ten Rok Iezufow: po kolędzie? A kto- 
ryż to Rok! Wiečie z Ewangelii, iáko fię Chryftus nazywa: Simile eft Regnam 
Calorum homini Negotiatori. Ten bogaty z Nieba kupiec, wfzyftkę fortunę dożył 
dla iedney perły Dufzy ludzkiey ; Także ftánie Kupiecki, látáy rek twoy 
kieruy ; žeby y Dufzę zyfkać? Quaerite primum Regnum DEI © Juftitiam ejus. 
Quid prodeft fi Gc. Anima verd fde detrimentum patiantur, A Studenci co zá kolędę 
maią Máig Rok lezuľow dwunaltoletni, kiedy w Koščiele miedzy Doktora- 
mi ználežiony fłuchaiący Doktorow. Także ná wzor IEzufa, látá wafze: látá 
mądrośći, y nauki kieruycie,żeby to rázem fzkołą, y Kośćioł, Mądrość, y cnota 
w fercu rofł4. A Wdowy, ysieroty, u ktorych wfzyftkie látá, idko gołębicy , y 
fynogárlicy opufzczoney, ¿n gemirzbus w fmutku, y w ięczeniu ? Otož im lezus 
dále Rok ten, ktorego Anna wdową S. y Prorokini, Iezufa w Kościele ogladátá, 
y tym figiedynie w ficročtwie (woim, 4ż do kilkudźieśiąt lat ćjefzyła, úe o- 
czyma {wemi widźiáłá zbawienie. Nákoniecubodzy, y od fortuny porzuceni 
ludźie: dále wam Iezus Rok fwoy oftatni ná krzyżu, pod Imieniem IEzus, zá- 
kończony : Ten Pan od ludźi, od fortuny porzucony, nie miał gdźie głowy 
fkłonić całe żyćie, z (zat, y čiálá odarty, ubogi, ubogo zakończył. Tá ieft dla 
ubogich, y kolęda, y počiechá. 


CZESC VTORA 


Látá nafze ;iak [ie pod Imieniem Jezufomym zaczynaią, ták fie y kończyć 
powinny. 
O tey kolędy przydaię ia zS. snov In Chriftiano nen laudantur 
initia, fed finis: Ták zaczynać Rok Iezuľow pod Imieniem Iezufowym, 
žeby go,y žyčie zdkończyć podtymže Imieniem, Pifmo S Rok, y 
dni, ylátá žyčia nálzego názywa uplywálgca rzeką. A to dla tego, 
że iako rzeki z kąd (ie poczyndia, tam náodwrotida: ták y latá nafze pod kto- 
rym fię záczynáig, Imieniem, poďtym fię kończyć powinny. Coż potym, že 
látá nafze zaczynśćfię będą pod Imieniem IEzufowyin! Ieżeli oftárni punkt, 
moment: roku.dniá kończy fię czártem, piekłem. Job látá życia nafzego náey- 
wa, woyną, bátália, Militia eft víta hominis: Zaczynamy woynę pod Hafiera 
Imienia IEzus? śle trzeba pod tymże Imieniem, y zśkończyć, wygrać. Bo coż 
potym zaczynać rok č Ieżeli oftátni moment źle fię fkończy. Płyną fobie O- 
krgty pod znakiem, y herbem Kroleftwá Luzytáníkiege: ktorego herb v 
PiS 


Ná dźień Nowego Roku ` g 
pięć Ran Tezufowych, w białym polu, gdy do Indyi mieliiuż wchodźić sá 
tu rožboynicy motfcy nápadála, uderzą, pozdžieráli herby Swięte, 4 Tureckie 
Xiežyce powiefzali ! ách fmutny koniec. Zaczynamy Rok, odbiiamy fižod 
brzegu ná morze żyćia, ale o iáko wielu ztych co pod Imieniem, y herbem 
Iezulowym płynąć záczeli, pod piekielnemi znákámi zakończą dni (woie. Pá. 
wet S. zawfze zofobliwfzą iłodkością (ercá, y mowił y pilat, o tym Imieniu 
IEzus, żadnego liftu fwego nie opuścił , bez Imienia IEzus, między innemi 
mowi to; Inhomine FEfu, omne gens Jleliatur Calefiium , terrefirium , 63 infernorum. 
Niebiefkie, Ziemfkie, y podziemne. Coż wy fadžicie o tym, ktory dzis wie- 
tzy dobrze , á iutro mu fię Heretyckie propozycye podobdią. Ia mowię, że 
ten mie nágina kolana, y rozumu, y upártey woli ná to Imię [ezus niech go 
śmierć zálkoczy, tedy nie fkończy ; ták ják zaczął. Cożwy ľadžičie o tia 
kim, ktory dźiś od Boga obiášniony tálka przyśiągł nie grzefzyć, przyśiągł ten 
nałog zły porzućić, w ktorym (ie uplącał, potym w tydźień, ábo prędzey od- 
fiępuie. Niech go śmierć zaydźie? Zapewne ten niefkończy pod tym Imie- 
niem, co zaczął Č Dobrze zaczął, á źle fkończył. Rzecze mi kto, śle COŻ to 
ieft zacząć, y fkończyć rok, y życie pod Imieniem Iezufowym? Rok y wfzy- 
fikie látá żyćia ludzkiego Piímo S. nazywa koroną: Benedices Corona Anni beni- 
gnitatis, Więc iako korona od ktorego (ie zdczyna punktu, ná tymże fię kończy. 
Ták y Rok Chrzesčiah(ki : iák fię od Imienia Iezus zaczyna , nátymže figy 
kończyć powinen. A iefzcze kiedy tožyčia Chrześćiańikiego rewolucya,y 
korona bedžie tu, y owdźie, drogiemi cnotámi, iako kamieniami przeplarana , 
zbogácona! Tu čierpliwosč nie przefamána iáko Dyáment, tu wiárá ftateczna 
lák Chryzolit, tu miłość Boga, y bliźniego, iáko Rubin, To błogofławiona Ke. 
tona żyćia pod Imieniem JEzufa. 


RONKELUZY:R 


Aczęte pod Imieniem Iezufowym Kazánie idžie też iuž do koúc4, ślę 
pod tymže Imieniem Naydrožízym. Dyfpuruiá żydźi z Piłatem, 40co? 


Piłat zaczął pifić tytuł TEzufowi ná krzyżo. JEZUS: śru žydži okrzy- 
kną: Noli ftribere, nie pifz: Piłat mowi; Quod ferf, fee. Coż tę 


jeft: Zydowin fłuchać, czytać, mowić niechce tego Imienia lEzus? Ale Bo- 
fka Opatrzność przymuśiła rękę Pogániná iednego, Piíz to ty Imię! á to dla 
tego: Chryftus Zbawiciel nafz nayuk :chaňízy iśko żyćie zaczął podtym y 
ztym Imieniem IEzus, ták chćiał, y zśkończyć Rok fwoy oftátni pôd tymże 
Imieniem. A coż ná to myślić fobie powinien Chrześćiśnin ? Czyież tež życie 


byłą, 
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było, y drożfze, y potrzebnieyfze, idko IEzufowe? 4 przečie tylko trzydźieśći 
trzy latokryślone ! Ty niewiefz kreu lat twoich; Záczynaíz Rok, ále nie 
widfz ieżeli go fkończyfz? Czyiefz żyćie mogło być święt(ze; nád žyčie TE- 
zufowe: każdy moment w żyćiu IEzufa,był moment niefkończoney wagi (zá- 
cunku ! 4 przećję indczey niechćiał oftátniegô momentu zdkończyć,tylko pod 
tym Imieniem IEzus. Człowiecze gdy cię oltátnie boleśći nałożku, iáko ná 
krzyżu twoim przybiidć bedą, czárt wołać będźie : Noli fcribere , Nie pifz ná 
fercu tego Imienia IEzus. Coż ty ná to. Quodfripf, ftripf,! Tákom wľzyft: 
kie látá żyćja mego zdczynał , ták niech kończę tymże linieniem TEzus” My- 
lilz üç, quad firipfi, ftripf, głęboko u mnie w fercu, w myśli, we krwi moiey 
wpoione, wyrażone Imię Zbáwičielá, Imię IEzusá! poki tchu we mnie, niech 
go wymawiam ! IEzus, moi4te miłość, moy to BOG, moy to Zbawiciel? Po, 
ki widzi oko moie? Niech na Nayświętfze Imię Tezus patrzę ; Toć to było 
iedyne obiektum oczu y fercá mego! Poki fłyfzę! wołay mi do ufzu, to nay» 
ukochańfze Imię IEzus ? Zgrzefzyłem: Ten mnie IEzus zaftąpił śmiercią, 
krwią [woig! iákož go kochac nie mam: Byłem tyśiąc rázy w niebefpieczeń- 
ftwie zguby wieczney. To nayiásniey[ze Imię IEzus; ošwiecáto mnie, pid- 
ftowało mnie. Iákož go głęboko w fercu pifać nie mam? Choć fię oderwie 
Daízá moid odciał4, ale przyuczone (erce moie, ięzyk moy, do tego Imienia, 
choć fię w proch roflypię cále, y tám iefzcze goreć będę miłością lezufa. Day 


nam nayfłodlzy Iézu: pod Nayświętizym Imieniem twoim záczynáć látá, y 
Zyčie kończyć, Amen. 


KAZANIE. 
NA DZIEN SWIĘTYCH TRZECH 


KROLOW. 


Videntes Stellam, gavifi funt gandió magnó valde, Math, 2. 
A icht zwyczávna w Piśmie S. exprefľya, y exagerdcya , gdy wielkość 
wefela, ábo innego áffektu wyraża; Gavifi funt gaudió magnó valde, la 
fobie tśk wnofzę. Ieżeli fię či trzey Krolowie ćiefzyli wefelem wiel- 
"kim bárdzo , gdy gwiazdę Iezufową obaczyli. Coż dopiero, gdy 
famego Pánd widźieli. "Ma y to ds fiebie wielkość żalu, abo wefela, że mo~- 
„wić nie dopufzcza. Ták fię w ftálence Betleemfkiey ftało; było tám mil- 
czenie, JE ZUS fłowe Przedwieczne milczy ! Jozef, y MARYA ; erant 
nran 


Na džieň Swietych trzech Krolow : f 
mrantes fuper bie. Trzey Krolowie otworzyli fkárby, y fercå Bogu Wdłelohe- 
mu, śle od wielkiey radości, y zadumienia nic nie mowili. Luneły fięłzy z 
oczu, wfzyfcy padli ná twarz Krolowie, światłem z džiečiečiá wynikálacým 
przeráženi. Uważam ja jefzcze z S. Fulgencynfzem : či Krolowie widžieli 
ná pałicu Krolewicá Herodá w złotey dppdrencyi, w purpurze w aflyftencyi, 
Nic ich to poćiefzyć nie mogło! Tudopiero gdy w żłobie, w ubogich pie- 
lufzkach ználežli feżusi, ciefzyli fię wefelem wielkim; Tá ief rácya: bo tų 
dopiero byli ná dufzy ufpokoieni. Z tey okázyi pyta S. Fulgencyus: czyie to 
dźiś Swięta? Czy IEzusa? Czy trzerh Krolow? czy nafze: Náľze: Bo či Kro- 
lowie z Pogan,z Nirodow powołdni Imieniem nas wízyftkich pierwsi pozná- 
li, y pokłonili fig Bogu! Trzebá mi to dźiś pogodzić. Więc będźie to Święto, 
TEzusá, y trzech Krolow, y ná[ze. Gdy wam tę prawdę obiášnie. . W pier. 
wfzey częśći mowiąc, ż naywiekíza pociecha, y ufpokoienic dufzy: 
żeśmy ztrzemiá Kral: náh prawdźiwego Boga [Ezuľa : w drugiey zaś 
częśći. My ktorzy 2 Na idžicmy, wiel my powinni trzem Krolom zá 
to fzuldnie, y a Ad M.D, G. 


CZĘSC PIERWSZA 


ZZA odšach ufaabnisn 
FE LCRA pociecha; Y ufbokotren 


JX, TTewiem iśkoście fobie tľumáczyli fľowá Anielfkie,ktore przy Narodze» 
x niu IEzus4 śpiewali : Et in terra pax hominibus bona voluntatis. Co te zá 
pokoy, ycoto zá ludźie dobrey woli? leželi wam fię podoba, profzę 
uczyńcie ze mną trochę refloxyi ná zrozumienie tych fow Aniel- 

fkich: W ten czas gdy fię IEzus urodź t, był pokoy ná całym świecie, Cefarz 
Rzymíki w wielkim pokoju świśt cały trzymał. Zá coż tedy Anioł mowi 
pokoy ludźiom dobrey woli: lákoby coś nowego opowiádáli: śle coż to był 
zá pokoy ná žiemi? lubo żadney woyny nič mieli ludžie, śle mieli niepo» 
koy wielki ná fercu, ná duízy. Tylko wy fię temu zgruntu przypatrzćje. Du- 
fzá ludzka z nátury fwoiey ciągnie do ználomosči prawdźiwego Boga, znajó= 
mości, y miłośći iego, bo ieft dla niego jedynie, y od niego ftworzona. A lu 
dzie przed Narodzeniem IEzufa, wymyślali fobie Bogow, czártom, kámien- 
nym Bátwánom fię ktániali : Więcey Bogow było, niżeli ludźi, Czytaycię 
fobie S. Auguftyná de Civitate DEJ, iáko figon tám nášniewa z Pogan, y 
głupftwo ich wynurza im na oczy, żefię tym Bogom ktániálí, ktorych ogień 
wieczny pali. Nawet fami Pogánie rozumnicyśi, tedy fię wftydźili Bo- 


ie, znaleść y poznać prawdźiwego BOGA. 


gow fwoich;y wydźiwić ię nierozumowi (wemu niemogli, plom, kotom , 
B wgon 


cere 
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wežom, (mokom. &c ktániáli iáko Bogu. A co iefzcze gorfza: káždý čô fo 
bie wymyślił, to miał zá Bogá: nadto, żeby grzechy tym wolnieyfze były , 
tedy tákich Bogow w oczach fobie, y ná Oitarzach ftawiáli , ktorzy byli nay- 
gorśi, Jowifzá kdźitodcę, Wénete, Merkuryufz4. Pyta fig S, Auguftyn ná co 
oni to czynili, y wymyślali? Lepiey było żadnego Boga nie znać, niżeli rá- 
kich; Oto ná to Dufzá ludzka z natuty fwoiey fzuka Boga, áoraz prawdžiweý 
pociechy, y ufpokojenia w Bogu, więc że nigdy nie mogli trafić ná prawdzi» 
wego Boga, wymyślali fobie wielu, fzukátac w nich pokoju pomocy, y po- 
ciechy. Byty tedy niektore Narody Pogańikie, ktore miáty dobrą wolą, fzu- 
kać, y znaleść prawdźiwego Boga; y gdy fięo ktorym nowym dowiedźieli y 
zdrazfię chwytali, záraz mu Ołtarze, Kościoły fťawiáli, poktoňy czynili. Dos 
piero kiedy trzey Ktolowie pierwśi z Pogan, pierwśi z Narodow znaleźli Bogź 
prawego, tu dopiero Pokoy ludźiom dobrey woli,tu dopiero praw džiwa pocie= 
cha, y ufpokoienie Dufzy, y (etcá ludzkiego, Widźieć było trzech Krolow, iá- 
ko oai fumnienia mieli uwikłane, Dufze ftro fkdne;nizufpokoione, niżeli przy= 
fzli do znajomości IEzufą, ale gdy gwiazdę znak tylko Prawego Boga oba- 


czyli, á dopieroż gdy famego Pana, Garifi funt gaudio magno valde. Nic ta © 
tym nie wątpię, że winnych okkvrrencydch, melancholich,człowiekw ftwo- 
rzeniu może znaleść iśkąkolwiek folgę; rozrywkę, śle gdy ma Dufzę ftrofká- 
na, zranioną, pomiefzaną, choćby wizyftkie ftworzenia obiegał, žadney praw- 
dźiwey folgi nieznaydzie. Y tego wam dowodźić ináczey nietrzeba, dolyć, 
że to fam rozum, y każdego doświadczenie; zá prawdę uznále: Bo P. BOG 
nalz prawdziwy, iako fam klucz dofercá, y dufzy ludzkiey fobie zoftawił , 
ták fam tylko może prawdźiwie ufpokoić. Y toć to jet, że či 9. Krolowie ná 
jedne gwiazdę zaraz, nagle, bez žadney sidy odwłoki, pofzli fzukać lezusa, 
bo im fzło o rzecz wielką. Takbyli iuż utętknili bez znalómośći prawego 
Boga. Przydáie y to S. Augúltyná: każda rzecz ftworzona pok: nie doy- 
džie do fwego centrum, y oftatniego końca, ná ktory ieft tworzona. Nie mo- 
że mieć żadnego uípokoienia. Y ták ogień wodź, y wfzyftkie elementá. A 
dopierož rozumna Dufza, poki nie znaydżie centrum fwego, Bogź fwego » 
końca fwego, dla ktorego, od ktorego, ieft fiwerzona, poty nie może mieć 
prawdźiwey pociechy, y ufpokoienia. Credffi nos DEUS ad Te G inquietum oft 
cor noftrum donec requiefcat in Te S. Aug. Te w fzyftkie márnošči, y welotoščty 
ktoremi fię zwykli ludźie rozrywáć, y ćiefzyć, to tylkojako džiečinne cza- 
czka, fzklane, poki całe, poty dźiecko fię bawi, idk fię ftłucze, znowu dźiecko 
cefkni bez Márkf. A tego famego dźie rácye poważne S. Atiguftyn: bo te ftwo- 
rzone rzeczy, lubo miłe welołe, nie mogą nigdy fercá dofkenále ukoić , be 
nie przenikśią do (ercá, zmyfły tylko, Oczy; uszy p zabawiśią, śle dufzy nie 
mogą” 


Na dźień Swietych trzech Krolo $ 
mega. Nad to fam P. BOG widząc, że człowiek wnim famym nie fzuka po- 
čiechy, y ufpokotenia, to powierzchowne roztywki , turbuie, miefza, y gorze 
kośćią napełnia, y e4k šie prędko uprzykrzyć mufzą. Idžie ztego że Swięćł 
trzey Krolowie ználažízy prawdźiwego Boga, tu dopiero dofkonałą pocie: 
chę, y ufpękoienie znaleźli, Gavifi funt gaudio magnó valde, 


'CZĘSC WTORA, 


Wieleśmy powinni Swigtym trzem Krolom zá to fzukdnie, y ználežienie JEŁufa, 

Ožby nam potym było, gdyby ten fkarb utálony był w žiemi! Copos 

tym gdyby tá perła droga byłą zámknieta ! Gdyby to iedyne świátło 

nafze, lezus, był w ciemnośćiich ukryty, gdyby nam byli tego kár 

bu pierwśi naśi Qycowie S?. Krolowie nie odkryli. Lubo Päfterze 

od Aniotá upomnieni pierwśi znaleźli Iezufa ; y oni pierwśi pokazśli. y opo- 
wiádáli Iezusń Bogá prawego. Ale Páfterze nigdycak gruntownie nie mo- 
gli w nas urwierdžié Wiśry, iáko či, SS. trzey Krolowie; Atodla tych rácyis 
Paltufzkowie prawda to ieft, že tego znaleźli Bog4, co y Krolowie. Ale ktoby 
im był wierzył: mowiliby im ludžie, śniło wam fię nie było to wszeczy {a= 
mey ná jawie, dle przez fen, 4dotego famá podłość ubogich Pafterzow odwra- 
całą by ludźi odjwiary.A nad to ieżelibyPafterze mieli u ludźi wiárestedy tylko 
u fwoich (obie podobnych , śle Národy džikie Pogańfki,weiaryby im nieda= 
ły. Ale kiedy to Krolowie, 4 iefecze ták mądrzy ftanęli, przy żłobie ulezu:.. 
fa, tu ľuž żadney wątpliwości mieyfeś bydź nie może ; Wieleśmy iefzcze z | 
tey racyi winni trzem Krolom. Wiele ludzie powinni tym ktorzy pierwsi 
náuke wyndleźli, Ale my trzem Krolom Wiecey, ktorzy nam pierwśi praws« 
dźiwą Mądrość wyfzukáli, znaleźli. Ci to [3 pierwśi, ktorzy (le przez woja. 
fká Herodowe, y tyfiąctrudności przedźgli, y zkrynicy Betleemíkicy wodę * 
žywotá nam przynieśli. Ci to fą pierwśi Oycowie náši: bo nas odrodźili Bogu, 
Pierwfi Doktorowie,nási pierwfi Apoftołowie náši. Ci to f pierwśi, idko g= 
wi co doźiemiobiecaney pierwśi wefzli. Wieleśmy iefzcze yztey miáry po- 
winni tym trzem Krolom, żeoni pierwśi Imieniem nafzym, Boga Wćielone- 
go przywitáli, y uczcili go iáko BOG godźien od tworzenia. Zydži fwoi go 
nie przyięli, y owfzem zewfząd wypycháli, ze wfzyftkiego odžieráli, 4 trzey 
Krolowie złotem go zbogáčili. Zydzi go z domu, y zkroleltwá do Egyptu 
wygośli, á ći SS. Krolowie do fercá go przyieli. Y nic pewnieyfzego, že 
Nsyświęt(zą Márya do fwego Kroleftwź zápraťzáli. Zydži cud4 czyniącego 
IEZąG, iuż dofkonółego Mgžá ná krzyżu wyśmiali, SS. Krelowie dk" 
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fię pokłonili, Bogiem go uznali. Dźiś im tedy my y wfzyftkie Národy , idke 
pierwízym Oycom nafzym w Bogu, dźiękuiemy, dźiś im winfzuiemy tego 
śzczęścia , że onych pierwfzych BOG fobie obrał. 


KONKLUZYA. 


Tego Kazania idźie naprzod wielkie zádžiwienie nád tym, co fię to 

dźieie w Chrześciańftwie. Ci 85. trzey Krolowie iednę gwiazdę, y to 

krotko widząc, zaraz uwierzyli ; nic niewątpili, záraz fię ná (zukánie 

Bogź puścili. Moy Boże idko my w pośrzodku €hrzešcianltwá , fha- 
my tyśiąc światła | Oto nam przyświeca Pifmo SS. Prorocy, Apoftołowie, Mę* 
czennicy, Kaznodźieie, fowo Bože, natchniehia wewnętrzne, eudá Bofkie + 
á przečie między námi fq; iedni, cocale niewierzą, drudzy,co wątpią, y chwiee 
ią fig, inn: w fwoich tylko marnośćidch ślepnieją. I nic o te prawdy, krore 
wiárá uczy niedbála | Co ná to rzeczemy: gdy nam BOG ftáwi tych trzech 
Panow, Ci nie mieli Prorokow, Nauczyćielow, Káznod v, iedná ich 
gwiazda, iedio oświecenie z ćiemnośći záraz r to? Acha iąki towltyd; y 
hańba nafza! że my po tyšiac dowodach, mało wierni, že nry w świetle big: 
džiemy „že my fynowie światłości w ciemnościach chodziemiy. | Msiri ab'0- 
tience venient, © resitmlent cum Abraham, Filii autem, regni ejicientuv, Ge. Ale idź: 
mi głębiey. Ci SS. Krolowie jednę gwiazdę widžielí, y záraz Rożki fwoie , 
wygody, rofkofzy, Tron, Krolefiwo porzucili, fzukali prawdźiwey pociechy, 
y ufpokoienia w Bogu. A lubo fię wrocili, ale inż inną drogą, y ná to, żeby 
poddanych fwoich do znájomosci Boga náwiedli. Ah! idka to ślepota w Chrze- 
śćiańftwie, cierpią ćiemnośći ná dufzy, a na światła nie idą: Cierpią rány, iuž 
fkancerowdnego fumnienia: a do prawdziwego lekarza nie idą. Cierpią boiá- 
zni, fmutki, meláncholie, á do žrzodlá prawdźiwey pociechy niechcą? Wízy« 
fcyśmy fię wylali ná te, powierzchowne zabawy, márnosči, rozrywki, woła 
Bog: Filii hominum ufqueqno diligiris vanitatem, & querśtis mendacium ? W [zyftko to co 
pod zmyfły podpada, kłamitwo: Tu prawdá, tu dofkonałe fereá ufpokoienie 
w Bogu? Moy Boże : Ten człowiek od kilkunaftu lat čierpi ftráfżne ná du- 
{zy gryzoty, wewnętrzne niepokoie, nieukontentowánia ? Coż to czyni. Ote 
fię wípiera ná trzčinie, ná áftektách : y przyiažniách ludži nieftatecznych. A 
BOG woła: Nolite corfidere in Principibus, in quibus non eft falus Dał Bogu fłowo 
potym go łamie, čierpi z tąd ućifki ná fercu; wylewa fię ná konwerfacye,mu- 
Źyki, tańce, ftroie, rozrywki,ś co raz, przy naygłęblzych rozrywkách , ro- 
bak gryžie w ferce, duízá cznie, wzdycha. Ey źle dla Boga! Nie znaydźiefz 
gu prawdžiwego pokoiu! S. Auguftyn o fobie ták wypifał, że gdy był OB 
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światem, y márnoščiami uwiktány: Su/pirabam, gemebam, fzukałem folgi, y po- 
ciechy w tworzeniu, śle darmo, ziwfze mi BOG miefzał: Bo ponieważ Bog 
ieft w każdym ftworzeniu, tedy miftworzenie to, w ktorym ia fzukał (má- 
ku, w piołun y gorzkość zdmieniał, áby mnie do fiebie napędzał. Ah! iedy« 
na dobroci, fłodkośći moi4? IEzu prawdźiwy Boże! iáko nie rychło ciebie 
pozíiawam! Ty mi wfzyftkie swiátowe pociechy miefzáfz, rurbuiefz,pfuiefz, 
ná to, żebym w tobie ľamym, ciebie fłodkośći moiá iedyna fzukał. A ia od 
ciebie uciekam ! Coż ieft S. moy Panie, że tak uparte (erce moie, ciebie fię 
nie chwyta? kropli ftworzoney fzuka uciechy, 4 ciebie morze fłodkości miia; 
w ludžiách (zuka miłośći, affektow, przyiśźni, lubo zdradza, nieftátek! 4 w 
Tobie ftáteczna, wiecznie trwaiąca dobroć? Ah! S, moy Panie, oświeć śle. 
porę moig: przełam twardość fercá mego: niech wízyftká počiechá moid,wfzy: 
fikie ufpokoienia moie w tobie ná wieki będą, Amen. 


ZIEN SWIĘTEGO. 
MACIEIA. 


Confiteor tibi Pater Domine Cali, Č tetra, quia abfcondźfi bac  fapientibus, © raz 
yelaffi ea parvulis, Mach. 11. 

Robny co do ciała, śle nad innych dufzą, y ferćem wyniefiony Más 
i čiey S. Drobny málenki w oczach ludzkich, ale u Boga wyfoce fzá- 
cowny. ľakož takiego tu było trzebá ná mieyfte Iuda[zá, ktory z ták 
wyfokiey godności wypadł.  Profzę przypomniymy trochę tę Ble- 
kcyą Apoftolfką ! Obierdią z pośrzodkś śiedmdźieśiąt y dwu Uczniow , ná 
mieyfce Judafza zdraycy. Obiera zniemi Duch S. Stawiono dwoch Kandyda- 
tow: Jozefa Bársábe, quż cognominabatur Juhus; drugiego Macieid. Jozef xodowi= 
ty, á przytym jufłus, wfzyftkich oczy, y ferce ná liebie obrocił; Haki taki już 
fądźił zapewne ten będźie: Vifum eft Spiritui S. Ináczey fię zdało Duchowi S. 
Nie Jozef, ále drobny, w oczach wśfzych Mściey, to Elekt moy! No juxta in. 
tuirum hominis ego judico. Nie Eliab derodny, mežny,urodžiwy, w Domu lefle- 
go, śle málenki, wzgárdzony u Brści (woich Dawid. to Elekt ná thron Izráce 
lá. Ten los, ábo światło, ktore z Nieba pádlo ná S. Máciciá: Cecidit fors fuper 
Mathiam. Oświećiło y determinowśło $S. Apoftołow, že Máćieiá obrali, á 
Jozefa minęli. Ale oraz toż świśtło oświediło, y Mśćiciś. Wieżże ná co čie 
B3 ebie- 
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obiera Duch SS, To'krzefto y urząd Apoftolfki Judafzowemi frebrnikámi, y 
fprofnym fákomftwem z profanowány,málz oztočié: drogim žyčiem dokázať 
tego S, Máčiey, iáko ia wam to wywiodę w tym kazaniu. 44 M. D, G, 


Ws 108. ProrokS. Okiem, y Duchem Pcorockim patrząc ni koło 


SS. Apoftołow, o Judafzu ták mowi; Exeat condemnatus, © Epiftopa- 

tum ejus accipiat alter. W tych fłowach Prorockich, uważam te ofoblj- 

we rzeczy, Exeat, fłuży to ftowo bardzo zgodnie Judafzowi, wy 

fzedł, bo częfto wychodził z granie, z kotá Apoftolikiegę do nieprzyiaćioł Te. 
zulowych. Piotr, Jan, Jákob, z [Ezuľem ná gorze Tabor, á Judafz gdzie? Oto 
z Fáruzámi, tárguie fięo Pani, Quid yalris mihi dare: Tedrzey z drugiemi wy» 
chodži, y opowiada IEzufź, Invemmus Mefiam? A Judafz gdžie: oto ie prze- 
shodži po między Mytniki, Celniki, patrzy ná pieniądze, y fetce mu fig rwie ná 
(rebro, y złoto. Symon z Thadeuízem idžie do Krolá Edefľy, niešie obraz Ię- 
Zusá, naucza Ewangelii, 4 Juda(z gdžie! Oto z Skrybámi, Fáruzámi rozma- 
wia: Iezusá opifuie: Tego, w tych fzatach, ktorego ia ukaže, y pocátuie: Quem- 
cunque oftulatus fuero; Y tak niefzczęśliwy zdraycá pełnił ná fobie Prorockie 
fowo; Exeat: Wyfzedł cale z rozymu, zwiáry, z podzćiwośći.  Wyfzedł z 
przylážni, y łafki Božey ! Wyfzedł po oftátnicy wieczerzy, Ciáto Páňfkie z 
rak Iezuľowych wźiąwizy , wy[zedf, á czáft w niego wľzedt. Wyfzedł zus 
mytemi od lezusá, ná [ezusá nogámi , á ná coż wyfzedł? Exeaf condemnatus } 
O przeklete wyśćie nacoś wyfzto? lefzcze w tychże fľowách Prorockich u- 
ważam to. Er Epifcopatum ejus, że Judafz miał ná fobie trzy Urzędy; pierwfzy, 
był Bifkupem, ták láko y inni Apoftołowie od Chryftusá obránym, poświę= 
conym, drugi: Był Pafterzem ták iako y drudzy nád owcami Chryftufa prze” 
łożony. Miał moc ná Wypedzánie czartow. Trzeci, Był Apoftołem ná to wy- 
branym,żeby do Chryftufa, do Bogá ludzi kierował. Pátrzčiež co fię ftało , 
Pierwfzy urząd Bifkupi, zelżył brzydkim łakomitwem, bo tak drogiego nieo- 
fzácowánego Páná tanio przedał. ` Drugi urząd Pafterfki zefzpećił okrutną 
niefzczerośćią , bo Pafterza, niewinnego oraz Baranka ná rzeź wydał. Trze- 
či urząd Apoftol(ki fprofanowat dwoidko: że ten ktory czarty z drugich wy- 
pędzał, famego do fiebie wpuśćił ; Tntroiyir ineum Satanas. Potym ten ktory in- 
nym żyćie y zbawienie idko Apoftoł miał roznošic,fam,$ig okrutną ná ficbie 
famego defperacką y fprofną śmiercią: gdy fobie powrozem Dufzę wyčifnaf 
zgubił. — Exeat condemnatus. Od famego fiebie od Bogá, od Ludži, od wfzego 
ftworzenia potępiony wyfzedł, á dokąd? pofzedł w drogę przekletey wię: 
sznośći, ktorey nigdy niefkończy. 
| Idžmyž 
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W Dźmyż głębiey w fľlowá Prorockie: Er Epifiopatum ejus accipiat alter, A kto- 
ll ryż to ten Alter: drugi, Otoż to ten ieft drugi, ieden ze dwoch „obrany, 

Máciey S. wžiat po Judafzu godność Bifkupa, Pálterzá, Apoftołi. Moy 

Boże iśko fię przeląkł, że ták zefzpecone krzefto y mieyfce znalazł: Te- 
fzcze zdradą,krwią defperacką,iefzcze nienafyconą chciwośćią gorzało to miey- 
fee y urząd, Pátrzmýž idko ten S$. Elekt fobie poftępuie : Odebrał Bifkupią go- 
dność Judafzá, fprofanowaną,y zaraz woynę łakomitwu, y bogaćtwom wypo» 
wiedźiał: Powiádáig niektorzy SS. Doktorowie ,že ten Maciey był to ow 
Zacheufz niegdy Celnik. Princeps publicanorum, ktory w dom fwoy JEZUSA 
przyiat,wiele dobrá na ubogich, ná ukrzywdzonych rozrzucił , fobie famo 
uboftwo zoltiwiwfzy., ubogi zá ubogim IEzufem polzedł. O iako' ślicznie re. 
flauruie Maciey S. zdeprána łakomitwem Iudalzowym Godność Bifkupią. 
Częfto mu ftawáto: Máčiciu wiefzże ná ktorym to ty mieyfcu ftoifz? Judafz 
ná tym był urzedžie! Paná tanie przedał A ty iáko fobie TEzusa fzácuieíz ? 
Dałżebyś lezusá zá Świat cały zá tyśiąc, za milion Swiátow © Nigdy : 
drožízy o mnie JEzus niž wfzyftko? Odebrał Maćiey Swięty godność Pá- 
fieriką, źle od Judafzá zelzpecong: patrzmy (z iáko ią ten S. Elekt ozłocił © O 
to tego Bardnka,ktorego ten zdrayca nie Pálterz: ná śmierć fromotną wydał : 
Mačiey S. w prowźdźił chwalebnie do Armenii, Egiptu. Mezopotánii: y do 
innych wielu Narodow. W prowádžiž znaiomość 1Ezufa do fere ludźi nie- 
wiernych! Mawiał fobie Elekt S. w pracach Pafterfkich: gdy mu fitý omdle- 
wały, Czegoż fławafz? Oto ludafz týle czafu, pracy fožyt, tyle Domow; 
ludźi obiegał, žeby był Boga (wego zdradźił, ná śmierć wydał, 4 Ty Máčie- 
iu ftawafzć Ah moy lezu gdźiefz či tę krzywdę nadgrodzę ! Niech ia umie- 
fam ? byleś ty żył lezu w znaiomośći, w fercách ludzkich” Mawiał do fie- 
bie Maciey S. y tym fię ożywiał y krzepił w pracach Páfterfkich: Judafz IE- 
zusą mego ná to przedał,żeby był z deptany nogami niezbožný: h. la čiekie 
o IEzu moy: wynólzg, w nofzę, do ferc ludzkich, żeby čie kochali, Judafz , 
Pána mego ná to wydał, żeby był Z fzat, y ćiáłá odarty! Iaciebie o lezu moy 
wprowadzam do ferc ludzkich, żeby čie fzacowali. Judafz Páná mego wydał 
żeby był zelżywie cierniem w głowę zraniony? la ciebie moy lEzu! idko 
Krolá (etc nafzych wprowadzam ná tron miłośći. Judafz Pana mego wydał, 
żeby był zelżywie między łotry zabity : ia ciebie -TEzu moy wprowadzam , 
wnofzę do dufz ludzkich, żebyś ich ożywiał, o iedyne žyčie nafze. 


Rzećią po Judaízu godność odebrał Mściey S. Urząd Apoftolíki. Także 
go ozłocił, po tdk (profney defperata śmierci * S. Auguityn ma taką u- 
wage: iáko wody gwałtownym dzdzem wylane z obłoków, wfzytkim 
impetem lecą z gor Aš dolinę, y im będźie nižíza, głęblza, tym wię» 
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<ey wody fpaddią: Ták w ferce pokorne, uniżone, wfzyftkie €nóty, Łófki, 
oświecenia (padáia, z lewśią fię. Coż było niżfzego, pokorniey(zego nád ferce 
Macieid S.? antonomaftict, to iet, iemu właściwe fłuży: Paulus, móleńki; 
Revelafti ea parvulis. Dla tego tež wfzyftkie cnoty, táľki oświecenia, i4ko wo- 
dy wylał BOG ná Mścieid. Ozdobił tedy urząd Apoľtolíki ten S. Elekt: why- 
fikiemi cnotámi ; przepaściftey pokory, y porzucenia fiebie famego, bo z tákie- 
go bogaczá, delikátá niedotkliwego, ubogi, nędzny, ná wfzyftkie niewczaly 
głody, śmierć, odważny. Ozłocił urząd Apoftolfki złotą miłością, žárliwo. 
śćią, nieprzeľamána cierpliwością iáko dyamentem. Náuka Apoltoliką ná- 
wroceniem tyle narodow. Nákoniec ozłocił Apoftolíki urząd drógą śmiercią 
dla Chryftufa podiętą: kiedy złotą głowę fwoię pod topor želázny podat, 
Poległ iáko mężny Chryftufow żołnierz želázem ná tym placu, gdźie powroą 
defperacyi Juda(zá udufił; y do piekła sćiągnął : Exeat condeninatus, 3 Epifco- 
patum ejus accipiat alter, 


WT TIF YA 
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Rofzę was ná owę feng oftátniego (zdu Bogá náľzego TEzusá! Zaliędźią 
p IEzus; Májeftatem Qgromaym otoczony: dwdagście Apoltołow, či pier. 
wsi fędźiowie. A ná tým krześle z ktorego wypadł judafz; fiedźi Mi- 
čiey S, (ądźi! A kogož naypierwey fadžié będźie, y potępiść? Stań 
bliżey Judafzu! podnieś zwiefzoną głowę; patrz, oto twoie imieyfce, urzędo« 
wne? Tyš nánim lat trzy fiedžiat! tyś czárty wypędzał? tyś niuczał? A 
coż tie ftało ? Oto Maciey Publikan niegdy, krzelto twoł: záliadt , chwałę 
twoię odźiedźiczył! Coż fię to této? Patrz wyżey oto ten Chryitus ktoregoś 
ty dobrze znał, y w nocyś go umiał rozeznać, ktoregoś ultá całował? Kto- 
regoś fłychał ? poznay głos, twarz iego ; Ten to iefł: krory w oczách twoich 
cuda czynił ? umarłych ożywiał? Ten to iek, ktory či nogi umył: niżeliś 
eitátnie od niego wylzedłć coż fię to ftáto ? Ześ ty zginął wiecznie? Macie 
$. cię fądźi, potępia ztwegoż włafnego krzesła? O fady Máčiciá S.! śle bár- 
dźiey o fądy Bogá mego przepaśćifte , niedośćigłe ! jakoż ia mam ufać fobie? 
ia proch, kiedy gor upada! iákož ia trzcina ffábá mam być belpieczny, kiedy 
to drzewo przy IEzufie kwitnące gore! Ale ia wierzę w lezufa! y Judafz wies 
rzył, azginął? máłonátym wierzyć. Ieželi fzczerośći, miłośći JEzufa nie 
mam, zginąłem? O fądy Boga mego! Pomyśl fobie dáley Człowiecze Chrze- 
účiaňíki! Co też to było co zgubiło Judafzá? Cer ejus non erat reum coram Do- 
tnówo ; Jezus ma kazánie, wlzylcy uważáią, topnieią, áw Judalzu chćiwe ferce 
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ad pieniądze gore: TEzufowi Mágdálená drogim oleykiem, wonnym, glo- 
wę oblatá: a Judafz mowi: lepiey to było przedáć, á mnie pieniądze od. 
dać, TEzus Iudaízá Ciáfem karmi, á Judafz myśli rychło wylecieć po pienią- 
dze, pytóć było Iudaľzá, co mysliíz ! gdźie twoie lerce? nbi tbefaurus, ubi cor. 
Ten to isít obraz człowieka uplatánego : Coż rozumiefz człowiecze Chrze- 
śćiań(ki: jeltže ferce twoie prote w oczách IEzufa Páná twego: Ah! ne. 
dzarzu, oto čie IEzus tyle rázy karmi Nayswierízym čiátem fwoim! 4 ferce 
twoie w ciele , w urodách, wámorách, zátopiene ? Tylko ieno weyzrzyi 
Żywą reflexy} do fercátwepo, co fię tám w nim džieie: otoć ferce czárt 
ták przywiązał do amorow fprofnych, iáko Judafzowi do pięniędzy. Otoś 
ták uplącał ferce ludzkiemi áffekrámi, że nie umiefz, nie możefz myślić tyl. 
ko o tey ofobie, ktorą kochaľz: Gdy nie mafz: tefknifz, przynamniey ffu- 
chać oniey, przynamniey lifty iey czytść, przynámniey wfpomnieć; lako 
či fłodnieią wfzyftkie wdzięki, fłowś, ukłony. láko či wfzędźie záltepuie 
myśli, chęci: Ah! nędzarzu: iáko pokrzywione ferce twoje, ták iáko krzy- 
we drzewo ná nic fię nie zda, tylko ná ogień. | A umiefzże też myśleć o fe. 
zufie, Bogu twoim ! Umiefzżę co to ielt, kochźć ukrzyżowanego IEZUSA? 
Ah! tegoby kochać, ktory čie ták ukochał, že życie dał zá ciebie! O tym 
myśleć, ktory gdy konať w bóleściśch myślił o tobie? Rzeczęfz mi, jam czło- 
wiek po ludzku zludźmi, áffekt zásekt oddźć mufzę, że mnie ten kocha; 
czemuż ia go też nie mam? leželi tá miłość w granicach praw Bożych: - da= 
brze, źle ieżeli ten ogień amorow fprofnych z piekła rodem ? czym fię zde 
kończy? áffekt zá áffekr? oddác muli(z? Czemuż Iezufowi tego nie czyniíz, 
czemuż mu miłośći zá miłość nie oddáis(z ? czy može čie kto ták (erdecznie 
kocháč, iáko ten IEzus? Oto ofobá tá, o ktorey fie namyślić, nápátrzyč nie 
możefz: podobno tobą gérdži, już fię winnym kocha? Patrz, zráňione fer. 
ee? iáko čie kocha? ták lákoby nikogo nie było tylko ty fam ! Spoyrzyi w 
Niebo: czeka čie mieyfce, y krzeffo w chwale wieczney, śle nápifano ieft: 
Tene quod babes, ut nemo accipiat coronam tuam Apic: 3. Oto ludafzowe krzefło, 
y koronę wźiął Máčiey? Oto Lucyferá micyfce Frančifzek pośiadł. Máy- 
fycego C-farzá zá grzechy tym BOG fkarał, že w oczách lego: poddany ie- 
go, thron, koronę Pańftwo mu wydarł: Ale to doczeľne, mnieyfzą fzkodá, 
To grunt! to nieopłakdna fzkodź: ieżeli twoy fługa poddiny, niewolnik, 
twoie krzefło, mieyfce, koronę weźmie. Nie Rrawifz tego całą wiecznością, 
bo tkwić w fercu będźie? Szedłem zá Chryftulém , iśko Chrześcianin , coż 
mi potym, kiedym zá nim nie dofzedł, oto mnie moy uprzedźił poddany. 
Ad prodeft Chriftum fequi, fi non licet confaquś ? Ah! Rozpięta ná krzyżu miłośći 
moiś IEzu, otworzyłeś zranione ferce twoie: czy byłże też w fercu twoim 
c Judala 
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„ Tudaťz? był á czemuż ztámtad wypadł? Ah! iedyny moy Panie; niech id ké 
nigdy z ferca twego, zmiłośći, y łáfki twoiey nie wypadam ; Coż mi po mogl 
wfzyftkich áffektách, reľpektách, ieżeli mnie ty zfercá twego wyrzućifz: AR megs 
tozprzeftrzenione, y żelazem, y náfzą miłośćią ferce IEzufowe; przypuść Páv! 
grzefzną, y nędzną dufzę moig: Serce IEzufowe? bądź mi pokoiem, w życia BU 
y w smierci moiey Amen. | náša 
ticu 
gåt 


KAZANIE $.w 
RABŻIEN SW IDE GO | 
KAZIMIERZA. Ň 


Sint lambi vefiri prácinčti, © lucerna ardentes in manibus vefmis. Luie: 12. 
í AN JEZUS wyprawwiąc ná świdczeplowany Uczniów fwoicly párrzdi€ | 

jáko ich troi pafem, pochodnią, mowi S. Auguftyn: tyaw ktorzy fię w Gi 

świśt, rofkofzy, pożądliwośći pełen pufzczál3, obojá rzecz potrzebna“ di 

y opafać fię dobrže, y mieć światło w ręku. Oboiá rze'z niebefpie- nie 
czna, żyć famopas, rozwiozło: puścić rofpafne áfekrá, chući, śiść, y pufz+ Kii 
cząć fię w świat iść oślep, bez pochodni, y świśtła Bofkiego, puśćić fię w dro= úl 
ge fzeroką, o ktorey P. IEzus powiedźiał : że fię zgibą, y przepdźćią kończy. Wt 
To iuž mamy fundament z S. Ewangelii. Na ktorym ia fobie dźley ták uwa- g 
žam: Troiáko fobie džiele wfzyftkich Chrześcian : ledni fa, ktorzy flg cśle ie 
ed swiatá oderwáli, y rzeczą, y fercem: famego Bogá (zukáia. y tych MAŁO Pi 


bo czśfem figto prawdźi, co S, Leo nápifat: Eriam Religiofa corda de mundane ri 
pulvere fordefuni: Zá klauzurę świát fię przedrze. Drudzy Chrzesčiánie, kte | fi 
rzy famo tylko imię Chrzeščianiná ná fobie nofzą; á rzeczą famą świdtu, čiá« tz 
łu, zmyślnośći fłużą! y tych wiele. Trzečí fa, ktorzy chcą to oboje rázens fu 
pogodźić: feby to, y Boga kochać, y diabła niegniewść, chcą razem y Bo- | M 

u, yświśtu ffużyć: wiedząc či ludžie, že to niepodobna, be nápiľane | Ň 
jeft: Zaden nie może dwom Pánom ftužyc. Ale oni fobie tym zbiiśią ; [ákte b 
bydź może? Ia żyię ná świecie 4 świata żnać niemam ? Chcą oni tedy konie- a 
eznie pogodźić rázem to dwoie, świśt, y Bogá, śle fpofobow nie wiedzą: więe f 
ja im-dźiś w žyčiu S. Kážimierzá wynurzę, y wytłumaczę te fpofoby, idke | Gi 
eni mogą pogodžié rázem świat, y Boga: y Żyć ná świecie, á przečig samemu | 3 
Bogu fłużyć. Gdybym wam fiświał Janá S. moglibyście mowić: A czy to pa~ | ja 


debna? sen w żywocie poświęcony, ná puftyni wychowány, śni żnał co N sa 
i | 


NÁ dźień więtego Kážimierzá 17 
fef wide Gdybym wam ftáwit, Pawła Apoftołś zá model życia ná świecie ! 
moglibyśćić y tu mowić, czy to podobna? Paweł de Nieba zárwany, od fa~ 
mego IEzufa wzuczoty Gdybym wam iśkiego Puftelniká, Antoniego, 4be 
Pávlá Ro dwanaście lat trwającego między lafami, beltyámi. Y tubyščie rze- 
kli. Dármo ty to nam tych przekładafz: ktorym lie dźiwować tylko , ale nie 
násládowac podobińa! Oto nie Jan, pie Paweł, nie żaden Puftelnik, ále ná pa 
licu Krolewikim urodzony, wychowány, wypiefzczony, áž do lat trzydžic- 
ści bliíko, do korony (poľobiony, między tyśiąc okázyi ślifkich Káäžimierz p 
S. w pośrodku wytwornego światź, y ognia nie gorzał ! Między zmilámi cá» 
ły. Ná tego tedy patrzmy, idsim fpofobem dokazat ten 3. Krolewicz, że po- 
godžiť: yświśt, y Bogź. Ad M. D. G. 


pominam fobie, iako Pi(mo S. Lud Boży, y Moyżelzá epifuie, W ten 
czás, gdy byt Moyżelz z ludem Bofkim w Egipcie, P. BOG grubemi 
čiemnosčiámi Egipt karał ták, że wfzyfcy Egipcyśnie iák ślepi w 
Giemnościach chodzili: 4 Moyżefz miał zwfze fłońce, zśwfzę w świetle cho-, 
dźił. Y rzecz to była cudowna, w iednymże mieście. Ten w świetle, 4 tem 
nic nie widźi. A co to ieh świat? wlzylcy go S$.Doktorowie Egiptem, grube- 
mi ćiemnościami zárzuconym zowią: co ielt Krolewíki pałac” Oto mowi 9 
nim S. Chryzoltom: Ubi tenebre pro luce amantar. Wpośrzodku tych ćiemnośćiz 
w tymże $wiečie,na tymże pátácu: gdźie inni w ciemnośćiśch błądźili, S. Ká- 
žimierz zaw (ze w swietle chodził láka prawdziwy Izraelitá videns Deum! Ta 
iego było przyfłowie: Providebam Dominum in confpeltu meo fempet, ULNON COSPOVCATE 
Pátrzčie ná iego ręce? co zá berło piáftuie, ukrzyżow ánego IEzuľa,tuoko, ta 
ferce topit : to iego berło: Virga diretienis, virga regni tui, tym rządźił wízyft+ 
kie drogi fwoie, myśli, áffekty fwoie. Y.ten to był pierwfzy fpofob Kážimie- 
rzá, ktorym on to rázem pogodził, że y światu, y Begu w pałacu Krolewíkirá 
fiużył: Patrząc ná to, żeieft Krolewic Políki, nośił purpurę y drogie fzaty a 
wedle ftánu (wego, patrząc zoś nato, že ieft fuga nagiego, ubogiego, odarte” 
ná krzyżu IEzufa, nofił oftrą ná ciele włośiennicę; Patrząc na to, że icf 
ná Kroleftwo Políkie dźiedźicznym Sukcefľorem 3 doraz na kroleftwo Węe 
sęk obránym Kándydatem , nośił złote ł4ńcuchy. Patrząc ná to, že jefk 
uga zránionego, przybitego ná krzyżu IEzufa, brat dyfcyplinę, y ranił S, 
čiáto. Uwažáiac že ielt Krolewfkim Synem, Gadał u ftołow záltáwionych s 
potráwámi, napoidmi, śle uważdiąc, że iek Ruga umartwionego Iezufa: po> 
ftem y umartwieniem trudziť čiáto: Y tak on to rázem pogodźił: že y świśt 
rozumiał, že Kážimierz punks honoru iego piśftuie ; y Bolkie oko zaw fze w 
c | ŚSTC4 


G” ia fobie wfzyftkie okoliczności žyčia S. Kážimierzá uważam. Przye 


18 KAZANIE 
fercu Kážimierzá ukontentowáne było. Ták ia fobie, y wam dáley tego $, 
Krolewiczá ftawiam ná pałacu, láko ow korab Nóćgo między wodámi: świáť 
wfzyftek wodami zalany, toną bezbożni Olbrzy mowie,a Nóć w korabiu (po- 
koyny. Biią flukty o korab, dle fię wfzyftkie rozbiiśią, y tłuką : Wyią: y ry- 
czą beftyie tonące, korab wefoło, fpokoynie fię unośił. Chcą fię przedrzećda 
korabiá, ale darmo, bo okienko tylko iedno, y to defiper z wierzchu w fama 
Niebo patrzy, y od famego nieba zamknięte. W tákim  ftanie ferce, y dufzá 
S. Kážimierzá. A co tobyły publiczne niepokoie, fcyflye , rebellie w krole- 
ftwie, domowe woyny, y poftronne Aqua multe, popali multi, wfpienione, y 
rozigráne wody ; a ferce Kážimietzá S. -fpokoyne w famym Bogu ftawáto ; 
Co to były ná pałacu Krolewikim zawfze záftepuiace urody, piękności pie(z- 
| ezoty? Cięfzkieto fzturmy, y fale ná ferce Kazimierza. Wfzyftkofię to roz- 
biło? Nicdo fercá czyftego nie przenikały te wody, ktore intnych zatapiały. 
Co to były owe perfwazye: rády przyiačiot, Rodžicow, podchlebcow ; żeby 
Kážimierz chory odftąpił Anielikiey cnoty, dla záchowániá zdrowia TY tá fię 
nawałność rozbiła! chciały fię przedrzeć te fale do fercá! dle fię mocno ob- 
warowało ferce krolewfkie. Malo mori, qużm fadari! Ale to o zdrowie idžie,ále 
mnie o Bogd idzie! Ale Kroleftwo ofietocilz! ále mi o kroleftwo wieczne 
idźie! Tá rezulucya heroiczna, raczey umrzeć, niż Bogá obrázié ten to był dru- 
gi fpofob, ktorego zażywał S. Kaźimierż, že pogodźił , y-świdt, y Bogá. 


Zecze mi kto; Teżeli S. Kaźimierz razem pogodził, y świśt, y Bogá; te= 
dyc fię mufiał rządźić Maxymami świdtowemi, 4 te [3 zdwfze prźe- 
ćiwne Bofkiemu prawu. Dwoiźkie fą prawa, maxymy , ktoremi fię 
świat rządzi; Iedne fa przečiwne Bogu, rozumowi. Drugie fa ktore fię 
zgadzaią z prawem Bofkim. Y tak naprzykład ; mowi fobie świśtem uplątiny 
Machiawel Religione utendum tanquam fervo: šákiey mi gdžie wiary trzebá , tá- 
ka fię rządźić: trzeba midźiś lutrá, to z lutrem, kálwiná , to dźiś z kalwinem. 
Ah! dla Boga przeklęte to, y zpiektá rodem prawo; máxymá , Religie Doming 
non ancilla: una fides. Eftore prudentes ficut ferpentes > ktory głowy ftrzežez niech 
wfzyftko ciało ftraći, byle głowę miał wcale. Drugie principium, maxima 


w świecie záplatánych jeft. „Quod libet, licer; Mowi fobie światowy Achab,d- 


bo Jezabel; podoba mi fię Winnicá, Maiętność u Nabotá, więc ią ikimkolwiek 
pretextem wydrzeć, wypieniáč. libet, licer; Ah ! przeklęte to prawo świdta! 
Napifano ieft; Omnia mihi lisent, fed non omnia expediunt. Wolno ci, boś mocny , 
boś Pan, źle nieprzyftoi: wolno či, bo či fię podoba, śle mafz mocnieyfzego 
nag fobą. Ciktórzy Máchiáwelá lizneli, mowią fobie; Temporalia cure tibi fun= 
ie, de «ternis non fis folicitus, Y to przeklęte prawo, nápiľane ieft; Oueriie geas 
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Regnum Dei. A cožby to zá prawo było: A przečie tylke choć lekką reflexyą 
uczyńcie; iako prawie wfzyfłek świśt tym fię prawem rzadži oślep; gdźie 
idžie o puntk honoru; choćby umierdć ? gdźieidźie © wieczną chwałę: nic nas 
to nie tyka. Gdźie idźieo mamony trochę: precz y fumnienie, y Bog, y Niebo, 
prawo : gdźie idźie ozbawienie, fpiemy ná to. 8. Kaźimierz nigdy fię nie 
tządźił ták bezbożnemi máxyami. Teto iego maxyma, y prawo; Nato mam 
pźńfwo, żebym y fiebie, y w (zyftkich poddanych zbawił * Nato mam fkár- 
by, żebym nędznych fzczęśliwemi uczynił. Ná to mam fity, rozum, władzą, 
żebym wiáty, Religii S. bronił: Y pokazał torzeczą famą, gdy go ubodzy, 
Oyċem (wóim zwali, gdy go poddani fwoim Apoftołem, gdy uprośił u Oy- 
ca prawo, żeby ftáre Schizmátyckie cerkwie bez poprawy vpádaty, á powych 
nieftawidnio ? Mawiał ten S. Krolewicź, człowiek do świśta przywiązany 
ieft; y bydź ma idko ptak ofirożny: Ptak y powietrzem, y Ziemią nárabia, 
nie może fię obeyść bez źiemi? (pufzcza fię, ale tak oftroźnie, zeby w fidłach 
nie zgitiął, Ma bydź iáko Okręt; nie záwfzeč on płynie, trzeba: przybić do 
lądu, aletakiego, žeby na lądźie nie zginął! Płakał ná to S. Pan, kiedy uly- 
fzał, że kto nagle w poiedynku ná Dworze Krolewfkim zabity zginął, kie- 
dy ftyfzał, že ten w pilańftwie, ten ná grzechu hieczyftym zabity. Ah laie- 
fzczęśliwe dufze idkośćie nieoftrożne. Czy wam Bog zákázuiená świecie ro- 
zrywek, ućiech ! czemuż zá granice, y prawo záchodžičie. Pofpoličie ták lu- 
dźie niektorzy mowią: la żyię ná świećie, y w tákich okolicznościach , że 
ni niepodobna zachować, y rządźić fię prawem Bożym, 4 zatym ia nie mogę 
rázem pogodźić tego, żeby to y żyć naświecie, y Bogu użyć; ieżeli tak, toś 
ty źle uczynił, żeś fobie życie takie na świecie obrał. Nad to, pokażmi aby ič- 
dno prawo Bofkie, ktoreby było niepodobne zachować żyjącemu ná $wie- 
čie: to prawo yu Pogan ieft: ktorzy fię priwem Bożym nie rządzą.  leżeli 
„mowifz, nayčiežíze y niepodóbne praw o, ktore każe ciało krocić, y požadľi- 
wości očzu, chući gafić. &c. corzecz ná šwiečie nir podobna ? Moy Bože? 
maízže ty tyle y tak zawfże, okázyi, cbiektá, powabow, pokus, miękkich, w 
jákich był S. Kážimierž ná Krolewfkim pałacu, d pržečie ten Pan w pofrod- 
ku ognia lubieźnośći nie zgorżał, wpolrodkú tego btocká, niepokalane fer» 
ce dopiaftował , aż do śmierci. 


IWONA ZA 


Zeczefż, Co innego to Swiętemu, co innego mnie grzefźnemu. lákže to. 
rozumieć? To to tego BOG chciał zbawić ? á ciebie niechce (To toie- 
mu BOG dawał pomoc; y łafkę ,4 tobie iey umyka? Podobnaż to, że” 

C3 byś 


że KAZANIE A 

byś to pomyślił o Bogu ták wielkiey dobroci. Y miłyż Boże ! Cola t6 fty 
fzę otobie!Swiętych piaftuiefz, grzefznych odrzucafz? Świętych chcefz zbá- 
wić, o grzelznych niedbafz. Także to niedbafz. Ty S. Panie: ktory$ rzekł: 
Non veni yacare jujtss, fed peccatores! Także to niedbafz. Ty S. Panie: ktoryś Má- 
patu Pawła, ytyle grzefznych zbáwit? Iákže ro niechceíz, Ty S. Pánie, 
toryś ehćiał, y tych zbawić, ktorzy čie ná krzyżu zábili, Ah! Dobroci nic- 
poista ; Niechže či tey krzywdy nie czynią. lato mowię, á ty mnieznowu 
człowiecze ná świecie žylacy mowifz: Co innęgo to S. Kaźimierzowi, coin- 
nego mnie? A coż za rácya? Bo ten S. záraz każdey fáíki, y oświecenia fię 
chwytał, bo ten S. cienia grzechu fię lękał? Teraześ do (amego gruntu do- 
fzedł, S. Kážimierz pogodźił tę trudność, že y ná świecie żył, y Bogu fłużył, 
dla tego, że fięzdraz každey łafki, oświecenia chwytał, cienia fię grzechu lg- 
kal? Coż tedy ielt, że ty (ie táfki niechwytafz, oświecenia Boíkie gabfz: ná- 
tchnienia tłumifz, Wokazye grzechu [ie wdśiefz:4 zaž y tobie nie idžie o 
takie zbawienie, iáko y Swiętemu ? On z pałacu, á ty z twego Domu malz fig 
przedźieráć w Niebo? Rzeczeíz miiefzcze, ázaž tytego niewiefz, że fobie 
P. BOGnicktorych tylko ofobliwiey wybiera między ludźmi; ktorych ofobli- 
wízemi fálkámi wípiera, oświeca , że choć ná šwiečie żyią, przečiež idkoby 
nie znali šwiátá? Między temi był, y ten PolakS. Kazimierz. Ia záš nie czuję 
do liebie, tey ofobliwośći, 4 zá tym mnie to rzecz niepodobna,rázem pogodźić 
świśt, y Bogá. Prawdá to jeft, że P. Bog? niektorých ofobliwicy wybiera do 
wyfokiey dofkonśłości: śle ktoż to wie, czy y nie ciebie wybrał P.Bog. Patrz; 
oto w ślepocie pogińikiey, w Herezyách, zoftáwieni lezą , čiebie w świścło- 
widry y znśiomośći fwoiey Bog ofobliwiey wprowadził, 4ty mowifz, że nie 
mogę? Mowiíz, že nie czuiefz tey ofobliwości, wiefz čo to zá rácya , Ta ieft 
iedyná: żeś fię tyle rázy fprzećiwił Bogu, tylerázy oświecenia odrzucił, kto- 
fię od ogniá oddala, im dáley, tym bárdžiey źiębnieie ; kto fięod światła od- 
fuwa, im dáley, tym w čiežíze ciemności wchodzi. S. Kážimierz tym wygrał, 
tym fpofobem pogodžiť, y swiát, y Boga, že fięco raz głębiey w świśtło, w ła- 
fkę wdawał. Zśprafzam was do pokoiu, w ktorym S. Kážimierz umierał, Pe- 
wna left, žežyčie tracił, dla záchowánia niewinności ! Cożnśto či, ktorzy y 
Żyćie czáfem y wieczność fzczęśliwą tracą dla cielefnośći. Po'przyięćiu wízy- 
ftkich Tálemnie Wiáry nśfzey: kazał fobie czytść życie, y mękę, y śmierć IE- 
aula Páná. Topniało ferce Krolewfkie, tonęły oczy wełzśch: 4 coraz Obraz 
Krucifixá do uft przytulał. Pytano od Krolá czego płaczefz: žal mi żem ták 
niegodriie fłużył temu Pánu, ktory.mnie ták ukochał? Y tákže niegodnie ? 
kiedyżeś ty S. Pánie, z myśli, z fercá fpuśćił 1Ezufa, gdy co raz rzewliwiey 
prasat? pytano czy nieboleśći idkie gwałtowne czuje? Tomnie boli, żele- 
i. zył 
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Nadźień S. Jozefa 1% 
gii noy, Bog moy między fotrámi ná krzyżu umierał, 4 ia hędzny fugá lego 
há łożu Krolewfkim między piefzćzotami. To mi łzy wycifka, że miałem z 
łfki łEzufowey; y ná źiemi kroleftwo, y dodrugiego mnie wżywa w wie- 
cznośći. ZA co? com iauczynił ? dlatego Páná: Zebym ia był fzczęśliwy, od 
całe żyćie ubogi,przy śmierci odarty. Zebymi ia żył, on dla mnie umarł, Przy- 
tulit oftátnie TEzufa do uft, do fercá, y tuż z ludźmi przeftał mowić; uftó- 
ły pully; ale iefzcze kołatało, wybiiało, goteiące ferce; ktoryžtám był akt, 

puls fercá Kaźimierzowego oftatni! Nic nie wątpie: że ten; Gupio difolvi, $$ 
aje cum Chrifo Amen. 


KA LAN "RZ" 
NA DZIEN SWIĘTEG O. 


JOZEFA. 


3ofepb Fili David, noli timere ascipere MARIAM conjngem than. Math: $. 

3 yoe gdy náftepuie SwietoS. Jozefa, Káznodžie fię turbnią, co th 
1 powiedźieć o tym Swietym. Pifmo S. bardzo ofchło o nim nápiľato 4 
tylkó żebył. Vir jufłus. Ze był Oblubieńcem Nayświętfzey MARYT, že 

był piaftunem, kármičielem JEzufa BOGA W čielonego. Więcey o Jo» 

zefie S. nie málz. Abož to małoć czy trzebá czego więcey nad te, żebył Vit 
jufius? Gdy czytafz, o [ozefie S. že był mąż fprawiedliwy, luž tym famym 
miafz rázem wfzyftkie w nim cnoty, bo pod tym Imieniem Jafitśa P. JEZusz 
zamyka wfzyftkie cnoty, y dofkonśłośći, ktorych Bog wyćiąga po człowie» 
ku: Ták do Tanś ktory fię zbraniał chrzčié IEzuľa w lotdanie, mowił IEzus; 
Sine modo úpertet nes implere omnem juftitiam. Gdy czytafz o Iozefie, że był Fir 
jnľius, iuż tym famym mafz w nim Abrahamową wiárg, y wízyftkie cnoty, y 
owfzem coś więcey. Abráham co wierzył, to Iozef, ná ręku w Domu fwoiną 
piśftował. Abrahámowi dla iego heroiczney wiśry obiecano tyle potomfiw4, 
ile gwiazd ná Niebie: 4 Iozef S. wiednym 1Ezuffe miał wfzyftkie počiechy 
Nicbá, y žiemi. Gdyczytafz o Iozefie $.że był Vir jutus tym famym malz w 
mim powolność, Izdakź, magftwo lákobá, czyfiość Tozefa Pátryárchy, Egyptu 
Balwátora, cierpliwość Dawida, y cokolwiek było ludźi fprawiediwych 
rzed fezufem , wfzyftkich razem cnotę zamknął w fobie Iozef S. Y toć tg 


sy ytázié y krotkich fłowśch, ge/ąb Vir juna. A potyra mółaź w „jw, 
ve 
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máterya Jozefa S. że był Oblubieńcem Nayświętfzey Maryi? żebył kdrmi. 
cielem, żywicielem Boga wcielonego. Ia dźiś otym mowię, żete dwięoko- 
lićznośći wyniofły Jozefa S. nád wízyftkich. Dla lepízego poiečia ná dwie 
częśći ten dyfkurs dzielę; že Jozef. S. był Oblubieńcem Nayšwietízey Má. 
tyi, to iego godność, y fzczęście ná žiemi naywyżfze. Ze był kármičielem, y 
y Oycem mniemány m lezula,to iego godność, y fzczęście ná niebie náy wyż: 
fze. Ad M. D. G. 


CZESC PPERW SZA 


Zi JOZEF, był Oblubieńcem Nayświetfzey MARTI, to 


Sese na Ziemi naywyżfze, 


K: chce godność S. Jozefa poznáť z tey miáry, że był OblubieńcemM4- 
tyi, niechże fobie ztych rzeczy wymiar bierze. Mowi S Bernard , že 
P. BOG obieráiac pofła do Nayświęt(zey Máryi w (práwie naywyż- 

Ízy Wcielenia Syná Bofkiego, nie bierze Aniotá z niíkiey iákiey Hie- 
rarchii, y zchoru, śle z naywyžízych Archánioľow,nayzacniey[zego Gibrye- 
lá. Y byfá to godność nowa rego S. Poftá, nie tylko z tad, že ták godne Po. 
felftwo, y Vájemnice, pierwfzy fpriwował, śle yztąd, že on pierwfzy wi- 
dźiał, pozdrawiał, śdorował Nayświętfzą Maryą. Teżeli tedy byłś to: godność 
nad wfzyitkich Aniołow S. Gabryela, widźiec, śdorować ná krotki czśs M4» 
ryą? Coż rozumiecie, co to zá godność była lozefa S, nad wfzyftkich lúdži, 
że go BOG obrał Oblubieńcem, y ftrožem ná długi czás Nayświęt(zey Maryi: 
A potym z tąd miarkuycie, fkoro tylko nayświętfza Marya Boga pełna ftá- 
netá w domu Záchárya(zá, mowilá coś trochę, mowi Pi(mo, že ná kilka tow 
Maryi, wylkoczył Jan w żywocie Mátki fwoiey: Exultavit infans inuteto idk- 
že wyfoko wyfkoczył, oto mowi P. JEzus; Non furrexit major Joanne, nád 
wfzyftkich ludźi wyżey Jan powftał. Ieżeli tedy Jan zá krotkim miefzkániem 
Nayśw: Máryi, ták wylokiey godności dofta?? Coż fądźić mamy o JozefieS. 
a ktorym ták wiele lat miefzkała, do ktorego tyle rázy mowitá Nayśw: Marya 
lákiey godności mufiał bydź nád innych. Stoymy iefzcze w domu Záchárya- 
fzá, Mowi Elżbieta do Maryi, Unde mihi hoc, Z kadže mi to tá godnośćże Má- 
tká Páná mego do mnie przyízlá. Nie mogła poiąć godnośći fwoiey domu 
(wego, že nád innych ludži do nicy naypierwfza ftanęła z Bogiem Marya? To 
Elżbieta S poiąć godności fwoiey nie megła, że ná krotki czás miálá u fic- 
bie Nayświętlzą Máryg. A ktož poymie godność Jozefa S, że przez she 


dego była godność, y [z£2p> 
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Na dźień S. Jozefa 13. 
mal w Domu, woczśch , tak przedźiwną nád wfzyftkie ftworzenia wybra- 
na Pannę. la mowię, że to co Salomon o fobie powiedział, Sapient: 7. V 

tunt mibi omnia bona pariter cum illa. Dał mi BÓG, nád wfżyftkich ludzi 
drość; (zácowatem ią fobie nad wfzyftkie dobrá, nád zdrowie; nád w [zy 
pieknosci, y bogáčtwá , quoniam horum onmium Mater ef. Toielt: že Sáľomon 
z mądrością w pofagu wźiął wfzyftkie dobra przyrodzone. Ia mowię, że 
to famo flufžnicy mowi lozeť S. Wźiął z woli Bożey od Bogź zá Oblubieni. 
ce Nayświętlzą MAryą Matkę Wčieloney Mądrości , Coż też w pofagu z nią 
odebrał: Od Rodźicow ubogich, fzczere uboftwo, śle od Bogá- wźiął w (zyft- 
kie dobrá przyrodzone y nadprzyrodzone: Venerunt mihi omnia bona pariter eum 
illa. Co fłafzniey mowić może lozef S. niż Salomon, bo Salomon z mądrością 
wźiął, tylko dobrá przyrodzone, bo y tę mądrość maiąc, zbłądźił od BOGA. 
ložef zaś S. wfzyltkie dobrá nádprzyrodzoňne, y zbawienie , pierwfzy nád 
wfzyltkich piaftował. A nicieftže to godność, y Ízezesčie iego nad wfzyfta 
kie bogáčtwá 8xc. Ale ná coż to zdáleká, y niby pod figurą mowić; mowmy 
lásniey o tym: kto wie iákiey to godnośći była ofob4 Nayświętfza Mátya ; 
mufi przyznać, že nád wfzyftkich ludzi: T4ż wfzyftká godność fpadła ná 
S. Iozefa , fłuchayćie co mowi BOG do Máryi przez Aniofá Gratil plena, á jám 
ko S. Páwet oP. JEzufie rzekł: De plenítudiné ejus accepimus omnes, Tak o Nay- 
świętfzey Maryi Bernard mowi: Omnia nos Deus volužt habere per Mariam. Nay- 
$wietfza Maryá,jáko fkarb nieprzebrány zdwfze pełny, z ktorego Bog hoy- 
ny rozrzuca ná wfzyftkich bogactwa fwoie. A ktoż pierwfzy, kto bližízy 
do tego morza y fkśrbu, nad wízyftkich ludźi, prawo miał naypierwfze, y 
nayolobliwfze? Jozef S. Iaitç fobie tę rzecz ták obiáśniams Gdy Faráo Krol 
Egiptu bogaty nad wfzyftkich ianych,pierwfzego obrał do pierwfzey godnos 
śći lozefa y uczynił go wfzyftkich (kárbow fwoich fzafarzetm ; wfzylcy go 
ludźie ogłofili Víčtregem, Salvatorem Egiptu. A ktoż nie rzecze, że coś nád 
wízyftkich ludźi godnieylzego odebrał Iozef S, gdy go Bog naypierwfzega 
do fkarbu {wego paśćił, y uczynił Oblubieńcem Maryi. Ná koniec mowi 
Anioł do Nayświętfzey Maryi, Benedita tu inter Mulieres : Nad wfzyftkich 
wybrana. Należy dotey godności, y fzczęśćia Iozef S. idko Marya nád wízy. 
fikich wyniefiona tytulem Máčierzy úlisá Bofkiego, ták lozef Swięty wy- 
niefiony tytułem zśślubienia Máryi. — Nieboyže fie tedy Iozefie Swięty 


Nayświętlzey MARYI, z ktorą rak wielką godność, y fzczęście w pofagu o« 
debraleś, 


R "A ANETE 
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S. że bý? karmičielem, Piafunem JEZUSA, to iego godhość, ná Niebie 
NAJAVYŽ ZA. 

| Dźmyż do wtorey częśći , że Jozef S. był kármičielem, Oycem mniema- 
ným Jezuľa Boga Wcielonego; to iego fzczęście, y godność ná Niebie 
naywyžíza. Naprzod to wywodzę z Piľmiá S. Mowi ták Prorok; Tibi 
derelictus ej pauper, 6 Orpbano tu eris adjutor.Lubo tefłówa Prorockie w y= 
rażdią że człowiek Bogu ieft cale porzucony, śle też fame flowa SS. Dokto- 
rowie ftafuią do S. Jozefa: Leży JEzus ubogi w żłobie nędznie odžiány, ná 
wfzyftkie niewygody porzucony ; trzeba gookryć? Przesláduje go Herod, y 
fzuka ná śmierć, trzebá go unofić, ukrywać, iáko uboziego fłabego fi 
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Nie ma gdzie głowy fkłonić, bez domu, bez pofľefľyi, trzeba go do Domu 
przyiąć. Łaknie IEzus, trzeba go karmić, odźiać. Zginął Iezus w mieście, 
trzeba go fzukać? Tobie drogi nieofzácowány, lubo mńiemday Oycze, Joze- 
fie S. zlecił to Ovéjec Niebiefki: Tibi dereličtus ef pauper, © Orpbano tu tis ad, 
A ; „AB o rý bod 
juter. A nie ieftżeto godność, y fzczęśćie Jozefa S. nád Niebo? komu z Anio- 
łow BOG rzekł kiedy; Oycze ; karm mnie głodnego, odźicy mnie nagiego, 
Ev SEES 5 y 81eg 


umoś mnie, piáftuy mnie: Cuž Augelerum dixit; Mowi to rzeczą (amą do Joze- 
fa S. Mowi BOG u Proroka: Si efurio non dicam tibi ciba me, mens eft enim Orbis 
univerfus. De żadnego z Aniołow tego nie mowił; mowił rzeczą famą do 
Jozefa BOG, Pán całego $wlátá ; Jozefie Oycze, lubo mniemany,ty mnie kár- 
mić, poić, żywić, odźiewać będźiefz, ty mnie nośić, unośić, bronić, piáfto- 
wác bedžieíz ; wielkie to fzczęśćie, y godność w Piśmie S. záwoláne Swię- 
tych. Chcrubinow ; Owi fedes fuper Herubim manifeftare coram Ephraim. Unofi Ále 
Bog ná fkrzydłach Cherubinow, dle ia rozumiem, żeto więkfze fzczęśćie, y 
godność [ozefa S. że tenże Bog ná ręku iego piáltowány, zręku iegó karmio- 
ny, pracą rąk iego żywiony: Swiátu całemu był ogłolzony: Exedi: 3. Pan 
Bog wcierniowym krzaku goreiącym woła ná Moyželzá, polyła go do Fa- 
ráená, Moyżefz rzecze: Panie wierzyć mi nie będą, żeś mnie ty pofłał; Py- 
tać mnie będą o Imię twoie ; mowi Bog ; Ego fum Dens Abraham, Deus Ifrat, De- 
us Jacob, hocnomen mihi eft in atermum. Bog w krzaku gorciącym, ich to BOG 
Wcielony w Nayświętl(zey Maryi: boiáko krzak gorzał, á nie fpłónął, ták 
Nayświęclza Mátya potodźiła Syna, y Panięńftwa nie tráčitá. To zdć rzecz 
dźiwna, že ten BOG zowie fię Bogiem Abraamá , Izááká, Jakoba, á „minął 
Jozefa ták fobie ukochánego,krory przedaniem (woim,wigžienicm (woim &c. 

wýrá- 


NA džien S. Jozefa 25 
wyrażał Jezufa: Ta ták uważam; Dość godńośći ná Abráamá, Izaáká, Idko- 
ba, że Imię moie nošic będą, y ta ich, dle dla Jozefa mam ia coś ofobliwfzego, 
co y nad ludźi, y nad Anioły będźie, będzie karmicielem , (záfarzem mnie 
famego. Te figura, ktora fię rzeczą (ama ná Jozefie Swiętym zpełniła. Ták 
BOG Wcielony uwielbił, y wyniofł Piáltuná, žywičielá, y Oycá [wego 
mniemśnego. : 


KONKLUZYA. 


1 Ad te wfzyftkie tytuły, godności, y fzczęście S. Jozefa naybdrdźiey to 
j uważam; co to zá (zczesčie, y godność była Iozefa S. że go IEZUS 
umierdiącego ćiefzył , o idkie to fzczęśćie twoie było S. lozefie: Mo- 
wiłeś fobie; Nie žal mi umierść w oczach Boga moiego; Nie żal. mi 
prac, fátýgi, potow moich, ktorem podeymował ná przyfluženie fię Bogu, 
lezufowi! O iákomi fię dobrze nadgradzóią wfzyftkie prace moie; nie žál 
mi umierać : kiedytniuż wychował, wypiáltowaf- zbawienie świśti, w Do- 
mu moim. O iśkie to fzczęśćie umierać ták! ztey ftrony IEzus, z tey ftron 
Marya! y w ręce ich oddał dulzę, zamknął oczy lEzus Tozefowi. O iáko 
droga śmierć w oczach Pańfkich lozefa S. Ah! S. Oblubieńcze Maryi, ko- 
chásy Piaftunie TEzufa [ozefie S. przez te w fzyftkie affiektyny ła(ki, ktoreś 
odebrał od [Ezufa, y Maryi, bądź nam Patronem przy śmierci? lákoš ná ręku 
fwo'ch piafiowśł zbáw ienie cáfego świata; rak y każdego z nas dopiaftuy 
do końca, Amen. 


KALAND 
NA DZIEN ZWIASTOWANIA 


MATKI BOSKIEY. ` 


Tutbasa ef in fermne ejus, 68 cogitabat qilalis efet ifla Salstatio? Luc. 1. 
Rofkazu Bofkiego ftawa Archanioł Gabryel, z poľelítwem do Záchá-. 
ryafzá Kápláná: mowi Pifmo Swięte že go Ludžie widzieli wízyfcy 
pomiefzanego zturbowáncgo s A coż zá džiw ? [akže fię nie m ał mie- 
fzać turbowáč Zácháryaíz, kiedy mu Anioł mowę y ięzyk odiął.Przy. 

niofl mu od Boga, laná Syna, Głos Pańfki;4 odebrał mu mowę. ledno mu dał 
D2 4dru- 


% RAZ ANI. E | 
á drugie odebrał. Ale to dźiwnaże fię Nayświętfza Marya turbule y miefza 
w ten czas, kiedy iey Anioł nie tylko mowy nie bierze, śle iey owo RBofkie 
zwidftuie. Coż to ielt Swięta Panno že čie ták wdzięczne, ták pożądane Po- 
felftwo turbuie? Nie nie ftráciíz, 4 wiele yowfzem wfzyftko dla febie y dla 


wízyftká rácyaturbácyi, pomielzánia 3 że fię nigdy nie (podži 
zS. Ewangeli záložywízy, w tey Taiemnicy dwie ia rzeczy uważam ktore 
wam ná tým Kazániu wytłumaczę, Pierw (za, Nayświęrfza MARYA niewie- 
działą że miała bydź Matką Bolka, á przečie ták fię gotowátá, fpofobiłi do 
tego žeby była godną tego, to w częśći pierwfzey. Druga: Nayświętlża Má- 
rya wiedźiała już pewnie potym pofelítwie że jet. Matką Boiką á przečie 
ták fię uniżała zw lze, idkoby nigdy nie byłą Matką Bolka. A4 M. D. G. 


MESC. PIERWSZA: 


MARYA niewiedźiała że miała bydź Matką Bofką, 4 przedię ták fie do tego fpo- 
fobiła, żeby była godną tego. 
Rol y Prorok Dawid Swięty patrząc okiem y Duchem Prorockim ná 
tę Core (woig Nayświętfzą Maryą, mowi Pfalm. 44. Auli Filia 6 -vi- 
ds, ČS inclina sýrem tuam obliytfcere Domum Patris tui, 68 concupiftet Rex de- 
corem tuum, quoniam ipfe Dominus Deus Tuus. M tych fłowach Proro- 
ckich wfzyftka rzecz ieft zamknięta tá, 6 ktorey ia mowię, profzę uważ- 
myż lekko; Wiédžieli żydźi že z Domu y ze krwi Dawidź miał fię urodzić 
Mellyafz. Krol, y Pan, y Bog. Wfzyfcy tedy ktorzy fzli z Fámilii y ze Krwi 
Dawidą, gotowali fię, y (pofobili do tego żeby z ich rodu y linii był urodzo- 
ny Pan. Bofobie każdy mowił; ktoż to wie czy nie z mego Domu; Profzę 
dáley , Iákže fię tež oni (pofobili gotowali dotego; Wiečie zPifm4 Swięte- 
go że fię wlzyfcy fpofobili przez.blifkie kolligácye z Domem y Fámilia Da- 
widá. I mieli taką Mátke za odrzuconą y przeklętą od Boga, ktora była nie- 
płodna, Ofiar od takich Matek nieprzyimowáno w Kościele. Do Kościoła nie- 
pufzczano. Co fię trafiło ySwiętey Annie ySwiętemu Iośchimowi; ták, że 
o nich mowi Swięty Damácen ; że fiętylko w ogrodźie (woim modlili Bo- 
gu, Patrzcież co czyni Nayświętfza Marya, wízyftko w kontr: Zaraz 4 
ze. 


Na dźień Zwińfowania Matki Bofąie) 2% 
zdpomina narodu fwego, zwyczaiu, y Domu Oycá fwego, 
pulum raum 69 Domum Paryistuś, idžie do Kościoła, y tam publi» 
gu ślub Pźnieńfkiey czyftośći czyni, oddaie. Ale ty S- Panno.z Do» 
Í Iżiefz. Możefz bydź Matką obiecanego Mefyafza; ták 
ym ślubem fię dotego fpofobię. Ytakfię ała: Con- 


. Proroku, y Krolu, chčiey ieno nam idśniey wytłumaczyć pie> 
woiey, ktora zwabifá oko Bofkie nanię: ktora (ie gete- 
Mefľva(zá č Tamże, w tymże Pfalmie mowi Prorok: 

? ; tus in fimbris aureśs circumamićta Warietatibis. 
} stá, y piękność tey Coty Krelewikiey wewnątrz. Co gdy ja 
czytałem: tákem (pbie uważał: Cery Izráelíkie, z Domu, y Krolewfkiey 
i Dawida idące: málac nádžicie, że fię znich narodźi Mellyafz, dźiwnie 
ie fzśty, perły, kamienie: wfzyftka ich ozdoba, piękność 
nayubożfza, taypokornieyfza Corá Dawida Nay- 
święcfza A chu żadnych (zat drogich nie znała: ale wfzyfikie 
ftaranie ndtężśła; żeby wewnątrz istus byłą naydrożfza, nayśliczniey przy 
brana. Omnis glorie ejus ab šutas. Inne Cory z Domu y krwi Dawidá idące má- 
foco, śbo cale nic niedbały o wewnętrzne cnoty : w Nayświętfzey Maryi 
wlzyftkie były fa femmo gradu. Wiara y znalomość Boga! iako nayśliczniey- 
fzy kárbunkuť. Miłość Boga, więcey niž Seráficka, to Rubin! cierpliwość, 
to dyáment nieprzekonany. Nawet naymniey[zeiey myśli, chęći, żądze prá- 
gnienia, wfzykie były w Bogu, yz Bogiem zawfze. Tak dalece, że począ- 
wfzy od momentu poczęcia, aż do śmierćj, niewiedźiałą cv to ief mieć oder- 
wane od Bogá ferce. Y tać to była iey wlzyftká wewnątrz zamknięta pię- 
kność, ktorą śię [polobitá, y gotowała do tego, żeby byd4 godna Marką Mefľya- 
fzá, lubootym nigdy nie wiedžiáľá. Nie mogę wamlrzérelniey tego punktu 
wytłumaczyć, iako gdy wam przynamniey iednę cnotę Nayświętlzey MA- 
RYI trochę idśniey wydam. Ták ia (obie uważam: Magdalena po śmierći le- 
zuľa: fzuka go w grobie, fzaka w ogrodźie. Zśftępuie iey Anioł, pyta; nic 
na Anioła niedba záraz fię odwraca; zaftępuią iey ludźie; pyrála, nie y ná 
ludźi ńiedba: Nawet fam IEzus w ofobie Ogrodnika, y tu ledwo ce mowi, 
Tak byłą cale zatopiłą, y przykuła myśl, y ferce do JEzufa, Boga (wego, żę 
nic ná Anieły, nic ná ludźi niedbźła. ` Ia tedy ták fobie w nofzę: Teželi tá 
Magdalena, ktora poczawfzy od mtedeošci przez ták wiele lat miałą fercę a= 
derwáne od Bogá, 4 do świátá, do grzechu przykute , á przečie fkoro fię raż 
chwyciła Boga, 10ž go zmysli, z [ereá fpuśić nie mogła, niechčiálá. Coż wy 
| rozumiecie o Nayświętfzcy Maryi! iśko oná miátá ferce, y Dufzę cále zato» 
D3 pioną 
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pioną wBegu! ktora od momentu poczęcia (wego, záraz była wpufzczoną 
w głęboką znaiemość Boga. Y táć to bylá iey wfzyftka wewnętrzna pię- 
kność, ktora fię fpofobiła, gotowálá, ná to, żeby była godną bydź Mätka Bo- 
fka, lubo otym nie wiedziátá. Ze zás otym niewiedžiátá: fłuchaycie: Czy- 
ta fobie Proroctwo Izaia[zá: Ecce Vigo concipiet: y ták fobie tnedytuie : O! 
iako to fzczęśliwa Pánná! Teftżeś inž ná świecie? w ktorymże Domu miefz- 
kasz? Co zá Imię twoie? Ah! ktoby mi dał: byž fugą tey Mátki! bydź pro. 
chem pod nogámi, ták fzczęśliwey Panny? Márya to myśli, medytuie:4$. Po. 
fet (tawa: Tyś ich łafki pełna, tyś ieft tą Pánna dbrána.  Oftatek zoltawuię 
domyfiom wafzym: co fię w fercu tey Panny działo, Iaidę do wtotey części, 


CZESC WTORA, 


Najświęt(za MARTA, lubo po Zwiźtowa iu wiedźiałą że ieh Matką Bofa; przes 
swg i 4 np 


čiež fig tak uniźała, iakoby nią nigdy nie była. 


Už była Matką Syná Bofkiego, iuż otym wiedźidłi: 4 przećię fię wcd- 
łytm życiu (woitu nilko rzucálá, iákoby nie byfá Matką, ták w ielkiego 
Pana: Rzecz to ieft dźiwna w tey S. Pinnie; mowi S. Bernard. Rar 
virtus: Razem pogodziła w fobie, y wyfoką godność Máčierzy úftwá 
Bofkiego, y przepaściłłą pokorę ; niíkie o fobie záu [ze rozumienie. G/y iuż 
zezwoliła ná wfzyftkie punkta legácyi Anielikiey, odchodząc Anioł : nifko 
bardźo upada przed Márya: A Nayświętfza Marya iefzcze nižey. Anioł fię 
icy kłania, y żegna, idko Matkę Bofką: 4 Marya mowi: Ecce ancilla: To tyl- 
ko zna, y widži do fiebie, że jeft fľužebnica Páná. A nie tylko to fłowem, 
śle y rzeczą famą wyrážifá: Profzę przebiežčie wfzyftko życie tey Nayśw: 
Panny. Znaydžiečie ią w Domu Záchátya[zá, tám fłuży Elżbiecie, nie idko 
Matka Bofka, ale iśko fługa, niewolnicą. Zn.ydźiecie ią w fzopie między 
bydlętami, w drodze uciekaiącą do Egiptu, czy podobna, żeby iey nieflawá- 
ło. Wzdyć to BOG ief teń Syn twoy. Tyś ielt Má ką iego. Czemu fię ná, 
te niewczafy narażafz ? Rzecz fłowo iáko Mátká, żeby bez tych trudow y 
niewczálow obronił figy ciebie. Ani pomyslitá o tym: bo iey to nigdy nie- 
ftáneto, tylko to, żeieft fłużebnicą woli Bolkiey. Wiecie i4k wiele ffawnych 
głośnych, chwalebnych cudow, y fpraw uczynił JEzus, idko nmártych oży- 
wiał, ślepych oświecał , cudownym chlebem ludźi karmił, A nigdźie tego 
nie doczytačie fię, žeby fię Nayświętfza Marya náražálá nátracálá ná to, po- 
kázujgc, ze iatoicft Matką tego Syna! Záš gdy Tezula fkdleczonego, z as 
WIE 


Na dźień, Ztwiafłowania Matki Bofkiey 29 
wyrzuconego na śmierć między łotry wyftawiono: wbito na krzyż, tu- 
džieľz ftała Marya? Uważayciefz to fłowo Pifma S. Stabat Maria: fiantem legis, 
fiestem non legis. Ták iákoby nie była Matką: Trzeba było omdleć, żyie y 
ftoi.  Trzebd było ztrupieć, y upaść, żyie, y ftoi? Trzeba było ulychać od 
płaczu, ftoi. Ieftže to Matka! left? śle fię tu nią pokorná Pánná nie zna, tyl- 
ko fľužebnica, niewolnicą ? 


KONKLU Z Ima, 


h Owiedźiałem, že Nayświętfza Marya nigdy niewiedziała, że miátá bydź 
P Matką Bofką ; a przećię fię fpofobiła, gorowáłá dotego. — Pomyslže 
.. fobie człowięcze; maz pewność, że čie BOG nato ftworzył, żebyś 
był Synem iego, Elektem iego. Mafz pewność; że či IEzus prawo do 

tego kupił, krwią fwoią dle nie mafz pewności, ieżeli do tego fzczęśćia zá- 
pewne doydźiefz? Nefit homo, niewiefz, czy ty będźiefz całą wiecznośćią 
Synem Bolkim, Elektem do Nieba! Aleś fię dotego fpofobić, gotowść po” 
winien z ták iakobyś zapewne wiedział * Coż či po wfzyftkim, ieżeli čie to 
fzezesčie minie? Gdy fię-dowiefz, że człowiek bogaty, Rodowity, mą- 
dry, zamyśla o twoię fię przyiazń ftarać: ty fobie życzyfz; Ty nie maíz pe- 
wnośći, že čie to.doydźie, bo fię može rozmyślić, á przečie ták fię fpofobilz, 
tak fię gotuiefz; iákoby tego dokazać: Y miły Boże! Także przylaźń ludz- 
ka godna? BOG moy upewnia mnie, že chce mnie wiecznością całą kochać, 
láko fyná, iśko przyiąćiela? Coż ia na to łożę? jáko fię fpofobię, gotuię de 
tego. Bydź w refpečie, y miłośći u Pána, u Krolá źiemfkiego; mey Bože, 
co to ludži kofztuie, lubo nie wiedzą, czy tego doydą , bydź w refpekcie, 
bydź w miłośći u Boga? bydź ukochanym Boga? coż ná to łożę, lubom pe- 
wien; że tego łatwo dokazać mogę. Y także to u nastańia rzecz! Przyiaźń, 
y miłosć yrefpekt: u Boga? Ah! ledyna dobroci Boga mego? idkoż ia či wy- 
ráže, to, idko fobie fzacuię ciebie; y twoy refpekt | Otogdybyś mnie upewnił, 
że tylko ná to lat, tylko nárok, tylko ná dzień, tylko ná moment, będźiefz 
mnie kochał, łożyłbym wízyftko co mam, á nie mam nic, tylka ćiáło , du- 
fzę, życie, zdrowie: Tobym łożyłś Ah! ślepoto moiá niepoięta* Bog mnie 
upewnia! že niefto lat, śle cółą wiecznością będźie mnie kochał! ia: ręce o» 
puížczam, wfzyftko czynię, dla świśta, gdźie idžie © Boga, nic fię nie [por 
fobię, nie gotuię! "Y owfzem pátrz, co toieft, zá niewiárá č Cobyś fię miat 
fpofobić, gotować do tego, żebyś był godnym fynem Bofkim, Elektem | ty 
opak czýniíz, fpofobifz fię, gotuiefa ná te, żeby cię BOG odrzucił? Ráchny 
gea 


O 
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grzechy, weyżtzyi w žyčie twóle! 4 uznay iáko zarabisíz ná to , żeby tobą 
BOG wzgatdźił, podobno y džiš, wiefzże, co to koľztuje iEzuľa., žeby či 
był nakłonił ferce Bofkie do tego, žeby čie Bog kochał? Wielzže ćoto Je- 
zufa kofztwie? Tylko [poyzrzyi ná tę rozpięta miłość twoię, oto międży łó- 
trami w zgardzony, zraniony, łoży toco miał naydrożfzego, żyćie, zdrowie; 
flawę oloby Bofkiey : Krew co do krepliť NA co? żebyś by ł kochanym Bo: 
gu? Atyztwoicy trony, iáko fię fpofobi(z, gotuiefz ? do tego? Ah? mnie 
nędznemu grzefznikowi! jáko fię gotuię, táko fi: (polobie! Wzdyć to poda: 
bno teraz ten moment iel, ktoregom godžien, żebyś mnie "Bože odrzucił. 
Przeczyfła Matko! iedyna po Begu nadźicio mol4, iuż odfzedł Anioł „iż 
grzelznik upadam pod nogi twoie Swięte, Ieželi ty mną wzgdrdźifz, ieżeli 
ty mnie odrzučiíz,á iako mnie BOG przyimie, kochać będźie | Ieželim two- 
iego y refpektu, y miłośći niegodžien, dopieroż Boga niego!: Nakłoń ferce 
Iczulowe, niech na mnie grzefznego weyzizy, uczyń mi fpofobną, y goto- 
wą dufźę domiłości Boga, Amen. 


OBR U ZN: 
NA DZIEN SWIETEGO 


FILIPA,y JAKUBA. 


Domine ofende nobis Patrem, 62 fufficit nobis.  Dixir ci JESUS : Tanto tempore Vaa 
bifcum fum, © non cognobifis me? Philippe qui videt me, videt S Petrem 
meum, Joan: 14, 


Tych fłowśch fwoich Pan IEzus iaśnie'wyrśźił , že čo innego ief 
wiara, co innego poznawśnie Bog! bo [woim ,Uczniom nie záda- 
ie Pan IEzus tego, že nie macie wiárý, śle im to tylko zddiie , że 
przez tak długi czás go niepoznali. Mieli wiárg,ále wzroftu rá wiá, 
sá w nich nie miała. Te dwie rzeczy chodzą bez fiebie:JY ták mowi S, Paweł 
© Filozofach, y medrcách Pogáňíkich , že oniświśtłem przyrodzenego fozu- 
mu poznali Boga, śle wiáry nie mieli. Cogneverunt Deum Gr. Nad to w człeku 
grzefznym ieft wiárá ; bo nike wiśry nietráči, tylko przez famo niedowiar= 
ftwo, śle w nim nie malz poznawánia Boga: bo,gdyby go znał, zdpewneby 
pic grzelzył. Przydaycielz y to, że poznawanie BOGA zbáwicnne to, iefty 
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Na dzień Swietego Filipa y Jakuba, 3T 
ile do zbáwienia należące todźi fię z wiáry , bo gdy człowiek uważdiąc , 
przenika to co wierzy o Bogu, rodźi fię wnim zudiomość Boga (zácuiaca , 
kochdiąca ; lekátaca fię Boga. Ták iáko zlodu wodá, y znowu z wody lod: 
Rodži fię iefzcze toż poznawanie Boga, z poznawania rzeczy ftworzonych , 
isko S. Paweł mowi: Iusifbilia DEJ, per ca qua facta funt intelleda confpiciuntur, 
Y tác to ieft rácya: czemu P. lezus wyrzuca Apoftołom. Tanto tempore: Tak 
dawno z wami ieftem, cuda czynię, 4 wy. mnie niepoználi, że ia Bogiem ro~ 
wnym Oycu! że mieli wiarę Apoftołowie, nikt nie wątpi, bo gdyby iey nie 
mieli, mowi S. Chyzoftom, tedyby IEzufa odftąpili. Ták iako niektorzy 
uczynili, w ten czas gdy IEzus pytał fwoich: Nunguśd, 69 vos vulrts abire. To 
To ziedney ftrony : z drugiey ftrony uważam flowá 9.Filippa; Pokaż nam 
Oycá. Ten S. Apoftół wynurzyt láka wfzyfcy mieli chęć, y chćiwość w fer= 
cu, poznać, widźieć Bogá Oycá, ktorego Syna widžieli w ciele, To tedy z S. 
Ewangelii złożyw [zy , ná tym fundamencie mowić będę w pierwfzey czę- 
śći, że w dufzy każdego człowieka,ieft wpoiona, wrodzona chciwość po- 
znania Boga. W drugiey zdś częśći, že chćiwość tę, y pragnienie ludzie w 
dufzach fwoich tłumią, gálza. „Ad M. D. G. 


CZESC PIERWSZA 


W dufzy ludzkiey tef wpoicna, 'wredzona chćiwość, przyść do znaiotnośći, Boga, 
"BĘ E wdufzy każdego ich to pragnienie ;y chćiwość, rzeczečie nietrze- 
bá tego dowodzić : Sam te zdrowy pokázuie rozum. Nie máfz, y nie 
„ było żadnego narodu ták dzikiego , tak grubego, ktoryby (obie nie- 
ftawiał jakiegokolwiek Boga; byli co fiońce; xiężyc, ogień, drze- 

wa, ludzi, beftye, zá Bogow czcili. Zkądże to pochodziło Oto ztąd, że 
kaś chćiwość chęc wpoiona poznać Boga, bo gdyby 


muśi bydź w dufzy £ 
nie to,tedyby: tegonieczynili. A potym ieżeli fięiaki Ateufz znalazł, kto= 
ty nie znał żadnego Boga ;tedy to, abo tylko w lercu fwoim mowił: idko 
Prorok wyraża: Dixit trfipiens in corde fuo nen efł DEUS; abo ieżeli fię ztym 
odezwał, tedy bardzo rzadko, y to zaraz ná niego biią wfzyfikie fłworze» 
nia, jáko na okrutnego bluźniercę broniąc tego; że ie BOG. Więcy to, 
pytam z kąd pochodźi? ieżeli nie ztąd, żew dufzách ludzkich ieft wpoio* 
na chęć do znaiomośći Boga. Nawet y tá we wfzyftkich narodach ieft zgo- 
da, że koniecznie trzeba, ofiarę ná więkfzy pokłon famemu Bogu włalny 
czynić, Y to nie može zkąd inąd pochodźić, tylko z rad, że wlzyfcy mála 

B ludžie 
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ludžie wpoloňa wrodzoną chęć do znajomości Boga przylść, iak naybliżey. 
"Ták gdy widźifz, że potok, rzeka płynie , a ftatecznie bez przeftanku, bez 
żadnego ptzetwśnia, záwíže: wnofifz fobie: muśi bydź źrzodło fkryte , 
wpoione w žiemi, z kąd te wody wynikśią: Gdy widźifz, że ziednege 
mieyfcd-zawfze płomień wybucha, wnośifz fobie , mufi to rám bydž (kryty 
ogień: Ták S. Augaltyn argumentuie: gdy widžiíz, že powfzyftkich Náro- 
dach ieft to, že fię Bogu ktániáia, ofiáry czynią, wnośić fobie powinieneś, 
że ick źrzodło, zkąd te wody wyptywáia, jelt ogień zkad te ifkier(ki wy- 
nikála: To ieft chęć, y chćiwość wpoiona, wrodzona w dufzy każdego , 
znać Boga. Podźmyż do Pilmá S. moy Boże, iáko tamtego pełno: Dość id« 
śnie mowi Prorok w Pľalmie Stęnatum ef fuper nos lumen vyltús tui” Domine, 
Coż to zá świdtło wpoione wrodzone w nast mowią SS. Doktorowie; Tá 
chęć, y chćiwośc, y ikłonność przyiść de znaiomośći Bogá. Ale chocby 9 
tym Piftna S. nie było: Sama rzecz tego uczy. Ták 5. Auguftyn. o tym dy- 
fzkuruie. Wpoił BOG Stworcá w naturę ptaka, żeby latał, gniazdo tákie y 
tym fpofobem, w ten czás czynił, żeby znał, kiedy wiofna, kiedy źima: 
ná lato fię wraca, naźimę odleći. Jerem: 7. Milyws eaghovir in Calo tempus fuut, 
surtur, Č hirundo, © ciconia cuftodierunt tempus adyentńs fui. BOG wpoił w natu- 
zę bydlečia, že zná co mu fzkodźi, co pomaga. Zrániony Jeleň zna Žiožke 
fwoie, ktorym fię leczy: gdy fieczým ftruie beftya: fzuka źiołka, y pozna 
ie go, y leczy fię nim. Między tyśiącem ptakow podobných, poznawa pi- 


fklę, fwoię matkę, między tyśiącem ludźi poznawa pies Pana, karmičielá (we- 


0,2 kad to? Ieżeli tedy z nierozumnym ftworzeniem uczynił to BOG, že 
mu dał chęć, fkonność, chćiwość wpoioną, wredzoną do fwego początku : 
Coż dopiera tenże BOG uczynić mufiał zrozumnym człowiekiew: Coż zá 
firáca giy beftya niepozna wego lekáritwá, fwego Páná. Ale áh, coby to by- 
4a zá [zkodá, gdyby człowiek rozumny nie miał znać Boga (wego. Idźie 
tedy koniecznie tá prawda, że w dulžy każdego mufi bydž wpoiona, WrG- 
dzona chęć poznawać Boga. A potym mow my tak, P. BOG dał nam prawo: 
-Diliges Dominum DE UM tuam ex tote corde tus: Y fkoro tylko człowiek do ro- 
zumu przychodźić zaczyna: zaraz mu to prawo nótrącdią, tłumaczą. A, lák- 
żeby to mog? pełnić, gdyby mie miał pierwfzey ználomosči, y chęći poznźć 
Boga fwego. Ponieważ to ieft iawnaże Nikil ef volitum, quod non precognitutm. 
Ktoż kocha to, czego nie zna? mowi S. Bernard. Y S. Tomafz wyraża toż 
famo, że te dwie potencye, dufzy: Rozum y wola, ták fa rozporzadzone, 
że poznawdiącz potencya, pierwey poprzedza : toż wolą naftępuie: Pieta 
wey poprzedza pochodnia, toż dopiero Pan idźie. Rozum to pochodnia, á 
ola, to Páni (webodna; Z tego tedy wnośjć mamy, že láka P, BOG dał 
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práwe © miłośći Boga, dla tego, że w dufzy iet wrodzona, wpoiona fkton- 
ność, y chęć kochść naywyżlze Dobro: ták tež myfi bydź w rozumie wp: 
lona chęć poznać naywyžíza prawdę BOGA. 


CZĘSC WTORA 


Ale te cbęć, y chóżwość wielu zaęłamikią w fobie, 

Ako ludzie tę chćiwość poznania Boga w dufzy fwojey tłumią, y gafzą, 
Nie trzebaby nic więcey, tylko rzućić oko, y reflexyg po całym Świecie, 
á przyznać to, co mowi Swięty Paweł; Omnes qüe fua funt querunt, ábe 
to, co Prorok, Naluit intelligere ut bene ageret, abo to, ce Swięty Chryzos 
fiom: Talem quisą; fingit DEUM, qualem pult, non qualem ratio fideją; ditat. Ro- 
zum od Bogá wiárą oświecony świeci, ale wolna, wowolna Pani, wola ludz+ 
ka, zá tym światłem iść niechce. I dźicie fię to co Jan S. mowi. Lúx in tenes 
bris lucet, CS tenebra eam nen comprehenderunt.. Aktoby temu wierzył: gdyby 
nie Paweł S. mowił. Mowi on ták: ad Philipp. 3, Multi ambulant , quorum DE= 
US venter eft: qui terrena fapiunt. Rozum, światło, wiara, pokázuie, świeći , 
prowádži, á oni to gafzą, tłumią, á zá zmyślnośćią iáke za Bogiem idą. Ze 
to Poganie czynili, iáko mewi S. Auguftyn: że takiego fobie Boízká, ftawia- 
li, iśkiego chcieli: życzyli fobie, żeby nieczyftość byłá wolna, ftawiali We- 
Rerę, żeby kvadźiefz, ftawiáli Merkuryufza, temu fię niedziwuie Paweł, ślę 
że to Chrzesčianie czynią : flens dice, płacze ná to Paweł S. Ktoż męże wąt- 
pić o tym ,že żydźi pátarac ná życie, y cudźjlezufowe, mieli częfto to šwiá- 
tło, y tę pochodnią ; Ey podobno to ten BOG, ten Prorok, ktorege Prorocy 
opiťali, ale eoż , Exracayit cos malitia corum, Oni rozumu pochodnią gźśili, 
Sktonili fie ná to żeby laná uznać zá Meffyafza , lubo widzieli, že čudow 
nie czyni, że nie idźie z pokolenia ludy. Atoczemu? mowi S. Au uftyn, bo 
ná fprawy lezufa patrzyli przez czerwone okulary, toim fię wfzyftko zdało 
czerwono, də niego, cokolwiek czynił; mowił Ikzus! wfzyltko im fię zda- 
łe źle do niego. ledni go bluźniercą, inni zwodzićielem, č<c. zwáli: zkąde 
že to dla Boga? Rozum ludzki z iftoty fwoiey, tak fię chwyta prawdy, iáko 
ogień fuchego drzewa. Tá ich rácya: mowi IEzus: 040 habuerunt me granis, 
Rozum świećjł, śle zážátta páfľya: nienawiść, gášitá, tłumiła światło. Macie 
eczywifty dowod, y obidśnienie tego w Pifmie Bożym Daniel 13. Dwoch ftá» 
tych Sędźiakow, urodą Zuzanny zdrádzeni, koniecznie, zamyśleli nieprawość, 
Rozum ich 'ftawiał im wftyd, y hańbę, rak, że fię ieden drugiemu wttydžiť 
wynurzyć zámyítow fwoich, Rozum im Rawiaż, že [3 tórzy, Sgdźiowie ludu, 
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KANZ AN SIE 

že fa w niewoli, źe to rzecz trudna, w domu podźćiwego Mežá. Rozum im 
ftawiał niebo, Bogá, oko Bofkie przenikające, ktore nic bez kardnia nie pu- 
śći. Rozum im ftawiał rofkofz ktotką, niepewną pokutę, wieczne karśnie. 
Coż oni czynią? mowi Piľmo S. Everrerunt fenfum fuum, declinaverunt oculos fios; 
ut non viderent calum, ne; recordarentur judiciorum juftorum; Oto pochodnią wy- 
wročili, y zátopili, żeby zgafła; rozum wywroćili? Everterunt fenfim. Oto 
oczy odwroćili od nieba , żeby im niewpadło ná myśl, że BOG zniebá 
patrzy. Oto zápomnieli o fadách. Wfzyftka tedy rácya upadku zguby tych 
iprośnikow, ná tym była, že rozumu, światło zgaśili, ktore ich wiodło do 
uznánia Boga. To co w tych Sędźiakach widžičie: pátrzčie w Sżmlonie , ro- 
zum mu oczywiśćie pokázywat, ze Dalila go zdradza, y tandem zdrádži, 
przečiež páfľya opętana, rozum tłumiła. salomon dość od Boga rozumjmiał 
oświecony, 4 przećię wola jego; ták mu rozum zdślepiła: że zá Bogami żon 
fwoich pofzedł. Y tać to ielk, nierządnica, wola lulzka, páfľyami , namię- 
tnoščiámi opoiona, ktora rozumu światło , gási, tłumi, że lubo jelt w dufzy 
chęć wpoiona do poznawánia Bogi, oná ią tłumi. Niemafz nic ; niech każdy 
weźmie życie (woie ná żywą refexyą; co to zá racya, że on częfło grzeízy, 
á znácznie, że Bogá odltzpuie, y miło co dba ná wlzyftkie remonftrácye. 
Ma on wiarę, to prawda, ale nie ma poznawania co BOG, bo mu to świ4- 
cło, ychęć, wola zła opitá piflyami tłumi, gasi! Ten, ktory ferce zbytnie 
zatopił, zanurzył ; w nikczemnych rofkofzach , śbo w zbytniey miłości bo- 
gactw, pewnie mu te ciemności nigdy nie dopufzczą pórrzyć na to światło, 
co rozum, y wiśrź ftawia zá to dlá tego mowi S. Augultyn, bo zawfze (z4- 
lona wola będźie tám rwálá, čiagnetá rozum, w czym iię on kocha: y tam 
on bárdžiey dufzę ma, gdźie kocha, niżeli gdźie żyie. Wiecie iak fię to 
dźicie, oto iako ow, co tonie, raz fię wyńurzy, znowu go ciężar ná doł rwie, 
Ták rozum co raz f; wynurzy z światłem. Ey źle, umrzeć: trzeba. Od Bogá$ 
wyfzedł, do Bogź fię wrocic trzeba. Nie ná to,bo wolaiego cięfakim oło- 
wiem co raz ná doł popycha, y topi rozum. 


KONKLUZYA. 


Zecze mi kto; To nas to ty odľadzaľz od znśiomośći Bogi! 4 wżdyć 

my przečie Chrzeščianie ? toć znamy Boga! nieodfądzam, śle tylko te 
uważam, co Jan S. w liście (woim do wlzyltkich Chrześćian motwi 3 

a dicit fe nofe Deum, 63 mandata ejus non cujtodit, mendax ef 8 in hoc ve- 

ritas nen efi Nie zna naywyżfżey prawdy ten, ktory przečiwko prawdžie 
grze: 
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grzefzy. — To toten zna Bogź, ktory śię codźień upiie? y głowę ták ząćmi, 
że nie może bydź fpofobny, nawet do zabaw, y fpraw doczefnych? 4 iakże 
on może mieć fpofobną głowę do poznawania Boga, y tego czego Bog chce 
po nim? To toren zna Boga ktory nawet y podczás modlitwy ma tam fere 
ce, gdźie bydź niepowinno, y o tym myśli przed Bogiem, czegoby nie my - 
ślił przed człekiem? To toten zna Bogź, ktory fię w Zadnych uczynkách, 
dobrych nie ćwiczy sále żyie oślep, cokolwiek czyni, czyni z zwyczdiu s 
że tak widźipo drugich, nic zgruncu nie przenikáiac. To to ten zna Bogá, 
ktory dniánie opośćibezobrazy Bofkiey? Acož to zá znajomość lepiey go 
było nie znać? 4 niżeli fię znim ták obchodźićć Należą do tey liczby , y 
marności, ućiekśią od káždego świdtła ; nigdy o tych rzeczach fłyfzeć nie- 
chcą, które do znáiomośći bliżfzey Boga wiodą. Czytać ksiąg takich niechca, 
ktore Boga rzetelnie opifuią. Y mityz Boże, ná coż či Bog rozum dať, ták 
poiętny ? ná to či goobidśnił, umocnił łafką, żebyś do niego AP nie pu- 
śćił Boga? Y miłyż Bože, Syn ślepo urodzony nie może fię nafluchać o Oy- 
cu, iiko bogaty, dobry. Ty o Bogu czytác, fuchać niechcefz? Cięfzko ná 
to narzeka Bog u Proroka. Cognovit Bos Pofeforem fuum, c. Ifrael autem me non 
cognoyit? Tedyć bydlę poznawa džiedžicá Páná (wego: Mnie człowiek po- 
znać niechce? Ah! niepoięta godnośći Boże moy! Coż to ieft, žemy do 
wfzyftkich rzeczy uśilnie rozum przykładamy? Czy to tynie mafz w fobie 
nic, ták pięknego, coby rwać powinno do ciebie, oko rozumne: Czy w tobie 
niemafz $wiártosci żadney ? że my fig ták w čiemnosčiách topiemy; Rrwie 
mi oko; y ferce uroda, oktorey wiem, że zginie, żezgniie! 4 ty oiedyną 
pięknośći, o źrzodło ślicznośći, o morze fłodkośći ? nie maíz fzczęśćia, do te- 
go rozumu, do fercá, ktoreś ty ftworzył, oświecił, 8cc. Moy Bože co nie» 
czynił Syn Bofki żyjąc lat trzydźieśći trzy ná žiemi, żeby był ludžiom u- 
dał rzetelnie Boga do znaiomośći. Niżeli umarł w oftatnim Kazaniu (woím 
mowił. - Pater jufte, mundus te non cognovit. Coś ty nie czynił Chryfte IEZU; 
Wyuczyłeś Apoftołow, rozefłałeś po świećie, Mało nátym, cudaś czynił s 
mało y to. Dałeś Nayświęt(ze Ciało w ktorym fię Boftwo taiło, pofzdrpać, 
rozerwać, ut Cogno (4t mandus, quia diligo Patrem. Cožeš też wfkorał * Mundus 
fe non cognovit Ten swiát, ktoregoś ty tak ukochał, čiebie nie poznał, Ale 
že świśc niechce znić Boga, roniedźiwna! śle ty człowiecze od Boga wy- 
brány! Patrz láko čie Bog wzywa, á coraz ušilniey. idśniey, dobrodžiey- 
ftwy, biczámi, kárániem , zgubą fortuny, áty ućciekafz? rozum unykafz, 
šwiátlá wfzyftkie, wola uparta gafi? Cożeś ty upátrzyť do Boga twego, Po- 
każ mi, coć ten Pan może złego pomyślić, y życzyć? Tyś ieft Synem! On 
Qycem nayukochańlzym? Ah Oycze! Aaa cię fyn niezna, nie kocha? 
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Tyś fługa! on ieft Pánem? Ah! iedyny Pánie, idkoś cierpliwy nád twym 
fluga? Tyšowieczká, on Pałterz, czemu btadžiíz? By czas powročič do 
niego peki woła; poki fuka? Przyidžie czds! Śuereris me; ©6 non inventetis, 
Tyś tworzenie, on ftworcź? gdźiefz fig udafz, ieżeli čie odrzučiť Tyś grze- | 
fznik, BOG twoy ieft zbawcą, Przyiaciel grzefznikow ? Hic peccatores recipit. 
Ten ktory między łotry umierał, ten przyimuje $ czemuż go poznáť, y ke- 
chać niechcefz, Amen: , 
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KRZYZA Świętego. Ch 
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? Tu es Magifter in Ifrkdl, €$ hee ignoras? Joan: 3: Ch 

Ą Je mafz nic gorfzego, iska gdy kto-z urzędu (wego powinien co umieć, | wał 
N anie umie, gdyby Sędźia nie umiał prawa, á podiął Ge fądzić, gdy- | git 
by żeglarz nie znáiac fię ná morzu, y gwiazdach, pódiął fię okrętem dni 
rządźić. Gdyby Káznodžiciá Ewśngelii nie umiał, ainnych nauczać | Bog 
ehciał;-byłoby to właśnie ták, idko Chryftus powiedźiał > Cacus caco ducarum | ie 
prafim. Ze Nikodzmowi ftaremu przymawia Chryftus o nieumielętność , że ko 
nie wiedżiał o džielnosči Chrztu S. y Krzyža S. to nie dźiw, bo iefzcze ø pie 
tym nigdy nie fłyfzał ; mowi o nim Pifmo że to byl. Difčipulus Chrifti occultas. | Daz 
W nocy chodžiť do IEzufa, iefzcze miał wielkie ćiemnośći ná rozumie. Ale | tec] 
to żałofna kiedy Chrześćiśnie iuż dobrze w świetle Ewangelii wychowani, | trz 
wyćwiczeni, á nieumicią co właśnie, z urzędu y powinności fwoiey wic- | pr 
dźieć, umieć powinni. _ Dwie fą rzeczy w Fáiemnicy Krzyża IEzufowe- | toi 
go utśione , o krorych Chrześćianie z urzędu {wego wiedźieć y znač fiz ná | rad 
nich powinni. Pierwfza ieft, (zukáč y znaleść Krzyż. Druga ieft umieć, y Bo 
wiedzieć co znim czynić, yidke go ná zbawieniezśżyć. Więc o tym dźiś | dár 
Kazánie mieć będę w ten fpofob. Wpierwfzey częśći mowić będę, że nic ny 
łatwieyfzego iśko znaleść Krzyż, y učiíki. W drugiey záś częśći mowić | DY 
będę, że w tym ief trudność wiedźieć ce znim czynić, y iako fobie z nim | ah 
poltapié. dd M. D. 6. | « 
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CZESC PIERWSZA. 
Nie łatwieyfzego, iako znaleść Krzyż, y ućifki 

A fundament dalfzego dyfkurfu tmego zakładam fobie owd Iezuľowe, 

Qui venit pofi me, ČÍ non tellit crucem fuam, non potefi efe meus difcipulus. 
qTraeba wiedzieć, že te fiowa mowił do wízyftkich Chrześćian, y 

w tych fłowśch wyraża, że to ieft iedyny znák,y chárákteryftyká prze. 
znśczonych, Krzyż. W tych fłowach wyraża IEzus, że niechce, żebyśmy 
fzukáli, dZwigáli iego krzyż, ale {woy każdy zofobna fobie od Boga wya 
dzielony, dopufzczony, bo Krzyż lezufow, ná fłabość ludzką ćięfzki. Ta te» 
dy mowię, że nietrzeba długo fzukać tego ktzyžá fwoiego, nie łdrwieyfze- 
go, iako go znaleść. A naprzod z tey racyi; left artykuł wiáry , že BOG 
chce wfzyftkich zbawić, á chce fzczerze; ieżeli tedy chce fzczerze: toć mufi 
każdemu blifkie śrzodki, fpofoby, drągi do zbawienia, nazpaczyć. Záš ta 
ieft rzecz pewna, że niemafz bližízey drogi , fpofobu dźielnieyfzego da 
zbawienia, iiko Krzyż, učiíki, žyčie umartwione, bo tą drogą fzedł fam 
Chryftus, Syn Bofki, lubo miał prawo do Niebá, potym drogą ucifku,Krzye 
ži, wfzyftkich prowadźił Elektow, y prowźdźić będźie: Nawet przydźie S 
Chryzoftom, že to u Páná Boga zwyczáyny (pofob, żeby błędnego nákiero- 
wał ná drogę zbawienia: tedy go náráži ná tyśiąc učiíkow, ieželPieft bo. 
gáty, á grzelzy, będźie ubogi, to iuž krzyż; ieżeli zdrowy, á grzefzy, wpá- 
dnie w chorobę cjęfzką , to iuż krzyż, ieżeli ieft w honorśch; y fławie, á 
Bogá obraża, niedba o Bogá, wpźdnie w niefłzwę, to y to krzyż. Uczyń= 
čie choć mála reflexya ná wízyftkie ftany ludźi, ktoregokolwiek wieku, 
kondycyj, fzarzy, urzędu: Pokażcież mi aby iednego, žeby nie miał co ciere 
pieč: Wfzak wy wiecie co to ieftczłowiek. — Oto go Pogáň (cy medrcowie 
nazywáig: Microcofmus, Parvus mundus. Człowiek icit to mały świśt, ze czte- 
rech Elementow fobie przećiwnych złożony s ogień, wodá, Ziemia, powie- 
trze, widźiałże kto, żeby świát był zawfze wpogodžie; záwífze w uteme 
perowźnym cieple bez dzdzu, fłoty, źimna,.upałow, ták y w człeku; y ten 
to ich krzyż, każdemu włafhy, wymierzony, Wydžielony. Moy Boże, iakoby 
rad pedogryk,żeby zrzučiť z fiebie krzyż, śle darmo: mocno go przybito. Moy 
Boże, iakoby rad fię oderwał od fožká chory,iákich on fpofobow nie (zuka,ále 
darmo. Ręka mocna przybilá, niech zá morze idźie człowiek, on z fobą fa- 
mym krzyż nieśie, wfzędźie go znaydźie. la rozumiem , że wy łatwo po~ 
zwalaćie, że nie mafz ciężfzego krzyża ná człówiekś, iáko fam fobie, 4lbe 
ala żona w dorau, śbo zły fąśiąd przy boku : pozwolciefz y nato. Czy trze» 
bá tegofzukść? coż fátwiey znaleść, jáko te krzyże, učiíki. Ajężcli iefzcze 
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przydamy, y to idko to krzyż cięfzki, čierpie ná ftawie, ńa punkcie horory, 
gdźie człowiek zawfze ieft delikatny, ńiedotkliwy, woli czafem śmierć, ni- 
żeli ten krzyż znoślć, łatwieyfza to oltre, y przykre, áž do ferca przenika- 
iące fłowo ufłyfzeł, niżeli od mieczá ráne odnieść: bonie każdy z mieczem; 
á każdy zięzykiem chodži, będźie y to czafem, že nic igzyk nie rzecze, śle 
fam gelt, famo oko, zmárízezenie czoła, ták ukrzyżuie ferce, y zrani, iáko 
nigdy miecz nie dokaže. S. Auguftyn, uważaiąc fłowa Apoftolfkie, Por- 
tamus thefaurum in vafis fičtilibus ;mowi, że człowiek każdy, ieft to gliniany 
gárniec. Wiežie Gárncarz woz pełen gárcow ná lármárk, iuž zlekká iedźie, 
już on droge obiera proltą, nie krzemienilta, iuž on ffoma poprześciela gdr= 
ki, á przečie tedy owedy, ieden gárniec zgrzytnie ná drugiego, śle profta 
droga! ále was fłoma przeščila“ nic towie pomože , bo to gliniane náczy- 
nie. Ten coná fpodźie gárniec, zgrzyta ná tego, co ná wierzchu, y mowij 
Oto mnie ućifka, áfam nic nie cierpi, gie ma nad fobą nikogo, á nie patrzy; 
że też y ten ma (woy ciężar, prędzey ná przeday, ná ogień poydžie predzey 
w niego uderzą, ftłaką. Śtofnie to S. Auguftyn do ludźi, miłe rozumne 
gliniane gatce.nie zgrzytayciefz ná fiebie, gdy wam čiálno, bo to daleko 
ćieśniey w piekle, tám to tylko zgrzytáć ieden ná drugiego będźie; przyday- 
ciefz y to, co S. Ambrozy mowi, że do wfzyftkich ftánow, do każdego Do: 
mu, do wízyftkich ludźi, do nayśćiśleyfzych przyiaćioł chodži ieden krzyż 
čiefzki, žimny bardzo, ktoryż to, Meum, © tuum frigidum illud verbum.. Tem 
to ieft krzyż, co fercá przyidźnią ścifłą fpoione rozrywa, krzyžuie. Niech 
tylko zaydžie interes, rzecze to moie; to twoie, bo choćby Dawid, z Jonatą 
był fkliiony przyiaćiel, to fię rozerwie? á nie iefiże to krzyż, á trudno o to. 
Zaydžie interes o mizerną bdgdtelę trzeba fię pieniáč, kłocić: Powiedz- 
čieľz, ieftże to trudna znaleść go. Ale ná coż to otym wiele mowić! Py- 
tam ia was, ná co ludzie ták chčiwie, ušilnie, 4 zawfze fzukaią rozrywek , 
to z ludźmi, to znierozumnym ftworzenięt, to nabożeńftwa nawet, tylko 
ela rozrywki ! la mowię, że to dla tego, bo to znátury nafzey niedotkliwey, 
delikátney czyniemy, ktora widząc, že wfzędźie, y záwfze ma ktzyż, ucifk, 
kłopot, turbacyą, tedy przynamniey fzuka folgi, żeby fig rozerwać, nie uwa- 
żać, nie apprehendowść, coboli. 
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W tým tefi trudność, co z krzyżem czynić, y iako fobie <nim poftapié ? 
Už tedy widźiemy że nic łátwieyífzego, iáko krzyż znaleść, ále w tym ief 
crhdność wiedźięć, y umieć co z nim czynić, y iáko fobie z nim pelapis ; 
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NÁ dźień Świętego Krzyża 45 
Si Helend Cefarzbwa ználažízy krzyż Cbryftufow, zakopany w gorze Kál- 
wśryiikiey, tak fobie poftapitá! dla rozeznania między łotrowfkiemi krzy= 
žámi, Párálityká, ktory śni ręką, śni nogą nie władnął, krzyżem lezufowym. 
dotknęła, y zaraz fię porwał. Co z krzyżem máteryalnem, to zmorálnym czy- 
nić mamy, ná to Pan Bog nafz naraża nas ná rożne utrápienia, krzyże, ućifki, 
żeby duľzá páráližem zarażona ožylá. Człowiek w tofkofznym, wygo- 
dnym życiu zawfze wefołym „y fzczęśliwym będąc, śni on oka podnieść, áni 
ręki, do Bogź iáko należy, nie może: toco fty(zy, co widźi, nic fię iego nie ty- 
ka fercá: niechże go dotknie krzyżem BOG! 4ż on fzuka folgi w Boga. 
Nic mu nie fmśkuie, tylko Bog! left to ták, idko okręt naładowany ftoi: po~- 
godá; wiátry fľužg, morze (pokoyne, áon ftoi. Cozá rácya, bo iefzcze drze- 
wo zžaslámi niewzniefione. lak fig to ftánie , zaraz okręt leći ná morze. Tak 
fiş właśnie ftało z Apoftołami: Płyną w okręcie, żaden nic nie myślio Tezufie, 
á mieli go tuż záraz,áž gdy uderzy nawałność, dopiero wfzyfcy do P, Iezufa, 
Domine falva nos: Rzecze mi kto. A iam tákiey natury, że w učiíku, w cho- 
robie, cále mi fię niechce do Boga, y fercá podnieść, ktożkolwiek taką, y tak 
niebefpieczną ma konftytucyą duly; przeftrzega go S. Chryzoftom : niech 
tę naturę łamie koniecznie , bo to rzecz niebefpieczna : Ná to čie Bog korzy, 
żebyś mu fię unizył, ná to ći gorzkie czyni życie, żebyś w nim folgi fzukał, 
S. Helená ználážízy krzyż IEzufow, Pofąg Adonidá , y Wenery obaliła, 4 
krzyż wyniofła: Tož my czynić mamy: Ná toBog nárožne krzyże,ućifki naraża 
nas, żeby ćidło ze wfzyftkiemi pożądliwośćiami upadło : Y ten to ielt fpo- 
fob ad lezuľa wynáležiony, y na umorzenie ciała, y náutrzy mánie go w trze- 
źwey moderácyi. S Helena krzyż IEzufow ználážízy, Kośćioł dla njego 
wyftáwita: gdžie ia dwie rzeczy uważam. Pierwfza, krzyż, y ućifki gwał- 
towne, gto przynagldiący bicz do modlitwy, druga, że modlitwa ná krzyżw 
w učiíku, záwíze ieft mocna,dźielna,aż do ferca Bofkiego przenikaiąca. In tri- 
bulacione mea invocavi, 68 exandivit medetemple fanto fio.. S. Helena Krzyż IE- 
zufow znaliżfzy, wfzyftkie włafnośći Krzyża IEzufowego, abo ráczey wfzy- 
fikie cnoty ukrzyžowánego lezufa przeniofłś ná fiebie , ćichość ; pokorę; co y 
fama czyniła, y Syná {wego Konftantego dotego záwíze wiodła, żeby nie- 
przyiaćioł kochał. Piękny to był w Cefarzu tym przykład; gdy mu fkarżo- 
no, że wtym mieśćie ubraz twoy poddani "porabali: On figzátwarz uchwy- 
čiwfzy rzekł. Twarz moiá cáta,8cc. Nakoniec S. Helená ználážízy krzyż ; 
jáko go droge fobie fzácowáfá, wydało fię, bogow drogie kamienie, złote 
oprawił4. Konftantyná Cefarza przywiodła, žeby iuż więcey po całym świe 
čie ludźi ná krzyżu nie wiefzano, na oddźielenie Krzyża jezufowego od zel- 
żywych 
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żywych fzubienic. Y ten to ieft (poľob, iáko fobie Chrześćianie z krzyžem 


poftąpić powinni. Mowi S. Piotr, złoto w ogniu milczy , pod młotem mil- 
czy , á krzywe, y mokre drzewo, y długo fię kwafi, (api, y nakoniec zgoreć 
muli. Syná Oyčiec pytał : czego fię nauczył, odwłeczył Syn długo, Oyciee 
rozgniewány, uderzył, yfkáleczyť (yná, pyta czegożeś fię nauczał © iue 
żem pokazał, bo gdym milczał, gdym či do nog upadł, gdym či dźięke- 
wał, pokazałem wfzyftkę mądrość Chrzeščiaňíka. 


RPONEDUZY'A. 


Ardzo nam (chodži ná tey umieiętnośćci tak potrzebney: mamy uftáwi- 
Bo fkarb, ktorym fobie niebo kupili SS. znayduiemy go wfzędźie , 
3 śle coż! zażyć go ná nafze zbawienie, idko z nim poftąpić nieumie- 

my. Mruczemy, farkam;, odrzucamy, pokory, ćichośći rezygnácyi, 
niemamy, y ták wfzyftko ttáčiemy. Ktož z nas w učiíku ; hetoicznie mowi: 
Ita Pater, quoniam fic placitum ef ante Te. Hic uve bie feca, modd in eternum. pareas. 
Ktož z nas z fynowíka rezygnacyą mowi Bogu: Oycze: dźiękuięć zá to že 
mnie piątnuiefz, znaczyfz do liczby Elektow.  Ktoż z nas umie á zgruntu ! 
z fundamentu wiáry, tę lekcyą, ktorey Chryftus nas uczył y fľowem y przy- 
ktádem: Bądź wola rwsia! A przečie my chcemy fię zwać Chrzesčianie od 


- Chryftufa, ktory y żyćie całe na Krzyżu prowśdźził, y žyčie zakończył ! 


Ták fobie pomyśl; Teraz gdy čie Bog krzyżem choć lekkim obciążył! A 
nie możefz fię odważyć ; wymowić heroicznie, odważnie: Bądź wola twoiś. 


-Coż rozumiefz? idko či čiežey bedžie nieprzyuczonym fercem w ten czas: 


gdy čie oftátnim krzyżem przed śmierćią nawiedźi. Gdy wiśi nad tobą kro- 
plá gorzkości, nie możefz. fię ośmielić połknąć? coż gdy cáte morze. Gdy 
iedná tylko trzafeczká y relikwia z Krzyża Jezufowege na ciebie padnie! Ah 
nudno! Coż gdy cdłym ciężarem krzyż fpadnie! A przecie ty wiefz: że čie 
to koniecznie czeka : Czyń ty co chcefz „chroń fię idko chcefz, ućiekay gdźie 
chcefz? Znaydžie čie krzyż oftatni na ktorym ty f(konafzt Gdybyś to ty 
chćiał poiač iáka či to łafkę y ofobliwfze dobrodźieyftwo Bog czyni: gdy 
čie zlekká, powoli, w żyćiu przez małe drobne ućifki, á potym co raz wię- 
kfze przybliża przyzwyczaja do tego, żebyś oftatni čiežar śmiertelnego krzy- 
Zá iuž łatwiey znofit. Ah! ieft či ża codźiękować Oycze, že ták zniewdźię- 
cznym Synem po Oycowíku peftepuieíz, nie nagle? Pomyśl fobie: wízak 
či na tym należy: ow czás oftatni, kiedy čie Bog przez przykre boleści, cho- 
robę do fožká, krzyżować bedžie: fpoyrzyíz, á tu nad tobą płaczą : coż e 
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NÁ dźień S. Srónfawó Bofkupa Krakow. m 
fóbie wniefiefz? iuż o mnie defperuią Ah ! jáki to krzyż! Słyfzeć będźiefz 3 
że wołdią Xiedzá? coż fobie pomyślifz? Spowiedź czynić trzeba , á (pofa» 
bnošči nie malz, Ah! iáki to krzyż ! wfpomnifz ná to, co fię kochało? porzu- 
éié trzeba! Ah ciężki krzyż á iuż oftátni! W fpomnifz ná to, co fięczyniło, jaka 
fię źleżyło? Ah.y tu nie mafz folgi! W tobie nadźieia iedyna Chryfte IEzu $ 
Abožesty dármo dla mnie w okrutnych boleśćiśch konat ná krzyżu! Amen, 
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Ego fum Paftor bonus Joan: ro, 

Už te trzeći raz po Wielkieynocy ten dobry Pafterz nátey Káredrze mi 

záftepuie, y chwalić go trzeba, bo bardzo dobry, Pan lezus dobry Paftera 

ślecen z nieba Reliquie gg. oves in deferto. S. Woyčiech? y to dobry Pás 

fterz, śle y ten w Pollzcze fię nie urodźił. Ale z Czech de nas prźyfzedł- 
Stániffaw, to pierwfzy ná polach Políkich urodzony kwiat, to pierwfzy Z 
Polakow Swięty Pálterz, mowić może o fobie. Ego fum primus Pajor bonus. Dłg 
go Políká zaćiągała ze Włoch, z Francyi, Z Niemiec, dobrych y $5. Paftea 
rzow.  Ażteż kiedyżkolwiek zniepłodney źiemi wykw itnaf ten śliczny 
kwiśt, y pierwfzy táng? S. y dobry Pafterz, Stanifław Swięty. Ten Swięty 
Pafterz w troiákim (tanie był dobrym. Pierwfza w młodość, Druga byt 
dobrym y Swiętym Káznodžicia. Trzećia był Swiętym y dobrym Pálterzem. 
Y cožia onim džié do was mowić będę. Całego życia y wfzyftkich cnog 
jego wychwalić, to wiele y niepodobna. Uczynięż ia tak ; żyćie iego Kázne: 
dźieyfkie zoftiwię Káznodžiciom y Apoitolíkim ludźiom. Zyćie jego Pá« 
fterfkie, oddáiç Bifkupom, Prátatom, Pállerzom. A ponieważ więkfzą część 
ludźi młodych ie tu między wśmi; biorę zá punkr pochwały S. Stanifła- 
wá, młodość iego Swiętą y dobrą: to wam w młodośći Sránifláwá pokazu» 
jąc idśnie, że wiele,y owlzem wízyftko ná tym należy, młode látá w świąe 
gobliwosči y dobroći ugruntować, o tym mowić będę. 44 M. D, G, 


pi” dobrym, y Swigtym w ten czás, gdy w fzyfcy dobrzy, ieft to cnota 
śle to więkfzą zacniey za bydź dobrym; Świętym, tam „gdzie wfzyfcy 
a F> "dlk 


CON RA Z ANAI E | 
źli. Stanisław Święty nátákie czá[y fię narodźił, gdžie on był idko Lot (prá« | jako. 
wiedliwy zdomem fwoim w pośrzodku Sodomy. Nietrzebá wam nic wię» okázi 
ccy wlpomnieč, tylko Bolefłiwa śmiałego Krolá, ná ten czas bezbożnego, y fię po 
było wfzyftko źle, bo gdy głowa opiła, żapewne śni nogi profto idą, áni | Rozi 
ręka dobrze robi, y oko błądźi. Pátrzyty wfzyftkie ftány na cudzotožniká | wyc 
Krolá, patrzyli iako cudze żony brał, 1áko mordował ludži, gorfzyto fię, | mlo 
i y co żywo fzło za Krolem, y żyćia icgo nie chybiáli. — Spráwiedliwoácči, bez | dźic 
| ktorey Kroleftwá rozboiem, żadney nie było. | Bo lubo Piotrowin z grobu | ię, 
powitał, przećięż on prawdy y fłufzności wmowić nie mogł. W te tedy w G 
i czafy „w pośrzedku rozlaney niepriwości po cáłym kroleftwie, famStanifław ny. 
dobry, yŚwięty, że igo famego Bog obrał ná promienie, ná ukaranie złości: pew 
y iuż go zaraz z młodu fpofobił , oświecał Tak iako leremiafza, Dedź te in Bog 
lucem gentium, Táko Iana ná Heroda. Skorotylko mowić po zął Swięty Stá- we 
ki nifław młodźiuchny, Rodźicy iego przyprowadźili do Kościoła S. Mágdá- wd 
R) leny, y dali mu kśięgę Ewangelii, y mowili do niego to, co Bog do Proro- jako 
ká, Ezeh. 3. Comede volumen iftud. Y ták naypierwey świętą Ewangelią czytał, Nas 
| Y była to księga lemu Łiberyita. Zaraz z młodu Stanifław žyčie do Ewange- pien, 
fyi ftofował, iako do linii charakter. Gdźiefz tu fa owi Rodžicy,ktorzy džie« | chy 
| či (woie záraž zmłodu wprawuią do ktiąg niewiem iakich ? pozwalają im | dźić 
i czytać Romanże, ámorow cudzych pełne, wfzeteczeńftwem opifane: po- eno 
| zwalśią czytać o zalotach , komplementach: Y ow fzem (ic ztego ciefzą, gdy dám 
ofobliwfzy w tym dowcip obaczą ; Oni zaraz z młodu napiidią fię tego iadu, pol 
| ktorym ná całe żyćie tchnąć będą. Y ztąd ieft, że potym drugi, gdy gebeo- ii 
| tworzy, iáko klcáke, z ktorey nic, tylko to,co wenerą, y fmrodem piekiel- ko 
| nym trąci nie wynidźie. Coż oni to naylepfzego czynią? Oto czynią to: By 
i właśnie zgory zpychála tego, ktory fam z nátury fwoiey nadoł leći, a onigo JI tli 
iefzcze popychála. Czynią to, w dom, ktory fiarki, y prochu pełen, ogicń | dzi 
podrzucśią. Czynią to: trucizny temu dodája, ktory iey ma pełno w fobie, || mi 
Gdźie fą owi, ktorzy záraz z młodu dźieći fweie, do ftroiu, do mody; dowy- | kt, 
| god, do tańcow przyuczáig: y tym (ie ciefzą , kiedy w oczach ich to fiędżie= ic 
l ie. Coż onito czynią: oto te látá, ktore nayfpofobnieyfze do Boga tłumią, | s 
7 cháráktery w nich máža ; oto tę wodę, ktora do morza płynąć miálá, oni de | T 
t loáki-obracáia. Oto tę gáłąfkę, ktora fię do gory miał4, naginaią „od drze- | f 
Hi wá żywotá odrywáią, á tam ia (zczepią, gdźie tylko fodomfkie jablká rodžid | y 
| będźie. Wždyč dufzá z natury fwoiey ieft wyniofła, óná fię drze do BOGA, | y 
śle coż, kiedy ią záraz zmłodu odpędzáią. Ah! Chrześciánie „gdyby wam A 
fię teraz otworzyło piekło. nie tylko rozumiem, śle prawie wierźę , że tám D 


maywięcey ielt w piekle takich, ktorzy z młodości zaraz zaczęli niepráw sj z” k 
ike 


NÁ džien S. Stanisława Biftupá Krakow; 43 
idko nárzekála ná tych ; ktorzy ich od Bogá-edwiedli, ktorzy im pietwíza 
okizyą, y przyczyną byli do ftrácenia łafki Bofkiey w młodym wieku, choć 
fię pokazátá lilia, coż kiedy ią zaraz pokrzywámi zlá Marka zagłufzył! 
Rozumieją rodźicy, że ich wfzyftka obligacya džieči w ftroiich , wygodách 
wychować, &ce. że pierwey znaią mody, tańce, niż Boga! Nie mafz, żeby z 
młodu. kto myślił co BOG? S. Stanifiaw ináczey! z młodu zaraz famych Roe 
dźicow_pytał. „Quid efl Deus? y čielzyto fię ferce z tego. Uczyli Święte dźie» 
ćię, co to Bog, 14ko go kochać, ftužyč mu miáto. Skoro drobnieyfzć nauki 
w Gnieźnie przefzedł „do Paryża, do Pańftwa Chrześćciańfkiego Francyi das 
ny.  Ganią to, y farkáig ná to bárdzo drudzy: zle, gdyby zła rzecz była, zd» 
pewne by tego S.Srániflaw nieczynił. la tego gźnić nie mogę; Wżdyć to. 
Bog fam Abráamá do cudzych krijow wy rowádžiť. S. Iákub Pätryárchá 
w cudzych kráiách wielkiego imienia doffał. Ifraćl Deum videns Y lozef nie 
w domu, ále W Egipćie w cudzym Kroleftwie Vice: Regem zoftał, gdźie mu 
iśko Słońcu, xiężyć, y gwiazdy fię ktánisty. Nawet fam Syn Bofki: do 
nas na ziemię z niebá przyfzedł, y tu doftał imienia. Quod eft per omne ho. 
wien. Data eft mihi poteftas in calo, C in terra. Nie ieft to tedy zła rzecz, ale 
chwalebna, do cudzych kraiow , źle ták tám trzćba, żyć, y młodość prowá- 
dźić, iáko S. $tanifław : fimych náuk Chrześćiańfkich, prawa Kośćielnego, 
enot, y obyczálow Swistych pilnował. Dla czego nie wiązał fię, tylko: z lu. 
džmi Swiętymi, uczonymi, Z ktorych, co raz więcey światła, poleru , nauki, 
y obyczálow zacnych nabywał: wiedząc otym, že (um perverfo , perwerteris 
tum Sango, Sančluseris. Widząc że idko węgiel, od węgła fię zaymuie. I4- 
ko zápowietrzony zdrowego; trędowaty czyftego zaraża, ták zły dobrego. 
Bywał S. Sianifław w owych ślicznych pałacach , w ogrodach, widźiał fon= 
tány cudne, śle ztego wynośił ferce do Boga, nie topit fię w tym. Niewi= 
džiat go nikt ná bálách , na tańcach debofzach, operách , ale śbo w r káde- 
mii, śbo w Kościele, śbo w świętey z godnt mi konwerfacyi. Był w cudzych 
krájách S. Stanifaw, iako Tobiafz z Aniołem,aiako Aniołem z domu wy- 

idchał, tak Aniołem powrocił Był idko fłoneczny promień, ktory lubo ná 
złoto, lubo ná błoto padnie, nic go to niefzpeći, czyftym fię wraca do on- 
cá. Byt iáko mądry żeglarz? łodkę na tym morzu, ták kisrował, že fiz 
niebem rządźił, do tego tylko portu zmierzał , ktory mu Bog zamierzył 
Były urodžiwe Syreny ktore wabiły ferce iego piękneśćią , urodą, fpiev: ás 
niem, śle był ofirożnieyfzy, niż Ulifles: mądrze ich uchodźił. Byty fztur- 
my, nawśłnośći rożne, y te zwyciężył, od (kał ukrytych „zgorízenia epoki 
dźleke miia!, wiedząc, iák flába miał łodkę. Pieniędzy, y kofztu Rodźićiel« 
fkiego nie łożył ná karty, ná koftki, ná opery, ná komplementá, ták iáko 
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drudzy czynią w cudzych krájách z ochydą domu (wego, y narodu, że fta 
przychodźi do cięfzkich deíperácyi, że fię, bo zábiidig, 4bo czártu zapifuią, 
ladą z wielkim kofztem, y uczą fię tańcować fkarbow, debo[zow,Romanfzow, 
'morow, žal fi; Boże kofztu, pracy, záwodow. Aźaż po to pofyłóią? uczyć 
fig fzruk. Káwáleríkich, zabaw woienńych, Geográfii, kofirografii, przypź 
trówać fie ludziom mądrym, świętym, &e. Coż porákich peregrynácyách g 
wżdyć też, y bočiány lecą do cudzych kráiaw,á przećię żaby iadaią. Ták 
młodość fwoię S. Scinilfław wypolerowśną naukami, cnotami, Świętymi os 
byczálámi zbogácong, przyniofł wedle do Palfki. Taka tam byłą Rodzicom 
počiechá? že kofstu ich ták pieknie zażył? láka ozdoba Kroleftwá! Obro- 
city záraz ná niego oczy wlzyftkie ftány, y przyznawáty, żeSwięty, y de: 
bry w młodości Stanifław, Uczynił zadofyć imieniu fwemu Stźnilław , be 
tak piękną awa ftat domu fwego y narodu Políkiego ! Uczynił zadofyć 
expektácyi, y oczekiwaniu wízyftkich : bo wlzyľcy tego czekáli, że młody 
fzczep Szczepanowfki, zakwitnie przy liliách Prancufkich, że (ie w Krole- 
fiwie Polikim ślicznie w wonne cnoty rozźieleni. Mowili wfzylcy o Swię= 
tym Stanifławie, co Pľálmiftá. Er erit tanquam lignum, quod plantarum eft fecus de> 
owrfis aqusrum, quód frutum fuum dabit in tempore fuo. Widzieli záraz w młodym 
fzczepie, doyźriły owoc cnoty. Niezárabiat nigdy ná to, co P. IEzus mowi 
Math. ry. omnis plantasso, quam non plantavit Pater meus, eradicabitur.  Natym fun- 
damencie, toielt, ni młodości ták Swigtey, ták dofkonátey gruntował cno- 
ty wielkie, ktore fię w káždym iego žyčiu iśwnie pokazáty.  Rofł4 znim 
wiárá nieprzełamina, wiárá ták wielka, že y zgniłego trupá ożywił. Ro- 
fi z nim nisuftráľzona y nieprzepłścona prawda; ták, że gdy wfzyfcy Bi- 
fkupi milcźeli, on fam heroicznie niezbożnemu Krolowi prawdę mowił. Ro- 
flá z mtodošči z nim záraz Anielíka niewinność, y była w nim tá cnot4, 
ták fkárzczna, ták nienarufzona, że gdy o nieczyftość Krolá gromił, żaden 
mu'w tym punkcie, nie miał czym oká zaprufzyć. Rofło z młodu záraz wiel- 
kie miłośierdźie, ták že z Jobem mowił; cap. 3r. Abánfantia crevit mecum mi- 
feratio, 3 de utero Matris mea egrefa ef mecum. Im więcey lat, y dni, y intraty, 
tym więcey miłośierdźia w Scdnifłiwie przybywało. Zrad to poľzto, že ná 
godności Palterikicybędąć, miał (bifane Imioná wfzyftkich fierot, wdow 3 
Panienek ubogich, o tych wizyftkich wiedział, tym pofagi dawał. Rofłś 
z nim Apoltolika żarliwość o Bosá, o Kościoł, 8xc. y co raz gnim mýžniá- 
šá. Zcądto polzło, že iz heroicznie, y nášmiczé narażał, 
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Ačie tedy młodość: Swiętą, y dobrą, ze wfzyftkich miar $tśnifliwś 
młodźi! macie Polacy Polaká? on icf Pafterzem wafzym, poprze 
dza wam, y pokdzuie ná fobie : Iáko wiele należy ná tym, młode 
látá w dobroci, y świątobliwoścći ugruntować, mowi do was Stani 
fław to, co S. Paweł, Imttatores mei eftote, ficut © ego Chrifli, Wyrážiť na (obie 
dofkonále Chryftufa, ná to, ábyéčie zniego model, y fpofob žyčia, młodego 
brali. Nie mowcież, áni ie wymawiayčie tym.  laták nie mege, la mam 
naturę zeplowána ; y złą, nie mowčiež ták; bo wam BOG fláwi Sraniff4áwá 
Oto ten tákieyže natury , takieyże fkłonności z tcyže žiemi , rodak wafz, 
miał wiekíze impety, y powaby do złego, bo w pośrzodku złych żył, á prze- 
cię święty w młodośći.  leżeli mafz naturę złą? ieft ná to! łafką Bofka, 
ktora narurę wfpiera, y ukrzepia. Ieżeli maíz naturę złą ; czemuż ią nára“ 
žalz ná okázye do złego? Wiefz żeś fzklány, 4 przećię o kamień upadafz. 
Wiefz żeś fłaby,4 na lod idziefz. Wiefz żeś ffomá, 4 do ognia fię zbliżafz. Ie= 
żeli naturę mafz złą ? ná coż ią trunkámi zápalaťz, ná co czyta(z tozzkad po» 
żar rośćie, &c. Mačie Polacy pierwfzego w młodości zśraz Sw iętego, y` 
dobrego Stániltáwá, nie mowćiefz, będę potym ná ftarość dobrym. A wieíz- 
że, że dożyiefz č A kiedy Bog fkroćić A kiedy dopełnifz miarki grzechow w 
młodości, toć iuż potobie ná wieki. Chcieć bydź dobrym ná ftarość, á mło: 
de látá ládáiáko przeżyć, ieft to nic innego, tylko; wino dobre, ezártu dać 
wypić, 4 Pánu Bogu lagier oddać. Ieft to, idko mowi S. Cypryan, In auro sa- 
crificare Demonś, in plumbe Deo, Chcieć bydź dobrym ná ftarość,ą młodość prze» 
márnowáć, nic innego nie iefi, tylko mowic ták, będę potym chodźił , kiedy 
mi nogi obetną, 4 teraz z młodu będę w niecnočie fiedźieć. Y więc ná ftarość, 
gdy či latd nogi odeymą, chodźić będźiefz? Ieftto mowić będę wolował,y bił 
fię w ten czás, kiedy mi ręce zwiążą. Teraz či w młodości rofkofzą y łakom- 
ftwem ręce wiąże czart.iakże go wftárosci złamiefz związdny. Ah! fzaleńfiwo 
jaka to ślepota, y nieuwagá Chrzeécian? Mája doświśdczenie ná drugich, kto- 
rzy źle w mfodošči żyli, y źle zgineli, 4 oni przečie idą oślep zá niemi. Gdy 
idžie o zyfk doczefny, o honor, przyjaźń, o rofkofz, nie mowią ludžie po- 
tym to uczynię, śle zaraz w młodości gruntnią fobie to wlzyftko; gdy idžie 
o duíze, o zbawienie, mowią, w młodości cząfu nie malz, dle potym na 
ftárosč: A P. BOG fprawiedliwym fądem czyni to zniemi, że fi w mło- 
dośći ták powiążą , powikłśją, że fię ná całą wieczność rozwiązać niepotrá- 
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fi nie tylko wftárośći. Ták fię zášlepia, že oni, áni ná ftdrość ,y przez e- 
kulary, y przez całą wieczność nie przeyrzą. Uchoway nas BOZE tege 
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Et Dominus quidem JESUS poffijuam locutus ef eisza(fumytus eft in celum fedet 
å dextris DEI: Marci. 16. 

Wažátac te fľowá!, wżięty ieft JEzus de niebá, zda fię že gwałto- 

| wnie'ód ludzi iet oderwśny. lakož tylko ieno chćieymy uważyć 
niepoiętą iego miłość do ludźi. — Tá ponieważ w fercu Iezufowym 

była wielka, bardzo ściśle kliita, y wiązała IEzufa do ludźi, á zatym 
edłączenie oderwánie iego bydź muśiało z wielkim gwałtem fercá iego. 
Wiecie wy bardzo dobrze, coto ieft dźielić fię, rozłączać zkocháňym przy- 
iacielem. Chryftus przez lat trzy pracowicie zowych proftakow, grubych 
rybakow, wyftówił fobie kochane przyiaćioły. Więc fię odrywać od nich , 
cięzki to gwałt był; y ná lezuľowe, y ná Apoftołow ferce. A potym wy- 
rażił to Jezus w ten (pofob, mogł uczynić, żeby záraz z grobu wftawfzy o- 
żywiony lezus odfzedł do nieba „á tego nie uczynił , źle prźez dni cztet- 
dźieśći pokazał figin in maltis argumentis, y coraz im fięoddalał z oczu. Po 
ludzku mowiąc ten Pan nayukochańfzy przyuczał przez te <częfte oddale- 
nia, oderwania fię, y wole, y Apoftolikie ferce do tego oftatniego oddale- 
nia. A to dla tego, bo wiedźiał , żeby im było bardzo cięfzko, gdyby rázem 
gwałtownie fię oderwał. Ták idko czynił P. BOG z człowiekiem. Dufzą 
z ciałem, że ieft bardzo ściśle fpoiona, fkliiona, tedy ią co raz zlekká przez 
rożne, 4 coraz przykrzeyfze choroby odrywa: mowi S. Grzegorz, tým fpo- 
fobem gotuiąc, y (pofobiąc dufzę do oftárniego oderwánia. Gdy chcefz dwie 
kárty dobrze fkliione rozłączyć, nie czynifz tego gwałtownie, śle powoli 
miękczyfz, fkrapiafz, odrywafz zlekká. Coż to Chryftus, Spiritus oris nofiri. 
Coż to Chryftus! fplendor, 68 figura fubftantia Patris, powoli západať. Coż to 
Chryftus: Czyfta, karta fłowem przedwiecznym zápiľana, charakterem miło” 
śći, 4 zacym dięzko my fię od Uczmiow fwoich oddźierść, y odłączść było. ma 
tedy 
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tedy przymuśiło, iż ták rzekę, Chryftufa, że choć zgwałtem fwoim wžiety 
w niebo? to pewnie tryumf, ychwała ewa wieczna; bynaymniey, lecz mi- 
tość nie poigta ku nam. A żebym fię ia idśnicy wtym wytłumaczył: Mos 
wić otym będę, że wtym oddaleniu y wniebowžiečiu -(woim P. Iezus, ie- 
dynie fzukał pożytku, dobrá nafzego , bárdžieý niżeli chwały fwoiey, 
di M. D. G. 


Rzysčie ná świát, y odeyścćie do niebá IEzufowe, tákim ftylem opifu= 
P ie Paweł S. ad Eph: 4. „Duż deftendit, ipfe eft qui G aftendit , fuper, omnes ce- 

los, ut impleret omnia. Te fłow4 Apoftolíkie, kto dobrze uważa, muĝ 

przyznać, že przyiście Iezufowe ná źiemię, było bárdzo potrzebne lu- 
dźiom, y gdy przychodźił ná świśt, nie patrzył nato, čo go czekśło, tyl- 
ko nato, co nam pożyteczne było : Wiedźiał, że zaraz w żłobie czeka go 
wściekłe prześlidowanie Herodá. Wiedžiat, že go nic w dalfzym žyčiu nie 
czekśło, tylko zelżywośći, kontradykcye, wzgárdy, męki, kátownie, śmierć 
fromotna, y nád dźikość wfzelaką okrutna, ztym wfzyftkim mowi Paweł S, 
nic nato nie pdtrzył, śle ná fam pożytek nafz, ktory nam z krzyžá iego miał 
urość : ut impleret omnia.  Patrzcież co Piweł S> wnośi iáko przyščie IEzufo- 
we było ná nafz pożytek : ták tež y odeyście do nieba. ©Oxżdefiendie ipfe eft, 68 
qui aftendit; Y toć toieft, co (am Tezus chčiat wyrśźić: Expedir vobis, ut ego VA> 
dam. Ia widzę, y wiem, że wy mnie kochacie, rądźibyśćie zawfze ná mnie 
pátrzylí, śle też yto wiem, co wam pożyteczno, y tego iedynie fzukam, Ze- 
by był wypełnił Iezus wfzyftko, co onim Duch S. przez Proroká opifał., 
p'zyfzedł ná świśt, mało ná tym: pofzedł y ná krzyż, y tám dopiero zawor 
łał konśiąc: Confimmatum efl. Więc żeby toż famo dopełnił iefzcze bárdžiey 
dla nas, trzeba mu było koniecznie fię oderwść, oddalić od nas. Afiendit fa- 
per omnes celos ut impleret omnia. Nikt nie wątpi o tym, że gdyby byli mogli 
Apoftołowie przelzkodžié Iezuľowi do śmierci, do krzyżą , zápewnieby by- 
li to uczynili. Y iuż był Piotr dobrze zákroit ná to w ogroycu,gdy miecza dos 
byt y iednego z hultaiow ránit : śle im Chryftus rzekł. Expedit vobis ug 
ego vadam. Ó somado implebuntur omnia ? Prolzę wźiąć to ná głębfzą reflexyg: Ce - 
w tym miał zá tálemnice P, Iezus: gdy umierał , obrał fobie mieyfce publi- 
czne nád miaftem,tak ludnym, gorą kilwśryą , żeby woczách tyle ludźi , 
między łotry umierał ; zás gdy odchodźił do nieba, obrał mieyfce fkryte , 
dalekie od miśfta, od oczu; od wiśdomośći łudzkicy. Co rozumiecie , jaka» 
by to była chwatá Iezufowi, gdyby ná iego odeyśćie w niebo, patrzył He- 
rod zwoyfkiem (woim, ktory go wzgárdžit iáko głupiego, iśkoby więkfza 
<hwatá była, gdyby ná tego patrzyli Piłat, Farużowie, záboycy, ktorego oni 
Y G 
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zmęczyli, wyfzućili, iako niecnotę, ftárli, iáko robaka? zabili iako nad wlzye 
ftkich fotrow gorfzego. Nikt otym nie wątpi, žeby to była więkfza chwa« 
ła, niżeli w oczach fámych tylko Elektow fto dwádžiesčia ktorzy, wiedžieli 
zapewne, że IEzus godźien tey chwały, Słuchayciefz co S. Augultyn mowi, 
že Pan TEzus iako przez lat trzydźieśći trzy , przez wízýltkie akcye-fwoie 
chwalebne, cudowne, mowił. Ego non quare gloriam meam. Ták y przez dži 
wne w niebo odeyśćie , niepatrzył chwały iwoicy „śle ná nalz pożytek, 
Przydayćiefz iefzcze y to: Chrýftus gdy tu żył ná Ziemi przez let trzydźie= 
ści trzy, czy miał on widzenie Boga? niktotym nie wątpi. Poč tniał itd 
tną chwałę : 4 zatym miał niebo "Nic mu tedy nie przyby ło chwały iito- 
tney przez to odeyśćie do nieba: tylko to,że fię przeniofł z ziemi do trońu 
džiedžicznego. Idžie zátym, że przez to oderwanie fię od ludži, nie chwa- 
ły fwoiey fzukał , bo ią miał, ale n4f ego pożytku. "A potym mowię tale"; 
Pan fežus przyfzedł ná źiemię, poco? żeby krwią fwoią nabyły kupił nam 
prawo zgubione do nieba, žeby nam zamknięte niebo otworzył. luż fię 
tedy ftło wlzyftko , bo przez lat.trzydźieśći trzy, przez wfzyftkie akcye 
fwoie kupował to prawo y kiedy co moment drogiego źyćia lezufowego zá“ 
rabiał nam to prawo zgubione, ponieważ go tedy iuż nabył, trzeba go by= 
ło do fkutku przywieść, edźiedźiczyć ;-y. zdidchać niebo. On tedy pierwfży, 
naturę nafzę ludzką wniofł do nieba, ná ofiągnienie, ná odźiedźiczenie te- 
go, co nam kupił” Y toć to iet co Pifmo S. mowi:  Atteliite. portas Principes 
yejttas ; © elevamíni porta aternales , nie mowi otworzčie,ále wynieśćie, aleroz= 
rzućcie, zepfnyćie zamknięte bramy do niebá. /Ták iáko Samfon ná ramio- 
nách fwoich bramę wyniofł, zepfuł. MowiS. Ambrozy.  Prómus fidejafor nd- 
fier; manutennár pofefionem aternam, nobis per Adam amifjam.: Piękmym to podobień- 
ftwem obiaśniaią SS. Doktorowie, kupiłeś majętność Synom zá fto tysięcy 
tedyć nie fiedžiíz w domu, ále idžieíz, zdiezdzafz, y w pofłeffyą prawnie må- 
iętność bierzefz. Toż uczynił Chtyftus, wfzyftek fkarb, fzacunek do kropli 
z pod fercd wylał , kupit práwo do niebá?dla kogo ? nie dla fiebie, boon był 
Pan, y dźiedźic, śle dla nas. Więc trzeba było to dla nas imieniem nafzym tę 
maiętność, dźiedźićtwo zdiąchać, Y toć to ieft, co ten nayukochańfzy Pan 
mowił. Widząc że fię fmučili ztego, gdyim wfpominał o fwoim odeyśćii: 
rzekł, Ciefzyćbyście fię mieli, że odchodzę, dboż ia dla fiebie odchôdze: Va- 
do parare vebis lacum. Już wtym džiedžiátwie, do ktorego [prawo zlałem ná 
was, gotować wam mieyfce będę. 


leżeli jefzcze głębiey uważamy tę taiemnicę w Niebowftąpienia TEzit- 
fa: mufiemy to przyznać; Ze Chryftus Bog nafz, cale nanafz pożytek 
to U- 
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NÁ dźień w Niebowfąpienia Pańfkiego 49 
te uczynił. Mowmy ták; gdyby zawfze dźień był, záwfze fłońce świecie 
ło, i krožby gwiazdy znał, widźiał? | Ták gdyby Chryftus był zawfze ná 
Ziemi zofławał z Apoftołśmi, tedyby żaden z Apoftołow na świat z Ewan- 
ią nie fzedł ; a przecię napifano , Dies djei, erućłat verbum, €$ nox nofi indicat 
«m, celi enarrast gloriam, Det. Poki Jezus, poty fłońce ná ziemi , idkże 
odlzedi?. Nubes fuftepit eum. Zápádľo to fłońce, zaraz gwiazdy SS. A pofto- 
łowie ná świát rozrzuceni: y toć to jeft, że gdy fię żegnał ná gorze Oliwney 
Ięzus! rzekł im, y roikazał w yraźnie, Euntes in mundum uniyerfüm, prádicate. 
A do tego uwaźać mamy, ca Pilimo S. mowi otey Talemnicy; Pfal: 45. Flu- 
wings Unpetitslalhicat civitatem Dei © Iako rzeka wychodźi z morza, y znowu 
fię do morza wráca. "Ták Chryfiuso fobie rzekł, Exżyż à Patre, 68 veni in mun- 
dum;iterum rekn.jao mundum, € vado ad Patrem. Na co? Kościoł IEzufow na 
Ziemi woiułąc, Z tey rzeki ma wfzyftkie pożytki. Gdyby był IEzus niepo- 
fzedł dò nieba, Duch S. źrzodło wfzyftkich łafk, ze Chrzteni, z ogniem do 
nas by nieprzyfzedł. S ego non abióro, Paracletus no veniet. Gdyby była ta rzeką 
ná žiemi tatg; nierwałaby była zá (oba, y zfobą do motza,ťyle, ták wiele, 
á przecię Chryftus rzekł, gdy będę podnieficny , wfzyftko rwać, y ciągnąć 
źa fobą będę. Stuíznie tedy mowi S. Leo. Chrifti Aftenfio, noftra provečtio eft. Ie- 
żeli náwrocenie Jezufadła nas, Nobis datus, nobis natus: Zycie iego cale dla nas, 
śmierć dla nas, Zmartwychwftánie dla nas, toć y w Niebowftapienie iega 
dla nas. A potym idko przy wfzyftkich Táiemnicach życia (wego Iezus, ták 
y przy odeyśćciu w niebo , fzukał iedynie pożytku nafzego. 
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Tego Kazánia idą te prawdy : Chryftus Bog moy, Pan moy dla mnię 


fię národžiť, żył, umarł, w niebo poleedł żebym y ia go w niebie 
całą wiecznością widźiał ! Ah idko wiele łożył ná to Pan moy, że» 
by mi to prawo, to (zczęścię wyfłużył © Toć mi koniecznie widźieć, 
poznać trzeba tego Paná: jam nie był! Uczynił to wízechniocna ręką; flor 
wem (woim, że ieftem; jam go nie znał? dał mi fię poznać? 
nął przez grzech, dokazat tego dobrocią fwoią, zgubił fię 
mnie znalazł. Tam tyle rázy uciekał, gardźiłem, nieftuchatem głofu iego, on 
mnie cierpiał; mnie czekał, wołał, le zył. Ah trzeba mi koniecznie wi» 
dźieć tego Pana, ktory mnie ták ukochał? Co zá moc iego, widzę ja ná fo- 
bie? Ale co zá piękność lego, co zá fłodkość icgo z iw howie wáffektách 2 
trzeba mi to widźieć? oto mnie każdego momentu żywi, pialłuie, bogáci , 
G2 


iam był zgi» 
dla mnie, żeby 
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broni, záchownie, czuię dobroć , á ręki Oycá, y Páná, y Dobrodźieiś tnego 
nie widzę! Ah! choćby mi życie łożyć nato, trzeba mi koniecznie doyść te- 
go fzczęśćia, żebym ia go widźiał ? Idžie ztego Kazania druga prówda: Chry- 
ftus dla mego pożytku pofzedł do nieba? Coż ia cżynię ná żiemi, zá coż ia 
ferce ták topię w marności? zá coż ia dufzę moię nieśmiertelną ták drogo o- 
fzácowána od Bogź: nurzam w fprefney źiemi. O czym ia myślę? co ia ko- 
cham, czego ia fzukam ? Ieżeli wízyftko fzczęśćie moie z Chryftufem w nie- 
bie? Ah mnie ! ná coż ia w bľocku, w marności leżę? Y toć to ieftinedzna, 
zášlepiona dufzo moiá, że nigdy pokoľu, ukonrentowánia, ufpokoienia nie 
malz? y mieć go nigdy nie będźiefz. W ten czas dopiero zupełne ufpokoie- 
nie uznafz, gdy zá IEzufem teiknić będźiefz. Chryftus Bog moy, Pan moys 
kupił mi prawo ná niebo? Tewierzę! Chryftus Bog moy ! Pan moy iuż te 
prawo zlał na mnie? y to wierzę! Coż. mi potym, jeżeli ia te fzczęśćie ftráce, 
otom go tyle rázy wydrzeć dopuścił fobie, ilem rázy Boga obrážiť? coż mi 
potym, že Chryftus żył dla mnie: ieżelim ia umarły na dufzy. Coż mi 
porym że Chryltus żyie yiuż umietáč nie będźie, ieżeli ia wiecznie umrę, y 
zginę. Coż mi potym že Chryftus w niebie, ieżeli ia będę w piekle! Coż mi 
po tym że inni IEzufa widźieć będą, ieželi ia od niego odrzucony ná wieki 
będę? Coż mi potym że go inni kochać będą, całą wiecznością, ieżeli ia 
fłyfzeć będę bluznienia iego w ogniu wiecznym! Aki! otym myśl dufzo mo- 
iá? Sufzyfz fobie mozg, (zukáiac przyiaźni, áffektow, ludźi co giną ? Chreflus 
autem manet in aternum? Coż ieżeli chybifz iego przyiaźni, miłośći , aftektu. 
Ah ná tymby życie trawić! Chryftus Bog moy, Pan moy,wiem, wierzę, że mi 
zgotował mieyfce, bo ná to pofzedł w niebo? Coż ja czynię z moiey ftrony 
żeby mnie to fzczęśćie nie minęło, Wiem co mowi Auguftyn S. Nan Aften- 
dit cum Chrifto fuperbia , luxuria, ira? €8c. że wielu dla iednego grzechu odpadli 
od Boga, od niebá, ftraćili mieyfce w niebie! Widzę że mito fzczęćie chce 
wydrzeć świśt, czárt, ciało? Widzę, że mi náto fzczęśćie dybie całe pie- 
kło? Widzę żem ieft idko ptak między śidłami. Ah!moy Boże, idkiey mi 
eftróżności trzebá, czułości, pilnošči trzeba, gdybym zapewne wiedział, że 
mnie to nie minie, iefzczebym w czutynośći bydź powinien. Coż mam czy- 
nić, gdy nie wiem, ábo to o tyśiąc lat idžie! ábož too krotkie dobro idžie! 
Ah! dla Bogź, idžie mi o fortunę cátey wieczność. — Idžie mi o žyčie bez 
konci, idžie mi očiebie: o Nayświętfze, oiedyne ! o nigdy nieolzácowáne 
dobro moje Iezu moy, Bože moy ! wyrśźiły fię nogi twoie S. w kamieniu > 
iáko w wofku,oto ferce moie ciężfze,y y twardfze , niž fkáłá, ftaň w pośrzod= 
ku fercá mego Panie; 4 nie day mnie odrywść nikomu od ciebie, Amen. 
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Hic eft Panis qui de celo defceńdit Joann: 6. 

Gy Pan IEzus z gory oliwney do nieba wftepowat, mowi piímo $, 

že go obiok oderwał od oczu ich: gdy tenże Pan z niebá ná Ołta- 

rze ná(ze do nas zftępuie, y tu widžiemy, že go obłok accidentow 

chleba y wina ukrywa. Uwažálac rážem IEzufa y w niepoiętey chwa- 
le ktorą zaczął przy Wniebowftapieniu, 4 oraz w tym obłoku, y Tálemni- 
cy Na;świętfzey, przypominam fobie co oiednym Krolu wfponiinaią. O. 
brány ná tron, przećięż on z wielkiey inklinácyi do pierwfzego ftanu y ná- 
rodu fwego, z ktorego był wžiety, czefto fię bez žadney Aflyftencyi incogníte 
fpufzczał, zniżał do tych, ktorych ferdecznie kochał. Czyni to lezus Krol 
nafz. Ten ktory odźiedżiczył tron chwały wieczney, nie może wytrwść te- 
go, żeby miał bydź bez nas. Tyle rázy do nas zftępuie , ile rázy utdiony 
w Nayświętfzym Sakramencie przychodźi. — Y dlatego Święty Bernard tę 
Taiemnicę nážywa: „Amoris Sacramentum. Przez co Swięty Doktor wyraża: że 
Pan lezus wźięty z nas, od nas, ma ognifta miłość, y nieugafzone pragnienie 
bydź wnas, żyć wnas, ožywiáč nas. Obaczmy to trochę idśnicy ná tym ka- 
zániu. Ad M. D. G. 


prawdźiwey wedle Bogź y rozumu przyidźni, y miłośći. left pytanie 

uSwiętych Doktorow, czym fię rożnią między fobą te dwa dffekt 

ludzkie, przyjaźń, y miłość? oprocz innych ta ieft naypierwfza dy 
ferencya, przyiaźń, ieft to áffek fpokoyny, umiárkowány, prawem ogtáni- 
czony. Ale miłość, tákiey nátury, ze granie żadnych y práwá ćiefpiėć nie- 
chce: choćby żadnego práwá nie było, ten fię áffekt zawfze mnożyć, tozgo- 
rywać będźie.  Przyiaźń ma dófyć ná tym, że faz pomyśli o przyjacielu. 
Miłość bez miary rwie dufzę, y ferce áž do zapomnienia o fobie, áž do zá- 
chwycenia, y tym żyje, tym fig mnoży, idko ogień; mowi uczony svý 
G3 u 


Nr zá fundament, y potrzebną fuppozycyą, zakładam fobie naukę 
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aus a S. Victore: Amor exceflivus vivit. Przyiažň jelt to rzeka brzegámi okry- 


MYY 
ni tym, že tedy owedy nawiedźi, widźi, cieľzy fię 
tość nie może zćierpieć oddalenia żadnego ; bec 


slona.“ Miłość ieft rzeka zá brzegi lie wylewśi 
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iftoty (woicy ordynowána, tworzona do čiálá, żeby go.ožy wiálá, ma Pea 
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20 Bożego Ciała 
penfyą y chćiwe pragnienie bydź, y żyć w ciele, 
jako może ; śmierci fię fprzećiwia, y poty fię broni, 
že. A po rozłączeniu, iefł in ftatu. violento, že nie cz 
iwoiey. Itak naprźykład dufża S. Piotra w niebie; lubo ict w Ranie chwa- 
ły więcżney: prżecięż ieft {wym fpofobem in fatu violente, bo ma zaw 
klinacyą bydz, y życ wčiele, ożywiać go. Toż pod 
fię mowić o Chryfłuśie; poniew 
kał fi 


s 53 
yożywiać go. Y dla tego 
odrywać nie da, peki mo- 
yni dofyć iftotney funkcyj 


fżein- 
obnym fpofobem może 
aż ma to prżyfżedł, żeby ożywiał nas. Sžu- 
pofobu, żeby odfzedfzy do nieba, był w nas,żył w nas, y ożywiał nas; 
y znalasł ten fpofob. Cžy Pan IEzus nie ma w niebie naywiękfżey chwały? 
że on śię do nas (chyla, y ciśnie w tey taiemnicy, tak iakoby, mu czegoś brá- 
kowało wniebie? Nie uważa śni ná podłość mieyfca, y oloby, śni ná czas, 
káždey gódźiny, z ognifta ochotą leći aż do gnoiu, až do fżpitalow, aż do 
tay (prośnieyfżych chorych ? Wiemy co nas wiara S. ucžy, iako čie[žko Bog 
nafż grżechu nienawidzi. > Tá nienawiśc ieft nieskoncžona , całą wie- 
cznością , mścić śię będźie obrazy fwoley. Tá nienawiść ieh, nigdy 
fieubłagana, bo żadne męki iey nie przeiednaią. Z tym wfżyftkim 

że ma więkfżą miłośc, y pragnie- 


ia to widzę, že Chryftus Bog nafż zda ię, 

nie bydz, y żyć w mas; w Nayświętfżym Sakramencie. Wiedźiał o tym, że 
Nayświętlży Sakrament będą bluźnić, deptźć, Ižyc, gubić, niezbożni. Wie- 
dźiał otym, že z tysiąca dufż , ledwie śię iedna znaydźie cżyftą, gotową, 
godną. Wiedział otym , że tak wiele miało bydz Swietokrackich Kom- 
munii, ztym wfzyftkim iikoby tego nie wiedział, odważa fię na tew lzyftkie 
Wzgárdy, żeby tylkó w tey Tálemnicy ożywiał nas. A nieieftże to miłośći 
pálya ? y pragnienie ognifte. A toco mowię, iefzcze fię iaśniey wydáie z 
tey miáry. Coż miał zá intencyą Syn Bofki, że Ciało fwoie Nayświętfze pod 
ofobimi chleba poftdnowił? Swiętych Doktorow zdánie ief takie, iáko 
chleb profty tylko ten ma iedyny koniec, żeby był ziedzony, ma z iftoty fwo- 
tey naturalną propenfya bydź złączonym zczłowiekiem, zdśilić go, ożywić 
g% umocnić. Ták y Chryftus w Nayświętfzym Sakramencie ma propen- 
{fya y prágnienie bydź yżyć w nas, ożywić nas. Tá tylko dyfferencya mię- 
dzy proftym chlebem, 4 Nayświętfzym Ciałem Pańfkitm, że chleb profty przez 
ćiepło przyrodzone; odmienia fię w krew, , y w ciało człowieka. Żaś Chry- 
ftus tego dokdznie Ciałem fwoim Nayświętfzym , że nas odmienia w fiebie. 
Mowię toź famo głębiey : Gdyby: chleb profty ná ftole twoim złożony mogł 
mowić, tedyby rzekł. Ty człowiecze dla mnie żyiefz, bo ia w tobie (prá. 
wnię, że ty mafz zdrowe oczy, ufzy, ręce, fiły, ferce. „Tož mowi Chryftus 
ŽE rožum twoy 
aľwojamaŤatwošé w 
trudnych 


W Nayswistízym Sakramencie, że ty żyiefz Bogu ná dufzy; 
Widži, przenika prawdy;ktorych inni nie widzą. Ze wol 
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trudnych rzeczách: że mafz (mak w Bofkich rzeczach, że malz (erce odważne, 
ná wizyftko, co chce po tobie,toś wfzyftko powinien čiáľu memu. Qui mandu- 
cat me, (8 ipfe vivet propter me. Kto pożywa mnie, y on żyć będźie dla mnie. 
Weźmiy ná uwagą te dwie Taiemnice. Wćielevie Syna Bożego, y Nay- 
święclze Tájemnice Ołtarza nalzego. — Syn Bofki przyiat náturé nafzę ná 
fi, nie tylko dla tego, žeby fię fkliit, ziednoczył známi, ale żeby miał 
ciało, iiko intrument fpofobny do cierpienia, y'dofyćuczynienia zá nas. 
Przez całe tedy žyčie Pan IEzus z ludźmi żyjąc, żył między ludźmi, śle nie 
żył w ludźiśch, nie ożywiał ich Ciałem (woim. — Tázáš Tálemnicá ieft, y 
zowie fię u Swiętych Doktorow exteufio Incarnationis: ieft nato od Jezuľa wy” 
myślona, żeby przez ten inftru ment Nayświętfzy żył w nas, ożywiał nas. 
Wiecie y to, że niżeli przyfzedł Syn Bofki ná źiemię, czekały go narody, 
pragnęli Prorocy, zowie fię oczekiwanie Izráelá, defiderium collium aternorum, 
świat cały pod okrutną tyrśnnią czártá ięczał ; tefknił, pragnął IEzufá. Syn 
Bofki przez lat kilki tyśięcy fłyfzał te pragnienia, widźiał tefknice, wy- 
trzymowaf. Záš w Tślemnicy Nayświętfzego Sakramentu czyni opak, fam 
fię teraz wprafza , fam IEzus nagli, fam prawem przyćifka: fam groźi; Nik 
manducayerigis z non babebitis vitam in vobis, Sam po wízyltkich Ołtarźach, miá- 
ftich, obiega, žeby go pożywść.  Czytny Ewangelią, z iáka dokładnością 
gorącośćią mowi: Compelle intrare, ut impleatur Domus mea, A coż to ieh innego, 
tylko, že Chryftus w Nayswietízym Sakramencie ma nieufpokoioną miłość, 
y pragnienie ognifte żyć w nas, ożywiść nas. Inne paflye, nigdy ták człekź 
nie rwą fercś, iáko tá. Nie może wytrwać žádncy odwłoki, nie może wy- 
ierpieč żadnych támow, przefzkod. Y toć toieft, że ten nayukochańfzy 
Zbáwičiel nalz: gdy inne w Kościele fwoim ftánowit Sakrámenta,chčiat żeby 
tylko, śbo raz, iśko Chrzeft: Bierzmowánie, abo bardzo rzadko, idko inne 
przyimowane były. Zśś gdy Nayšwietíza Táiemnicg Ciálá (wego ftanowi, 
dźie nam wolność kiedy chcemy, može co miefigc, može co tydźień. Tym 
fpofobem chciał IEzus wynurzyć, że ile zniegoieft, ma zawfze każdego 
momentu prógnącą, chćiwą propenfyą bydź w nas, żyć w nas,ożywiść nas. Czy 
widźiał kto Matkę, gdy iey kochane dźiecię choruie, gdy co raz fłabieie, mdle- 
ie? ięczy: moy Bože č co fię tám w fercu máčierzyňíkim džicie, świśdczą o- 
czy zalane, żeby rada z fercem wlatá życie w dźiećinę. Swiádcza zániedbá- 
ne ftroie, rozrzucone, byle, byle Ízáty. Swiádcza biegánia, ięczenia. Swiád- 
czą fłodkie, pełne miłośći, ffowá, ktoremi w mawiń;w prafza, zápra(za, doiee 
dzenia, do pičia, do lekárftw : cień to ielt ta przyrodzona miłość względem 
Bofkiey Twoiey miłośći Chryfte IEzu?.Co ty nie czynifz O Nayukochań- 
fay Oyczełcoty nietožyíz  idko ty nátgža(z wfzyfikie fpoloby,, žeby pd 
przyią 
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przyląć , żebyś ty był wnas żył, ożywiał nas.  Będźiediefż wy temu 
wierzyć, co ia mowię ná fundamencie, y Ewángelii, y Swiętego Auguftyná, 
mowi Chryft :s w Ewangelii. Qui manducat me, vivet propter me. Au Świętego 
Augultyna. Nos ego mstebor inte, fed tu mutaberis in me. Coż toieft, czy też iuż 
podobna więccy, głębiey, fzerzey ná to, idko idźie, leci, miłość Iezuľa. Dla 
czego ciało twoie Zyie, bo w nim żyie, ożywia dulzá żywa? Więc čiálo 
twoie žiemíkie dulzą żyie, zatym ma žyčie duchowne.  Patrzże do kąd mî- 
łość Težuľa idzie? Iedz mnie: 4 życie moie od Oycá wźięte, żyćie Bolkie g= 
żywi ćlę- Vivo propter Patrem G ipfe yty propter me, i 
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Ia. TIewiem cále, co na te mowić więcey: tylko od zśdumienia przyidźię 
N mi ták udzynić, iáko uczyniła owá dulzá. Cant. 4. cireumibo per plae 

seas © vicos, qie am quem diligit anima mea, Poydę przynaymniey fer- 

cem rozpłomienionym po wlzyftkich miáftách, wlicich, rynkach 
'Chrześćiańfkich , fzukać będętego, ktorego kocha duľzá moiá? ktoryż to ic» 
ftes? O! iedyne fercá mego kochanie, ktożeś torty iefłeś? o! utśiony w Nay- 
świętzey Holtyi Boże moy. Ah! moy fezu, tśilz fig oczom moim, śle Cię 
zna, cznie dufza moiá, y ferce moies Znam Čie żeś Bogiem moim, boś mi dał 
pierwfze przy ftworzeniu žyčie? Znam čie, żeś zbaweą moim, boś mi dał 
drugie žyčie, gdyś ná krzyżu fwoie naydrožíze firacił? znam cię, żeś karmi- 
«ielem moim, bo midáie[z życie twoie,co mowię? Tyś ie życiem moim: 
ile rázy mnie karmifz Nayświętfzym Ciśłem twoim. Ah! fprofny, y oczu nie 
tylko Botkich, śle yludzkich niegodny worze gnoiu, čiálo moie, czy godnoá 
ty tego, żeby Bog iedyney pieknošči, nieofzócow źne, naydrožíze fkarby zbá- 
wienia wlewat do ciebie, ták jako Tozef uczynił z pfzenicą Braci fwoich. Ah! 
trupie w grzechach przegniły. Czy fłu(zna? żeby Syn Bofki, Nayczyftízey 
Pánny, Ciáto (woie do ciebie wiąźał. Ah! pełna fprofneśći kloáke, čláte mo- 
ie, ferce moie? Czy to przyfto!, žeby Bogtedroga perłę ze wfzyltkiemi (kár- 
bámi w lewał w ciebie, Y iefzcze čie profić, y iefzcze čie nukáč , ciągnąć do 
tego ftołu trzeba. Któż 'pragnącego Jelenia do žrzodtá ciągnie? fam leći, fam 
fzuka. Coż to ieft dufzo moiá? ia widzę że ty málz chćiwą, gorącą chęć żyć 
zaw (ze, ś nigdy nie umierać? ty tego nie dokażefz ináczey , tylko tym fpo- 
fobem. Quimanducat bureparem, vývet in aterzum. O | życie bez końca! o! Ży» 
čie bez granic? o! życie całą wiecznością fzczęśliwe. Coż potym, że drogo 
Rroyne, dla Chryftula Ołtaszę fławiamy, ieżeli w fercu nic ma ap y 


č s KAZANIE 
pokoju. Eoż petym, že ulice obite, ieželi dufzá odárta ! dledaymyż té niceh. 
y duízá odárta bedžie? niech przyidźie Iczus, á dofyé nam natym. Amen. 


KAZANIE. 
NA DZIEN 


"S. JANA CHRZCICIELA 


Quis putas puer #fte erita, etenim manus Domini erat cum illo? Lucz 1. 


N: pytáią 6 to, czym ieft an, zaraz przy fwoirn naródzenia, śle o fa; 


co będźie potym Ian? Nie rak pytać e Tanie národzonym ; iako fię 

zwyczdynie pytamy, o innych ludžiách, gdy fię rodzą? to pytánie ý 

co będźie potym, nie fłuży lanowi, tylko innym wlzyftkim Synom 
ludzkim, nád ktorych lan záraz przy narodzeniu powftdie więkfzy; iako Ju” 
ctzenka, przed ffońcem wfchodząca, zaraz przy weśćiu (woim dofkonale ia- 
fha, lubo poydźie wyžey, nic iey nie przybedžie, co do iftoty , tylko do wy- 
fokośći. Ták Ian przed IEzufem wfchodzący. Nie także: uczynięż ia to dźiś 
tiá tym kazaniu: że to pytanie olanie S. nákieruie ná prawdźiwą drogę , iá- 
kie ma bydź gdy wam to wywiodę, że lán S. zaraz przy fwoim narodzeniu » 
ieft to, czym miał bydź w dálízym wieku, žyčia fwego. To wpierwfzey 
. čzesči kazánia będźie, A w drugiey to pytanie, co to bedzie zá džiečieť rá- 
czey nam fľužy, nie Janowi. Tá iek wízyftká rzecz, o ktorey mowię. Ad 
M. D. G, 


CZĘSC PIERWSZA. 


San S. záráz przy fwvim Narodzaníu ief te, czym miał bydź w dal/zym źyóna 


rego, 4 początkiem, y wzorem noWebo teftamentu łafki, mowią Swig- 
či Doktorowie.  Pátrzčiež ná wízyftkie okolicznośći narodzenia Tano- 
wego: jeżeli tu zaraz Ian nie ieft koniec fiarego teftamentu, á początek 
nowego. Gdy Moyżefz zaczynał ftary reftáment w Egipčie: rzekli Egipcya- 
nie. Digitus Deibic ef: Gdý fię lan rodźi, zowołśli wízylcy: Maus Domini 
stat cum illo: Tam palec Boíki pilat w ftórym teltámencie, tu lyž całą úzka 
7 à ŻAKOR= 


IÈ S. nic innego nie miał, bydź przeż całe żyćie, tylko zakończenie ftá. 


(7 Ra dźień $. Jana. * sy 
zakończył Manum impofuit, Rodzi fię Ian: milczy Zścharyafz odiee, y Ká» 
płan ftározakonny: tak było trzeba, bo iuż mowić [nic nie może ftáry tefta» 
ment, iuż milczy, iáke dźiecko, bo głos wełdiącego Boga, głos Wcielonege 
fľowá, lan S. zdczął mowić: záraz przy narodzeniu fwoim. Ile rázy Bog mo- 
wił do ludźi przez Prorokow: záwíze to czynił przez Anioła. Y-tak Anioł 
był w krzaku ogniftym do Moyżefzą pofłany. Anioł był, ktory Izáiaízowi 
ufta ogniem poświęcił. Anioł był, ktory Danielowi proroctwa opowiadał, ' 
Dopiero gdy fię iuż miał cile zakończyć ten wiek żelizny , Teltáment ftźry, 
ľuž nie przez Aniola, śle przez laná S. mowi: Ecce ego mitto Angelum meum, 
Przy narodzeniu lana, fzukdią, iakie dać Imię; iedni dála Zścharyafza, inni 
Ieremiafza, 8ze, śle dźrmo, żaden nie trafił, Bog kazał: Fosnes. ef Nomen ejusy 
uż koniec imion Rtárego teftámentu. To džiečie kończy wlzyltkich Swie- 
tych, niech będźie Ianem, łafką. Niżeli fię narodźił Ian, mowi o nim Matką 
iego Elżbieta; ná głos Nayświętfzey Máryi, Exultavit infans in utero meo. Ták 
iśko Dawid, gdy zwycięftwo zakończył, przed Arką Pańfką wyfkoczył, Ták 
Ian wyfkoczył, gdy zakończył źwyćięftwo, bonád naturę , nadzwyczayę 
nad bieg przyrodzóny, zaraz począł życie Duchowne, Bolkie, pierwey niżeli 
życie ludzkie; pierwey rozumem widźiał Bogá: niżeli okiem obaczył świat» 
y fłońce. Wfzyfiek teftiment ftary z figurami, był to ćieniem IEzufa „Mel> 
fya(zá, gdy. tedy lan S. tećiemnośći pierwfzy rozpędźił, zakończył; od rado» 
ši wytkoczył? Exalravit infans. 1a fobie te tdiemnicę narodzenia laná, ták 
uważam ná fundamencie S. Ewangelii. Chry(tus powiedźiał Mych, 22. fimie 
le ef Regnum Calorum hisini Regi, qu$ focie mipries Filio fuo. BOG Synowi {wee 
ma fpriwił gody, w ten czśs, gdy fię fowo ftáto Ciałem, gdy fię Bog złączył 
z naturą halzą ; Gotowśł fię Bog ná te gody, od Adámá, aż do laná. Gdy ftá- 
ry reftáment, nic innego nie był, tylko były, praparamenta, na te gody. “ Da> 
piero, gdy fię iuž Syn Bofki ftał człowiekiem, iuż fię złączył z nátura naíza , 
juž fęgody zaczęły, iuż (ie y ikończyły. Což czyni lan, iako pierwfzy Már- 
fzałek dworu Bofkiego, ná tych godach zaczyna fkok, od radośći wyfkoczył: 
nie mogąc wytrzymać pociechy fercd, nád naturę fkacze, że telłament fmu- 
tku, żalu, czekánia, tefknjcy, on pierwízy zakończył. S. Auguftyn mowi e 
Tanie S. Chrzcičielu, Joannes. Tyrocinium Patris, å káry Tertulian przydaie, ce 
ieft człowiek w porządku natury nád wfzyftkie ftworzenia , ro ielt Ian 
Chrzciciel w porządku fáfki, nad wfzyftkie Swięte, y ftarego, y nowego Tee 
ftómentu. Dla lepfzego zrazúmienia tych ffow Doktorfkich, ták fobie uwa» 
žmy, mądrość Bolka, chcąc naydofkonalfzy wyftawić teftament łafki przez 
JEzufa: nie záczyna go zaraz od amego Chryftufą, śle całą tę firukturę wy- 
Faža ná Janię $, rák właśnie, gdy Architekt chec pałac, ábo Košciož 
sať Ha Wio 
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wić pierwey ge ná ďrobney tablicy, cale že wfzyłtką proporcyą wytaźi, opi« 
fze, okryśli; ták uczyniłź ręka Bofkiey Mądrości zlanem národzeným , zá- 
gaz mia Tanie dźiećięćciu wyrdźiłą co miał bydź Chryftus, ze wfzyfikiemi E< 
fekrámi fwemi. Y dla tego, żeby ludzie fátwicý wierzyli, že Meflyafz będźie 
urodżońy z Panny; pierwey chciał Bog, żeby tež lań'urodźił fię zniepłodney 
Márki? Pramittituy Filius fterilis ante Filium Virginis, majus miraculum fua natwita- 
te declarans: "Moôwi S. Auguftyn żeby ludzie wierzyliłatwiey, że Meflyafz 
będźie rázem Bog y Człowiek, że w fobie połęczy dziwnym fpofobem tri: 
dne, niepoięte rzeczy. Ofobę Bofką, y naturę ludzką; niewinność żyćia y 
oltra pokutę. Godność niepoiętą,y pokore ptzepaśćiftą, pierwey to wfzyfiko 
w Janie adumbrowała, y w yrážitá Mądrość Bofka: bo laniefzcze w żywocie 
Matki, 4 iuž Bogź ználacy : Ian poświęcony, w łafce utwierdzony,4 ofłrą po= 
kutę czyniący: Przydayćież iefzcze y to, że mądrość Bofka przez Narodzenie 
Jana S. dyfponowałś ludzi do wierzenia, o Wcieleniu Sýná Bofkiego; przez 
pokutę y Chrzeft Tana przy lorddnie, dyfponował Bog lúdži do Ewangelii 
Chryftufowey. Przez meczeníka śmierć laná, že ták S. y niewinny zginął od 
niezbożnych , dyfponował Bog ludźi do wierzenia , że Syn Bofki miał ná 
Krzyżu zakończyć fpriwę zbáwienia nafzego. Y toć to jeft, co chćiał Chry- 
ftus wyrážié, gdy mowił o lanie że jeft więcey coś niž Eliafz, niż wfzyfcy 
Prorocy, boftarzy Prórocy, zdilekź powiadali Iczufa, Ian z blifka, bo ná fo- 
bie go zdraz wyrażał ? y był, niby príma planta delineścyą pierwfzą;iaki miaž 
bydź Meffyafz, zcałym zakonem. Y dla tego wiečie , že Ian, był Anioł, Ecce 
ego mitto Angelum meum, był Prorok, plújauám Propheta, był Pátryárchá, bo od 
niego początek nowego Zákonu, łafki, był wyznawcą, Cenfefusefż, © non ne” ' 
garir, był Panną: bo niewinny, był Męczeńnik, be umarł za Boga. Y iuż fię 
ia niedźiwuię, že Kościoł S. minąwfzy życie Tara, pokutę, męczeńftwo, y 
śmierć. Samo iego narodzenie, z takim áffektem święci, bo narodzenie lań4, 
było to zakończeniem ftárego teftamentu, á początkiem nowego łafki te~ 
ftamentu. 


CZĘSC WTORA. 


Róczey to pytanie, co to będźie zá džiečie? do nas należy: nie do Jana? 
Tego tedy wfzyftkiego ofądźcie , że pytanie, co to będzie Ian? ráczey 
donas obroćić trzeba , nie do Tana, bo Ian zaraz przynarodzeniu był 
tym, czym bydź miał. A naprzod mowmy ták: lan S. wžiat łafkę 
poświącaiącą , przed fweim narodzeniem , y nie ftráćił icy 4 
czło» 


5 SERWIE. 


NÁ dźień 5. Jana Chrzčičiclá. 56 
człowiek każdy, gdy fięodźi, przy chrzcie bierze łalkę poświącdiącą, 4 poż 
tym ią w dalizym zyćiu traci, przez rożne grzechy ? y czelto ie(zcze ieft die 
cięciem sá iuż ief} odarty złafki Bożey. Coż.rozumiećie, co to będźie zá 
dźiecię w dalfzym wieku? leželi w ten czás, gdyiábłko kwitnie, á już go 
robak toczy, coż bedžie, gdy doyerzeie, y czy tylko doydźie doyzrzałega 
wieku. Ah! otoć by to pytáč foto tig rurbowác co to będźie zá dźiećię po- 
tym. Pytdią oto, co to będźie zá człowiek: iik mądry, ják do ludźi fię má- 
jący, lák zabiegły, iáko polityczny. á ktož też oto pyta, kto fię o to ftara, 
kto fię 6 to turbnie, iákim to będźie. todziecię przed Bogiem , kocha: fie w 
marnośćiach, w fzátách drogich, w urodách , ma fig z młodu do: lubieżności, 
dô piiańftw 4; ktoż inu 6 rzecze: iefzeze mu pochlebiają, chwalą, pomagdią , 
iefzcze fię z tego ciefzą? Zechce fię miec do Bogá, tu w fzylcy przelzkadzaią; 
nimici hominis domeflici ejus. A coż to zá fprawa, lepiey mu fi; było nie rodżić, 
å niżeli ták záwezáfu od Boga odrywać. Jan S. wźiął łaskę poświącdiącą, y 
figdy jey nie ftrścił , śle co ráz bárdžiey ią w fobie do więkfzego wzroftu 
przywodźił ;toft lan w lata, rofiś w nim łafka Boża, co moment laná przys - 
było; co moment przybyło w nim łafki. Człowiek przy Chrzčie bierze fá- 
fk; poświącdiącą, rof potym, y firścił ią, eo miał przymnożyć więcey tego 
światła , on co raz głębiey polzedł w ciemności: czego fię fpodźiewść ? Qui 
putas puer ifle erit. Coż z niego będźie. Rośnie idko drzewo, ż bez wigoru fá- 
fki Bożey, przyidźie fptawiedliwość Bofka , śmierc, wytnie to drzewo, á w 
grzechu, 4 bez łafki Božey. Out puras puer erit; tak całą wiecznością będzie. 
Ah! my nędzni ludźie, idko my wtym punkčie zaślepieni, rosé w lita, rość 
W bogaćtwś, rość w honory; tość w náuki, urość w fame grzechy, towfzy- 
tko nafze ftáránie, nrosé w łafce Božey, a kto z nás ddie nato czds , džieň 
moment. Trácietný láta,tárgamy fiły, zdrowie, , zśraz z młodu ná wzrok dø- 
ezelnoścći, ktoż Z nas zapoći czołóna wzfoft łafki Bofkiey. 


KONKDLUZYA. 


Omyśl fobie człowiecze Chrześciań(ki. Mądrość Bofka,n4 to laná $ 

ták wyniofła, zbogdciła, żeby on był pierwfzy model, obra, wzor > 
Elektow lego: Widząe tedy laná Bog, widział oraz wfzyftkich przy- 
fzłych Elektow fwoich, 4 widźiałże też ciebie w tey liczbie, Patrz 

w fumnienie twoie teráz tego momentu , gdy ia to mowię, coci świadczy ? 
ieftżeś ty w łafce Bożey, iefiżeś ty fanem; fłyfzyfzże idko čie przeraża głos 
Paníki Tan; agire penitentiam, lan czynił pokutę, będąc niewinny, ty nie wiefz 
H 3 co te 
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eo to iet pokutowść, an czynił pokutę záraz we czterech lečiech , ty ią do’ 
śmiezći odkładafz : Ian od rofkofzy, od márnośći, od świátá fi umykał, będąc 
włafce potwierdzony, będąc pewny, že Bogá nigdy nie ftráči. Ty w pośrzod- 
ku $wiátá, mármoáči, ftroiow miękkich, zbytkow, w pośrzodku ognia lubie« 
żności fiedząc, y w tym fię kochdiąc, befpieeznieiefz, že wtáfce Bożey do koń- 
cå dotrwafz. Podź ieno głębiey człowiecze Chrzeščianíki, ztym pytaniem, 
á wnidź w fisbie, Quis puras, per fe erit? Co z ciebie potym będźie. Jan nie 
w miękkich iedwabiach , ale w (korze bydlęcey, woftrcy włośiennicy od 
młodość, Ian niewytwornemi potrawami, śle prawie głodem od džiečin- 
ftwá karmiony. Ty człowiecze w miękkich iedwabiśch całe życie nofifz; cid- 
ło, tuczyfz ga (mákámi, ná co? co zá koniec iego? ná co przyidźiefz z čiálem 
twoim. [an wolał umrzeć, niżeli ná grzechy Heroda párrzyč. Ty wolifz Be- 
gá (trásié, niżeli grzechu odRąpić. Ian przed, y przy narodzeniu, w fálce Bo- 
ey, lan ná puľtyni w łafce Bożey, lan przy śmierći włafce Bożey. Ty nę- 
dzarzu, wiefz żeś ten fkacb ftrácit, bedžieľáže go miał, przynay mniey przy 
śmierći. Ah! przy śmierci, znaleść fie w łafce Božzy, idka to trudność tym 
ktorzy o nie w żyćiu niedbáli. Ah! przy šmierči, znaleść lig włalce Bożey, 
w tea czas, gdy žyčie ná włolku, w ten czas, gdy wízyftko z życiem ftráce, 
będęż ia w fáľce Božey! Ah! punkcie, iáko$ čisízki, áh! punkcie: iako mi 
fercé ľufzyľz, iáko mi dufzg-rániíz! W ten czás, gdy čie boleści, co raz zbli- 
£ić do Śmierci beda, ná rozerwanie twoie: będą ći ftawiać, zbiory, tyšiace, 
móiętnośći, intraty, á tobie w fercu ftźnie. Ey co mi potym, ia to widzę, że 
ftráce, co mi iuż potym, ieżeli nie mam łáfki u Bogá, nic mnie to nie čieľzy. 
W ten czás, gdy fiębiedźić z boleśćiśmi, y nudźić będźiefz: ftanąć w oczach 
g wizytą przyjaciele; krewni, 4 tobie w ferce uderzy. Coż ćipo tych przy- 
jážniách, kiedy Bog zdgniewany? w ten czás, gdy co raz więcey, Co raz bli- 
żey koninia, ftángé urody kochane, miłe konwerfacye, 4 tobie w fercu Wy- 
biie. Ah! nedzarzu, obroč-ná dufzę øko? idko ze wfzyftkich łafk. y ozdob 
Bofkich odárta. Quis putas, coż rozumiefz: co potym będzie? Ah! Swięta 
Džiečino Iánie! Ktoryš zawczśfu zaczął znać Boga, ftworcę, y zbawcę fwo- 
go! Ia tylelat żyję, poznáč go nie chce? Naucz nas, z iaką chćiwośćią mamy 
zábiepác, o przymnoženie łafki Bożcy. Naucz nas żyć, y umierść w tilge 
Boikicy, Amen. 
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NA DZIEN SWIĘTYCH APOSTOŁÓW 
PIOTRA y PAWLA. 


Tu es Petrus, © fupet hane Petram adificabo Ecclefiam meam, Math. 16. 


Ziwna to rzecz, że gdy Pan Bog tworzył świat, Ziemię ufundował ná 
morzu, ná wódźie, ślifkim, y ffábym elemencie , 4 Kośćioł ná opoce. 
bo świśt, y žiemiá do czáľu. Calum © terra tranfióunr. A kościoł IE. 
zufow matrwać na wieki. Aleto dźiwnieyfza, że Pan IEzus BOG 
nafz, takiego fobie zá fundament kośćioła, wybiera: oktorym wiedźiał , že 
trzy rázy á čiefzko upadnie, y od niego odpadnie głęboko. Wiedźiał IEzus; 
że Piotr miał trzy rázy upaść bátdzo niíko w niedowiárftwo: 4 przečie nátey 
opoce Rawia budynek świętego kościołą fwego. Super banc Petram adificabo 
Ecclefiam meam. Ta mowię zSwietym Auguftynem, że takiego właśnie było 
trzebá, żeby głęboko, y niíko upadł. Boim nižey,im głębiey fundament le- 
ży, tym gruntownieyfzy budynek. Zaś ten ktory wie že ćięfzko upadł ážde 
piekła, przez grzech, 4od Boga rátowányziuž on.zawfze głęboko y tiifko fię, 
rzucać bedžie, hifko o fobie trzymaiąc. Ale iefzcze ro dźiwnieyfza, že ná wy- 
ftáwienie y wydofkonalenie kościoła (wego Chryftus, obiera takiego Szdwła, 
ktory chciał zgruntu kośćjoł lego zruinować. — Záraz przy pierw [zych po- 
czątkach, Paweł naypierwfzy uderzył ná kośćioł, on Szczepaná, á w Szcze- 
panie Chryftufa y cały kościoł obalał. On wiernych Chryftufowych po mid- 
ftách fzukał, zabijał, mordował. On fam o fobie pifze: Non fum dignus vocat 
Apofłolus, quoniam petfecutus fam Ecclefiam DET 1. ad Cor: 1. Za coż tedy takie- 
go Architekta Chryftus obrał Páwłá, o ktorym wiedžiat żeon pfował kościoł, 
Y tu znowu iazSwiętym Auguftynem mowię,takiego właśnie trzeba było; 
bo tenco pfował, ycozruinował, y to zechce poprawić co zepfuł, y znową 
ihtenfią, kofztem, ferwotem , do naywyžízey dofkonałośći budynek przywie- 
dźie. I tać to ief mądrości Bofkiey inwencya, Arćhitektonia.  Supiettia edifi- 
cavit fibi Demum, przypatrzmy fię dziś tey ftrukturze Swiętey w ten fpolob,$, 
Piotr ná famym gruncie y centrum pokory ftanąwfzy , gruntownie trzyma 
i A Kośćięł 
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Kościot Tezufow. 8. Paweł tenże budynek do naywyżfzey dofkonałośći y 
koň:á wywodźi, o ym mowię. 44 M. D. G. ; 


4 
AJ go ná tych dwoch rzeczách należy: pierw [za ná gruntownym, giybOe 
Y kim niewzrufzonym fundamenćie. Druga nátym żeby był budy- 
n:k do fwoiey proporcyi, dolkonśłośći wyniefiony. -Piotr S$. [9 
Aaypierwlzy od Chtyftala obrány, kamień y opokś ; ná (wym grunćie y cene 
mim nilkoćci oladh A to z tad dochodźmy. W renczás gdy w łodce Piotro- 
wey Pan lEzus ná morzu pływał; wielki moc ryb zásárn<li, ták, ¿5 fig feg 
rwály: Co widząc Piotr, rzući fię głębicy nád famo morze w pokorę, Wy? 
nidź odemnie Panie Exi à me Domine, quia ego boma peccator fam. Coż mu też ná 
to Chryltus? Nal tómere, ex koc jam eris homiigs capiens, Zito żeś fię ták nilke 
rzucił, inž ludźi łowić, y chwytać będźiefz. To owo, capiens homines, W pae 
da mi do ofobliwey refexyi, nie rýle ile ryb: fieči rwoie, als cały świśt , 
wlzyitkich laJži obeymiefz, utczymałz: co właśnie oblzerność ,jy gruag 
fundamenzatnego kimienia wyraża, Siedi Piotro we oč ryb fięrwdły, śle opo- 
ezylta ni imym cáleu ofiidająca opoka wiáry Piotrowey, rwać fiz nigdy nie 
eniáľá, bo mu to przyśiągł Chryftas, Orari pro te Perre, gt nan deficiat fides Tu. 
jeľzeze Piotr certuie z Panem , y coraz głębiey olada w pokory centrum, 
Eri 3 me Domise. Malz ty Jana, Jákubá,či to fą Filii tenitruž, či to fa blifcy twoi 
krewni Panie: či to (3 ludźie mtodži, poigtni. A ia co; homo peccator fim. A 
Pan Tezus, Noli timere, homines eris capiens. Przychodži do Piotra Pan Iezus 2 
wodą, do nog mu upada; Piotr głębiey fię rzuca. Non lavabis mihi pedes in ater- 
sum. Ale gdy uftylzat czym mu pogrożono, pozwala.  Profze gdźie fię też 
Piotr głębiey w pokorę rzućił, czy tám gdy bronił nogi umywść Panu, czy 
zu gdžie zezwolił? Tu gdźie zezwolił, botu dufzę, rozum wolą fwoię uni- 
żył, y głęboko pod nogi Paňíkie rzucił. Nie mafz więkfzey pokory iáko gło- 
wę, rozum, wolą podać. Ták čo raz głębicy upadať ten kamień do centrum , 
do calcu. Trzečia miał Pan lezus z Piotrem dyfputę loan: 21. Petre diligis 
m: plusbis? A ezynił totrzy rázy pytálac: te rdiemnicę ták nam rozważa Swig- 
ty Chryzoftom: gdy pierwfzy raz, pyta lezus Piotrá, kochafz mnie z Aniołami 
w niebie , Tu feis, pafce agnos meos: y tu fię ftat fundamentem Kościeła ttyum- 
fuiącego. Pyta zaowu Pan, kochafz mnie Pietrze zípráwiedliwemi, wigcey 
niż oni wfzyfcy ? Tu fis; Domine? Pafce Agnos meos, Tu fię ftat fandámentem 
Košciotá z famych Elektow złożonego : miło ná tym, idzie Pan lezus głę= 


bicy z pytánical w ferce Piotrś. A Piotr co ráz głębiey opuda, ofiada na cen- 
tuna 


V: ytká ľummá, y naydolkonślfza Architektonta Kościoła Tezuľowe- 
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NÁ dźień 55. Apofiotete Pista 4 Pawia. 
sram, y nd calcu pokory nifkośći (woiey č Petre diligis me? mowi Pifme Sw: 
Contritatus eft Perrns, quia dixit cí tereid: Ty wiefz wlzyftko: Pafte oyes meas, tu 
fię fundamentem kościoła z dobrych, y złych, zpfzenicy, y z kąkolu ztožo- 
nego (tat. Pátrzčie gdźie fię rzuca Piotr: iák niíko? idk głęboko, od Aniołow, 
ed (práwiedliwych, aż do piekła, y centrum źiemi, z miłością IEzufa Bogá 
fwego. Yiuž też głębiey niemogł bydź fundament: yto tojeftże żaden z 
Apoftołow, tylkooiednym Piotrze mamy , że obaczywfzy Páná ná morzu: 
rzučiť fię z łódki w morze: mifit fe in mare niby inż Piotr przyuczył fię rzu- 
eić na przepśść, ná głębią pokory. 7 

O iuż pierw (za plantá, y fundament kościoła Iezufowego: opoka Piotr, 

idžmyž do Pawła, do iakiey wyfokośći wywiodł tę S. ftrukturę. Coż 

też zá oftarnie cúlmen, kościoła bywa, gdy go do końca. wywióda? 

Krzyż leźufow : Coż to icht Paweł w Kościele Tezufowym ? ták wy- 
niefonym: fam o fobie: mowi Paweł: Ghrífto confisus fum cruci: vivo ego, jam non 
ego, vivit in me Chrźfiust Adaki? ukrzyżowany? do takiey wyfokošči wyniofł 
godność Kościoła Iezulowego Paweł: Pan IEzus gdy o opoce, o Piotrze, © 
fundamencie {wego kośćioła mowił, to przydał: Porta inferi non pravalebunt. 
Piotrze opôki twoiey ná centrum pokory ugruntowaney, y bramy, -y mocy 
piekielne nie wzrulzą? Będą fzturmować wfzyftkie potencye z piekłem, ále 
nie przemogął Gdy zaś o tymże kościele Paweł mowi, przydaje: choćby 
Anioł z nieba do was przyfzedł, á ináczey was uczył, nie ták iako ia, nie 
wierzcie. Piotr tedy iako fundament, od piekła zaczął: Paweł ná niebie tę 
fwukturę zakończył. Nie mogę ia gódniey o tych Świętych A poftołach mo- 
wić iśko ftylem S. Chryzoftomá, ktorý ich rowna do obłoku, Piotr: Colt= 
miña nubís, Bo Piotr pláczacy defzczem łez pokutuiących obćjążony. Paweł 
to kolumna ognifta, fłońcu rowna: trudno, będąc na fłońcu 4 nie goreć, nie 
bydź w upale, ták trudno czytając Pawła, niegoreć miłośćjągBoga, woda głę- 
boko do gruntu na'doł upada. Ogień zawfze do gory do gentrum leći. Oue 
furfum funt, quarite, qua furfum funt fapite, ubi Chriftus eft, TM centrum zakłada: 
tam cały kośćioł Wynoli. Piotr, to kolumna. obłoku,ktora (imych tylko go- 
reiących, w upale miłośći Bogá mdleiących chłodźi, ożywia! A Paweł, te 
kolumna ognifta, wfzyftkich oświecśiąca zdgrzewśiąca. Omnibus omnia facus 
fum ut omnes Chrifto luciifaciam. Piotr to kolumna obłoczyfta przy fłoricu, przy 
Chryftufie z morza wyniefiona: Paweł kolumna ognifta, w nocy, gdy iuž 
fłońce, Chryftus, ná krzyżu zapadł, świecąca. Piotr defzcz ná to wylewa że- 
by żniwo rofło kwitło „méžniálo? Paweł to kolumna ogniaftá, fforcu rowna, 
ktory ogniem fwoimzboże do doyźrałośći gotuie, fpofobi, y do dofkonałcy 
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pory przywódzih Y ták co S. Piotr zaczął zfundamentu, to Paweł wydofko= 
nalił, dokończył. Piotr S. niby kluczem otwiera do źiemi obiecáney , 4 Pá- 
weł wprowadza, y jáko Cherub z mieczem ftrzeże źiemfkiego ráit. Nako- 
niec iefzcze y to godna uwagi: P. IEzus Piotrá idko fundamentdlny kámieň 
probował , krzefał, polerował, 4to wfzyftko znim uczynił ná źiemi. Y tale 
nazwał go raz (záránem, gdy fię Pánu fprzeciwiał , Vade fathana. Patrzcie : 
gdźie Piotrem tym kamieniem rzučit, gdy chciał obiaśnić náwrocenie Pogan; 
z nieba mu fpuścił obrus z wężdmi, y práltwetn, &c. nie brał Piotrá do nie“ 
bá,ále go ná ziemi uczy. Z4ś z Pawłem patrzcie, co uczynił P. JEzns: w krot- 
ce po iego náwroeeniuz Paweł zárwány do niebź trzeciego. — Tam go fam 
Bog uczył, idko miał wyfoko, fzeroko; budynek Kośćioła IEzulowego wy* 
nieść. Ten S. Architekt, w niebie fię ptzypaczył, iakie położenie, jaka ftru- 
ktura, iákie ozdoby Kościoła trynmfującego, žeby ná wzor, y modę nieba; 
y on ná źiemi Koščiot Iezufow wydofkonźlił. - Y toć to ieft, co chciał Pañ 
lezus wyrśźić.przy pierwfzym zaraz powołaniu Pawła S. gdy o nim powie+ 
dział: Vas elediionis erit mihi ifte ? portans nomen menin coram gentibus. 1ákiež to na- 
czynie twoie Chryfte Iezu, Paweł S, u čiebieť ia fobie tak uważam, Poki W 
grobie złożone ciało Iczufowe było záwálone kamieniem wielkim, poty 
było Imię Iezufowe w čichošči, niby zamknięte, ale gdy kamień odwalony, 
iuż ná fwoim mieyfcu, y gruncie ofiadł, gdy Mágdálená drogie naczynie Z 
wonnym oleykiem idąc do grobu, Pana nie ználažízy ftłukła; tozelzła fig 
záraz wonność Imienia lezufowego, gwałtownie, iśko rzekź, gdy tamę 
przerwie. Toż fię ftáto, Piotr idko kamień ofiadł ná gruncie; na centrum wią” 
ty, 4 Paweł drogie naczynie z Imieniem Iezufowyrńt; Chnýfi bonus odor futmúsy 
roznośił wiátu wonność Imienia ; Moy Boże ! iáko to naczynie tłuczonó, rá. 
niono, topiorio, męczono, śle nato wyfzło, żefię fzerzey , wyżey; ce raz Z 
Imieniem lezufa Kościoł iego wynośił. 


KoNKLUZYA. 


Siadł Piotr opoká wiśry ná gruńćie,y eentrum fiwoim. Wyniofł Paweł 

S. do (woiego centrum, dofkonałośći, wyfokośći Kośćioł lezufow. Y 

ia ná tymże fundźmeńćie ftawáiąc, kończę fłowy kościoła S. Petrus 
Apoftolus, 68 Paulus Doctor gentium ipf nos docuerunt legem tam, Piotr uczy 

nas wiśry! Paweł uczy nas miłośći Boga. Piotr uczy mnie, iáko wierzyć » 


kecháé Bogá ná ziemi? Paweł uczy mnie ,iáko ferce lecieć ma do gi z 
96 


} „NINA dźłeń 33. Apoftažew Piotrń, y Pámlá 5 
kochać Bogi wniebie! Piotr uczy mnie kochać Boga w ciemności wiary, 
in columna nabis, á Paweł rwie mi ferce do trzeciego nieba, y uczy mnie ke- 
chać Bogź w świśtłośći. Pomyśl febie wierzący z Piotrem, kechálacy z Pá- 
wilem Bogá człowiecze; z kąd ty mafz poznáć, že mafz wiáre? že ftoifz ná 
opecę ? Te fa znaki, gdy či pokufa wydžiera wiśrę, ty zaraz feętcem Íkeczy(z 
do Piotra. Wierzę wfzyftko z Piotrem, ftoię ná opoce wiáry ; gdy pokufa' zá- 
rzuca, nie mafz Boga! ty zPiotrem wołafz, wierzę w Boga, gdy ći pokufa 
gárzuca, co oChryftufie, ty z Piotrem ie proteftuiefz : Tw es Chrifłus Filius Deà 
givi. Gdy cię pokufa odrywa od Chryftuła? Ty mewifz z Piotrem, Etiawfi o- 
portuerit me mori, non te negabe. Y ten to ieft znak, że ftojfz ná opoce, ten toieft 
znak, że maíz gruntowną, opoczyftą wiáre, gadałeś tyle rázy z Heretykámi, 
fłuchałeś tyle iádowitych, fekrárfkich difkurfow, nie mogły w tobie tey o- 
poki obrufzyć? Dźiękowałżeś zá to Bogu, że nogi twoie póftawił ná opece. 
Pofiifti in Petra pedes meos. Ah! iákie tofzczęśćie, ktorego tyle nie ma? Podže 
že też zemną ydo Pawła. Zkądże też maíz poznać, že nie tylko mafz wiá- 
rę Piotra, śle y miłość Bofką Pawła! Nietylkoć fundament mieć kazano,śle 
ná tym fundamencie budowść złotey miłośći Bofkiey budynek, odrywa čie 
ezárt od wiary , ty fię umiefz bronić ;otocię tyle rázy odrywa „ód miłośći 
Bofkiey, y ry zśwfze dźiefz fię powoli. To ty wierzyfz z Piotrem, ale nie 
kochaíz Boga z Pawłem, coż či potym, że to o Chryftufic, e Bogu, o piekle 
wierzyfz gruntowne z Piotrem, ieżeli tego Chryftufa w žyčiu nie wyrażafz 
z Pawłem? mowifz z Piotrem, nikt mnie nie oderwie od Boga, od wiáry £ 
wierzę, á czemuż nie mowifz z Pawłem, „Quis me feparabit, acharitate DEI? 
Coż či po čiele, ieżeli dnfzy nie ma(z? Co či po wierze bez miłośći Bopáš 
Wierzyć dobrze, á grzefzyć, ieftto, mowi Doktor jeden, iść za Chryftufem , 
kle tyłem fię do niego obrociwfzy, ieft to mowić ; Poyde ia, wierzęia w čie- 
bie, ale, kechác cię nie będę. Wiefz że co či Pawęł mowi na to? dzień oftátni 

pokaże, 1. ad Cor. 4. co kto buduie czy złoto, frebro, czy plewy, czy ftes 
mę, ignis probabit, Ah! Swięći Apoltotowie, uczciefz nas razem t6- 
go oboygi; wiáry gruntowncy, głębokiey ; pokeracy, 
śle oraz y miłośći wyfokiey, ogniftcy, Amen 
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KAZANIE. 
NA DZIEN NAWIEDZENIA 


MATKI BOSKIEY 


Exurgens MARIA, akiit in montana cum fejlinatione, 68 falutavir Elifabeth; Luc. 1. 
W/7 Tey Tdiemnicy. Nawiedzenia MARYT w domu Zścharyafza, trzy 
ofobliwe okolicznośći uważam : coż to zá politya , prżećiwna, iá- 

koš świdnu, ktož był pówinien piężw [zy iść do kogo, czy Elzbieta 
ż wizytą do Maryi, czy Marya do Blżbiety? czy fługa do Páni, 
cźy Krolowa do poddaney, czy tá co potrzebowała dźwigalącey ręki; czy tá 
ktora niepotrzebowała nic odludźi, iako inż Bogiem pełna Marká, tu ia 
widzę, co Sw. Chryżolog napifał, że iako Syn Bofki przy (woim Wcieleniu 
šwiát cały nawiedzdiąc, wlżyftkę mądrość świśrową „zgruntu wywrocił, Ták 
Nayświętfza Marya pierwfza idąc do Elżbiety, z gruntu wywiociła polityą, 
nadętość świśtową. lako Syn Bofki przy (woiey wizycie świat, wziął fo- 
bie to zá punkt końoru, ničpoieta fwoię godność, utáič. Ták Nayświętfza M4- 
rya miała, y ma fobie te zá punkt końoru, pierwfza bydź do Elżbiety, do la« 
nat druga okeliczńość, tey wizyty Nayświętfzey Matki: ieft tá, żaden w 
Dom Zacharyafza, áni pomyślił o tym; iść, fpuśćić fię z gory; ná doł, do 
Nayświętfzey Maryi, 4 Máryd mowi, oto ia pierwfza, do was poydę, choć 
wy otym, dni pomyślicie. Pofztá tedy ztáka ochotą, y przyniofł to w Dom 


- Zácháryafzá : czego fię nikt nie (podžiewat. Elżbieta z proftey Mátki, Proro- 


kinią fię ftaie, Ian w fálce wyfkákuie. Trzecią okoliczność uważaS. Chry- 
zolog, że potey wizyćie, fuż coraz wyżey do gory fzedł honor, y fława 
Nayświętfzey Maryi w całym Izraelu. Z tego dyfkurfu, dwie oftátnielokoli- 
cznośći obieram fobie ż4 punkt Kazania. — W pierwfzey częśći mowić będę. 
Ze ieżeli Marya tym ochotnie, y lotnie, iet Matką łafki, co oniey nie my- 
ślą, coż tá S. Pani uczyni z temi, ktorzy fiędoniey całym fercem mája č 
W wtorey zaś częśći, mowić będę: Ze honor, y fława Nayswietízey Máryi 
w Chrześćiańftwie upadźć ná doł niepowinna, śle coraz wyżey wgorę iść 
powinná. „Ad M.D. G. s 
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CZESC PIERWSZA. 


kželi MARTA tym ocbotiiie y lotnie ieft Matką táfki,co o niey myślą, coż uczyni z temý, 
ktorzy fie do niey cátym fercem máig. 


|] Aprzod fobie zá fundáment dyfkurfu mego, táka naukę zakładam : 
im kto w wyžízym ftopniu , y porządku godności iśkiey zoftále, tym 
bdrdźiey iego fprawy fą, y bydź powinny konformowśne do fto- 
pniś godnośći.  Y ták widźiemy to zaraz wráiu: pierwfzego czło- 
wieka Pan BOG ná obraz {woy ftworzywfzy, poftawił go ná ftopniu, y 
na mieyfcu tak godnym, ták wyfokim: że mu fam czátt žázdroéči!? Pierw- 
{za tedy śkcya, tego czteká, že była difformis, nie zgodna iego ftánowi, be bę- 
dac mężem dofkoňátym, mądrym, do iáblká, y zakazanego , y džiečinnego 
fię żniżył , będąc mężem, 4 żony fiuchał, fam fię degradował, y ftraci! z te- 
go itopniá, 4 zátym ieft ftrącony, y od Boga zítopniá, y porządku łafki, 
Y icht to coś dziwnego, že to zdraz wfzyfcy ludźie cenfuruia ; y wftydzą 
fię, y boleią ná to, kiedy iakiey godności ofob4 czyni to, co iego fianowi, 
żacności nieptzyftoi. Poki Dawid wedle fwego mdiefiatu, iśko Krol rzą- 
dźił, woiował, nikt nic nie mowił: iakże tylko, choć to niby dla Bogá pe- 
cząłyprzed Arką fkakáé :láž tu Michol zawitydzona, żona iego rżecże , pice 
knie bdrdźo, Krol ftał fiędźiś idko jeden zbłaznow. Y dla tego, Detnicyan 
muchy w pokoiu goniąc zamykał fię, Sardanápal między fwoim Szaraiem, ka- 
džiel przedzac, ukryty, przebrany to czynit, bo te śkcye były przečiwko ge. 
dnośći ich. Idźmyż wyżey czy može tež bydź w wyžížym ftopniu godno- 
śći człowiek, idko gdy ieft w ła(ce Boźcy? mowi ieden Doktor: že Chry- 
ftus gotow by znowu cierpieć, umierać, gdyby tego byłotrzebź, žeby czło- 
wiek, aby ieden, był choć w iednym ftepniu fáfki Bożey. Czy przyftało 
to było ná Chryftufa, žeby go tráktowáno, iáko nedzarzá , iáko głupcź, iako 
niewolnika oftatniego, iáko łotrś, ktory życia niegodźien ? 4 ten Pan tákie 
godnośći, znowu gotowby fię degrádowác, zniżyć do tego, byle człowieką 
wyniofł do ftopniá łafki Bofkiey. Więkfza te ieft, miečiedeň ftopień afk, 
u Bogá, niżeli mieć wfzyftkie całege świśta doftárki, honory, áffektá, go- 
dnośći. Y iuż fię dźiwowść nie trzebá, že Márya do Iana leciała w goryi 
żeby go do tey godnośći dźwignęłń. Gdy tedy człowiek ieft, w tśkim ft4- 
nie, y ftopniu łafki, tedy ákcye iego powinny bydź konformowáne do tego 
Ranu. Mowi S. Auguftyn „idko ogień, w idkim ieft natężeniu , y Itopniusták 
13 pali. 
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pali. Ták y duťzá, w lákim ich ieft ftopniu łafki, ták czyni, Tę tedy ľuppozý- 
cyą za fundament uczyniwfay, idźmyż iuż do Nayświętfzey Maryi. Tá 
święta Panna, te miała fľopňie gednośći fwoiey. Zaraz od pierwfzego mo- 
mentu, poczęcia fwego , była iáko w morzu , w žufetnošči faík wfzyftkicha 
záraz znałą Bogá: zaraz była miłą Bogu. A trzeba wiedźieć, żeiako Páweł 
S. o fobie mowił: Gratia DEL, in me vacua non fuit. Tak w Nayświętlzey Má- 
ryi łAfki co raz, iáko ogień wyżey, (zerzey, głębiey rofty. Nie dotyć ná 
tym , że była w łafce, śle ią wyžey wynie/t Bog, že byłá u Bogá, Bog znig- 
w niey. Dominus tecum. Ten ftopień godności, iefzcze fię wyžey wyraża, 
temi fłowy, Spiritus S. (upervenietín "Te. Nád to wfzyftko, ieľácze ią wyżey 
wyniefł, ná naywyžízy ftopień łafki P. BOG áž do Máčierzyúftwá Bolkie> 
go, Concipies, & paries Filium, ©) vocabitur Filius Altiffmi. Zycie tedy fwoie, od 
momentu poczęćia, ták kouformowałi, (polobitá do tego ftopnia godności , 
w iákim fie znaydowátá: Y tak gdy była pełna łafki, kážda iey akeya , myśl 
naymnieyfza, była pełna łąlki. Gdy była w Bogu, y Bog w niey, gdy bye 


dá Duchá Bofkiego pełna: wízyftkie akcye do tego anu, ftopnia ftofową- 


tá. Diley mowię tak, gdy Nayšwietíza Marya, ná tym ftopniu ftanęła, Mae 
$er Dei, Macierzy ňítwá Bofkiego, iuż zaczęła żyć ináczey: wychodźi z Do 
mu do Elżbiety, do Tana, do ludźi, przedtym tego nigdy nieczynifá, mowi 
S, Arabrozy. Sola foli DEO, 69 fibi vacabat. Coż ta zá rácya? bo takiego Syná 
poczęłą , ktory wyfzedł od Oycá, do ludźi, między ludźi. Więc y Matka iege 
mukiti fię ftofować do tey godności ftopniá. Mowmyž tedy teraz ták, Chry- 
ftus Syn Bofki, Syn Maryi przyfaedł z wizytą do ludźi, ale iáko? mowi 
S. Ian, fui eum non receperunt : do tych przyfzedł, ktorzy onim nie tylko my- 
śleć, śle go y przyiąć niechčieli. Iężeli tedy Syn Boíki ztemi niegodnemi, 
ták poftąpił, coż on muśiał uczynić z remi, ktorzy fię do niego całym fer 
cem mięli, Teżeli Chryftus idźie do Egiptu, ktory go niezna. Coż on mu 
$iał uczynić z trzemá Krolámi, ktorzy zdáleká, fami go cátym fercem fzukáli. 
Ieżeli Chryftus ták dobry, y tálkáwy,idžie wdom Fáružá, ktory go cenfu- 


`. tuie; á coż on uczynił z Matheufzem, Zácheuízem , &e. ktorzy go całą obr 


faernośćią ferca (zukáli. Na'tym ftopniu Máčieržyúftwá Befkiego ftáwie- 
na Marya, cźłe życie y (práwy fweie, ftofowátá do niego. Y ták ná godách 
w Kánie Galilei: nikt iey o wino nie profi. Márya ftárá fię, żeby koniecznie 
było. Teżeli dla tych fporządźiła wino, ktorzy o to nie profili, podobne y 
godni niębyli! Coż tá S. Mátká uczyni dla tych, ktorzy całą (ercá obízerne- 
ścią do niey fię gárng ? wielu ieft Dokterow SS. zdźnie, že do náwraceniá 
łotra ná krzyżu: pomogła Nayświęclza Márya, bliíko krzyžá ftoiąca: my- 
Qiłże torc o cym! coż dopiczo, idkiey ufności bydź mśią Ch, ktorzy gw” 
W 
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Ná dźień Nawiedzenia Matki Bofkiey. s 
łym ferčem obowiezuig Maryi? w pieniu fweim mowi Mátká Bofka, Bes- 
tam me dicent omnes generationes la między wfzyftkiemi národámi, dwoiáki ro» 
dzay ludzi uważam: Iedni fą, ktorzy cale o Nayšwietízey Maryi nie myślą, 
ani fię doniey mája, drudzy (4, ktorzy po Bogu, po Chryftulie, cáte ferce, y 
życie {wole dotey Matki kieruią. Owízyftkich tych bez braku mowi Ma- 
rya, Omnes generationes, a to dla tego, mowi S. Bernard, Sicar ex plenitudine Chrifhi 
accepirkus omnes, ita DEUS omnia nos voluit habereper Mariam. leżeli tedy, tá 
Matka Bofka, y dla tych iek zrzodtem łafki, ktorzy od niey daleko fercem, 
6 iáko daleko bźrdźiey , dla tych, ktorzy fięwtyim morzu, całym fercęm 


l... CZESC WTDRA 


Honor y fenwa MARYI, wyżej, a wyżey iść powinna w Chrześćińńftwie: 
Akiey tedy Matki, y ták fáfkáwey Páni honor, y awá, czy fłufzna ; 
„žeby miała upadać nadoł? S. Paweł do Teffalonikow mowi, Tenete 
traditiones, My 0 Nayświętfzey Maryi w Piśmie S. mało dbo nie tzetel- 
nie mamy, ale od SS. Apoftołow mamy to podane dźiedźićctwo ; honot 
Nayświętfzey Maryi. žeby coraz wyżey, do gory fię wyhośił: © honor Mä- 
ryi: czynili SS. Apoftołowie „ták iáko, o honor Syná Bofkiego. S. Iakub Apó» 
ftoł, w Hifzpanii Kośćioł wyftawił, na honor Imienia Máryi. Dyoniżyufz A- 
teopagita, umyślnie do Ierozelimy pofzedł, žeby ią żyiącą widźiał, ten gdźie- 
kolwiek Ewangelią Iezufową, tam y honót Nayświętfzey Maryi toznośił, 
Pierwfi Chrześćiśnie, o to dźiedźićtwo, ták fię zaftawiáli, że fortuny fobie, ży- 
cie,zdiowić, krew wydžieráč rdczey dáli, żeby honor Maryi nie upadal. 
O iednym wfpomińa Kościelna Hiftorya, że gdy mu ięzyk urznąć cheia- 
no, głowę ućiąć, żeby nie wfpominał Matyi, wolał ięzyk, y głowę frá- 
či, niželi hoporu Maryi odítapič: mowiąc ; Mam oportet, creftcie me autem 
živí? S. lan Damafcen, rękę ftráćił, że pifało honor Mátyi,  Ieżeli tedy 
ftufzná, żeby tovdźiedźićtwo nalze dotąd, tak drogo (zácowáhe, piáľtowáne, 
honor Maryi, upádáč ná dół midło? Przydźyćież y to, BOG cudźmi ňiežli- 
czonemi, Honor, fławę Ieienia Mśtyi, coraz poswiéčie głośi, wynośi? á w 
Chrześciańftwie miałby ná doł upadąć? A dotegó, mądrość Bofka fzukaiąe 
fpofobu, iákby ludźicm Bogá udać, obieta tiá te ze wfzyftkich ludźi, ńayśli- 
cznieyfzą Maryą, ták iáko ná ogłofżeńiie Boga, zażył Bog Judity, Debory, 
Jaheli, ále ná wptowśdzenie-Bog4 do ludźi ,. zażywa niebe Nayświętfzey 
Maryi, iáko tedy fama Nayświętlza Marya ieft wyniefieniem, uwielbieniena 
Boga, Magnifcać aniwa mea Diminum. Ták y honor Nayświ Maryi, im wyżey 
polg 
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poftepuic; tym wyżey Bogi wynośi. Ták árgumentuie Chryftas w Ewange- 
ii: Quidquid uni ex minimis feciftis , mihi feciftis. Czynić co dla nędznego, po- 
rzuconego, ieft czynić Chryftuľowi? toć cźynić co dla honoru Maryi, ief 
to czynić wfzyttko dla IEzufa; Ieželi kubek wody dány pragnącemu? ieft 
honor lezuľa? Coż kiedy kto wfzyftkę fortunę, żyćie, krew, dla Nayświęt= 
fzey Maryi honoru daie; co zá honor lezuľá? Y tśćto ieh pochwała twoi4 
Szláchetny Lwoie, ktory niedopufzczafz upadá ni doł honorowi Maryi, Pá- 
trzą ná to częfto rożne Narody, y mowić mufzą, że to Miáfto dźledźiczne 
Maryi. Miał (woie miafto IEzus; Venit. in civitatem (nam, å Máryi miátto ieft 
Lwow. Raz tylko w Domu Zácháryaľzá ná gorach Judzkich z wizytę byłą 
Nayświęt(za Marya, učiebie Rufka Metropolia, nie zw zytą, śle záwfze ná 
gorách twoich, iáko dźiedźiczna Páni rezyduie. Wyniefione madtosčia „.y 
fławą gory Lwowfkie! znižačie fię niťko ná punkt honoru Maryi, wžieli- 
śćie od przodkow wálzych w dźiedziftwie gory z gwiazdą. Hec eft ftella ma 
ris, piáltuiečie honor soy Jara 4 bez záchodu, bez zniženia ná doł. Nie 
wątpię, że zá tą lutrzenką będzie Solin leone, záwlze w zupełnośći świdtłá, 
ták przyrodzonego, iáko nadprzyrodzonego, ieželi ná te págorki rzuca pro: 
mienie; wprowadza łafkiwe fłońce Marya, ktore fię dźleko odfuneły od- 
niey! Coż z wafzemi goramiuczyni, Ktore fię ták bliíko rzuciły, Moatesin= 
FYAVEĽKUE GOT Matis, 


KONKLUZYA. 


Tego Kazánia bierzmy pożytek wfzyfcy Chrześciśnie, idko należemy 
cále do TEzuľa , ták y do Nayswietlzey Maryi, 4 ktoby znas wy» 
trwał, gdyby widźiał Honor IEzufa, Boga nafzego upadálacy! rwie 
fię záraz (erce od żalu, gdy co ufłyfzy przeciwko lezufowi! Táć te 
ieft iedyna folga, y počiechá w fmutnych nawałnośćiśch życia mego ; Piálťo- 
wała życie nfze, IEzufa, Marya, piáltuie do tąd dufzę,y fprawę zbawienia 
nalzego. Utrzymuymyż honor tey Matki. Uważ fobie däley, ná pierwfzym 
lanie Bog pokazał, co w dufzach nafzych Bog czyni przez Maryą. Troiákim 
fpofobem przyłożył fię Nayświętfza Marya, do poswięcenia Ianá, ut caufa 
applicativa, że Jezufa przyniofła. Ut caufa Infirumentalis, bo przez nię, iako przez 
drogie naczynie wylał Bog łalkę ná Iana. Ut Caufa imperatíva, bo idko dźiel- 
na, y mocna: w proźbie (woiey Matka. uprośiła, co chčiálá. Na tym ted 
fundamencie pomyśl fobie. Gdy idką mafz nadźieię, , żedoydźiefz Boga, zbź- 
Wicnia, gdy obaczyfa Bogi w Swietey wieczności, w ktorego teraz wee 
87 
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gdy obaczyfz tego Chryftufa; ktoregoś tu całym fercem kochał? na kogoż 
tež naypierwey po Bogu oko obročiíz? oto či záltapi Matka Iezufowa: mnieś 
powinien wfzyftko, lam či uprofiła, żebyś nigdy nie obrážiť Bogá, żeś nic- 
winnośći dotrzymał, żeś czyłty ; áž do śmierci dotrwał? Ah? Matko! wie- 
lež nas tam takich Synow lićzyć będźiefz Rzecze Márya do ciebie, grze- 
fzniku, Servis meus es fu, inte gloriabor? iam uprofiła łafkę do nawrocenia č 
wiefz iikoś żałował, płakał, pokutował, idkoś fig brzydžiť grzechem; i4- 
koś fię ná śmierć rśczey odważył, niż Bogdobrdźić? ` lam či to uprofitá ta 
dálki, Servus mexses rå? wten czas, gdyś miał oftárnim grzechem dopełnić 
miary, y zginąć: miałeś iuź cale wypaść złafki Bożey, iam ćiuprofiła fáfke, 
żeś fię zwyciężył, y tuž či fłodniało w fercu mitošierdžie Bofkie: áh! prze- 
dźiwna Bogi nafzego Mitko, gdy Bog laná S. formował, Tyś bytá przyczy- 
ną, inftrumentem tey łafki. Ia grzefznik nędzny nie ieftem Ianem, ale nie- 
godny oczu Bofkich grzefznik, wiem, że, áni pierwfzey łafki, áni oftátniey 
dotrwania w dobrym do końca, mieć nie mogę bez ciebie: Monfra Te efe 
Matrem! Bądź mi Panią: obroć oczy ná mnie, te, ktoremi lat trzydźieśći 
trzy pátrzylá ná lezufa, te, ktoremi widžiíz teraz Boga! á nicodrzuciy mnie 
ma wieki, Amen. 


KA ZA NITY. 


NA DZIEN 
Swięteęy MAI GOR ZATY. 


Simile ejt Regnum calorum tbefauro abfcondito in mero,gucm qui invenit, vadit 0$ 
J a vác i > 
vendit omnia, © emit agrum ilum. Math: 13. 


Tych przypowieśćiśch P. TEzus wyraža te uniwerfalną prawdę 
že iak fobie kto rzecz fzácuie, ták fię o nie ftára, poty, poki iey nie 
doydžie, ztákim natężeniem áffektu, liáki ielt (zácunek. — Pálterz 

dobry, że fobie bárdžieý (zácowaf iednę owieczkę, niżeli dźie- 

więćdźieśiąt dźiewięć innych, porzucił inne, 4 zgubioney z taką pilnośćią 
fzukał, iáki był w fercu (zácnigcy áffekt. Niewidfta grofz zgubiła, pocho- 
dają zapala, Dom wymiata, żadnego ftáránia nie opufzcza, śle maíz inne wcá- 
le, dle to grofz, y niegodźien tego? prawda, śle że w fercu był olzácowány 
drogo.. Naobiaśnienie tey prawdy, nie trzeba nam żadnego Pilmś a j 

K vá 
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dofyć wceyźrzeć na wfzyfłkie życia ludzkiego ekolicznośći : Wiecie wy 
to fami, że iak fię kto w czym kecha, idk fobie rzecz fzacnie, ták fię o nie (tá: 
ra; táka ma pilność w fzukániu, w dotrzymaniu. Profzę dayciefż iwi rácya, 
dla ktorey Ezaw ztáka chćiwośćią wolał bárdžicy trochę "mizerney potrá: 
wy, niž prawo pierworodne, do dziedzictwa; inney rácyi nie dačie, tylko 
tę, że fobie w ten czás bárdžiey fzścował to, 4 niżeli prawo pierworodne, 
Daycie racyą, dla czego bagacz wfzyłtkie dźiedźiczne włości przeddie, 4 ro: 
lą zukrytym fkśrbem kupuie, dla czego kupiec wfzyfiko fprzedawfzy ná 
morze iedzie, lubo nie ieft. pewien žyčia, nie dacie inney rócyi, tylko tę, że 
fobie to fzdcuie,y w tym fię kocha. Żtey uniwerfalney prawdy wypeda, i4= 
ko zžrodlá tá druga, ktorą ia dźiś zá punkt kazania biorę. láko fobie ludzie 
fzácuia niebo, Boga, ták ie o niego ftardią. Tey záš partykularney prawdy; 
ináczey dôwodžié nie będę, tylko życiem, y męczeńitwem swistey Málgo“ 
fzaty. Ad M. D. G. 


“Rzy lą rzeczy ná świecie, ktore de fiebie ludźi fzucuńck, áfekt, y 

ferce nazbyt wiążą, życie fłodkie, przy czerłiwym zdrowiu, y wdžie- 

czney urodźie. Fortuna, y dófiśrki zawfze przyraftaigce, Honor, y 

flawa, przy śffektśch, y tefpektach ludzkich. Te to fątrzy fznuteczki, 
miękkie, ktoremi świdt odrywa lerca 6d Boga, 4 wiąże do fiebie, do marno- 


śći, až do zápomnieitia Bog, mowi$. Auguftyn, usq; ad contemprum Dei, a to 
z tey rácyi; bo ferce ludzkie, gdy iet iednym zabawne, iuż tym famym o 
drugie niedba, gdy nazbyt žyčie, fortunę, honor fzáeuie, nie może fię wys 
żey podnieśc do Bogź, tak iako ptak, gdy mu fkrzydła błotem obciążone zo- 
ftána, pofamych fig tylko gnoiśch tułść muli. Dość głęboko wpufzczony do 
zndiomiośći Boga, mądry Salomon,4 przečig te trzy fznureczki mu ferce upla- 
tały, od Bogá, do Bozkow żon fwoich porargnęły. Tetrzy rzeczy prželamác, 
potargać, wzgardźić č left to heroicznych ferc odwaga? left tý odwaga tych 
famych ludzi, kterzy fobie niebo, y Boga wyfoce fzacuią. S. Małgorzata, co 
do urody, żywośći, zdrowia, prym nad inne, fwego wieku miśj4, Co do 
fortuny, hońorow, refpektow z temi ią potykał Olibriu[z naypierwízy Pan, 
y Vice Rey Antyochii. Daie iey, kondycye, pierwfza, żeby Chryftuľa odftą= 
piwfzy, Bogom fię pokłoniła, druga, żeby ná iego przyiažň dożywotnią zes 
zwoliła, á żeby ią do takich kondycyi nakłonił, cokolwiek życzyć fobie mø- 
gła, obiecował.* Wiele mowił, obiecował Olibryufz , na wfzyfiko plunetá 
Małgorzata: rzecze Olibryufz, żal mi ták śliczney urody tweiey, y ták de- 
likátnego wieku. Odłoży żywą wymową duchem Bożym pałáiąca Pánná: 
mic trzcbá mi ftawiść przed oczy uredy moiey! Wiem o tym, y znam de 

ficbię, 
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fobie, ro z táfki Boľkiey ich? dźiękuię wfzechmocney ręce, zá tę piękność, 
śle ná niey nie przeftawam. Mam ja inną piękność, ná ktorą cdłym refpe 
tem fercå pogladam. Tá piękność, ktora či oczy łudźi? Wiefz co zá koniec 
mieć będzie? znałeś tyle urodźiwych, cudnych ludźi, zpáfty, w robactwo 
pofzły, w (profna ropę fię zamieniły te urody. Podź do grobu, by nayśli- 
cznieyfzcy Pulcheryi; dożnafz, odwročiíz oko, y (erce. Y więc iato mam 
fzacować , kochać, co ládá robak zepluieć Ah! Sędźio, gdybyś znał gdybyś 
chciał innym okiem weyźrzeć na piękność wiekuiącą » nieltworzon4, áni- 
byś fpoyźrał ná te gnoie (profne, śniegiem pokryte. Piękność; urodę ciałą 
mego mi natrącafz? y tym dufzę moię chcefz oderwać od Boga. Poradź [ie 
rozumu, ieżeli to „y ty fłufznie mowiíz, y ia uczynić mogę. Dufzá rozumna, 
od Bogź ná obraz Bofki ftworzona, tę glinę ożywiśiąca to (práwuie, że čiáte 
iek piękne, żywe? Toé fama w fobie mufi bydź daleko ślicznieyfza, to to 
rozumna? dom zgliny wybielony fzdcowść , 4 Krolá. w nim utśionego gát- 
dźić * wor gnoju, y fprofnośći fzścować , á ukryty w nim dysment deptźć $ 
wiedz o tym, že mi żadnemi pięknośćiami niewymażefz w fercu tego fza- 
çunku, ktory mam nieba, Boga, nieśmiertelney dufzy! Rzecze Sędzia, taką 
rzeczą przymufifz mnie , że cię iko gardząca Bogami, karać, y męczyć káže: 
å nie wiem, iako delikatne čiáto twoie zniefie? Odpowie S. Panňá, Ty nie 
wiefz, jáko ia zniofę kátownie twoie, y dobrze mów ilz, ženie wiefz, bo fig 
ry miárkuieíz po fobie, gdyby či kto pogroźił mękami, śmiercią, dlá Bogow, 
tý byś fię zaraz wyprzyślągł ich, bo, śni ich ty znafz, ani oni A ANA 
pie pniaki: fľupy> kámieúie, ani ich ty fzacwiefz, tylko czynifz dla Ce arzá 
szynifz dlá interefu, refpektu, żebyś fortuny, honoru nieltráčit? Ty nie wiefz, 
jako ćiśło moie, zniefie kátowánie twoie, śle ia wiem , iako znielie? bo tos 
mdłe, y piefzczone naczynie twoie umacnia, y utwierdza Bog łafką, ktory mi 
przyśiągł ; że mnie nś krok, ná moment, nie odftąpi, zniefie, bo ia wiem ; ca 
znofił dla mnie, ydla wfzyftkich Syn Bofki, ktory delikatne ciało z Panny 
wźięte, dał ranić, męczyć, [zárpáć, nmorzyć, zniefie , bowiem czego BOG 
moy godzien, czego godno niebo, y wieczna chwała. Nie znaydźiefz tyle 
mieczow, ani beltyi, áni ogniow, 4ni blach, ná rozdarcie ciała mego» ile iek 
w fercu moim fzacunku Bogź, ile ieft.odwagi. Policz włofy na głowie mo- 
iey ; o toż tyle rázy umierać gotowam, dla Bog, ktorego fobie fzacuię, nad 
to zdrowie, żyćie, piękność, ktore ty ták (zácuiefz drogo. Ty nie wiefz, iake 
zniefie ćiśło moie męki twoie, ktore ná mnie wy myślafz ; ále ja wiem, iáko 
zniofę , bo wiem, y znam co zá męki y kśtownie czekśią tych w piekle, kto- 
fzy Bogiem moim girdzą, twois ognie by naytežíze były, w momencie fpa- 
lą, ftrawią , ślę w piekle ogień jeft wieczny, od famege Boga nátržony» 
Ką nigdy 
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nigdy nie trawiący. Twoie męki,y kátownie, im tężey biią,tym prędzcy teñ 
dom gliniany rozrzucą,'4n4 wolność mnie wyprowadzą. To przynamniey, 
rzecze Olibryufz, ieżeli iuž Bogami gárdziťz, przynamniey miey wzgląd ná 
honor, y fawe, ktora čie czeka, przy moiey przyidźni,adźiwna to rzecz Se- 
dźio, mowi S. Panná że ty żemną ták śrgumeńtuielz : Iężelim ia odważyła 
fię Bogami twemi gardzić, á iakoż fię nie odważę; y tobą, twemi refpekti- 
mi, honorami, pogárdžié? wfzakty mowifz, že Bogowie twoi coś więcey , 
niżeli ty. Ty mowifz, że Bogowie twoi fą nieśmiertelni. Otoż ia niemi gár- 
dze, y znać ich niechce, á jakoż ja mam fobie (zácowác čiebie, twoy honor, 
y refpekt doczefny, śmiertelny. - Ale nie tákže już ztobą mowię, ty wiefz , 
nád ciebie ieft ňaywyžízy Cefarz, ktoremu ty fłużyfz ; powiedz mi, że mnie 
Cefarz do wfzyftkich áfféktow , honorów, przylazni przypušci, dla y nato 
plunę, bo te wfzyfikie , ktore ty fobie (žácuiefz prożności , ro umnie cień, 
wiatr, proch, y gnoy ieden: left inny w fercu moim mocno wpoiony honor, 
y fława, ktory ia nad wizyftkie twoie obiecane zdcności fzdcuię, y ważę, 
mowifz że mnie, idko niecnotę publiczną, iako niewolnicę, życia , y fawy 
odlidzońą, niegodną, na pośmiech świśtu wydafz! A ty wiedz otym zeto 
famo jeft to hónor, y ofobliwa chwatá moid; bárdžiey tego prignę, y cze- 
kam, niž twoich przylaźnić 4 nie ťozútniey, že to [3 fowá zmyśloney od- 
wagi. Sprebuy, á doznafz , co może Bog we mnie fłabey, y mdłey niewie- 
śćie. Y coż iuż miał czynićzażarty wzgardą, zitrytowany Olibryufz. Wy- 
wart ná zgubę S. Panny co zámyšlat, rozgámi zraniona , iuž Swozdžiámi 
przybita, hakami želáznemi (zárpana, iuż bláchámi rozpalonemi zpieczona. 
Prędzey życie firačitá, á (zácunku niebá, y Boga wydrzeć fobie nie dá. 
Y táč to ieft prawda; z S Ewangelii Iezufowey ná Swiętey Małgorzacie ob- 
łaśniona. = Ták fobie kto fzdcuie Boga, y niebo, ták fię o niego ftara, y ztá- 
kim natężeniem, iáki ma dffekt. 


RONKLDZYA. 


Erazże od Swietey Máfgorzáty, idźmy do nas, á wnidźmy żywą refle- 

xyą w nas: liáki tež ieft w nas fzścunek Boga, dufzy , nieba, Swigtey 
wiecznošči? A naprzod przenikaymy te przypowieści Pańfkie, Kro- 
leftwo niebiefkie iet fkarb zákryty w roli , ieft perła droga. Ieft nie- 

wod gárnacy ryby. Przez to troidkie wyrśżenie niebá, pokázuie P. Iezus že, 
w pierwfzym Chrześciańftwie, záraz po Chryftufie był wielki fzacunek Bo- 
gá y nicbá. Szácowáli ludźie niebo nád wfzyftkie máiçtnośći, Pace s 
rolę, 
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tofe, bo re (przedawáli, á fummý ‘do nog Apoftołow rzucali. SzacowaliBa« 
gá ludžie nad zycie, zdrowie: bo fię zochota,náwet džieči |darły ná męczeń- 
fiwá. fzácowáli niebo nad fľawe , honor, bo fię ciefzyli, gdy ich świar zá 
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głupie pocz tat; Want gaudentes. Potym wieku złotym, w ogniách wyprobo- 
wánym naltąpił wiek perłowy, kiedy inž uftáfy katownie, náftąpił pokoy. 


Więc ytu ludžie (zácuiac, fobie niebo, iáko drogicy perły fžukali go, y dla 

tego tyle tyfięcy było, ktorzy kroleftwá, korony, trony, młodość rzucali, 4 

ná puftynie do Zakonow fię dárli. Nákoniec náftapiť wiek ten terażnieyfzy 

ktorego iiko niewod wiele ryb, tak kościoł wiele Indzi zagarnął, ale iák 

tych mało ryb wybranych , be mále tych, ktorzyby fobie fzacowali niebo. 

Abóż to dśrtme Duch S. w Pifmie S. ludži w świećie zatopionych, zanurzo- 
nychsdotryB.przyrownał; A nędzne ryby, ná robaczka łakome;ry chčiwe 

na tey wędźie zoftáia, ktorey całą wiecznością ftráwič nie mogą: Seut piftes 
„piuntuť bamó; Gdźiefz teraz taka odwaga (zácuigca niebo, iaką. mieli pier- 
wf Chrzeščiánie ? Wydžieráno im fortuny, oni życia nádftawiáli, byle fię 
przy Bogu utrzymali. Teraz niech fie moment rofkofzy, uciechy trafi; niech, 
mały zyfk błyśnie; niech punkčik honoru zaydźieł Choćby y Boga zgubic, 
dulzę ftracić,. nieba odftąpić. Ah! dla Boga, czymże fię to džicie, czy to im 
fzło o Boga 4 do nas nie należy, czy im trzeba było wfzyftko tráčič, nam 
nic, czy oni byli niepewni, a nas kto upewnił. Chryftus mowi, In fine refri- 
geftát Charitas, bo (zácuiaca miłość Boga gaśnie, dla Bogálczymže fię to je- 
fzcze dźieić, Jgnoti nella cupido: co kto poymnie, zna, przenika, to fzacnie? 
nczemy fię zaraz z pieluch znać, fzukać , kochać, fzácowáč marności, urody, 
honor, zdrowie, y ná to łożemy, targamy fiły, zdrowie, życie ? iefzcze do- 
brze mowić nie umie, iuż fię zna, ná marnośćiach , nie zná liter, nie umie 
czytać , á juž umie, zna charaktery ámorow światowych, przedtym, gdy fię 
dźieći młode rwáły ná męczeńftwo dla Boga, ciefzyli fię Rodźicy, teraz gdy 
fię wydžierála ná zgubę, wefeli; Ah! dla Boga czymże fię to iefzcze džicie? 
że w fercách ludzkich , ták mały fzacunek Boga, nieba, wieczności ! czym 
fię dźieie ? tym fię dźieie , co Chryftus powiedział, Cum venerit Filius hominis, 
pitasne inventet fidem: Zá pierwízych Chrześćiań, wiárá była, iáko płomień, 
w dalfzyni wieku, iśko ogień węglimi zarzyfty , a nákoniec dym. Niemafz 
żywej wiáry, że BOG na wfzyftko patrzyć że wieczitość czeka, że dufza 
niesmiettelnat Ah! dla Bogá to famo czym fię dźieie , czym fię dźieje? Tym 
fię dźieie, co Chryftus rzekł, Nemo potejt duobus Dominis fervire. Serce ludz- 
kie, gdy kocha, fzácuie źiemię, tym famym, gardźi niebem ? Ah! Rozumńe 
ryby w fľodkich wodach, żyćiaświśtowego zánuťžone, wiečiež co nad wami 
wif? ia sák mowię: śmierć tá zwyczżyna, ktora; tuy owdžie ludži wyrywa: 
K 3 Ich 
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teft te iko wenda, co tu, y owdźie rybę chwyta. Ale powietrze morowe? 
ich to niewod, y mátnia ebfzerna, roztožyfta: ktora razem wiele gárnie, ktoż 
to wie, co zd dekret Bofkich Sadow przepáščiľtych nád tobą wifi. Lwowie 
miso, w niewod ten żarłoczny, iużeś zápárnať tyle ludźi, wieleż tam wy- 
branych, wiele odrzuconych? Zá fwoich czálow pifze $. Grzegorz že umat- 
ło rózem kilkádžiešiat tysięcy; ztych iedni donieba, drudzy do czyfca, oltá- 


tek do piekła, śle wlzyfcy wierzyli, śle w ten czas żyli, kiedy świat nie był 
ták zeplowány. lać niechce ftrafzyć, dle to mowię, że wytego nigdy wÊ» 
wangelii nie zamażećie: Elegerunt bonos in vafa, malos autem forns mif 

j Yocait, pauci ciedhi, 
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NA DZIEŃ SWIĘTEY. 
MARYI MAGDALENY. 


Remittuntur ei peccata multa, quia dilexit malcym. Luce. 7. 
Tych dwoch fiowśch ; dilexit multum, Pan Tezu fercá przenikdiący, 
wyrażą iftotę, y naturę pokuty dolkonałey w S. Magdalenie. Praw- 
da; że ptákánie , ięczenie Magdaleny, przy nogach Pańfkich, po- 
rzucenie fiebie, refpektow swiátá, (zat drogich, należą do pokuty; 
śle to tylko znaki powierzchowne. Miłość Bolka ferce Magdaleny topiąca, 
krufząca, zapałaląca, to iftotá, y wfzyftka dofkonśłość pokuty. Ey przećięć 
to dźiwna, y niepoięta odmiana. Wczord iáko rzeki byftrem impetem ná prze- 
paść leciała, dźiś przy nogach Pańfkich iak wryta ftawa: Quid eft tibi mares 
qudd fugi, © tu jordanis, quia cowverfas es retrorfim 1 Wezorá kochśiąc zbytnie 
świat, była grzefznic publiczna, dźiś kochaiąc Boga, przedžiera fc między 
Seráfiny, dilexit multum. Wezorá naczynie gniewu, zatracenia, (profnych czár- 
tow, (ctce Magdaleny, dźiś Kościołem miefzkaiącego Boga! Swięta, y fzczę- 
śliwa grzefznico, powiedz nam kto čie tak nagle nauczył ferce od swiátá, y 
miarnośći oderwać, y obročié do Boga? kto čie nauczył, źe to coś długo ko- 
chała, w momencie z fercá wyrzućjła. Powiedz Swięta grzefznico? kto čie 
nauczył potargać takmocne fidła, y więży, ktore ták ściśle poplątały życie 
twoie. lednym fłowem powiedz, y naucz nas S. pokutnico ? kto čie nauczył, 
tego 4 nagle, Dilexit multum. Przy nogach Pańfkich Magdalena płakać može, 
mowić nie može. Odpowiemże ia zá nię na to pytánie w tym Kazaniu, o- 
procz 
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procz džielnéy fáfki lezulowey, dwa áffekty heroiczne pomogły do tey od- 
miany nágtey S. Magdalenie, miłość Bofka uczyła ferce Magdaleny zwy- 
ciężyć, y potargźć trudności wfzyftkie. O tym w pierwizey częśći. Niena= 
wiść fiebie famey, nauczy tá la zwyciężyć, y gardźić (oba fama. | Otym w 
drugiey częśći. 44 M. Di G. 


CZESC PIERWSZA 


Miłość Bofta, uczyła ferce Magdaleny zavyčiežjé trudności wfzyfikie. 


návwiekfza odwagę mieć powinná, ofobliwie w tym fercu, w kto 
y więkizą 5 y 


dzie wfzyftkie áffekty, fkonnosći mocno przypoione do świá- 


śjednym weyźrzeniem ná cudzą owięczkę zwyciężony. S. Auguftyn 


y dyfpozycyi miał4 fkonność do refkofznego życia? 
Była niewiáfta iuż w tey pafiyiwyuzdaną, wzwyczaioną, była z tego narodu 
ktory nieznať, y znać niechčiat czyltośći, byłd młodą, wrodźiwą. fottunna ; 
dh! moy Boże ,co tu zá woyńaw młodym y miękkim fercu Magdaleny, wie- 
le tu łez, ięczenia, wzdychania, niżeli przyflapitá odważna miłość Boga, kto- 
ta ja w momencie nauczyła jako te więzy potargać. S. Auguftyh ná fobie do- 
znść lzy tey. woyny, takim ią ftylem opifuie. Zdálo mi fię mowi, že ia wrá- 
cáizs 
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caiąc fię do Bogá, czuie w fobie (imym dwoch przeciwnych Auguftynow: 
ieden chciał do Boga: drugi niechciał, Teden fig rwał do lezufa, drugi ferce 
odrywał. W.tákim ftanie byti Migdálená przy fwoim nawroceniu, w iedney- 
że Magdalenie, dwie przečiwne były Migdśleny. - ledna Ma; 


światowa, druga ziczynaiąca pokute. Mowiłd Magdalena 
dofyć iuż fłużyło fię świśtu, czás powftać ztego letirg 
ny, Mägdálena do ro[koľzy przyuczona, odrywała ferce. Podobnaž to porzu- 
cić, tą urodą wzgardźić, ro Życie rolkefzne, opuśćić: Ey czas potdrgić te wię: 
zy, mowilá Migdálená łafką thnięta, ftawała przyuczona do świśti Máedá- 
lena, Ah! czy to podobnaták fłodkie rolkolznego žyčiá porárgáť więzy, Ale 
Bog woła, będżie czas pocym,ale potym umknie łaiki! dobroć, ymiłośierdźie 
iego wielkie, dle (prawiedliwość piekłem groźi? życie krotkie, w momen- 
čie wieczność fię zacznie. Nato wfzyftko świdtowa Magdalena mowi, bedžie 
czas; będźie czás potym, nie mam przykładu! Iedná tedy mowiła Magdalena, 
ia chce dźiś, a druga mowitá, ia niechcę. Ia lecę do Boga, ia nie lecę, rownay- 
čie ią do okrętu, ktorym przečiwne Wiatry rzucdią, ieden rzuca áž pod nie- 
bo, drugirwie ná doł. Aleiefzczeby tomnieyfza; daleko -miała więkfzą 
trudność Magdalena zwyciężyć publiczne oko całego miáltá, (4 ludźie kta- 
rzy odważaią fię czynić pokutę, zá grzechy, prywatnie, fekretnie, od oczu 
ludzkich daleko. Nikt nie wątpi, że w fercu mágdáleny ftawały te reflexye, 
Ah! jeżeli fię odważafz náwročié do Bogi, uczyńże to fekretnie, (krycie, 
fzukay Iezufa w prywatnym domu, famego, śbo w puľtyni, śle ten dom pu- 
bliczny,ieft to mieyfce bankietu, gdźie tyle ludźi godnych z całego miáitá 
nayznacznieyfzych. Nie ieft tomieyfce twoich zabaw, wlzyfcy fię śmiać bes 
da? co rzeką ludźie gdy čie, obaczą 4 tyztytu pod fto? do nog Iezuľa pa- 
daíz? 4 kto nie rzecze żeś ofzálálá? Moy Boże; co to zá fzturm wálny, y 
trudny ná ferce Magdaleny! ktore przez tyle lat nawykło fzukać, eltymy 
ludzkiey. Ah! refpekty ludzkie, mowi w fercu Magdálená, y wy mnietá- 
muiečie drogę do Boga! publiczniem grzefzył, 4 publicznie pokutować nie 
mam? Widźidły mnie oczy ludzkie , gdym błądźiła* Niech widzą gdy fię 
wracam do. Boga; będą mnie zwść fzaloną? Ah! coż to ieít, czemuż mnie 
nikt tego nie mowił, gdym fzalenie świśt, y márnošči kochała? fzaloną mnie 
zwać będą * mnieyfza o to,dofyć że mi mądrość Bofka, Tezus, rozum przyzna. 
Mowi o niey S. Auguftyn, Iako przedtym bez czołá, bez wftydu do rofkofzy, 
tak potym daleko odważnieyfzą uczyniła ią miłość Bofka na wlzyftkie tru- 
dnośći. Pięknie ią rownaią Oycowie Swigči do koralu: Koral poki w morzu, 
ieft bez koloru, bez pozoru miękki, fłaby, źle gdy z wody wyięty, fłońcem 
y wiatrem przeięry, czerwienicie, kśmienieie, Ták fercę sd 
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w świecie, było miękkie flábe, máte, ale fkoro Chryftus rzučif promień o~ 
czu, y łafki, Duch Święty wionął, zaraz lie wftydem farbuie, miłośćią gorę, 
ie, na wfzyftkie trudnośći kamienicie. Y tentoieft zwyčigžálgcey miłośći 
Bofkiey tryumf w fercy Mágdáleny, 


DOBSC WTOBA 


Nienawiść fiebie famey, nauczyła Magdalenę S. zwyóiężyć, y gardźść fobg. 
Dźmyż do drugicy prawdy, iśko nienawiść fiebie famey, nauczyła Magdd- 
lenę S. zwyciężyć, y wzgárdžic fiebie fania. Mowi oniey Ewangelia: 
Ur cognovit. Skoro tylko poznała, 4 co poznała zá łafką, y oświeceniem 
Bofkim, poznała optákány (tan dufzy fwoicy, poznała przeklęte fidłś 
Życia, y ták záraz wzgardźiła fobą : poznała dobroć Bofką, y zaraz fięw niey 
zaiął ogień miłośći Boga. Zaraz fię rzučitá, iáko raniony leleň: Neftit tarda 
molimina Spiritńs S. gratia. Profzę wżiąć wfzyfikie okolicznośći nawrocenia$. 
Magdaleny ná uwagę. la widzę, że wfzyfiko czyni, bezrefpektu ná fiebie, ná 
mieyfce, ná czás, ná honor, y ffawe fwoię, na zdrowie fwoie, y ćidło deliká- 
tne. Gdy co czyniemy zwolna, z deliberácya, czyniemy to zuwaga, y refpe- 
ktem ná czás,ná mieyfce, ale gdy co nagle czynić trzeba; nie maíz refpektu, 
ani ná zdrowie, śni ná czds, śni ná mieyfce. Pátrzčiež ná pokutę Mágdáleny, 
że wfzyftko czyni, bez refpektu ná fiebie, ná honor, y fawená mieyfce, ná 
czas bankietu, wypada z domu, bez áflyftencyi, będąc Panią leći przez miá- 
fto tak ludne! pieknie ią Doktorowie Swięći opifnią tak. Gdy fię dom zágo- 
re nagle, wfzyfcy wyrżucśią zdomu, bez refpektu, czy oknem, czy drzwiá- 

mi bez porządku, bez uwagi. Miłość Bofka, fkoro tylko ferce Magdaleny zá- . 
paliła, patrzcie co czyni, bez żadnego refpektu, na ftan, y kondycyą fwoię,bez 
porządku wyrzuca łzy przez oczy z fercá , rzuca, y zdźiera drogie (záty, py- 
fzno trefionych włofo w, ozdoby, paffye, námietnošci, afiekty , #sý: ad |contem= 
prum fui. Oftátnia trudność, záltepowátá Magdalenie, w fameyže Mágdále- 
nie, chciał czárt koniecznie ferce iey podźielić. Ieżeli fię iuź nawracafz do 
Boga, przynamniey chčiey pogodźić rázem w fercu miłość Boga, y miłość 
świata. Coż ta ná to heroicznie gárdzaca fobą Magdalena? mowioniey Cy- 
pryan, Nihil fibi de fe relinquens, totam-fe Chrifto devovit, Wydarłam Bogu dufzę, 
mowię przez myśli zawfze, y cále świśtowe, wfzeteczne,wydźierałam Bogus 
čiáto przez miękkośći, rofkofzy, piefzczoty. Otoż teraz wydźieram to świa» 
tu, y fobie á tobie cále oddáie, y rzucam Boże, á czy poftał kiedy Bog w my» 

fli, w fercu moim? nigdy : niechčiálám nigdy przypuścić, y ná moment Bo - 
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gá y Pánd do fercá mego, otóż teraz żadnego obiektum nie wpifzczę, y zńać 
niechcę, tylko iedyną dobroć, niepoiętą piękność, nieofzacowaną mądrość Bo: 

a mego, to ieft: y będźie wiecznie obiektum myśli, y fercá mego! 4 czy po- 
ftat kiedy Bog w pámieči moiey ? otoż odtąd; poki żyć będę; poty pamięć Bagá, 
y táľki, y tego,co zemną czyni, y czynić będźie,mieć będę. Wola moiá żelazna, 
uparta, kiedyżeś ty niečitá śffekty Bofkie w fercu moim? Ah l aniś go znała? 
otoż odtąd wfzyftkie affekty, do tego centrum, do Bogá kieruię, (mućić fię bg“ 
de, żem nieznátá tákiey dobroći. Gniewáć fię,y mścić nád fobą będę, żemo* 
bražálá tego, ktory mnie kochał.  $ufzyć pragnieniem ferce będę, żebym 
nadgtodźiła Bogu to, com ták długo trściła, Oczy moie áh oczy! ktoreščie 
mnie oślep do złego wiodły ; čofniýcie fię, ed wfzyftkieh ftworzonych pie- 
knoéci: iužesčie niegodne, y w niebo patrzyć; wyptyúčie mi ze łzśmi, bo 
co mi po was, kiedy nie umiecie mi fłużyć; tylko do zguby,  Ięzyku, kom- 
plementámi, wdžiekámi, 4mórami,(mókśmi, zefzpecony, y tyś niegodźien wy“ 
mowić Imienia Nayświętfzege,czemuż mi nie fkościeiefzt odtąd znać żadnych 
(mákow, fłodyczy nie będźiefz? Serce moie ták długo, áh długo, świśtem; 
márnoščiámi zśprzątnione, rwiy fię od żalu, że ták nierychło poznawafz, ko= 
chść wdczynafz tego, ktorym żyiefz, dla ktorego źyiefz  luż odtąd niepoľto- 
ją w tobie żadne ukontentowánia, áffekty žiemíkie? Nákoniec cožkolwiek 
jeftem, iftotę moię rzucam pod nogi, pod rządy tweie Chryfte | ieżeli, áby ie- 
dna kroplá krwi we mnie gore, anie twoią miłośćią, fzukam ity w żyłach; 
niech zginie! taką nienawiśćią gorzátá przeciwko fobie Magdalena. Sądź- 
Giefz, ktory w niey áffekt przeważał , czy miłość Boga zwyćiężająca trudne» 
śći, czy nienawiść Giebie famey gardząca Magdaleną. 


KONKLUZYA. 


T'awam ľa w dyfkurľách Káznodžieyfkich, y prowadzę was do tego vis 
S doku, ktory nam wytyka pálcém P. Tezus: Vides hanc wilierem. ` Stań tu 
nad tym widokiem człowiecze , á pomyśl fobie ; tá S. grzefznica z tym 

wygráłá , że zbrzydźiwfzy fię fanem fwoim opłakanym, záraz bez od: 
włoki fzukatá odpuftu, y zháláziá. A my umiem błądźić, wracać fię nie u- 
miemy. To w nas pokute tátnuic, źe fię zbytnie kochamy, fzácuietny, -ztąd 
pochodzi, że mśiśc zbytnie do grzechow, y hałogow przykute ferce, odklá« 
damy ode dniá, do dnia; fiawtocenie do Boga: czyniemy ták, iako dfužni« 
cy; choć ma zczego oddźć, lubo wu fię przykrzy kredytor przećię odwło* 
ozy, potym, potym, bo fię w pieniądzach kocha. left żyćie, ich zdrowie; ich, 

; czáb 
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ieft czds, BOG fię przykrzy: reyertimini, redite, frindite sorda vetra, My známy > 

źeśmy winni, czuiemy naglące nas łaski, wołania, ale coż zbytnia miłość 

famych odkłada. Ah? przeklęte odwłoki, wielesčie zgubiły £ Ah! przeklęte 
odwłoki ; iike wy napełniacie piekło, odźieraćie niebo? Y mityz Boże ! o- 
głofzą gdźie iarmark, co żywo bez odwłoki leći, bo potym nie doftdnie. Ah? 
coż to ielt, całe żyćie twoje człowiecze: Negotiamini. Jarmark, 4 ty odklá« 
dalz; ktoż čie upewnił, że kupiíz tak drogie zbawienie! Y miłyz Bożepo- 
iąc ia tego nie mogę gdy fię dowiedzą ludźie, że w tym mieście ogłofzona 
wolność od wszyftkich poborow, kontrybucyi, długow, co żywo, bez od- 
włoki fpiefzy ? Ah čož to ielt, całe żyćie twoie, ogłofzono z nieba odpuft 
zupełny: Nanc terspus acceptabile : Teraz czás pokuty, żalu, przeprafzania, blá- 
gania. Tempus nos erit amplius: A my nędzni! odkładamy odednia, do dnia: od 
Święta, do święta, 4 tym czafem Bog wžgardzony, porzucony, przećina wizy- 
ftke ofnowę żyćia y zbáwieniá, nagle umierać każe: Ah! przeklęte odwło- 
ki. Což to iel ferce grzechami záwiedžione, ieft to žegárek drogi śle ze. 
pfowany, kołka wnim z kárbu wypadły, ktoż to nápráwič może: tylko ten, 
ktory ten zegarek wyftáwit: kontentuiemy fię, że fię w pierfi biiemy, że 
grzechy iáko tako, iáko románz, ábo hiftoryą powiemy; bez fkruchy, y żalu- 
że rozgrefzenie ufłyfzemy , y iużże w tym zegarku dobrze „á iuž wfzyfiko 
w kárb w padło, iužže wfzyftko wcale? Ah my nędzni grzesznicy, nie u- 
miemy pokutować, Wiemy sdžie fumnienie zeplowácč, niechcemy wiedźieć 
jako, y gdźie naprawić! Ah! Iezu, náywyžízá mądrości, fercá przenikáláca, 
patrz S. moy Panie, oto wfzyftkie śffekty w fercu moim grzefznym zawikła- 
ne, z karbu, y porządku wypadły, kocham to, czego mi ty kochać zdkazuiefz 
pragnę tego: co mnie żgubić ná wieki może, (muce fię ztego.co mi pomágá s 
učiekam od tego, co mi żyćie daie, ktoż to (práwi“ Ty moy Panie, iednym 
weyżreniem nakierowałes ferce Magdaleny, Pozwolże mi Chryfte, niech 
{pytam Mágdáleny, przy nogach twoich lezácey? Swięta grzefznico. powiedz 
nam czy kontentáš iuż terdz, žesználáziá Boga, żeś go poznała, żeś go Ko- 
chść zaczęła. Płakać mogę, ale wynurzyć tego, opilać nie mogę, lákom ko- 
tenta. Gdym fię w márnosčiách kochała, nigdym zupełnego ufpokoienia nie 
miała, zawfze mi te fłodkośći piołunem BOG zdprawiał, ferce mi miefzał y 
hydźił, czułam rękę kołatdiącego Boga, á poznać iege y wpuścić do fercá nie 
chčialám, dáwniey było trzeba, dáwniey poznać, y kochać ciebie o! iedyna, 
o naywyżfza Dobroći, Pięknośći nieľtworzona, Znowu 14 čie o toż pytam 
S. grzeíznico , iežsliš, iuż zupełnie kontenta w /fercu, żeś zaczęła znać, 
kochać tego, ktoregoś nigdy znać niechćiała, przed ktorymeś učiekáfá, Ah! 
ten wie, ktory wfzyltko wie, iakom kontenta, Ale to S, grzesznico wiefz- 
L 2 co zá 
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co zá tym poydźie? lak fię raz náwročifz do Bogá, iużefz y ná moment od. 
rywác fię nie trzeba, wiem o tym, y dobrze, á podobnafz to, żebym fię miátá 
óderwać od tego, ktorý mi tak dźiwną táfka zranił ferce? Ale to S. grzefzni- 
co, trzeba [ie iuž cale pożegnać ztym wfzyftkim, co fig ták długo kochało? 
Ah! co mito wfpominać ! Omnia arbitrata [umut fiercora. Już inny ieft Panem, 
y dźiedźicem fercá mego. Ale to S. grzefznico, trzeba będźieł, ábo długo do 
śmierci oftrą pokutę czynić, abo iść na męki, katownie, Omnia pofum in to,guš 
me confortat: náwízyftko gotowám , miałam tyle odwagi ná obrazę Borá s 
więcey mieć będę, ná oftrą pokurę, choćby y fame śmierci. Ah! $. grzefznico, 
przefzedłem złością żyćia mego grzechy twoie. Uprośże mi tę łatkę, żeby 
pokuta mojá, wyrownátá twoicy, Amen. 


KAZANIE 


NA DZIEN SWIĘTEGO. 
JAKUBA APOSTOLA 


Dic wr fedeant bi duo filii mei , unús adexeris „alter a fimifiris, nefčitís quid petatis, 
poteftis bibere calícem meum? Mach. zo. 


y Ianem, záraz fię wfzyfcy Apoftołowie kwafić, miefzać poczeli. A to 

co, či dopiero przyfzli, y iuż prym do ktzefła pretenduią? fa tu da- 
wnieyśi : left tu Piotr, tak dawno powofány. Ieft Iedrzey naypierwfzy 

od laná Chrzciciela, do Tezufa przychodzący. leželi wádži Piotrowi, że fiat- 
ki tylko porzučit: 4 coż więcey lakub, y lan, uczynili dla Páná: leželi o to 
idžie, že lákub, y lan, przećię to krew Iezufa blifka,bráčia, blifcy. Nie má ná 
to refpektu Pan duchowny: Spiritus carnem, © ofa non habet, á dopieroż duch 
ná krew,y ná rodowite kolligácye nie patrzy, ale ná zśfługi. Nie ten u Páná 
pierwfzy, co rodowitoščia wielki, ale ten , co cnotą horoiczną zafłużony. Ták 
tedy śmbicya, bárdžiey koło Apoftolfkie pomiefzałą, á niżeli oni morze kło- 
čili, gdy ryby chwyráli. Mowi Pifmo S. Et audientes rø. indignati funt de due. 
bus fratribus. Z dragiey ftrony uważam, iáko P, IEzustenogień ambicyi, chći- 
wości honoru doczefnego gáli: Oto kielich męki (woiey pokorney, węg iw 
we” 


Sž: tylko w Kole Apaftolíkim rzućił ten projekt Mátká, zá Jákabem , 


| 
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fwego im ftawia. Calicem meum bibetís: chcąc pokazać P: IEzus, že na ugáfze. 
nie ambicyi, honoru doczefnego :. nie mafz nic ták dźielnego, iáko uwaga 
wzgárdzonego, zdeptánego przy mece Páná. To zá fundament zS. Ewange- 
lii założywfzy, o tym dźiś kazánie mieć będę: ámbicya, y chćiwość hono- 
row, doczeľnych miefza, y wywraca pokoy, y zgodę wewnętrzną. © tym w 
pierwfzey częśći, 4 w drugiey części obaczemy, jakim (pofobem tłumić, y ga» 
fić ten ogień, chčiwey ámbicyi w fercu. Te zaś prawdy, będą miáty obiašnie- 
nie z żyćia S. lákubá. Ad M. D. G. 


CZESC PIERWSZA 
„Ambicja , z chčtavosť honoru doczefnego, miefza,y targa pokoy, y zgodę w ludžiách. 
| E ambicya, y chćiwość honoru doczefnego miefza, y targa pokoy;y zgo- 


de między ludźmi, ták ia argumentnię náfundamenčie Pifwá S. lan 

S. Apoć, 12. Opifuiąc ftan Aniołow , pízy pierwfzym ftworzeniu w 

niebie mówi: Fatum eft pralium magnum tn calo, -å dla Boga; y w nie- 

bie też to woyná, niezgoda, jam rozumiał, że niebo ieft miafto pokoiu , y 
zgódy wiekuiltey,nieprzerw áney,á ktoż dla Boga, tę woynę zdczął,chćiwość, 
y ámbicya honoru, iednego Anioł4, pomiefzała całe niebo? odarł z wielkiey 
ozdoby niebo, tertiam partem Stellarum traxit: trzećią część Aniołow za fobą 
pociągnął. Mowmyż tedy ták, ieželi to w niebie przy takim świetle, oświe- 
geniu, przy obecności , pokoy czyniącego Boga, á dokazátá tego chčiwaam- 
bicya iednego Anioł4, że wfzyftkę zgodę niebiefką potargátá“ áczegož fię 
fpodźiewać ná źiemi, gdy fię w iákim chciwym ná honor fercu zapali ten o- 
gieň,trudno wymowić, idkie Ícyflye wewnętrznego pokoiu.Zaiął fię ogień nie- 
zgody, w domu lákubá Patryśrchy; Gen: 37. między bráčia, y przychodziła 
do tego, że fię ugafić nie mogł,tylko krwią braterfką niewinnego lozefa,ále 
6 co, z ktorey ifkierki ten pożar, że ny o godnośći Krolewíkiey powiadał Io- 
zef. Smiło fię iednemu, že nagłowę iego koronę Krolewfką fktádanoť tak 
temu uwierzył, że trzeba koniecznie woyfko zbuntowść, Kroleftwo pokło- 
cić, nafcyflye potárgác, dźiedźicznego Pana wygániáč, ná coż muwyfzlá tá 
chćiwośc? zchwytáno, y Koronę želázna ośćifłą w głowę wbito. Ia widzę, 
że ten iádowity chćiwośći ogień, po wfzyftkich ludźiach fię rozfzedł, záraz 
z ráju od Adamá po pierwfzym grzechu: przyfzedł wąż do raiu, widzi chči- 
wą ná honor Ewę: podaie fpofob: Eritis ficut Dii. Moy Boże,coto za ślepo- 
tá ambicyi, gdyby to był czárt przyfzedł w ofobie ślicznego Aniotá,álbo uro- 
L 3 dźiwe 
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džiwego młodźidna, śbo pięknego idkiego ftworzenia? śle w ofobie (prošne? 
go węża, ktoby mu wierzył, Z kądźe to tedy fię ftało, že záráz wężowi u- 
wierzono ? SS. Doktorowie mowią, żechćiwemu ná honory; dofyć namienić, 
záráz uwierzy, niech nie tylko wąż, śle niech fprofny bufo, co pofzepnie, 
zdrdz ámbicya uwierzy. Y coż fię fłało, uwierzyła Matka, y ná cały światna- 
tod nafz woynę, nitzgode wewnetržna wprowśdźiła. Dla lepfzego argu- 
mentu tey prawdy, idźmy jefzeze do uftáwicznego w tym punkcie doświśd= 
czenia, wipominą Hiltorya o Krucyátách do źiemi S. rzecz táka : Krol Iero- 
zolimíki oftátňi zfamilii Baldwinowł umárt, trzeba było koniecznie inne- 
go obráť, bo nátym wlzyftká rzecz Chrześciańftw4 Wfchodniego zdwifła, 
gdy przyfzło do Elekcyi: tedy żaden uftąpić niechciał, poczęli fię zgádzaé 
na iednego, aż drugi á czemii nie mnie, ták la rodowity, zafłuźony, iáko y 
ten. Ale dla Boga Sardceni nád karkiem wafzem wifza“ nic to, niedopu(z- 
ćżę tey Elekcyi, ale Terozolima S, miafto, ktoresčie tyle ludźi zacnych krwią, 
odwagą kupili, doľtáli, wydśrta wam bedžie? nieto: Niech y miafto wydra. 
á ia niedopufzczę wydźierść honoru fobie. Ale dla Bogá, tyle ludźi zagubićie, 
y fami|poginiećie, pogińftwo fię z tego čieľzy, tego czeka, żebyście {ię fami 
kločili. Nie to! niech giną wfzyłcy: Y przyfzło ná to,že áni ia, ani ty; ani 
żaden, zaledwie fię zgodzili, žeby áž zdáleká Xiążę ná thron zaciągnęli. Mo- 
wi hiftorya: więcey krotki ambicyi ogień zepfował , w Chrześciańftwie , 
niżeli długa woyna. Ale trzeba nam z gruntu wiedźieć, dla czego chčiwa 
honorow doczefnych ambicya miefza, ktoči pokoy, zgodę targa? ogień am- 
bicyi, nigdy fam niechodži, śle zaraz zapala ogień zazdrości, emulacyi,niená- 
wiśći, z tad pochodzą dyflydencye, dyfienfye, obmowy, zwady. A to famo po- 
chodži z tąd, bo gdy drudzy pátrza ná tego ktory chčiwie honorufzuka, ro- 
zumieią, że niemi gárdźi, že ponich chce deptác, że ich chce uniżyć, á tego ża- 
den ćierpieć niechce, z tąd wfzyftek ogień niezgody. łefzcze ma y to w ifto- 
čie fwoiey ambicya, że fię chwyta fpofobow do honoru doftąpienia, (zkodli- 
wych wielom, z tąd zwady, y nieagody, bo żaden (wego uftąpić poniżenia nie. 
chce. Nad to śmbicya honoru, chwyta fie d rog, yfpofobow takich, ktore 4 
przečiwne priwu Bofkiemu. Ták żeby Saul utrzymał fię ná thronie Izrael. 
fkim, moy Boże, co on praw Bożych pogwafcit, trzeba mu Dawidá niewin- 
nego fzukać ná zgubę, trzeba mu fię czártá radźić, przez czarownice: 4 podo= 
bnaż to, żeby temi fpofobámi, publiczny pokoy fię nie targał? Y toto ieft, co 
S. Auguftyn mowi: że chciwość honoru, ieft corá pyfznego Lucyperá, ieft 
corá pychy, nadętość, ktora ieft przećiwna Bogu, iakoż to pokolenie z piekłź 
rodem, pokoiu, y zgody tárgác nie ma? piekło rám bydź mufi, gdźie tá iędzą 
zżądźi, Stuíznie tedy Tákub S. przy pierwfzym wesčiu de lezula ce, 
s. 
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gdy mátká o honor dla niego doczelny zabiega, zdwfłydżił fie, że táka am 
bicyą narabiał, odftąpił chćiwośći honoru, zśraz fkoczył heroicznym fercem 
do kiclichá pokorney męki Tezufa, pefumus. 


CZESCG- WTORA, 


Bako ten ogień Ambicyi, y cheżwośći honorow deczefiých gafi? 

Y Dźmyż już do drugicy częśći, iáko ten ogień ambicyi, chćiwośći honorew 

| w fercu fwoim ugafił Iakub S. Naprzod fobie zá fundament zakładam, 
głośną awe w Kościele. Bożym powiesć,Cefarz Heraklius, zwoiowawfzy 
Perfyą, odebrał Pogańftwu drzewo S. Krzyża, fám Cefarz w tryumfe ná 
ramionśch niofł go ná gore Kalwaryifką,śle, że był poCefaríku drogo ultroiony 
śni kroku mogł pofłąpić. Dopiero mu radźi Zacharyafz Bifkup Terozolimy. To 
dizewo zelżywośći pokory lczufowey, niechce pyfznego ftroiu twego z čier: 
pieć natobie,zrzućił edy drogie Ízáry, w proftey włośiennicy wyniofi Krzyż 
lezufow namieyfce náznáczone.Coé iapodobaegowidzę w IakubieS.Drogiemi 
nádžieiami dd Matki w domu zbogácony, nadęty, przyfzedł do lezufa,krzefł4, 
tronn, korony,purpury pełne w fercu,ale nic pofiąpić nie može u Chryftufa,do- 
piero krzyż [woy, kielich {woy ná niego fkłada,gotejlis bebere calice meñ. Poftrzeże 
fię Iakub S.rzuca chćiw ość honorow,odźiera fię ze wlzyłtkich bogátych nadziei 
ámbicya wyrzuca zlercá, á ubogo zalezufem pokornym odważnie leći: zpro- 
teftácyg do krzyża, y męki, po/fumus. Mowił fobie S.A poftoł Chryftus Pan móy; 
Bog moy, w ciele ludzk im wzgardzony, a ia mam czći pragnąć , y (zukáé? 


To. moy honor bydź utá m, podeptánym, dla tego Páná; Pan moy y z fzat, 
y z čiáta będźie odárty, á la purpury Krolewíkiey pragnę? To moją purpura 


MEJ MK.» SE PRE EAN UO RE AP AS PARLES S NZ A py a E A 
bedzie Krolewika, wy krew do oftárniey kropii, dla tego Pana Chryftus 


Pan moy, miślto tronu Ktzyż, y zelżyw a fzubienicę mieć bedžie ?á ia krzeftá 
fzukam, to moie bedžie bogate, kroleft 


ftwo, bydž zgubiony m dlatego Pana, kie- 
lch pokorney, zelżywey męki Iezufowey, to moy-honor. Tá była odwaga S. 
iakuba przy pierw (zym weśćiu dolezufa, bogdy go Iczus pytał, Pot s bie 
bere calicem meum: -záraz go oświećił Tezus, co to zi kielich , co to zá męki 
go czekdły. Tá była odwaga w całym życiu Apoftolíkim. „/Taż była przy 
heroiczney śmierći, ábož to nie był gorzki kielich na lakuba$: po tyšiac tru- 
dach, pracach, kilka tylko dufz niwroćić! ábožto niebył gorzki kielich ná 
Takuba S. śmierć okrutna dla 1Ezufa ? Trotáka miał relac vá lákub S. do lezufa: 
że był blifki krwią Iczufowi, že był między innemi, cudami, nauką žnáczniey 
Rád inne od Jezufa zbogácony, żeofobliw f(zym krzyżem, y umartwieniem był 
die 
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dla Tezufi umotzony. Teraz že profzę: ktoraż z tych trzech, hońoru, y fzácun- 
kuwięcey S. Iákubowi uczyniła przed Bogiem, bydź krwią blifkim Tezufowi; 
nieieft naywyžízy honor, było ták wielu innych, 4 przečie w zapomnieniu , 
á podobno y od Boga odrzuceni. Mieć cudá w ręku? y to nieieft oftátni ho- 
ner, miał to Judafz, á zginął ; to honor naywyżlzy S. Takubá , że tenże kie- 
lich męki Tezufowey fpełnił, umárf, i krew i žyčie drogie wylał dla Paná z že 
pierwfzy ze wfzyftkich SS. Apoftołow, umśrł zá Iezufa. 


KOLU ZY A, 


YTeć to byty (pofoby, ktoremi S. Jakub gafł, y tłumił w fercu fwoim 
Y chciwość honorow źiemfkich. Tan S. w liście (woim opifuiąc iftotę 
świata: między innemi ktádžie naypryncypalnieyfzą, y wfzyftkim lu- 
dźiom naypofpolitfzą włafność. Superbia vita. Tá zaś iędza znayduie fię 

w każdym fłanie w káždey kondycyi, przedžiera fię áž do puftyni, śż do Zá- 
konow, gdźie pokora wrodzona bydz powinná. Rodźi fię w pátáciáh rá iędzś 
śle y w proftych, y naypodleyfzych domśch fię chowa. Każdy przed nieffawa 
ucieka, 4 czci, honoru chćiwie (zuka. Pomyśl fobie człowiecze, mafz w poią - 
ną w dufzy ćhćiwość honoru, y fławy, ták, że fię cienia nieczći y dyshonoru 
lękafz, dobrze. Wiefzże ná coć tę chčiwošé honoru Bog wpoif, w ferce y do 
jakiego honoru fławy. Ták iáko či wpoił Bog fpofobność bydź fzczęśliwym 
wiecznie, bydź wiecznię z Bogiem. Ták y tá chćiwość honoru; ieft w tobie ná 
to, żebyś nieuípokoionym fercem fzukał honoru,y chwały czči wieczney. Moy 
Boże! conieczynifz, co nie łoży(z kofztu, żeby čie zurody chwalono? Y uro- 
dá zginie, y chwała ludzka, iáko wiatr minie, iáko dym zginie? Moy Bože: 
co to čie kofztuie żeby cię ludžie z mądrośći chwalili. Y ty zgłupieiefz, y iu- 
džie ináczey fądźić będą. Moy Bože co nie czyniíz, żeby čie ludźie (zácowáli 
z hoynośći, z przymiotow natury, wtym wízyftek punkt honoru zakładafz? 
to wfzyftko minie, ludźie zápomnia , á Bogteż coná to rzecze, coż z tąd zá 
chwała, że ludźie nieftáteczni chwalą ! áleco ztąd zá hańbą, ieżeli Bog rzecze: 
Non places. Ah! marnošči, śhchćiwośći ślepa ! tu fię obacz : gdy urodę mą- 
drość, hoyność, 4bo inne przymioty twoie chwali profty kmieć, tyś z tego nie 
kontent, fzukafz chćiwie, žeby čie ludźieći widzieli, znali, ktorzy fię na tym 
znáią? 4cożto fą wfzyfcy ludźie względem Boga! proftacy, nieukowie. Y 
miłyż Boże? cożeś ty wfkorał, żeś ty u ludži chwałę, (zácunek znalafł ieżeliś 
u Bogź refpekt firacił. Ah! fkryte,y Bogu famemu wiadome fercá,y A kto- 
re fame- 


‘miia? był wielkim ná źiemi, przez ruinę wielu, teraz w piekle, był mądrym; 
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xe famego Bogi oko kontentuiecie,winfzuię wam tey chwały,y fzczęśćia.Spoy- 
zrzyi okiem wiáry twoiey w piekło, znaydźiefz tam owych Alexandrow wiel- 
kich, Jułiu(zow,Pompeiufzow, Krolow, Monárchow.Znaydžie[z owych zážär- 
tych, 4 [krycie fakcyantow, znaydžieíz ftdtyftow, ktorzy dla chciwości hono- 
row doczefnych targali zgodę, miefzśli świat, kroleltwo! coż teraz zá chwałę 


teraz głupim nawieki. Ah! rofpięty, upokorzony,ná krzyżu Chrylte Jezu! 
przyimiy nas do twoiey prawdźiwey chwały ná krzyżu; naucz nas (mákowaé 
fobie w gorzkim kielichu męki twoiey, Amen, 
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Simile eft Regnuin Celorum Thefauro abftondito , in agro, Negotiatori quaerenti bongs 
margaritas, fagcha mifa ta mate, Math. 13. 
O ma zá kombinácya tá Ewangelia z S. Anną? Ia fobie ták uważam: 
dom Swiętey Anny był to fkarb zakryty w Ziemi Zydowfkiey, Perła w 
gorzkim morzu, niewod gźrnący ryb wiele do Bogá. Skarb zakryty 
nie niedba, že ponim y ludźie, y beftye, y bydło depce. Zarzucony s 
zágrzebiony leży, dość ma na tym że ieft fkarbem. Perła droga niedbá nic ná 
wlzykie nawátnošci. Niewod nic niedba že nim rzucdią, rwą, targdią. Zycie 
S. Anny niemogło Piľmo S, iaśniey żywfzym kolorem nam opifać, iáko w tych 
trzech podobieńftwśch: Zycie S. Anny ná wfzyftkie alternaty,odmidny fzczę- 
ścia, y niefzczęśćia rezygnowáne, we wlzyftkim do woli Bolkiey powolne. 
Chcę tym ślicznym przykładem Anny S. wmowić dźiśw fercá wálze tę cno- 
te bardzo droga przed niebem, nieznáiom4 światu, á bardzo potrzebną: wfzy- 
ftka tedy rzecz moiá będźie dziś o tym, lerce ná wfzyftkie alternaty, odmiany 
fzczęśćia, y niefzczęśćia rezygnowáne, do woli Bofkiey powolne? ieftto ferce 
wedle Sercá Bofkiego. Tey záš prawdy będę wam dowodźił życiem Świętey 
Anny. 44 M. D. G. 


T Aprzod fobie zá fundament zakładam krotko: iákim ślternatom -> od= 
| miánom, podlega ferce ludzkie: Serce ludzkie rowna PifmoS. do mo. 
rza, yfłufznie, dopiero fpokoyne morze; 4 w momencie wlzyftko 
fiç zgruntw porufzy, Serce záš ludzkie iefk ták niędotkliwe : że 
naymniey= 
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nayminieyfza ktoplá, párá, flow ko zgruntu go zturbowść może. Serce ludzkie 
matę prawdę głęboko wpoieną że do wiecznych dobr ief tworzone, 4 przećię 
chce fię dobr y doczelnych,zákazánych, toć mufi bydź,chęć, y niechęć, 4 zátym 
woyna, (mutek, odmiana. Serce ludzkie ma wpoione toprawo; Diliges Domis 
num. Deum tuum: a przećię przez Oczy, ufzy, wdźierdią fię pozory, fmaki;fłod- 
kości ftworzone, zakazáne, ktore rwą, (zárpia do fiebie (erce. Toč iuż áltérňá- 
ta: ieżeli ma dobrá doczefne, 4 ftraći, toć inż bolcie. Jeżeli ma, przyjaciel y 
4 zgubi go, toć iuż Žátuie, y iuž álternata. Y ták całe życie nic innego tyl- 
ko odmiśny, álternaty. Zakładam y to zá fandament,že Bog fam tylko ieft 1e+ 
dyny dožorčá, przenikdiący fercá káždego. Deus ferutans corda. Y tò należy 
wiedźieć , że Bog nafz iáko wfzyftkiemi rzeczami, odmiánátni, ták alternatą g 
fercá rzadži. To zátožywfzy, idźmyż do S. Anny. Tá Swięta Páni będąc ze 
krwi Krolow. y Panow. Izrźelfkich ; ludu wybranego od Boga, przyfzła dë 
takiego uboftwa, że pracą ręku fwoich cały dom fwoy żywiłś, iakiey tu re- 
zygnacyj lerce S. Anny było? widząc innych podleyfzego ftanu/ ludži bogá- 
tych, fiebie w ubofiwie: iey to ieft opifanie Proverb: 34. Panem otiofa non coz 
medit, apprehendit fufum. A przečie wyrobioną krwawą fortunkę fwoię, na trzy 
części dźieliła, na Kościoł, y ofiáry, ná ubogie, ná dom y familia fwoię. Długa 
niepłodność ták že ią Z S. Joáchimem od kośćioła,od ofiar odrzucáno,iáko tych; 
ktorych Bog odrzućił. Jakiey tu rezygnacyi, powolności ferce Anny byłoć 
Dał iey Bog Core NayświętfząaMaryą: wiedžiátá godność Cory, ale niemiśła re- 
fpektu uludźi, že fyná nie miátá. Ponieważ utego narodu ten był błogofła= 
wiony, ktory miał fyny, áto refpektem fpodżiewanego Mefłyafza. Nad toiuż 
fie dowiedžiáta Taiemnic Bofkich, že Corá iey Nayświętfza Marya porodźł 
Šyná Bofkiego, śle Anna S. nie dożyie, nie ogląda tego izczęśćia, poydźie dó 
Oyczyzny, moy Bože co to z4 ślternata idkiey tu rezygnacyi, powôlnošči zdży= 
ło ferce Anny S. ná wolą Bofką è czy to podobna żeby iey nieftdnęło ? Syná Má“ 
ryi pożądanie wfzyftkich narodow, á wnuka mego, widźieć będą ći, ktorzy 
tego niegodni. Ia go widzieć nie będę? Piaftować go będzie żłob kamienny; 
krzyż zelżywy. la go ná ręku moich mieć nie będęć Itoto ieft, że tey S. Pá- 
ni ftofuie kościoł S. fłowa Duchá S. Mulierem fortem quis inveniet? Mocna nie: 
wiaft4 , bo wielką, y niezwyćiężoną fercá powolnoščia wytrzymálá takie 
álternaty. I jeft to rzecz ofebliwa we wfzyftkich procederśch lezufa Pahá,že 
tym fię częśćicy, hoyniey wynurzał,powierzał, dlatych więcey czynił, kto- 
rzy doiego rodowitośćj, krwi, cale nienáleželi, I ták Piotra nad innych wyżey 
wyniofł. Gdy go zás profiła krewna iego zá fyndmifwemi o honorodtzucon4; 
do famey gotzkoéci kielicha f przyięći. Tož czynił z dómem, y Fatnilią fwoią 
Bog wcielony. Anná8. z Nayświętfzą Corą fwoią: żyli W ubeftwic gdy a 
hye 
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nych Bog zbogścił. Żyli wzápemňieniu u ludzi, gdy innych Bog honorami 
wynofi, żyli w učifkách, frafunkach, gdy innych počiechámi napetniať. Daig 
na domyfł wafz, cofię to w fercu tego (yná dźicie, ktorego oyčiec minawízy 
zrefpektami, więcey czyni dla fługi. Po ludzku mowiąc, czy podobna, żeby 
w takim fercu nie (zturmowáty pállye zazdrośći, niechęći, (musku melancholii. “ 
W tym zaś punkcie, ferce Anny S. było ták powolne, y rezygnacyą heroiczną 
wydofkonalone ; że fię tylko fama łafką kontentowało Mowifá fobie ta S% 
Pani, dofyć ná mnie refpektu Páná mego, że dom, y krew moię obrał ná in- 
firumenc zbawienia swiátá. Dość ná mnie honoru, y awy, że Bog ich wnu- 
kiem moim. Dość ná maie bogactw, y fortuny, że Bog wćielony będźie żył, 
bedzie fię karmił w domu moim. Itoćto jeftcnotá w fercu Anny Swiętey 
nay wydátnieyfza? tá to ieh cnota którey Bog naíz záwíze po ludžiách wyčia > 
ga, bo iśko w piekle Pan Bog karze ludzką wolą rebellizuiącą : ták w niebie 
wolą (woię z fercá w życiu wypełnioną płaci. Ten naywiękfzy KonorBoguczy- 
Hiemy,gdy iego niepoietey mądrośći,w (zechmocneyOpźtfznośći cale fię zgrun- 
tu powierzamy, rzucamy. Tácnotá, powolność y heroiczna rezygnácya. ná 
wolą, Bolka nie może z innego źrzodł fie rodzić, tylko zmocney 4 żywey 
wiary. Z nieprzełamaney nadźiei, z niezwyčiežoney miłośći Boga. Tá cno- - 
tá zamyka w fobie naydofkonálíze, y nayodważnieyfze akty cnót wyfokich, 
bo ten ktory ieft całą (ercá obfzernośćią powolny ná wolą Bofką, rzecze, Eti- 
amfi occidet mt, tn ipfa fperabo, rzecze: Dominus regit me, nihil míhi deerit. Takie (era 
ce powolne, rezygnowáne ná wfzyfłkie ślternaty, odmiany, rzecze, dokázuie 
Bog nád čiálem, życiem, zdrowiem, fortuną meia? ábož mu nie wolno? Pá- 
nem ieft, áia proch, ája robak iego,4ia bydlę jego; Ut jumentum fatus fum 
apud fe : Rzecze, dokazuie BOG- nademną? Ah! iefzcze to mało? dofyć ža 
mnie zna , że ma refpekt, że mnie nie odrzuca na wieki. A ná co profzę 
BOG nafz tákiey madrošči Pan, takiey dobroci Pan! wyiąwfzy wlzyftko 
co do wiáry należy, utdił przed ludźmi dźień, moment, czas śmierci. Ne 
fiitis diem neĝ; horam.. Na co BOG utśił wiadomość, czy doydźie czowiek 
tego, co fzuka, czego żąda. Ná co BOG utśił wiśdomość ludziom: co ich 
czeka, dźiś, iutro, zá rok. Oro nato, žeby zcála przepaściftą powolnośćią 
fercá, człowiek uznał, że Bognim rzadži, że wlzyftkiemi momentami ży- 
cia, y cáłey wiecznośći wifi od woli Bofkiey. Pytaią fię Doktorówie Swię- 
či, co to ich, że (obie Pan Bog ten ofobliwiey tytuł w Piśmie Swiętym daie, 
Ego fum Deus Abraham zgadzaią (ię ná to, że Bog nalz ofobliwy miał gu wpo- 
wolnym, y heroicznie rezygnowánym fercu Abrahámá. Rofkazał Bog Tolle 
Filium; quem diligis.  Záraz o pułnocy w drogę fię pufzcza, każe ofły goto- 
ść, fyn pyta, ‘á ia oycze poláde? poiedźiefz fynu : te punkt ćjęlzki, y 

Mą raną 
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ráná ferc4 Oyčowfkiego, Syn rozumie, žeto nárekreácya wyiechát: wefołę 


oyca uprzedza, 4 tu Abrahámovi, tedy owedy choć niechcącemu łzy zoczu 
wypadślą. Gdy fię w drogę iuż głębicy puścili: fpyta fyn, oycze kochany 
dálekož iefzcze do terminu: po co my ro iedźiemy: Powolne Bogu ferce Abtá- 
hamowe, odwroćiwfzy ná ftronę twarz záptácze, Ah ! fynu o termin pytafz? 
po co iddę pytafz? Tá góra ktorą widźilz, to termin drogi, tam ofidrę czynić 
będę? Spyta znowu fyn oycá, oycze, á kedyž ieft ofiśra to był punkt, y rá« 
nánáferce, 4 heroiczna odważna powolność, mowi: Providebit fili Dominus. Bę- 
džie tam y ofiárá. A w fercu mowi očiec Ah! Synu o ofiárg pytafz: Tyś ieft 
naznáczona Bogu ofiára: ftáncli iuż pod gorą; zoltáč każe Abraham fľugom, 
Syna bierze, ftáneli ná gorze; wyláwif oyčiec Synewi wolą Bofka po oftá- 
tnim pożegnaniu, y ucáfowániu, miecz bierze? Ah! Roy oycze: czemu či nie 
drętwieie ręka; czemu ći nie wypada-miecz ; filna ręka, odważne oko patrzy, 
bo ferce rezygnowane, powolne, ná Bofką wolą? Ah liáki to śliczny obraz 
powolnego fercá. 


KONKLUZY A: 


Ož ty ná to człowiecze,mafzźe przynaymniey pietw [ze lineamenta tey 
cnoty. w fercu twoim? ia ci ie wynurzam, y pokazuję czy mafz, tylko 
fię reflektuy nato co mowię? gdyś był w wieku mtodosči, rzadzono 
tobą iśko chčiáno, ftroiono cię wedle guftu (wego, nie twego, żywio- 

no čie iáko chčiáne,rzucáno tobą, tyś nato śni farknął. Bo či ftanęło: mają moc 
nádemna,wolno im.A luboczafem było przečiwko twoim fkłonnośćiom, prze- 
čieš fię ty konformował z powolnością do cudzych rządow , y woli. Y miłyż 
Bože? mogłeś tu zniewolić wolne ferce dla ludźi? w ten cás gdyś nie miał 


* tyle oświecenia? A coż ieft żeteraz dla Boga niemożefz? o ktorym wiefz że 


ma wolność, prawo wielowładne? Ah! Swięty moy Panie, w ręku twoich 
złożyłeś lofy życia, śmierci, y cáley wiecznośći moiey,! Podobnáž to żebym 
miał co pomyślić przećiwko woli twoiey? Niech ná mnie morze gorzkośći 
bije, tym'famym mi fodnicie, že ry Pan moy, Bog moy, chcefztak, y każefz 
tak. Pomyśl fobie daley. W ten czas gdyś fię do cudzey woli, y rządow powol. 
nym fercem konformował, ftofował, wiedźiałeś o tym že či ludžie, ktorzy to- 
ba rządzą, mdią mądrość, y wiadomość rzeczy, ograniczoną, nie wlzyftko 
wiedzą, przenikdią, wiedziałeś y to, że čiž ludžie, fa podlegli paflyom, áffe- 
ktom, chučiom, fkłonnośćiom rożnym. Przečiež ty zwrodzoney fwoiey po- 
wolności, niewoliłeś ferce do ftofowánia fię ludźiom, ftofowałeś żyćie do ich 

woli 
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woli. Y miłyż Boże, mogłeś to dla ludźi uczynić: á czemuż tegoż famego 
uczynić nie maíz dla Boga ? o ktorym wiefż, že mądrość iego ieft bez żadnych 
granic, widdomość Bofka, niepoięta, wfzyftko przenikátaca, przewiádujaca, Q 
ktorym wiefz, że Bog twoy nie podlega żadnym paflyom, áftektom, žadney 
odmiennośći, niefzczeróści, o ktorym wiefz, że v tych kocha, czeka piaftnie, 
broni, ktorzy tego niegodniť ah ! iákož tu powolnym fercem nie rzućifz fi 

na ręce rák mądrego Páná: pomyśl ná koniec, gdyś polzedł w dalfze látá w dál. 
fza eftymę u ludźi „w dalfzą wolność, y fwobodę, przećięś y tu w tym życiu 
miał prawa ludzkie, ktoremiś rządźił žyčie fwoie. A lubo ći czáľem przykro 
było, przećięś ty powolne [erce niewolił , zwyciężał. Y miłyż Boże; toś 
dla prawa ludzkiego uczynił? A czemuż teraz dlatego prawa uczynić nie 
mafz, ktore či Bog w ferce w poit, zapifał: Diliges Dominum Deumtuum. W 
czymże też pokażefz że całym fercem Boga kochafz ? tu pokaż, 4 mow całą 
obfzernośćią, y powolnoécia ferc4: choćby nie było piekła, dla tych ktorzy fię 
fprzečiwiáia woli twoiey Boże; choćby nie było niebá ná tych, ktorzy fer- 
ce powolne poddaią woli twoiey èia dla tego famego idę, y lecę zá naymniey- 
fzym fkinieniem woli twoiey ; żeś ty ieft Bog moy : á ia fluga twoy, Amen, 
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Probafii cor meum, igne me exaniinafft, € non ej? inventa in me iniquitas. Pal: 16. 


Dátoby fię komu, że ia krzywdę uczynię S. Wdwrzyńcowi, gdy go w 
myślách wafzych ftawię ná ogniltey kraćje zewfząd ogniem fpieczo- 

— nego, že to ćiało, ktore po Zmartwychwítaniu zdjdśnieie; ftawiam zem 
wfząd fzczerniałe, tofpalone, wy(mažone. Ráczeybym chwalebniey 
uczyniłygdybym go wfercach wśfzych ftawit,ábo hoynejałmużny czyniącego, 
difperfir, dedit pauperibus; bo cudownie umarłych ożywiśiącego, chorych leczą 
M 3 ćego, 
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cego, 4bo Pogány uczącego. Czy nie chwalebnieyfza to, e S. Wśrzyńcu po: 
wiedźieć, że on žyčie umarłym dawał, á niżeli to, 2e onfwoie żyćie ftráčiť , 
dle iako Syn Bofki umarł dla nas, iuž śmierć choćby była nayzelżywfza, po- 
fwięconaieft, i kátownie fię odmienity,i ftraćiły naturę fwoie.Zkrzyžá lezufo« 
wego fpłyneła chwała na wfzyftkie kátownie Świętych Męczennikow. Ni- 
gdy fię chwalebnieyfzym nie pokazał światu S. Wawrzyniec, iáko na kračie 
upieczony. Tego ognie obiaśniły, niebo oświećiły, zápality ožiebty świat, 
Aiáko Ierożolima z kamieni Szczepáná,ták Rzym zogniá y ftofow $.Wawrzyń- 
cá ma przyprawę. Cokolwiek ten S. wżyćiu czynił, wizyftko to było goto- 
waniem fię, y przyprávwiániem fiędo kraty. Take nim mowi S. Augultyn, 
Gdy S. Wawrzyniec Ciało Pańfkie ludźiom rozdawał, myślił (obie: Ah ! Pá» 
nie, kiedyż čiáto moie dla ciebie będźie fpalone. Gdy hoyne iátmužny rozda- 
wał, myśli? fobie: Ah! Pánie, kiedyž dla ciebie krew moię wyleję. Gdy cudź 
czynił, uczył fię, iáko oftátni cud heroiczney ku Bogu miłośći ná kračie u- 
czynić; fłufznie ia tedy, y fam ftawam, y was prowadzę doogniftey kraty S. 
Wówrzyńcó, ná ktorey dał probę heroicžney miłości kų Bogu, 4 mnie mate- 
ryą pochwały fwoiey. Ad M. D. G, 


O miał zá intencyą Tyran, tey wymyślney kátowní, ogniltey kraty ná 

S. Wawrzyńca? Dwoch rzeczy chćiał dokazść okrutnik: mowi Swię- 

ty Leo: Armatür avaritia, ut rapiat aurum. Miał ten okrutnik chćiwość, 

y tákomftwo ná [kárby Kościelne ; o ktorych rozumiał, żeich zdkrył 
S. Wáwrzyniec, chcąc tedy wydrzeć złoto, probuie ogniem złorego Wá- 
wrzyńca, y tu fię (prawdžito: Dum fuperbit impius , incenditur pauper. Zdrugiey 
ftrony, ten okrutnik miał żarliwość o cześć fwoich fałfzywych Bogow , po 
ktorých deptał Wáwrzyniec S. Armatur impietate, ut rapiat Chriftum.  Wymy- 
flit ogniftą kratę, żeby nieznośną boleśćią wydarł Chryftufa Wawrzyńcowi,y 
Wáwrzyúcá Chryftufowi.W fzyftka tedy rzecz był ná tym, żeby ogień złotey 
miłośći zdgafł w fercu złotego Lewity. Zápalony ftos gore, rofpłomieniona, y 
wfkroś ogniem przeięta krata, drętwieią wlzyfcy,płaczą, (am tylko Wźwrzyniee 
odważne ferce, twárž wefołą niefie, tego fię tylko lęka, żeby, śbo Sędzia dekretu 
nie odmienił, ábo, żeby Bofk4 w(zechmocność ognia nie zgafiła. Ale małoby to 
było ná probe ztotey miłośći ku Bogu, Wźwrzyńcź S. gdyby iey tylko ama zá- 
żartość Tyráňá, ogniftą kratą probowáta. Przyftąpił drugi nieprzyjaciel, dáleko 
ziádowitízym ogniem: bo Sedžia, gdy kratę refpalał, ciało tylko mogł palič,ále 
czárt z ogniem fwoim przenikał, aż do dufzy, y fercá fiągał Lewity S. Ztąd 
zaymował fięogień pálľyi zirrytowánych, boleśći, fmutku, boiážni, temi pło- 
icniśmi (zrurmowat ná dyfzę, y ferce czárt, bo lubo miał dylzę hero i 
odWa- 
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odważną, dle čiáto mdłe, čierpietliwe, naymnieyfzą boleść czuiące. Bolažň o- 
krutney męki, to ogień nieznośny, zá boiaźnią (mutek,widząc, że tey katowni 
uyść niepodobna. Ah! moy Bože, w lákiey tuogniltey probie ferce złotego 
Wiwrzyńcą bydž mufiało. Ziedney ftrony Duch odważny chce ognie znofić, 
zdrugiey ftrony ćiało mdłe, ze wlzyftkiemi pafľyami učieka,unika od okrutney 
tyránniy. Ták fię w ten czás z S.Wawrzyńcem dźiało, iako' Paweł S. opifuie we 
wnętfzną woynę. Caro concupifčit adyersus fpiritum: fpiritus adversiiš carnem; miłość 
Bolka w fercu Wawrzyńca S. woła, idź odważnie náognilta kratę. A fłabość 
mdłey natury woła, učiekay. Przydać trzeba y to, że czuwál4cy ná zgubę tá- 
kich ludźi czárt, uprzykrzonemi myślami (zturmowaf coraz do (ercá S. Le- 
wity. Takich katowni iednym fłowem zbydź możefz. Y owfzem iednym , 
tylko chčiey znakiem ! y żyćie y refpektu Cefarzow,y pierwíze godnośći, mieć 
będźiefz č Coż či potym, ták śliczny kwiát młodości , tę ciała urodę w ogniu 
tracić? iefzcze ten ogień nie uftał, 4 iuż drugi fię wyfila ná ferce Wawrzyńca, 
Mafzże tyle fit, y mocy ná wytrwanie upsfow © což zá folge, y fpoczynek 
mieć będźiefz nátym łożu? -Co rozumieíz ? iako długo ná tey kračie z lekka 
mážony będźiefz? Garść kadzidła ná honor Bogow Cefarfkich rzuć w tenże 
fam ogień „4 iużeś wygrał? Aieželi fięwtym grzechu jobawiafz, będźiefz 
miał tyle czáfu żyjąc, opłakźć , y pokutować zá to. Zaprzeć (ie Chryftufa twe- 
go boifzł zaparł fie go Piotr Apoftoł, y nieraz, á przečie dopokuty, do łafki 
przyięty? f#twiey tobie BOG odpuśći ten grzech, do ktorego cię nie głos nież 
wiáfty, iśko Piotra, ale okrutny ogień przyčiíka. Coż rozumiecie. ( mowi S, 
Cypryan ) w iákim to upale y ogniu było ferce złotego Wawrzyńca ć Co fobie 
na ten czas myślił przed Bogiem zewfząd y zwierzchu, y wewnąrz ogniem śćie 
śniony Wawrzyniec: Probájti cor meum! igne me examinaft. Zaprzeć fig Chryftu- 
fa nie mogę. A coby mi rzekł Bog moy? wytrwáč ognie mogę, Omnia pojfium 
in eo, qui mt confortat. Y tento był drugi ogień odczśrta wzniecony, w kto- 
tym dał probę złotey miłośći S. Wawrzyniec; cięfzki był ogień rofpaloney 
kraty: ale daleko čiež(zy ogień wewnętrzny, ktorym ná ferce złotego Lewis 
ty czárt fzturmował. Z tym wfzyftkim zá nic te ognie były, leniwe to były 
ognie ; był nad wfzyfikie ognie te, daleko żywfzy, dźielnieyfzy płomień mi- 
łości Bofkiey w dufzy S.Wáwrzyticá, ktorym fobie Bog złote lerce probował, 
MowiS.Leo otym Meczenniku, Segnior ignis erat,quż foris u(fit, quam qui intus arde- 
lut. Wcięfzkiey kátówni, yotrapieniu,trudno zatrzymać ięczenie,choć czdfem 

niechcąc, wynurzy fe bolejące ferce. Trudno ták umiśrkować, yáffekty bo- 

leiącego fercá y członki zmęczone, żeby przynamniey geftem, boleści hiewy- 

dać? złoty Wawrzyniec, rak ftateczny, tak trwały w katowniogniftey, że dni 

geftem, áni flowem, boleści niewynurzył, iákoby, śbo nie iego,śle miedź pálo- 

ný: 


SĄ KA Z ANITE 
no. Wołał Tob do Boga: Nunguid caro mea enea efit Wefoto wołał Wárzy- 
niec: Hic ure. mowi S. Bernard: Eja fratres, dicite homo eft, an Angelus, an nova ali- 
qua creatura; miał on čiáto tak čierpliwe, iako wfżyfcy ludźie, śle ogień mi- 
łośći Bofkiey,ogień fłodkośći, ogieńżywey wiárys: vigcey dokázowat nád fer- 
cem Wáwrzyńcá, niżeli ogień kátowni nád ciśłem: Fortior erat ignis qui intus uj. 
Y rak maiąc zabawne [erce, dufzę, y wewnętrzne zmyfły ogńiem Bolkim, nie 
niedbał naten, ktoty ná kračie palił ciało. Takia fobie ogniftą kratę S. Wá- 
wrżyńca uważam, iáko piec Babilońfki opifuie Pifmo S. Vox Domini interciden- 
tis flamm am. ignis. W ogniu Bábilońfkiego pieca Bog przećiąt; y oddzielił świa- 
tłość od gorącośći, gorącość obročiť ná "kávy, śświdrłość famę zoftawiłrrzema 
pácholetom niewinnym. Tá left tylko rożnica między piecem Babilońfkim,4 
kratą S. Wawrzyńca: że tam BOG zatamował, y zdwiefił ogień, żeby nie palił 
niewinńych, dle chłodźił. Tu zás wfzyftkę MOC, y zdżśrtość fwoię wywśrł o~- 
gień ná čiálo S. Wáwrzyńcá. Lubo zás Bog > dopnśćił mocy ogniom ná ciało, dle 
do fercá przyftępu nie dał. Vox Domini intercident ús Tani, ignis, Tak właśnie 
mowi S. Cypryan: iako gdy złoty pierścień rázem z dydamenrem w ogień wpá- 
dnie, tedy złoto t pnicie,4dyáment w cale zoftdie. Topniśło złote dźło od 
kraty, ale niezwyciężone, y dydmentowe f:rce Wawrzyńca wcale. Y toć to 
ieft, że ten S. kawaler Iszufoew: w ogniách, y upałich takich wyprobowany 
M fie nášmiewa zokrutniká (wego. Affatum eh, verfa 68 manduca. Wtych 
fłowach wyraża S. Męczennik, nietylko wyprobowáną, y niezwyćiężoną mi- 
łość ku Bogu, śle y nieugafzone prźgnienie, dáley, y więcey cierpiec. Nie pro- 
(ze was oto, żebyśćie mi folgowali, žeby y tá część ćiáłá zmęczona była, ktora 
wolna iefzeze od ognia. Niech cały ofiarą zgorcię Bogu. 


KONKLUZYA. 


Akim natężeniem rożnych ogniow, wyprobował Bog miłość złotą ku 
fobie S. Wáwrzyňcá. Pywbafti cor meum igne me eaminajiś B nonefinyen- 
ta śn me iniguitas. Niżeli do feralney owcy keny przyfzło, ydo ogniltey 
kraty, ták fię w więźieniu gotował S. Wawrzyniec, wiefz dufzo moid; 
co či Bog zá prawo w pośrzodku ferca zápifał: TEE Dominm Deuum tuum ex 
tota corde, anima, mente, viribus tuis. Teraz ieft czás pokazać publicznie światu, że 
Bogá kochafz całą iftota: fiłami twemi? Ah! idkie ro (zezęśćie twoie dufzo 
mojá! Gorcią w niębie ogniem Bolkiń Serófinowie! muje ná ftofie dla Bop 
gore! 


Na dźień S. Wawrzyńca Męczennika, 


goreć trzeba. Goreią w piekle rebellizuigcy Bogu Aniołowie, śle Bogá ko. 


cliác nie mogą, dh! idkie fzczęśćie moie : ia ná kracie dla Boga goreć, y ko, 
cháč go będę: otoż tym natężeniem, ktorym cię Bože bluźnią czárči w pie. 
kle, ia ciebie kochać w ogniu będę, mowił fobie S. Wawrzyniec, zgorzá. 
tes ná ftofie krzyżowym dla mnie Chryfte Iezu, Synu Bofki, á czemuż y ią 
nie mam dla čiebie góreć naogniftey kračie, tyś mnie fługę, robaka twego 
ták ukochał, y fzścował więcey , niż życie, zdrowie, krew twoię, coż či 
oddaní zato: otoč w ogniu, y płomieniach, oddaię miłość, zá miłość, ży- 
čie, zá żyćie. Czekam tedy, y tefknię, pragnę tey godźiny, ktorey mnie ná 
ogniľtey kračie płomień pożerać, palić, y trawić będźie: nigdy z takim prá- 
gnieniem ieleń, nie leći, nie tefkni, do żywey wody, iako ia do ognia dľa 
ciebie Chryfte Tezu! dh! Synu Bofki, godźieneś iefzcze coś więcey ode- 
mnie : czeka chćiwie czárt, y Poganie! rychło fię w oghiu wyrzekę ciebie? 
dle o iedyna fito, y mocy moiá: w tobie ufam, że čie fpałony ięzyk wielbić bę- 
džie, w tobie ufam, že čie fpalone ferce, y čiáto moie chwalić będą : w tobie 
ufam, že čie fam proch, y popioły moie fławić, kochać będą : Omnia ofa mea dia 
cent, quis fimilis tibi? OdS. Wawrzyńca uczyńmy defcens do nas, Pyta fięS. Au» 
guftyn: cobyś fobie obierał człowiecze,czyli kratę ogniftą S. Wawrzyńca; 
czyli łoże miękkie Ceľaržá okrutnego? ca do mnie, wolałbym ráczey z Wá- 
wrzyńcem ná kračie gore dla Boga, niżeli z Cefirzem ná złotym tronie: po- 
myśl fobie dáley, wieleś iuż ftoľow, wieleś ognia; učiíku wycierpiał, provu- 
ie cię BOG, gotuie cię Bog: dafz oftarnią probę miłośći Bogu: w ten czás 
gdy čie śmiertelne boleści ná łożu, idko ná kračie fmśżyć będą. Tam y ufty, 
y fercem, y całą iftotą twoia pokazać maíz, żeś Boga kochał, že go chceíz 
kocháč całą więcznośćią. S. Męcenniku, przez twoie ognie , śle 
naywięcey przez ogniftą twoię miłość ku Bogu, uproś nam 
łafkę wytrwania, áž do końca w miłośći Boga, 
Amen. 
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Maitha, Martba folicita e3 erga plurima, porto unuin eft necefarium , MARIA 
optimain partem chigit ci 10. 


T Artá fkrźętna Gofpodyńi, čo też mogła wymyślić ticzynnośći, ufłds 
v * gi, wízyftka fig wylała ná to, žeby IEzuľa, Bogá (wego uczčitá s 
i urácžytá, a TEzus iz ná drogę prawdźiwą kieruje: wiele czynifź 
„Marto , ale ći iedńey tzeczy biakwie. Patrz ná MARYĄ:: ty 
chodzi, biegafz, ftoifz, 4 Marya u nog moich fiedźi. Ofrimiam partem ele 
git. Z tey refiexyi dwie mi rzeczy do uwagi wpadáig. Pierw fza , lą niekto- 
tzy ludźie co fię trofkliwieo niebo, ftáráia, wiele ná to łożą 14ko Marta; wiež 
le kofztu tutbacyi, 4 to miiślą co left naypierwfza ; y naypottzebnieyfza: coż 
takiego? wezoráyíza Ewangelią: y kazánie wfpominam. „Duż febimliat, €: 
waltabitu. Tá to ieft iedyna, y nayproftíza do nieba droga: pokora, Tyle; 
y tik wyfokiey chwały w niebie odbiera káždy ,ile, iako nifko mniży fię fiá 
Žienii. tako pycha zamknęła niebo; ták pokóra otwiera. Sam Syn Bofki 
trzeba żeby fig był upokorzył do nieba. A co zZiemfkiego Kroleftwá z 
ftrąciło Reboama? to, že fię niechćiał uniżyć pod radę ftárych y mądrych 
ludži. Teżeli to žiemíkie kroleftwo tráci pychá, dopieroż niebiefkie. Unum 
eft necefľárium. Druga mi przypada z tey Ewángelii uwaga: wfzyfcy fy Ki- 
znodžieie z tg Martą rurbnią, gdy przychodži Swigto Wniebowžigčia Má- 
tyi, oczym, y iako mowić: Iedni z Świętym Bernardem: mowią: Chrifti gene: 
rarionem, G MARIÆ affumprionem quis enarrabit? Drudzy chwały iey hie mogge 
poiąć: opulzezáią iey Wniebowžisčie, famo tylko iey zdśnienie, y pogrzeb 
opifuią. Ia fię fłow fezuľa Páná trzymam: Unum eft neceffarium. Zebytä 
fam poiat iakokolwiek, y wam opiłał wielkość chwały Maryi przy iey Wnie- 
bowžiečiu, na iey pokorę dziwną obracam oko. Nie śmiem patrzyć w nič« 
bo, śle ná żyćie pokorne MARYI. 1 ztąd dochodzę, iśko wielką a w 
S icbie 


Niebie odebrálá. Uczy mnie tego S. Chryzoltom, tym podobieńftwem : 
Chcefz wiedźieć iafność , wielkość: y wyfokość fłońca? niepátrzže w fimo 
floňce, bo oczy twoie láfnosci iego nie zniołą, śle patrz w wodę w ktorey fie 
wydźie fłońcę, chcefz poznać ogromność, wyfokość Cedru ná Libanie? nie 
podnos głowy, bo ći fię mozg zakręci; dle patrz na cień Cedru, y mierz z čie- 
nia láko wyfokie drzewo. A co to Nayświętfza Marya © In fole pofuit tabernas 
lum fuum, Quafi Cedriis exaltata fum in libano. Darmo ná to fłońce, ná to drze” 
wo wýniefione w niebo patrzyć? ráczey idfność, ogromnosć wielkość iey 
chwały, z cienia > utálonego żyćia, z pókory głębokiey dochodźmy. Mowić 
tedy džiš będę w pierwfzey częśći otym, żenayświętfza Marya, wfzyftkich 


ludzi, y Aniołow pokorą zwyciężyła ná źiemi. A w drugiey częśći, że wlzyft= . 


kich zwyciężyła wniebie, Ad M. D. G. 
CZĘSC PIERWSZA. 


Nayświętfza Marya wjzyfikich ludźi, y Aniołow, pokorą zavyliežytá ná źiemi. 


E fię BOG ftat Człowiekiem, dokazálá tego fama wola, dobroć, y mie 

tość Bofka ku ludziom, Sic DEUS dilexit mundum. Ze fię ze krwi tych 
d a nie jnnych, Krołow, Patryrchow , Narodu tego , 4 nie innego na- 

rodźił Syn Bofki, (prawiły tó dekreta, y obietnice Bofkie, uczynio= 
nione Abrahamowi, lzóśkowi, łakobowi.  Ale“že teá nie inną Pánneo- 
brał fobie zá Matkę , tu nato mowi Bernard Swięty, Sola haç Virginitate 
placuit, humilitate concepit. Alc ná co ia mam S. Bernarda pytać. Ciebie pytam 
Bogiem pełna Matko, kto do twoich wnętrzności, do twego domu Íprowá: 
džiť BOGA? Odpowiada: Refpexir humilitatem Ancilla fire, ecre enim ex hoc Bea- 
tam me dicent omnes generationes. Dwie tu w tych łowach rzeczy mi zaftępuią. 
Pierwfza, Marya idko pelna łafki Eožey, tak pełna była wfzyftkich cnet, ba 
ieżeli Paweł o fobie- mowił, Gratia DEJ in me vacua non fuite _ Dopieroż w 
Nayświętfzey Maryi żadną faíká nieprožnowálá. Ale z każdą łafką wyra- 
biała w dulzy fwoiey heroiczne , wyiokie, dźiwne cnoty. Bo nato BOG 
daie łafkę żeby z nią ludžie w cnotách rośli, iako ná to rofę, y defzcz źiemi 
daie, žeby płodność. y owoc miálá. Y inž to przeklęta žiemiá (mowi Paweł 
S.) ktora częfto defzcz, y rolę piie, 4 w pożytkutylko ciernie rodźi. Miálá te- 
dy Nayświęt(za Marya przy ták wyfokich łafkach, w naywyżlżym ftopniu 
y cnoty, y miłość Bogá, ćierpliwość, czyftość , rezygnacyą : z tym wfzyft- 
kim świele mowi, že BOG te wfzyltkie cnoty minąwfzy, na lamg icy poko- 
Nz rç obrg: 
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rę obročiť oko, y t4 go (prowádžitá do niey, Reffexit humilitatem Ancilla futs 
Drugą ztych flow Maryi mam uwagę, mowiże y fam Bog ná famę iey poko- 
rę weyźrzał y wfzyftkie fárody ztey famey cnoty błogołławić ią będą. Ecce 
tnim ex bocdeatam we dicent omnes generationes. Tak ią fobie uważam, po firąco- 
nym pyfznym Lucyperze zniebá, dość wielka, y. głęboka wfzyftkich Seraf - 
now, Cherubinow, Aniołow pokora, o ktorych Pifmo Swięte mowi, że przed 
trwarzą Boga zafłanidją oczy fwoie, każdy Anioł w niebie tak fię głęboko 
przed Bogiem uniża, jáko fię wyfoko chćiał wynieść Lucyper. Z tym wfzyft- 
kim nád wfzyfikich Aniołow głębiey, przepaśćiey uniżyła fię Marya, 4 to Z 
tey rácyi: tym famym że była Matką Boga, była nád wfzyftkich Aniołow 
pełna łafki, 4 przečieiáko nayniżey fię kládžie. Ecce Ancilla Domini. Tym 
famym że była MatkąBoga w čielonego mowi Anzelm S. miała prawo ná wfzy- 
ftek świśt, ták iáko Chryftus, bo iednoż práwo ma Matką, co y Syn. A prze- 
cię tego práwáodítepowátá, famym fiętylko tytułem fłużebnicy kontentniąc. 
Ale to mäto, tizebź głębiey uważyć pokorę Maryi Idźmyż wiey žyčie. Po- 
czelá Syná w żywocie fwoim. Nikt niewie tylko Bog, Gabryel, y Marya. Jo- 
zef fig turbuie, trzeba by mu wynurzyć, á Marya milczy. Ale cię ludzie fą- 
dzić, potępiać będą, ale cię Jozef odftąpi? Dom cały w niefławę podafz? 
Nic-ná to Marya; Sacramentum Regis alfcondere, bongm ef. Niech BOG wynu* 
rzy ieżeli fię mu podoba. Odemnie nikt nie ufłyfzy. Małaż to pokora? El- 
żbierś poczetá and głos Bofki, 4 zaraz pełno radośći, nowin. Elifabeth congra- 
tulabantur uníverfi. Marya Boga poczęła,nikt o tym od niey nieftyfzy. Rezu- 
miem, żeście ffyfzeli, śboczytaliiśko Bog S, Tereflę , S. Katarzynę Seneń- 
fka wyfoko wyniofł w zachwyceni, iáko dufze ich obiašniť, áž do podźiwie» 
nia. Coż rozumiecie, gdyby Máryá chčialá była wynurzyć, láko ią Bog wy- 
foko wyniof?, oświećił. Tám tylko ifkierkę mieli, á kfięgi o tym popifano, Ma* 
rya w morzu świśtłośći zatonęła, dziewięć miefięcy BOG w nicy miefzkał ! 
co tám wiey dufzy fprawił, trzydzieści lat w iednymże domu z nią mięfzkał, 
śtrzyła, ftuchała, uważała, moy Bože, jakie tam zách w ycenia zátopienia,$w iá- 
tlošči ! á czy fłyfzałże kto od niey, śby flową otym? wfzyfikie tedáry, táfki, 
#wiáttá, dla głębokiey pokory taiła w fercu Márya, confervabat omnia in corde fuo, 
mowio niey Ewangelia. Jeżeli fię ludźie fprawiedliwi kryią zdarami, y tá- 
fkámi, y cnotámi, tedy to czynią dla tego,żeby przez prożną chwałę nieftraćili 
tego, co máig od Bogi, žeby zaptáty zá to niechybili. Nayświętfza Marya, od 
prożney chwały,żadney pokufie niepodlegálá. Nie mogł fię obawiać ani pros 
žney chwały, dni ftráty zafługi; a przecię utálone, ukryte žyčie prowadźiła 
co pochodžito zdźiwney , y przepáščiftey pokory, y poniżenia, przed Bogiem. 
Wiemy idko Bog każdego Świętego cudami wfławił, ná źiemi aeg, y do 
áno. 
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kánonizácyi káždego S. o to pytáią, ieżeli co nád fiły nátury uczynił; Nay- 
świętfza Marya przez całe žyčie nie czytamy, Žeby ktore cudo ucz ynifá. Ná- 
wet gdy profiła żeby zwody uczynił wino Pan Iezus, uczynił to, dle takim 
fpofobem, ták fkryćie, że fię żaden domyślić nie mogł, że todla Matki cz ni. 
Była Panną, 4 otym ludźie nie wiedzieli. Była Matką Boga Wčielonego, 4 
ludźie ią zá profta Matkę mieli: Pan Iezus iawnie, publicznie chwalił Magdá- 
lenę, Iana, Chdnaneyfką niewiśftę, Setniká, o Matce fwoiey nigdy fłow4 
ná pochwałę nie mowił. Y owfzem gdy mu cośo Mátce rzeczono, Erre Ma. 
ter tua, © Fratres tui flant: rzekł: Oua Mater mea? W džiciách Apoftolfkich peł. 
nochwały,cnot heroicznych Piotra, Pawła, y innych, naymnieyfzy cień 
Piotrá wfpominśią, ktory leczył chore, nawet chuftke Pawła S. namienia, 
{tawi Piímo, ktora chore leczył, czatty wypędzdła. O Nayświętlzey Maryi 
żadney wzmianki nie maíz, śni w Ewángelii, śni w Dźieiśch Apoftolfkich , 
żeby cudáiákie czyniła. Zyčie iey, ták święte, niewinne, ták było ukryte, 
utálone, upokorzone , przelzła tedy przepáščiíta pokora fwoią w fzyftkich , 
obaczmyž idkoteż przefzła wízyftkich chwałą przy fwoim w Niebowźięćiu. 


CZĘSC WTORA, 


Nayświętf(za MARTA iako pokorą wżyćiu, ták wyfokością Chwały w niebie 
zwyciężyła w/zyfikich. 


Tíželi wam wielkość chwały w niebo wžigtey Maryi obiásnie+ zákl. 
R dam z4 fundament náuke SS. Oycow. Chwafá niebiefka korrefpon= 
duie łafce, idk wielką miał kto żyjąc ná źiemi fáfke „ ták wielką od- 

bierze chwałę w niebie. W iáko wyfokim, y nátežonym ftopniu miał 

łafkę, ták w wyfokim, y nátežonym itopiu mieć będzie chwałę. Y ták Piotr, 
ábo lan żyiąc, robiąc, ćierpiąc, miał million ftopni łafki; ábow ięcey to też w 
niebie odbierze million, ábo więcey ftopni chwały. Mowi ieden Doktor, Ste 
cundum menfuram gratie, erit © menfura gloria. Ták iáko fecundum menfuram delicti, 
© plagarum modus. To zášieft pewna, że Nayświętfza MARYA nád wfzyft. 
kich ludźi, y Aniołow była pełna łafki, idźie zatym, że ią BOG wchwa- 
le niebiefkiey nád wfzyftkich wyżey wynieść mufiał. Nad to žyčie Nay- 
świętfzey MARYI było ufławicznym męczeńftwem, ten miecz, ktory w 
fercu iey Symeon utopił, zawfze był, aż do śmierci Iczufa. Iako. lezus przez 
lac trzydźieści trzy, miał krzyż w fercu zawfze, lubo ná nim raz Bao 29 
zawize 
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záwíze co moment czuł, y cierpiał. Ták Nayświętfza Marya, widząc co z 
Synem icy bydź miało, w uftáwicznym męczeińitwie żyłá: z tąd ią SS. Dokto- 
rowie nazywóją; Regina Martyrum. Ieżeli tedy zá iednę godzinę Męczeńftwa, 
S. Wawrzyniec ma wyfoką chwałę w niebie. Coż rozumieć, iáko Nayświęt= 
fza Marya, zá tyle lat męki ná dufzy fwoiey! Powiedział P. Iezus, kto da ku- 
bek wody žimney w imię Proroká, bydźie miał zapłatę Proroka. A coż zá 
chwałę Nayświęt(ża Marya odebrać mufidła, ktora ubogiego Iezufa naprzod 
mlekiem, potym przez lat trzydźieśći krwawą pracą karmiła? Patrzcie co z 
nią uczynił Bog, żyła lat kilkádžiešiat w oltóznim uboftwie, w porzuceniu, 
zapomnieniu. Otož ią zdaľza, y ż ciałem nadhyfzyftkie nieba wynioff. Nie 
dopuścił ćińłuiey wžiémi leżeć. Innych Swiętych ciała; popalono, žiemia 
zepfuła, beftye požárty, Ciálo Nayświętfzey Máryi nád wlzyftkie Chory A- 
nielíkie wynieflone? w iakim poniżeniu, y pokorze trzymátá ciało fwoie 
ná źiemi Marya, ták wyfoko wyniofł go BOGwniebie. Nic w Džieiách 
Apoftolkich,o Maryi, milczy Pifmo o niey , ták była upokorzona nkryta, 
zaápomnicna Marya, oto ią tež ták wyniofł, że świat cały Chrzesčianíki pier- 
wfzą po Bogu, po Tezufie zna Matkę. SS. Dektorowie, ták ią wyfoce fławią, 
wynofzą. Máia fobie zd jedyne fzczęście, żyćię targać, y zdrowie, ná pochwa- 
łę Nayswietízey Maryi. Cudow żadnych nie czyniła żyiąc? co czyniła z 
z głębokiey pokory, y poniżenia. Rachnycieíz teraz pocátym św ječie wwiele 
tá Swięta Matka umarłych ožywitá, ślepych oswiečilá, chorych zleczylá ? 
wiele grzefznych zbáwilá? Przez wfzyftkie látá żyćia (wego, w iednym 
mieyfcu, domu, kąciku, dla głębokiey pokory, ukryta, utajona miefzkała? 
Rachuyćiefz teraz kościoły, zakonne. domy, ołtarze, ktore dla iey hofiotu, y 
Imienia wyftiwione po całym świecie. Y to to ieft, co IEzus ná ukocháney 
Matce fwoiey fprawdźił: Qui fe humiliat, exaltábitur. Teżeli la ták wyfoko ná 
źiemi wyniofł ? coż mufiał uczynić w niebie: Onis mibi det pennas; €$ yslabo , 
© requiefcam. Ah! Boga moiego Matko! ktožby mi dał fkrzydeł ! żebym ia 
dofzedł tronu, wyfokiey chwały twoiey? Ah? ktoby mi dodał tyle wymo- 
wy, lit, low, ná ogłofzenie chwały twoiey w niebie? o! idko čie wyfoko 
wyniofł oýčiec przedwieczny , ktoregoś wolą, we wlzyfikim pokorna Coro 
wypełnił4? o! iako čie wyfoce uwielbił Syn Bofki, ale oraz Syn twoy, kto- 
regoś od żłobu, dż do kryża, áž dow Niebowltapienia dopiáftowátá? O! i4- 
ko cię wyfoką chwałą napełnił Duch S, ktoregoś łafki . pełna, ogniem mi- 
łośći gorzálá nayczyftíza Oblubienico ? o! pełna. #áíki? o! pełna chwały, 
Matko Bogá nafzego, kto ćię doydźie rozumem w przepaśćiftey pokorze ł 


kto cię doydźie wymową: w náywyžízey chwale ? 
KON: 
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Na dźień wniebowźięćia Matki Bofkiey. 
KONKLUZYA. 


;Oż też ieft, co náíze fetc4 zapalić do niebá, pociągnąć powinno? Tak 

fobie fám do fiebie mowił ieden: Tadet animam meam Vita mea. Już 

mi wfzyftką źiemia, ze wfzyltkiemi rofkofzami, honorami doftátká- 

mi, obmierzła ; rwie mi do nieba dufzę, y wfzyftkie pragnienia 

ioie, Bog iedyna pieknoščiť To jeft centrum pragnienia mego: natomieft 
ftworzonyť Na.tym wflzyfiko fzczęśćie moie, 4h! mnie lákobym ia byłmie 
fzczęśliwym £ gdybym miał nie widźieć tego fzczęśćia oftátniego? Y coż je- 
fzcze pragniefz widzieć w niebie dufzo moia? S. Augiltyn życzył fobie te- 
go, Chriftum in carne viventem, © Paulum in Cathedra perorantem. Ta záš po Bogu 
tego fobie ogniśćie pragnę, widźieć Iezufa, widźieć y Nayświętfzą Matkę ie- 
go? fo ieľt po Bogu pierwfze obiektum ferca, dufzy, pragnienia mego? IE- 
ZUS, y MARYA, w chwale wieczney ? ah! dufzo moiś, cofię ty nie ná czy: 
tafz, co fię nie nafłuchafz * O IEzufie, o Maryi? śle co to jeft? widzieć IE. 
zula, widźieć Maryą w chwale niebiefkiey, tám, dopiero źupełne ná ycenie, 
ukontentowánie znaydźiefz. Satiabor cum apparuerit gloria? Ah !tęfknido ćie- 
bie dufza moiá, lezu moy, Ale teíkni, y do ciebie o Nayświętfa MARYA. 
Bifkupa iednego zchwytali Heretycy Hugonoći, pifze Stapletonus, poro- 
żnych kátowniách o wiarę, niechcac go gubić, ná wieczne go wiežienie przy 
morzu w zamku jednym ofadzili, Tedyny tylko ffuga mu pozwôlony. Dłu= 
gie wiežienie ćierpiąc: gdy naftępowało Swięto w Niebowžiečia MARYT: 
napiľať lift táki do Nayświęrfzey Maryi. Iedyna po Begu nadźiejo moiá M4- 
tya, prawdźiwa Matko Boga człowieka TEzufa: naftępuie Swięto w Niebo- 
wźięćia twego, z ktorego fię ciefzę, wtym padole płaczu. la w dwoiákim 
więżieniu tęiknię do čiebie , o Páni moia! w petách żelaznych, y wciele : 
Pragnę bydź rozwiązany. Pokaż mi fię bydź Matką! Oto fupplikuię proch, 
y podnożek nog twoich. Ten lift pofłał do Halleńfkiego Obrazu , cudami 
fľawnego Nayšwietízey Maryi: 4 wtym znaydžie lift przed foba taki, trway 
trochę, čierp mężnie Synu, iutto ná moy tryumf w niebie patrzyć będźieiz; 

Y tak fię ftało. Ah! fzczęśliwa nowino! G lyby mnie to potkało , lábyin 
od famey rádošči, y počiechy niezmierney omdlewał ! Ah! tefkni 
do widzenia Bogá,IEzufa , y čiebie o Nayéwietíza Marya, dufzą 
moid, pokaż mi fię bydź Matką. Cupio dijolví, Amen, 
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Setit € ait; Domine nonefk Tibi cura,quod Soror meareliguit me fò- 
lam mtnúftrare. Luca 10. 


VÁ liç záczať ; Sędźia BOG wcielony záfiad! y fadźi: coż zá fprawa? 
dwie Sioftry, 4 iefzcze deworki Iezuľowe pozwáty fię przed Sad lezi 
fa; Marta wymowna proponuie fpriwę: A Mágdálená u nog Pań- 
fkich lęka fię tego dekretu, rychło iey Pan rzecze, witań idź pomož 

Marčie, miły Bože, lam rozumiał że to tylko między rodzonemi bráćią nie- 
zgody, áto widzę y fioftry rodżone zgodźić fię nie mogą. Swięty Bernard 
przez te dwie fioftry rozumie, ciało, y duľze ludzką, ćidłoiako Mártá 
fkrzętna, frafobliwa, przykrzy fię, y wádži z dufzą o to, co do tego życia do- 
czelnego należy. Tá niezgoda między temi dwiemá rodzonemi fioftrami, iek 
zdczęta zaraz wrdiu, Caro concupiftit adversus Spiritum , Spiritus adversus carnem, 
Swięty Auguftyn zás przez dwie fioftry rodzone, rozumi dwoiákie zycie 
ludzkie, Marta fkrżętna, frafobliwa, znaczy życie to nafze ná ziemi, nę- 
dzom, pracom fmutkom podległe. A Marya znáczy życie fpokoyne niebie - 
fkie, to życie o ktorym Jan S. mowi Ned; luctus neg: dolor erit ultra. lakoż 
tak bydź mufi, bo fam Chryftus gdy te fioftry, godźił , rzekł tak, Maria opti= 
mam partem elegit, qua non auferetur ab ea. Tyś Marto obrała (obie żyćie ktopo- 
tliwe, pracowite, y mufifz go porzućić, 4 Marya obrátá życie fpokoyne, wie- 
czne, ktorego iey nigdy nie wydra. To z S. Ewangelii założywfzy , uważąm 
fobie daley , Marta trofkliwa, frafobliwa okoto wielá, ieftto Kośćioł ná źie- 
mi woiuiący, to ieft my ludźie mizerni, nedzom, ktopotom, pracom , śmierći 
podlegli. A Maryaprzy nogach IEzufa fiedząca, ieftto Marya zduíza y 
- člátem w niebo wźięta, zá nas Bogu fupplikuiąca. Trzeba mi tedy dźiś w 
Sercách wálzych wielką ufność wzbudžié do MARYI. Widzę ia po was 
ŻEŚĆIĘ 
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żeście tu przyfzli nietylko ná to, żebyście zakończyli honor Wniebowżiętey 
Maryi, śle y nato, żebyście fię ubefpieczyli, umocnili, w nadźiei -o protekcyž 
Maryi. Widzęia po was, žeščie tu przyfzli, nietylko ná oświadczenie áffektu, 
y miłośći ku Maryi, śle y ná to, żebyśćie wynurzyli iáko tęfknićie do nieba, 
do Nayświętfzey Maryi, do tego żyćia. Więc ia w pietwfzey częśći mowić 
będę, že Nayświętfza Marya utrzyma fprawę nafzę w niebie, tylko my u= 
trzymuymy honor iey ná žiemi. Wdrugiey częśći mowić będę, żeśmy wy» 
fcy tęfknić powinni do niebá zá Márya. 


CZESC PIERWSZA 


“ # . + 
Najświętfka MARTA utrzyma fprawę nafzę w użebie, tylko my utrzymuymy 
honai tey NA ZIEM a 


Aprzod fobie zá fúndáment zákłádam to; niewiem czegoby niedo. 
itawało w niebie Nayświętfzey MARYI do tego, żeby nas dzielnie 
ratowała , ieżeli o to idźie czy wie, y widźi, czy przenika wfzyfł= 

kie potrzeby nafze; mowi ná to S. Bernard : Videt omnia videntem s 

miał to fzczśćie Elizeu(z Prorok iefzcze żyiąc ná źiemi: že widźiał, y wic- 
dźiał co KrolSyryiíki w pokoju mysli: mieli to inni, 4 czemu w niebie nie 
ma mieć tey wiądomośći Nayświętfza Marya. Do tey chwały ktora ma w 
niebie Nayświętfza Marya,należy y to, żeby wiedžiálá, widžiátá wfzyftko co 
fię známi dźieie. Rzecze kto: nie ieít to rzecz przyftoyna, żeby w niebie 
fwoie počiechy y chwałę miała fobie miefzać temi (mutnemi rewolucyśmi 
nafzemi. BOG wfzyftko widzący, 4 przečie nic ta iego wiadomość nie turbu- 
ie mu chwały iego. A ieżeli oto idźie, czy wízyftko może Wniebowżięta 
MARYA? odpowiada nato S. Bernard, Omnżpetens eft fermo ejus, quis €$ Filius 
ejus. Teżeli żyjącego ná Ziemi Moyżefz4,tak dzielna byłą u Boga modlitwá, 
że co tylko chciał, uprofił , ták że go BOG profit, że ták po ludzku rzekę; 
Dimitte me. luż nie modl fię, 4 co mamy ľadžié o wfzechmoeney modlitwig 
Wniebowžietey Maryi? Ná tym tedy fundamencie, mowię ia, że Nayświęt= 
{za Marya w niebie, utrzyma Ípráwy nafze, tylko my ná źiemi dotrzymuymy 
iey honoru. Co ták wywodzę, Theologia Katolicka uczy, że między Bogiem 
á człowiekiem wiernym ieft kontrakt iakiś, Dout des, facio ut facias. Y dla 
tego mowi BOG. Nonne fi bene egeris recipies? I znowu: $i quis calicem aqua fris 
gida dederis, non perder mercedem, Gdzie iR Bog, że naymnieyfzy pie ku 
ganus 
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zafługi páci, dla czego Swięty Auguftyń mowi. Feci Domine qtod jufifi y dá 
quod proinififtí, Toż famo rozumieć mámy o Nayswietízey Mśryi, że ieft 
śćiśle kochaiąca (prawiedliwość , y dotrzymuie wfzyftkim fłowa. Trzeba wież 
dzieć, że te wfzyfikie Sodalítia Mariana, Bractwa, Kongregacye;katoliekie ná- 
bożeńftwa, koľzty dla honoru Maryi; fa to nieiśkie zmowy; kontrakty między 
ludźmi á Nayświętlzą Máryg, my či przyśięgamy Matko Bofka, že ná žietni 
honoru twego dottzymamy; 4 Nayświętlza Marya zftrony fwoiey mowi: á 
ia wam tež obiecuię, że prawy wdfze utrzymam w niebie. Tego tedy koń= 
traktu nigdy zludźmi nietozrywa Marya. Pokażcie mi ktorego wieku, iákô 
Kościoł Chryflafow ief, kiedy zawiodła Chrzesčiány Marya? w ten czás gdy 
w niebo miała bydz wźięta Marya: zcałego swiátá cudównie zgróomadzońy 
kościoł ow pierwfzy; Swigci Apoftołowie uczniowie, &c. tám (iáko S. Dyoni- 
żyufz Ateopagit4,mowi) ufłyfzeli, Ego vobifcum fum ufó; ad cenfufationem feculi. Zá 
czafu S.Grzegorzá w Rzymie pod czs moru: Obraz Nayświętfzey Matyi obħ 0s 
fzono: y widział S. Grzegorz, žedlá Mátyi Anioł biiący lud; przeftał. Tož 
fimo w Catogrodžie , iáko Bároniuíz pifze pod czas morowey plagi, czyniono 
publiczną Proceffyą z Obrazem Matki, Bofkiey, ftyfzano głofy Anielíkie Re= 
gina Cali latare. Zaczęli Aniołowie, kończyli ludzie: toż famo pod czás Tures 
ckiey woyny zá czáľu Piufa V. Swiętego Papieża , wfzyfcy Chrzesčiánie zá 
hafło mieli Imię Marya, y otrzymali zwyćięftwo. Y takidźiny przez wfzy= 
ftkie przefzłe wieki: nieznaydžiečie nigdźie, žeby Nayświętfza Marya w pus 
bliczney potrzebie Chrzesčiány záwiodtá. 


CZESC W TORA: 


H fzyfessmy tefknić powinni do niebá za Márya. 


cznego. Mowi do nas IEZUS: to, čo mowił do Márty, Martha folicita, 
turbatis erga plurima, Matia optimam partem elegit« _ Tusbniećie (ie ztakim 
fmutkiem, nátzekániem , oto życie kłopotu, turbácyi pełne, 4 wybyście 
powinni tefknić zá Maryą do tego žyčia, ktore wiecznego pokoiu pełne. 
Ni to BOG to życie wáfze na źiemi miefza, turbuie, ftráľzy, żebyście fię po« 
ftrzegli, że was czeka inne. Szukać go, y tefknić do niego macie: Unumeft 
hecefarium, Coż to ieft, lubo tyśiąc gorzkośći ma w fobie to życie nędzne: 4 
An tak miłe, cożby było, gdyby w nim famę fłodkość, y pokoy czuli 
udzie? Tadet animam vita mea. Mowi Job w gnoiu, my tym błockiem, y 
ogniem 


[5 iuž do'drugiey częśći, idko mamy tefknić zá Maryą do žyčia wies 
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ozniem ćiáłá obłożeni, tęfknić dožyčia wiecznego nieumiemy. Mufi bydźş 
że w nas-bárdzo mała, ábo cále wygafła wiárá o tym żyćiu, ktore nas czeka, 
že fię tak w rym nędznym kochamy; ktoryż wiežieň w fwoim lochu AL 
fię kecha ? Káždy uniego moment godźiną, godźina rokiem, rok tyśiącem lat, 
lubo on wie że z więźienia ná karanie wynidźie: My wiedząc że po tey nie- 
woli, czeka nas wolność, ypokoy Synow Bofkich; nietefkniemy. Mufi bydź 
że w nas wygáftá miłość Boga lezufa, Maryi, ponieważ do widzenia ich nie- 
telkniemy. Paweł S. lubo wiedźiał, że wfzyftkie učiíki, y prace iego koros 
nę mu gotuią ; lubo wiedžiat, że jelt włafcę Bożey utwierdzony ! lubo wie- 
dźiał że iego żyćie dalfze y dłuż(ze ieft potrzebne dla tyle narodow, przečiež 
wynurzył iáko telkniť w tym žyčiu do wiecznego, Cupio diffolvi 48 efe cum Chri- 
flo. Ale to Pawle Bog chce żebyś iefzeze cierpiał. Bog chce żebyś iefżcze ty- 
le rázy tonął, Bog chce żebyś iefzczę tyle rázy wiežienia, okowy poświęcił, 
tyle głodu, y Žimna wytrwał? Ey przytym wfzylikim czyli mi nie wolne 
telknić ; Cupio dźfplvi! Ale to Pawle lubo ty w tym ogniu chceíz zgoreć! Bog 
či go,zaleie y zgáli. Ty chcefz żebyś od tych beľtyi był pożarty; Bog ich u- 
cilzy, ułafkawi, coż ztąd? mnie wolno myślić, mowić že tęfknię ; Cupio 
diffolyš. To Paweł: my Chrześćianię niepewniczysto, co čierpiemy koronę nam 
gotuie; my Chrzeščiánie nie pewni, czyśmy w łafce Božey, My Chrześćianie 
ktorzy źyćia zśżywamy ná famę obrazę Boga! do tego žyčia zá Maryą nic- 
tefkwiemy. Gdyby či powiedźiano od Boga že dźiś umrzeíz. Ah! cięfzka, y 
gorzka to mnie nowina. Siccine feparas amara mors? Ah gorzka to nowina ná 
mnie. Ale zacznieíz z Bogiem żyćie bez końca: Amata mors. Ale Bog ná 
Ciebie wyleie dobrá wieczne. Amara mors? Ale ty gdy kogo kochálz, wi- 
dźieć go prógniefzł áh! mufi bydź w nas mała wiarać ožiebľa miłość, ták 
fpokoynego żyćia? przed lat kilką wyfzła była nowina, że w Częftochowie 
bedžie niezwyczáyna koronacya Obrazu Maryi. Moy Boże; cożywo fobie 
życzyło bydź tám, widźieć to. Inni tzeczą famą zdáleká iacháli, z wielkim 
kofztem porzućiwlzy dom wygody, lubo wiedzięli, że to widzenie krot« 
kiey áppárencyi, lubo wiedzieli, że to tam nieták iáko w niebie ! Przycho- 
dži do nas ce rok nowinf, dziś ieft koronacya w niebie Nayswistízey Má- 
ryi, dźiś očiec odddie zapłatę, y koronę Corce, dźiś Syn koronuie Matkę, 
dźiś duch S. Oblubienicy fwoiey oddźie koronę chwały. Coż w naš zá fer- 
ce? iśkoż tu nie tęfknić? życzył fobie Swięty Szczepan Krol Wegieríki, S. 
Staniffaw Koftka, żeby w dźień w Niebowźięćia Maryi życie fkończyli, te- 
fknili do niebá zá Nayświętl(zą Maryą, y ták fię táto. Ah! ktoby mi dał to 
"R wyniść ztego błotniftego więżienia, patrzyć ná twoig chwałę S. 
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Kadže tež pożnaż , y domyślić fię możefz, żesićft z liczby ptzeznd- 
czonych do życia! Ieželi nie tęfknifz widźieć, po Bogu, nzypierwfzą 
po Iezufie między przeznáczonemi Maryą ! mowifz áh | Arafznato ná 
mnie reflexya, czy ia ieftem z liczby przeznaczonych do żyćia ? rá- 
fzna, śle iedynie potrzebna; Unum efi neceffarium. Coż či po wfzyftkim, ie- 
żeli tego žyčia chybifz? Słuchay co mowią S. Doktorowič: Sicut ad MA- 
RIAM converfus , śmpoffibile eft ut pereat, fic a MARIA aver, impofibile eft us fal- 
perur. Mowifz, rádáby duízá do tego żyćia, dle grzechy przefzkadzála że nie 
mogę fercá podnieść do nicbá ? Ptak znátuty przyuczony do latania, gdy 
fkrzydtá ftráci, przečiež on fię fili wylecieć, dufžá z natury (woiey wykie- 
rowśna do żyćia wiecznego , ieżeli w błocie grzechów uw jązła , przynays 
mniey przez ferdeczne tefknienia wzbijáć fig powinna: Y pokiż mnie trzy- 
macie fprofhe nałogi grzechow moich, kiedyž koniec, y grzechow, y życiać 
Ah! Matko przedziwna; przez tę chwałę, z ktorey fig ferdecznie ćiefzemy, 
przy dokończeniu tryumfow twoich, żebrzemy, fpraw to, niech będzie ko» 
niec karania! niech będźie koniec w nas grzechow zafługuiących karanie; 
Amen. 
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Elegit Petrum, © Jacobi; Bartbolemeumi, quos, €8 Apoftolos appellavit. Luce 6: 
4 Awlże BOG z wielu, ofobliwiey niektorych fobie wybieta; ták ze wfzy. 


ftkich narodow, obrał fobieátod żydowfki iedynie, ktoremu fię po~ 
wierzył, Że wfzyftkiego narodu żydowfkiego, obrał fobie BOG po- 
kolenie iedne Judy, z ktorego fig narodźił BOG Człowiek. Aj 
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wfzyftkiego narodu tego , obrał fobie fiedmdźiefiąr fy dwa Uczniow. Ztych, 
że lamych znowu obrał fobie dwanaście, ktorych iako fwoich ofobliwfzych 
Pofłow Apoftołami nazwał. Każdemu z ofobna Apoftołowi coś ofobliwfzego 
zlecił. . AS. Bartlomiciá ná co obrał © Pewnie y temu mufiał co ofobliw(ze- 
go Bog zlećić, bo iáko ofobliwiey obrał, ták ofobliwiey mu fwoie Táiemni- 
ce powierzył. Gdy fię w życiu, y heroiczney śmierci tego Apoftotá ptzegla. 
dam, widzę, że fięto ná nim ad literam prawdži, co S. Paweł napifał: Exfpo- 
liantes yos veterem hominem, © induentes novum. _Mowić tedy o tym S. Apoftole 
to dźiś będę: że Bog goofobliwiey obrał, žeby Iezufa ukrzyżowanego życiem, 
y meczeňltwem, nad innych ofobliwiey wyrdźił. Co żebym porządnie u= 
czynił, w pietwfzey częśći, mowić będę, že wiarą, y Ewangelia, S. Bartło* 
tlomiciá ze wfzyftkiego odářłá, ywyzuła, žeby go w Chtyftufa oblokła, w 
drugiey części, miłość Chryftufa, S. Bárttomiciá, z żyćia, z fkory odártá,že- 
by go bogźćiey w Chryftufa przybrała. Ad M. D. G. 


CZESC PPERW SZ A. 


Wiárá, y} Ewangelia, S. Bártlomisiá ze mfzyfikiego edár lá , żeby ge 
w (bryftufa obloktá. 


Więty Spitydyon będąc rodu wyfokiega, fortuny wielkiey, Maiętnośći 
obízernych Pan, z Panow, y Dźiedźic bogatych Rodźicow , ufty(zá- 
wiy raz tylko fłowa z Ewangelii w Kościele czytane, vade, vende omnis 

€ da pauperibus. Tegoż dnia, to wfzyftko uczynił. Ták iákoby iemu 

w fzczegulnośći Chryftus mowił. W iedney grubey (zácie, Ewangelią tylko 
maiąc, uciekł najpuftynią. Szukał go długo przyiaciel iego, y znalazł, pyta, 
Spirydyonie, á ktož či? to ze wlzyfikiego odarł ć znałem čie Pánem możnym, 
bogátym, fiawnym, maiętnym ? Teraz čie widzę , tak nędznym, ze wfzyfikie* 
go odártym. Spirydyon dobywfzy „Ewangelią, rzecze : tá mnie Ewangelia, 
tá wiara, tu wyrażona, ze wfzyfikiego ođárłá. Coś podobnego ftálo fię z 
S. Bdrtłomieiem , ciśło iego w grobie ználežioňe, z Ewangelią pifaną, od S, 
Mátheuízá, z ktorą on dźikie , y grube národy obchodźił. Czytam o nim, že 
on był rodu Krolewfkiego, czytam y to, że on był [yne iednego, zetrzech 
Krolow, ktorzy fig poktonili lezufowi w Bethleem, ále cożkolwiek left: ia 
raczey z Kościołem S. trzymam, że iako innych Uczniow P. jezus, tak y Si 
Bárttomiciá powołał z Galilei. Bydž może, że miał máiernošci, bogaćtwi, y 
drogie fzáry | Potym gdy fig puścił ná nawracanie narodow ; wiednych zd» 
03 wize 
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wfze lat czterdžiešči (zátách chodźił, ktore Gię ná nim nigdy niepľowáty. Ni- 
gdy pieniędzy nie tykał, o honorách, tytułach nie myśli,  Ktoż čig to S, 
Apoftole, tak dziwnie ze wfzyftkiego odár1? Zapewne wam tę Ewangelią 
pokaże, ktorą opowiadał, z ktorą był, y pogrzebiony, To tá ielt wiárá, y E= 
wanpelia, ktora mnie ze wfzyftkiego odarła. Ale to málo bydź odartym, 
wyzutym z fortuny, z wygod čiátá, to więkfza, bydź odartym ze w fzyftkich 
przyiaćioł, krewnych, znalomych, bydž oddalonym, między dzikie, i grube, 
okrutne národy? S. Grzegorz czyrdiąc fłow4 Bofkie Iai: ;4. Ecce ego ternam 
per ordinem lapides tuos, © fundabe te in fapphiris. Ma taką uwagę, że P, IEzus, idko 
naymędefzy Architekt, ftawiśiąc Kośćiół nowy, plis quam Salomon, przybierał 
drogie kamienie, 4 w [zyftkie przy morzu: Piotra, jako dyamentową opokę: Tu 
es Petrus 56. €) porta Inferi non pravalekint.lędrzei4, Tákubá, Iana, iáko drogie lá- 
fpiľy, Rubiny, Gdy przyfzedł Grzegorz S. do S. Bartłomiciá,przyrownał go 
do koralu. Tenboki w morzu, poty miękki , iako iágodá, fkoro go z wody” 
wyimą, kámienieie.P, Iezus Bartłomieia S.iáko śliczny koral, z morza wyrwał, 
y dźiwną gołafką, mocą fwoią uftalił, umocnił, ugruntował. Pytaymyż y tu 
S. Bárttomiciá, kto good miękkiego pożyćia, od morza, wygod, przylážni, 
krewnych oderwał, ktogo wyzuł, y odarł ze wfzyftkiego, kto go między In- 
dyifkie y grube narody zapędźił.Y tu wam Ewangelią pokaże: ta to ieft , kto- 
ra mnie ze wlzyftkiego odártá. Bydž odártym, y wyzutym z fortuny, Z przy- 
iačiot, to wielka, śle nád toiefzcze więkfza? dać fę dla Boga dobrowolnie o- 
drzeć ze wfzyftkich wolnośći rozumu, y zdania {wego ? Było ták wielu, Kto” 
rzy fię dobrowolnie dla Bogá odžieráli,ze wfzyfikich máigtnosči,y fortun,było 
y tych wielu, ktorzy fię dla Bogá odžieráli z przyiážni, zaffektow, z krewieň- 
ftwś, śle gdy przyfzło, poddść wolność, y fwobodne zdanie rozłądku, y rozu- 
mienia fwego, tu fię zwyciężyć nie mogli. Bartłomiey niżeli iefzcze cuda IE- 
zufowe widział , ná (amo tylko fľowo Iezufowe feqiere me, poddał fię ze wfzy- 
ftka wolnością rozumu, y zdrowia fwego. Pátrzyto tak wiele ludži nacudo- 
wne, y życie y (práwy Iezufowe, ále iáko wolne, y byftre ptaftwo, y ryby od 
fieći lezufowych učiekáli. Wiązść fobie wolnośći rozumu nie dáli. Birtło- 
miey Swięty, {woy rozum wolność, y zdanie fwobodne poddał, y poświęcił ná 
wieczne- anathema Tezufowe? A ktoż goztey wolnośći zdania [wego odarł è 
y tu náto pokaże Ewangelią. Tá go odártá, ztego co miał fam w fobie nay- 
drožízego. Ale y toiefzcze małom powiedźiał o S. Bártfomiciu, bydź odártym 
z fortuny dla Boga, wielka? więkfza bydź odártym z wolności fwoiey. Ale to 
naywiękfza, bydź odártym, ywyzutym zfamego fiebie: y tśk fię cale zgubić, 
zapomnieć, y wyzuć z fiebie: żeby iuż więcey nigdy o fobie nie myśleć, nie 
mowić, nicdla (iebie nieczynić. Zdániem S. Grzegorzá, ten ieft ftopieň Mi 
wyzizy 
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wyżlzy dofkondłośći Chrzeščiaňíkiey , do ktorey wfżyftkich prowádžiť Pan 
lezus, temi fłowy ; Abneger femetipfim. Do tego ftopniá przywiodlá wiárá, y 
Ewangelia S. Bárttomiciá iefzcze żyjącego ná Žietni, že go cále odśrła, y wya 
żuła z famego fiebie. Ták, że iuż Bartłomicy. więcey nie Bźrtłomiey. Nigdy 
o fobie, rylko o Bogu myślił, mowił. Z tąd pifzą o nim, że na dźień każdy, y 
noc, kilká tysięcy rázy na kolana padał, wfzyftkie iego mowy, ftowá, myśli, 
zabawy Bogiem tchnęły. Ták, že gdy go czart chćiał Pogańltwu opifać, żeby 
go požniáli. mowił, ieżeli zechce, tedy wati fię da poznać, ieżeli nie zechce, 
żaden go nie pozna. Człowiek ten cale Bofki, y w Bogu zatopiony. Toż wy- 
Ziičie, y odatčie Bártlomicia, z fiebie famego, przywiodło go, że fię na oczywia 
fte śmietci, męki, kátownie narażał. Mowiąc, żyię ia; luž nie ia, śle Žyle we 
tiñie Bog: ktoż go tedy ták cále ze wízyftkiego oddrł, y wyzuł? Ewangelia, 


wiata: ; 
CZESC WTORA. 
Miłość Chryftufowá S. Bartomieiń odźrta z žyčia , j z kary. 


Baczmy luž w drugicy częśći; iako miłość Bofka odat+4 $. Bártlofnietá 

z (kory, y zżyćia. lakimkolwiek fpofobem dla Boga umierać, muficie 
przyznać, že to ieft wielkiey, y heroiczney znak miłośći, Nemo mg- 

jovem charitatem balet quam wt anima fuam ponat quis €$ c. gt iednak; 

y to mufićie, że długie; y zlekká powoli przedłużone męczeńftwo, ieft zná- 
kiem więkfżey miłośći. Gdy kto dla Boga głowę pod miecz daje z firony 
człowieka, ieft wielka miłość, y odwaga, Wzgárdá życia; z ftrony Boga, ieft 
wielka łafkaumacnidiąca. Alefię tow iednym momencie, iednym čiečietn, zá- 
kończyć może. Ale kiedy to przyidźie umieráć z lekka, powoli, zprzedhužo« 
hą tyrannią; y kátownia, kiedy to człowieka powoli przez okrutne przykro. 
śći śmierć odziera, trzeba tu y z ftrony cztowieká wielkiey ku Bogu miło- 
$či, odwagi, y z ftrony Boga nadzwyczayney ł4fki, pomocy, do Wytrwánia. S, 
Bártfomiey widząc, iáko zniego fkorę powoli zlekká odrzynśią , odźierdją, á 
#až nie mogł mowić, tego co S. Paweł: Propter te mortificamur totå die ad Rom. bs 
Ah! moy Boże: iákobym rad kážda rána ogłofił, miłość moię ku tobie, bydź 
męczonym nd głowie, naręku, wielki dowod miłości ku Bogu ! śle bydź mẹ» 
čzonymi nácáłymćiele? to więklzy? mitašé twoiá Bože moy odžiera mnie 
Z (kory? A kto mnie odedrże, y oddžieli od miłośći Boga mego ? Chryftue 
fiażywa fię u Proroká, Vir dolorum, á to dla tego,że pocałym ciele zwolna s 
lekka był umgezoným.  Wten czas gdy przywrzále do zránionego čiátá 
fukiene 
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fukienki: odźietśno z Tezufa, fkorę z niego odárli, yták nowe rány w ránách 
zadali. Niektorzy Męczennicy fwoim męczeńftwem po częśći rozebrali ná fie- 
biete męki Iezuľa. Y ták či, ktorych głowę zrániono, uczcili głowę IEzufa 
éierniem zmęczoną? či ktorzy ná ręku ná čiele, ná nogach cierpieli, uczćili 
rány nog, ręku, IEzuľa,či, ktorym (erce želázo przebiło, uczćili lerce lezufowe 
rzebite. Ale ktoryż męczennik powfzechność boleśći, y męki lezuľowey ná 
całym čiele wyrážit? Tę ofobliwość Bog zoftawił S. Bartłomieiowi, z (kory 
odártemu. Ten S. Apoftoł był to żywy Obraz IEzuf, z (zat, z čiátá, z (koty, 
żyćia odártego. Ten S. Apoftoł: był prawdźiwie, % planta pedis ufó; nd verticere 
capitis Vir dolerum:  Aiako Tezufa miłość, ták táž heroiczna cnota. y $. Bár- 
tłomicid odárlá. Gdy ták (krwáwiony, odárty ze wlzyftkiego, y z (kory wła- 
(ney, Rinat przed [ezufem. S. Apoltot, 4 zaż nie mogł mowić, o ! miłośći Bo- 
gá mego, iáko ty nádemna dokdzuiefz? Ták ieft! tak, 4 nie ináczev, chcę 
wytwornie z przedłużoną katownią umierść dla čiebie moy 1Czu. Tak chcę 
dla ciebie bydź odárty m, wyzutym, zgubionym cale, áby poznał świąt, že čie 
iedynie kocham. Pifmo S. wielką miłość Ionśthy przeciwko Dawidowi, tym 
ftylem wyrdża. Agglutinata eft anima Jonatha, anima David. „Což záznák po- 
wierzchowny był tey miłośći, Expoliavis [e Jonathas tunic, B induit David. 
Mufi bydź dáleko wiekfza miłość Bártłomiciá S. przećiw ko [Ezufowi, bo fig 
dla niego,y z fzat,y z fortun, y zíkory włalney dał odizeć. Ten był śrgument 
czáttá przećiwko lobowi: obaczę iśk ftarecznie Bogi kocha lob? wydarł mu 
džieči, fortunę, fławę, ná koniec ták fobie dyfzkuruie czárt: Pellem, pro pelle 
dabit homo. Tu dopiero doznam, iáko Job kocha Bogá, ieżeli fię da odrzeć 4 
fiebie ľamego, zfkory fwoiey. Coż rozumiecie, iáki dał dowod miłośći Bár- 
tłomiey S. gdy fię ak dał odźierać z fiebie, z {kory fwoicy dla Boga. 
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Y Tá to byłś záraz przy! pierwfzym powotániu, y elekcyi Bárttomiciá 
Y dyfpozycya Iezufowś z S. Apoľtotem, záraz w nim widźiał wielką 
wiśrę, ktora go ze wfzyfikiego odártá , widżiał heroiczną miłość, kto- 

ra go zíkory, zżyćia wyzutá. Coż my Chrześćianie ztego Kazánia 

zá pożytek mieć mamy? Uważ fobie człowiecze Chrześćiańfki to, co mowi 
wiara, Ewangelia, Chryftus „naw veni pacem mittere, fed gladium, vent. enim fepa- 
rare hominem adyersus- Patrem G8c. Wiárá żywa, dielna, nieprożnuiąca, nic 


innego nie ieft, tylko oftre želázo, ktorym człowiek odčina, odrywa od fe: 
ie 
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Na dźień S. Bartłomicia  Apoftota trè 
bie wfzyftko, co ga może oderwać od Bogá ná wieki. Gdyby Oyčiec, Matka, 
gdyby hayściśleyfzą przyldźnią złączona rzecz, była či okázya oderwania od 
Boga. Wiár4 cię uczy, żeś to wlzyłłko odćiąć, y oderwać powinien, byleś nie 
był od Bog oddarty ČIdžže głębiey w tey uwadze: Coż može bydźściśley z 
eztowiekiem idko oko, ręka, dufza, fam człowiek? Słuchayże co mowi; fer 
želi oko, ręka, noga, gorfzy cię, wyłup, odetniey, odedrzey od fiebie: Cięfzka 
to kátownia oderwść fie, ywyzuć ztego wfzyftkiego , co ezteku lubo, ale te 
ćiężfza ( bydź dla tego oderwánym, oddártym od Boga, bydź wyzutym z Bogá 
ná wieki? Tak (obie pomyśl: Wiśra mnie uczy że mnie czeka życie wieczne 
w Niebie, dle mi przefzkadza oko lubieżne? Coż mi po oku, coż mi po wízy- 
ftkim, ieżeli mnie ro oko złupi, y zedrze, wyzuies ziedynege (zczesčia mego 
z widzenia Boga? Wiárá mnie uczy, ze ináczey bydź fzczęśliwym wiecznie 
nie mogę, poki ciała nie umorzę. Mruczy,y farka niedotkliwe ciáło, na nay- 
mniey(zą ptzykrość, y coż mi potym ciele, co mi po wfzyftkim, ieżeli będę ad- 
dirty ad Bogi mego?  Pátrz gdy gałąź od držewá oddžieráia, gdyby mowić 
mogła tedyby gwałt wynurzyfá? Coż będźie; gdy dufzę od Boga na wieki 
oderwie ćiało? Uwaž ná konie:, 4 pochwal žáraz niepoiętą dobroć BOGA 
twoiego: Coto ztobą BOG czyni, lákocie powoli dyfponuie dotego, żebyś 
fię kiedykolwiek oderwał, y odćiął od tego, čo świśtem, ciałem, y grzechcra 
trąći, gdy chcefz bez fzkody defkę iednę do drugiey przykliionj odedrzeč, 
tedy powoli, zlekká miękczyfz, fkrapiafż, z lekka odrywafz ? Toż czyni Bog 
z toba: miałeś rzecz, w ktorey fię kochałeś: Bog cię odniey z lekka oderwał, 
kochałeś fię w urodžie, Bog ćiią powoli zlekká z laty ftarośćią pftiie, Kochafz 
fię w zdrowiu, y to či Bog przykremi boleśćciami targa y pfuie , kochafz fię nie 
wedle Boga w przyiačielu, y tego či Bog umyka, ábo z $wiatá, śbo z tego Do- 
mu, mieyícá, miáltá: pomyślże ná coto, czyni dobroć Boga twego? Iedynie 
ná to, žeby čie powoli przyuczytá, przyfpofobiła dotego, kiedy nagle trze- 
bi będźie od tego wlzyftkiego lię odedrzeć, odčigé. Przyidžie ten czdskiedy 
dufzę twoię, ták do čiát4 przypoioną, odrywać będźie śmierć, oderwie, ode" 
tnie wfzyftkie rofkofzy, plauzy, wygody, Śzc. trzeba będźie fię złączyć z Bø. 
giem? Ah! czafie, ah! momenćie, iikoś nudny ? jákiey kátowni pełny? Ah 
S. moy Panie, nieca będę wyzuty, odarty z čiálá, z fortuny, z żyćia, bylem pig 
był od ciebie ná wieki oderwany, Amen. 
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NA DZIEN NARODZENIA 
MATKI BOSKIEY. 


Liber generationis JESU ‘Chrifli Filii David , Filii Atrabam Math: 1. 
Więty Auguftyn w iednym Kazaniu zażywa takiego podobieňftwá: leży 
fobie Kfięga ślicznie opráwna, druk wyborny. Przychodźi profty wie- 
śniaczekć y mowi, piękna to kfięga, śle iey nie rozumiem.  Przycho- 
dźi potym drugi, ktory umie czy tác, śle nie rozumie łaćiny, y mowi 
widzę piękną kfięgę, czytam litery, dle przeniknąć nie mogę > co fię w nich 
zamyka: Przychodźi ná koniec ten, ktory y czyta y rozumie; co fię w niey 
zamyka. Taką, nam dźiś otwiera Kfięgę Bolka Mądrość: Słowem Bofkim zá- 
pifana, T žiemnicámi dziwnemi napełnionąNayświęt(zą Márya, bo ieželi Pro- 
rok o Niebie mowi: že to ieft Klicgá, y kártá opow ládáijaca Boga? Coż dopie- 
ro Nayświętfza Márya? Pálcem Bofkim, Duchem, NayŚwiętfzym zápifana : 
Stawamy nád tą kfięgą nád Narodzoną Márya A186 hy wfzyfcy profłacy, przy- 
znaiemy, 'żo to śliczna kfięga: dle czytać, y przenikać co üe w niey zamyka 
nie umiemy.Ktoż z nas przeniknie: Pánná: 4 przečie Mátká ! 4 Bofka,ktoż poy- 
mie; Džiečie, 4 nád wízyftkich Aniołow fzczesliwíze: kto poymie: Matka 
Bolka, Páni świśtś, 4.przećię fľuzebnicá pokorna. Dármo, profłacyśmy wizy= 
fcy ? nád tą Księgą. W tey S. Ewangelii wyliczają rożnych ftinow, y kondy* 
cyi ludźi, ále či wfzyfcy: nádwie części džiela fię, iednifą Swięći, fprawiedlie 
wi iśko Abraam, Izaak, Jakub, &c. Drudzy fa grzefzni, á tacy, ktorym w tey% 
że Kliedze,záraz grzech ná oczy wyrzucśią: láko Dawid, Salomon, Achab, za 
Wfzyfey tedy či ludžie, y Swięći, y grzefzni ftawśią nád NarodzonąNayświęt- 
fzą Mśryą. Wfzyfcy ftawślą ná to, żeby z Maryi zbawienne pociechy zábie- 
tili.. Niewiemże ia, ktorzy więkfze pociechy czerpdią z tego Morza, czy- 
Swięći, czy grzefzni? Ieżeli mi pozwolicie, odpowiem dźiś náto w ten (po« 
fob; Sprawiedliwi, y Swigči ludžie, ezerpáia wielkie počiechy z Narodzenią 
Máryi. Ale ludžie grzeízni, daleko więkfze, ád M. De G: 


. 


Zá fun 


NÁ, dzień Narodzenia Matki Bofkiej 
A fundáment zákláďam (obie pytanie w S. Theologii zwyczáyne Gdy» 
by był Adam nie zgrzefzył, ieżeliby Chryftus przyfzedł £ S. Tomafzy . 
S. Auguftyn wyrážnie mowi: Sermone de verbis Apoftoli, fi home non pe- 
riijjer, Filius hominis nas veuijfer. 1dźie zátym, že y Nayświętfza Marya: 
nie byłaby Matką Bofką. Idźie ża tym y to, že iako Chryftus ieft jedyne žrzo- ` 
dło, z ktorego Święci y geźefzni czerpaią fwoie pociechy , tak y Nayświętlzą 
Marya, záraz po Chryftufie, ieft ná to narodzona,4by była morze niezbrodzo- 
ne, z ktorego Święci, y grzefzni biorą fwoie pociechy. Y dla tego iKośćioł S. 
mowi: Precatores won abbarres: fine quibus, nunquam fores tanti Mater Filii. ZAŁOŻ - 
my y to za fundament, co Chryitus mowi w S. Ewangelii, žeby wyrážiť 
wielkie wefele w Niebie z náwrocenia grzelznego, zażywa tych przypowie= 
ści. Páfterz mdijc to owiec, zgubił jedne, zofiawił dźiewięćdźieśiąt y dźie- 
więc ná puftyni, fzuka iedney, znayduie, ćiefzy fię, do pociechy wzálemncy 
wzywa fąiiady (woie, Con vätulamini mibi, y przydaic: ira gaudium erir in Cale 
ynirentiam agente, quàm [upra nonaginta novem juftís. Ażeby te 
iFzus, zážywa erugicy przypowieści. Niewiáftá 
j jpala pochodają , fzuka zndyduie: 
„tulamisi mihi, ywięcey ma poćie- 
lżięwiąći. Iprzydále znowu P. Jezus 
W iękfze pociechy ma Niebe 
Aźiefigt dziewięć fprówiedliwych. Te 
leži owieczki. ma więkfzą 


biła jeden, zá 


počiechc, niż Z dźiewięćdź 


y bardzo dáleko,y głęboko záblakáž fç od Bogá,á przez refpektNay 

świętfzey Maryi ználežiony jeft, ma tyśiąc przyczyn pociechy. Zginąłem, á 

jeftem zaśleźiony; zgubiłem wfzyftkę fortunę nadprzyrodzona, prawo doNie- 

bá, śwfzyftko mi fię to wrociło. Niegodžienem był żadnego reípektú orom 

go znalazł u Bogá, u Mśryi. Byłem juž fynem zátrácenia , otóm fię fat dla 

Máryi Synem táíki. Sądźciefz, czy nie icf to więk(za pociechą $ Iefzcze y 
Pa 


ry zginął, 


$r4, KA ZA: N.2:£ 
vo przydać ttzebá, Lu: 7. Ták árgumentnie P. IEzus, Dae debitores erant cuidam 
Janeratori, unus debebat denarios 500. alter so. non hahentibus illis ande redderent , donavit 
utrisf; Pyta fię tedy P. [Ezus, ktory z tych dłużnikow y bardźiey kocha fwe- 
o kredytorá, y wigkfza ma z niego pociechę: Cuż plus dim/fit , rozum ták dy- 
je. ze ten, ktoremu więcey odpuizczono. ldźmyż do punktu Kazania; 
Sprawiedliwi , y Swięći ludźie mniey winni Bogu, bo tylko zá pierworodny 
grzech, ábo zá fwoie powízednie.  Grzefzni, 4 znałogu grzefzący, więcey 
winni, bo láko na innym mieyfcu mowi IEzus; Oblatus eft unas, qui debebat 10. 
willa talenta. Otoż wízyftkim Bog odpufzcza, dla Nayświetfzey Maryi, y tym, 
y tym, ktorzyfztedy wiekíza mála pociechę, z Maryi, Cus plus dźmierttny, Ták 
Ewángelia, ták y iamowię. Ia fobie iefzcze ták uważam. Dwie fioftry by- 
ły Marta, y Magdalena. Q Marcie nicnie mamy w Ewangelii , coby iey žy- 
čie zginić miało. I owfzem wyrážnie głofi Ewaagelia iey życie Swigte, Pá: 
mieńftwo zupełnie dochowane, dobre uczynki, miłośierdźie, przečiwko ubó- 


-giernu IEzufowi. Zaś o Magdalenie czytamy: Erat mulier in civitate peccatrix. 


E Chryftuso niey mowi: remitruntur. ei percata multa. Patrzmyż tedy terz: Co 
fam Chryftus o Migdálenie mowi: Maria optimam partem elegit. Ze Magdalend 
zfimego Imienia MARYA więcey nad Martę odebrała pociechy, wiele ła 
fki wýczerpnefá Mártá z Máryt, ale daleko więcey Mágdálená. I ták nátych 
dwoch fioftrách wyraża fię tá prawdá, źe ludźie Swięći, y fprawiedliwi, má- 
ig z Nayświętfzey Maryi wiele pociechy, ále więcey ludźie grzefzni. Ale 
mátoby toco.pomogło do żbawiennego fłuchania,gdyby mtylko ná tym prze- 
ftat. Trzeba nám tę prawdę idśniey, y gruntowniey obaczyć. Więc mowię; 
między fprawiedliwym, pobożnie żyjącym, y dobrze umierdiącym, ieft kou- 
trákt fprawiedłiwośći, dlaczego Bog obliguie fię a dobrey woli (woiey dać 
mu. wízyltko, co obiecał dobrym. Si bene egeris, recjpies. Więc P, Bog tym kon- 
tráktem obowiązany mowi: żem či winien dać to, com obiecał. - Przeči- 
wnym: fpofobem między grzefznikiem, á między BOGIEM, ieft rozer- 
wany: kontrakt y iuż BOG nic mu nie iet obowiązdny,nic mu nie powi- 
nien: Pokaz mi: coć Bog powinien w ten czds gdyś iet w grzechu! Ieżeli 
fpriwiedliwym „ winien Bog obronę, protekcya bo im to przyślągł w Pi- 
śmie z, Protegam eum, quoniam cognovit Nomen meum Powinienže Bog to ludźiom 
grzelznymć Nigdy. leželi (práwiedliw ym: winien Bog, žeby ich kochał , bo. 
im to przyśiągł w Pilmie : Ego diligentes me diligo: śle powinienże to grzefzny m? 
nigdy. Botákowa, idžie konfekwencya: Diligentes diligo. Negligentes, negligo Sr. 
Jeżeli GOG: winien fpriwiedliwym Niebo, zapłatę, wieczną chw ate: bo 
im to przyrzekł: Ego ero merces twa. Merces. veftra magna nimisále czy powinien 
to grzefgnym? nigdy. Pytam dáley powinienże BOG grzelznikowi» żeby 
go piera 
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go pierwey fukat niž on Boga? nigdy : á przećię ták fe dzieje: Powinienże, 
żeby go BOG zachował ? nigdy, žeby bogźćił , pialtował nigdy. Gdy te- 
dy Człowiek greízny to wfzyftko bierze przez Nayświętfzą Maryą od Bo- 
rá, Jawna rzecz ieft, że więcey ma poćiechy ; niżeli fprawiedliwy Ah! moy 
Bože! idkobyśmy byli dawno, pogineli w grzechach? dawno gorzeli w pic- 
kle? dawno zaczęli wieczne katownie, gdyby nie ty Swięta.dźiećino. Przy- 
dzię y to, że fprawiedliwi ludźie rym famym, že lą fprawiedliwemi, mála zá 
wfze wolny, y łatwy pržyftep do Boga: przez Chryftufa , przez Ducha Swie- 
ego, ktory w nich miefzkaiąc trflimoninm dat, quod fint Filii Det. Zaś ludžie 
grze(zni, bardzo trudny przyftęp do Bogź maią, ztąd cierpią defolacye, ućifki 
na dufzy, ćięfzkośćdo modlitwy. leżeli tedy przez Nayświętfzą Maryą, znay- 
duią przyftep do Boga, do łafki, y do wfzyftkich dobr nadprzyrodzonych ftrá- 
conych przez grzech , coż rozumiecie, iákie morze pociechy, y. wefelaná du= 
fey mála! I dla tego S: Auguftyn mowi: „Oweramis igitar veniam, 69 per Marian 
qleramis, quaramus gTAŁAM, Gr. gin bac efpunica ratio fpei noftre. Ná koniec: 
przydać y to trzebá: Ten ktory Z malego niebefpieczeńtiwa wybrnął przez 
pomoc Maryi? mniey fie ćięfzy, ale ten, ktory Z oftátniey toni wyfzedł, muft 
mieć więkfzą počieche.- Ze Łazarz ożył, y wyfzedł z grobu, miał] pociechę » 
śle więcey Magdalena, bo z piekła, z oftatniey zguby wyprowadźiła ią łafka. 
A wiečie wy, y przenikacie lodžie grzefzni zidk wielkiego: oftátniego nie- 
befpieczeńftwa wyrwała was tyle rázy pomoc Nayświętfzey Maryi? Otoščie 
fie ták byli zátopili w grzechach : żeśćie,ani znali do fiebie, tego niefzczęśćia č 
Wrácacie fię do łafki, do Boga : Ktoż to fprawił ? byliście fynowie gniewu, zá- 
tracenia? ktoż waż w Syny Bofkie zamienił ? Tá, de qua natus ej? Jefus. Byli- 
ście wiežniámi czártá, oto wami rządźił, iako chciał? Ktoż was ztey niewo- 
fi wywiodł? Ta, w ktorey BOG miefzkał &e I toćto left, že Kośćioł S. mo- 
wi. Nativitas rúa Dei Genitrix, gaudium attulit univerjo mundo: Gdy fię Jan Swię- 
ty Chrzciciel narodźić miał, opowiedźiał Anioł: Multi in Nativitate ejus gaude- 
bunt, A gdy Nayświętfza Marya rodzi fię ná świśc, tá Pánná o ktorcy wiarź £ 
de qua natuseft JESUS. Już nie multi, śle wfzyfcy, bo táS. Pźnna dla wfzyftkich 
nas z(oba przy narodzeniu fwoim, Dobro naywyżfze przynieltá. 


KONKLUZYA. 


Le coż toielt, že my tey.pociechy doczekać nie možem, ktorey fobie 
od Nayświętfzey Maryi życzeniy, otosmy tyle rázy wołali w. tym pu- 


blicznym ućilku y Salya nos perimus: Otośmy tyle ofiar, tyle poftow,tyle 
"3 sad 
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dni dla czci, y honoru Maryi czynili, wołśiąc Matko żyda uprośnam Żydłe. 


Coż to ieft zá przyczyna, ktora nam ramuie dzielność Maryi: Ná wefełu w Ká- 
nie Gźlileyfkiey: nikt Maryi nie profił , o wine, choć go niebyło, Sama (ie 
dómyśliła, y uprofiła. My nie o wino, śle o pomoc w tym publicznym učiíku 
wołamy. My nie ná wefelu, śle w uftáwicznym płaczu prośimy. Ey dla Boga, 
ktoż nam ferce Maryi, od nas oddalił. left trádycya, między SS. Doktorámi, 
ktorą wfpomina yS. Dyonizy Areopagita, że Nayświętlza Marya, przed oftá- 
tnim: zášnieniem fwoim, proátá [Ezuľa Syná (wego žeby przy (woim zášnie- 
niu czáttá niewidžiát4. Abož to czárt bije ná ten czás: Ah biie: mowi Pi(mo, 
Stiens quia tempus breve efl. W coż ty poydźiefz, ktoryś całe żyćie czártu był 
powolny ? Byłże rok byłże mieśiąc,byłże dźień, wolny, ktoregoś nie był czár- 
tu pofłufzny ? Marya profilá, żeby czártá niewidžiátá ! ábo też to yná Swię» 
tych ezárt przy šmierči biie? Ah ták ieft, w coż fię ty obrocifz nedzarzu,kte- 
ryś tyle rázy Bogd obrśźił. Mowičie więc: Trudna to ief, żyćdobrze! «4h! 
trudaieyfza ieft umierać dobrze. A zá coż. y dla czego Nayświęclza Marya 
prolitá, žeby przy fwoim zśśnieniu, czártá ne widžiátá ? To niepochodziłe 
ztąd, žeby fię golękść miiłź, będąc utwierdzona w kifce, będąc pewna, y 
pełną Łafki, dle ia fig domyślam, dla czego to uczyniła Marya. Dia trzech 
przyczyn, będąc Marya naypokornieyfzą , niechčiátá, y ná moment widzieć 
ed M czártá, ktory fig nigdy Bogu ukorzyć niechce, lubo czy mocną re- 

g Bofką. Będąc Marya nayczyftíza, niechčialá y namoment widzieć, y čier. 
pieć fproľnego, nieczyftego dachá, krory przez wymyślne fprofnosći odry« 
wa ludzi od Bogá. Badac Marya ogailtą w miłości Boga, niechčiálá, y ná mo- 
ment cierpieć, y pátrzyč ni tego, ktory przećiwko rozumowi niendwidźi Bo- 
gd. Stoliymyž to do nas. Dźiwuiemy fi;,że nálze proźby do Maryi, żadnego 
fkutku nie mála, czy nie to toieft, że naypokorniey(za Marya, widząc w nas 
pychę y nadętość czárrowíka, oczy, ufzy odwraca. Oto nas Bog karzę,y korzy, 
my go odrażamy ? Czy nie to to iet, že Mirya nayczyftfzą będąc, widźąciake 
w nas fprofny, y nieczylty A(modeufz dokázuie, iáko grzechy cielelne z brze- 
8: wylały, y widzieć nas, y fłachźć niechce. Czy nie toto ieft; że w nasnie 
widźi żadney miłośći Boga! Tow pofpolitośći , 4w [zez 'gulnośći mowiąc , 
Staw tę przy kolebce Maryi, człowiecze grzelzny ! Ty ktoryś dufzę twoię, 
ták zatopił w Ziemi, że, śni wiefz, ani umiefz;co to ief ferce podnieść do Bo. 


ga! Nayświętlza tá džiečiná, przy pierwlzych záraz žyčia {wego początkach, 
ák pełna łatki, rák pełsia miłości Boga. Ah! Świętą dźiećino , ktora fię Nie- 
bu, y Świętym Pańtkim, śle więcey grzefznikom ná pociechę rodźifz. Niech 
y 13; grzelznik tę przy narodzeniu twoim, odbiorę pociechę, żebym fig Bogu, 
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y śWiętcy edrodźił więczneść, Amem 
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SWIETEGO KRZYZA. 


„Duomodo tu dicis: Oportet exaltań Filium hominis? Joan: To. 


Więty Krol y Prorok David: zápátruiac fię Prorockim okiem y Duchem; 

ná przyfzły ftan łafki, ktory fię miał zdcząć od IEzufa ná krzyżu wy- 
 niefionego: záwołał? Ego dixi Dii vos eflis, 66 Filii excelfi omnes. Te fiowá 
uważáiąc $. Leo, mowi; że Pan Bog uczynił dekret, wynieść, y wy- 
wyżfzyć człowieka ná pierwfzy fłan z ktorego wypadł. A ktoryż możebydź 
wyžízy, iáko bydź Synem naywyżfzego, przez łafkę ? Filii excelfi omnes. Przede 
tym w fidrym zeftdmencie. by nayípráv iedliw fzego, infzy tytuł od Boga nie 
potkał, tylko: Seryus meus estu. Ble po um.orzonym y wyniefionym na Krzy= 
žu IEzufie: Dii vos effis€8 Filiiexcelfi omnes. Te Rowi Prorockie, Regnavit A 
ligne DEUS; wyfkrobśli, wyrzucili Zydźi z (wego Pifmá, 4 to dla okru- 
tney zazdrośći że ich Bog porzucił: 4 nowe fobie z nas Chrześćian kroleftwo 
zaczął na krzyżu, Genus eledlum, populus acquiftionts, gens Sanita, Słowem Filá 
excelfi omnes, ła tu dwie ofobliwiey rzeczy uważam w tym punkcie: Pierwfzaj 
niepoiętą dobroć Bogá, ktora fię zwyciężyć złości ludzkiey niedáta: czto- 
wiek zśraz w Raiu, fprzyfiągł fię z czártem przečiwko Bogu pod zakazany 
drzewem: czárt mowił, w niebie, Ero fimilis altifimo. _ Aczłowiek w Rains 
chwycił fiętego Eritis ficut Dii. Gdy Pan BOG, y czártá y człowieka fra- 
čiž z tey wyniofłośći; coraz głębiey człowiek rzuca fię w przepáść złośći , 
ciemności, nieznájomošci Bogá. Coż fię dzieie daley? Dobroć Bofka, czártá 
cále odrzućiwfzy ná wieki, człowieká bierze y rękami fwemi go coraz wy» 
żey wynośl áž do tego ftanu z ktorego wypadł, Ego dixi Dii vos eftis 64 Filä 
excelfi omnes. Druga, uważam niepoiętą mądrość Bofką w fpofobách znaleźjo- 
nych, ktoremiczłowiekź winduie, y wynośi do tákiey wyfokosči, Upadł 
człowiek? Rzuca fię fam Syn Bofki na naygłęblzą przepaść zelżywośći, gorz- 
kość 
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košči krzyżowey, Veni in altitudinem maris, Dla czego; Oportet exaltari Fikem 
bominis. lefttedy nieomylny y nigdy nie przełamany dekret Bofki: Trzeba 
zynieść, y wyprowadzić człowieka do naywyżlzego pierwizego fzCzęśćia , 
z 3 wypzdł, Przypatruyciefz figi (pofobem tego dokázuie m4- 
drość Bolka; fa wam ná tym kazániu wytłumaczę: gdy wam te prawdy Chize- 
ściańikie obiaśnię, mowiąc w pierwfzey częśći. Ze mądrość Belka, tet ie- 
dyny fpofob ználiztá: przez krzyż, y učiík człowieka uniżyć, żeby go Wy? 
nieść do pierwfzego (zczęśćia. W drugiey częśći, że kro fię ztego rządu wy- 
łamuie Bogu, tym (amym fię wýrzeka pierwfzego fzczęścia. 44 M. D. G. 


CZESC- BT SZA. 


Madrosť Byka ten iedyny fpofab ználáztá , przez krzyż y učifki uniżyć człrwiekó, 


żeby go wynieść, 


"77 


IWięty Paweł w liście do Rzymian. Ad Rom. s. Te ma fłowa : Ubi aban- 
dayit deličtum, fuperabundavit & gratia. Te ffowá Apoftolfkie czytśląc S. 

KJ) Chryzoltom, taką czyni kompźrdcyą między nátura, y łafką. Natura 
zepfowana przez grzech, nigdy nagle w ofłarnią przepaść złośći nie wtrg> 

ea człekś, śle powoli, po ftopniách idzie. Nemo fubito negua. Tož y tálká Bofka, 
w dufzy czyni, nigdy nagle uwiktánego grzefzniká nie wynofi, śle go z lekką 
wprzod dyfponuie; wprzod uprzątą ciemności ná rozumie, potym w pro- 
wadza świśrełka, w przod umyka gorzkość y zaćiętość ná woli , toż dopicre 
fłodzi cnotę. Przydśie dáley S. Dokror? Iákim porządkiem człowiek upadł 
w przepaść mizeryi, y grzechow. Tymže porządkiem tálká, y mądrość Bo- 
fka, do gery go wynośi. To záľožywízy, mowi daley; że tedy- przez drze- 
wo zákazáne w Ráiu, przez rofkofz, y delektowánie, upadł w ták čiefzka nę- 
dze, więc łśfk4 Boża tymże perzadkiem , tylko przedźiwnym fpofobem 
przez drzewo krzyża, przez ući(ki, y boleśći, znowu do pierwfzego ftanu 
winduie, wynośi człowieka. Właśnie idko biegły y chorobę przenikśiący 
Medyk, że fię chorobá zaczęła z fłodkośći, trzeba w kontr gorzkoščia dźwi- 
gić pácyentá. W tym dyfkurfie złotego Doktorá, trzy rzeczy uważać trzeba. 
Człowiek ma to znatury fwoiey, że chčiwie bárdzo pragnie záwíze wynio- 
fłości, chwały. Irák ieft w tym delikátny, niedotkliwy, że fię z fwoim nie- 
doftátkiem kryje, przed čieniem hańby, zelżywośći ucieka. Nic więcey tyb 
ko fobie wfpomniycie naubogich Rybakow. Tylko coich TEzus powołał, 
dž oni záraz, Qui corum major erit, Mizerni rybacy z kadže wam to ta p 
opie 
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dopieroście, od fiackow odefzli, ktoby tám o was wiedźiał , by nie Chryftus , 
was powołał? Pytayćie mnie z kądże to tá chćiwość; Ieft z tad, że ñas wfzy« 
fikich Bog do naywyžízego (zczęśćia, y chwały ftworzył, y tę nam chćiwość 
wlał. Fylkożeią ludźie obracają nadoł. Ito wtym dyfkurfie uważać má- 
Čie, że tá chćiwość może bydź zła abo dobra. Zła ielt- gdy człowiek chči- 
wie chwały wyniofłośći u ludźi {zuka przez'fpofoby złe. — Dobraieft gdy 
człowiek fzuka chćiwie , nienafycenie chwały, bydź wyfoko w niebie: emu- 
lamini charifnata meliora. O lepíza Swięty, Paweł. Z tąd Chrystus: Negetiaminé 
donec veniam. im chćiwiey zbieraz zalługi, tym wyžey wžálce yw chwale 
wieczney będźiefz. Tefzcze w tymże dyfkurfie złotym uważać mačie y to» 
że Pan Bog uczynił dekret nieprzełamany, żeby tym á nie innym gośćiiicem 
człowieka wynieść do pierwfzego ftánufáfki, y fzczęśćia, koniecznie przez 
krzyży ućilki funduis fie tá wfzylłka nauka: ná fłowach Iezuľowych, Quá 
valt venire pof me, tollat crucem: [u4m.  Y znowu. Arcta vis eft qua ducit ad vitam, 
BOG to mowi, że nie mafz innego fpolobu, infzey drogi tylko tá iedyna, čiá- 
(na, učiíku pełna. Przydźie S. Chryzoftom: Hoc eft Divine Sapientia inventum,bię 
unicus modus reftituendź ne ad prifłinam gratia flatum. leżeli chcećie głębiey, iá- 
śniey tę prawdę widźieć: Proíze pátračiež ná proceder madrosči Bofkiey Luc, 
16. Iakie Chryftus principium  zdlełada: Duod eft altum hominibus, abominatio efè 
apid Denm. Co ludźie fzącuią,wynofzą Bog to odrzuca, colľudžie gárdza, czym 
fię brzydzą, to Bog wynośi. Coż mogło bydź obrzydliwfzego uludźi, iako 
krzyżowa fzubienica, Maledilhisqui pendet A ligne, 1 drzewo, y ten cö na nim 
wifi, przeklętym obrzydliwym ftat fieludžiom,Pátrzčiež teraz co ztym obrzy- 
dliwym drzewem Bog uczynił, iáko go wyniofł y podwyżfzył ná taką chwa- 
fe, že teraz krzyż ieft iedyną ozdoba , y obroną, y tarczą! przy końcu świ4- 
tá wfzyftkie światła ná niebie pogáfi Bog, 4 krzyż zelžywy , obrzydliwy u 
ludźi, zaiaśnieie. Tunc parebit fignum Filii Hominis. Chcieli ludźie utłumić 
krzyż, Bog go zśwfze wyniofł.lakim tedy porządkeim drzewo to wynioffá ma« 
drość Bolka, ná wyfoką chwałę : takimże wynośi y ludźi dochwały. Nie“ 
mafz y niebędźie innego dekretu, tylko ten, Oportet exaltarí Filium hominis. lak- 
że, ták, iáko krzyż IEzuľow przez zelżywość, hanbe, męki, wyniefiony; tak 
y człowiek, Per multas tribulationes oportet intrare. Wartuyčie Pifmo, przebiež- 
<ie świat, richuyćie Swiętych, wfzędźie wam tá prawdá ftaniey wpádnie w 
oczy że iedyny tylko fpofob wyniefienia wálzego do pierwfzego ftanu łafki, 
y fzczęśćia, krzyż, y učiíki. Abraham nie otrzymał žiemi obiecáney tylka 
po wygnaniu, y porzuceniu domu oycowíkiego. Iozef nie ftánat ná tronie 
Egyptikim, tylko po učiíkách po kálumniách, po wiežieniu, po głodach. Lud 
wybrany niewfzedł do źiemi, mlekiem, y miodem płynącey, tylko po morzw 
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czerwonym, pô oftrych gorách, po puftyni, po wežách ogniftych, po gorzkich 
wodźch. Ale ná co to zwámi otym długo mowić, profzę was, kto miał wię- 
kfze prawo do chwały wieczney nád Chryftufa IEzufa? A przečie, Oportuit 
Chriftum pati, © fic intrate in gloriam fuam. Tak tedy ná tym fundamencie ar- 
gumentuie z tobą człowiecze $. Cypryan. Tyś prawo do ták wyfokiego 
fzczęścia ftrácit, mufifz tedy tą drogą y tym fpofobem nabywść tego prówa, 
jakie či opifuie mądrość Bodka, ale či mądrość Bofka opifuie do nabyćia tego 
prawa krzyż, y ućifki, wierzyfz temu czyli nie? Ieżeli nie dowierzafz, czy- 
tayże fobie Ewangelią, nieznaydziefz tám tylko čiáína, y pełną krzyża , ući- 
fku drogę, alam ią BOG, y opiľat, y zprawdžiť, potym, patrz ná codźienny 
proceder. Im kogo BOG chce wyżey wynieść, tým niżey go rzući. Mafz w 
oczach zdeptanego, wzgárdzonepo, zagrzebionego w źiemi z krzyżem lezu- 
fa fwoim, pśtrzźe iák go Bog uniżył, ale patrz iakó go wyniofł. Swięći Do- 
ktorowie ná to fię zgadzóią, że takich ludži, ktorych żadnym krzyżem, y u- 
ćifkiem nie uniża Bog; znak ieft, žeich ná wieki porzuči.  Śkos in prafenti 
nen flagellar, in futuro damnat. W nośże fobie wiarą, y łafką wiparty cztowie: 
cze, nieomylną prawdę, że bydź ináczey.nie może, ten ieft iedyny fpofobwy: 
nieść fię do pierwfzego ftanu łafki, y fzczęścia, Krzyż, y učifki. 


ČZESC WTORA, 


Kto fie z tego [pofobu wýšamác, tym famym wyrzeka fig fuczęścia , j wiecznej chważy, 


'Bofkiey, y ztego dekretu mądrości Bofkiey : nic innego nie ieft, tyl- 
ko fię wydžieráč od naywyžízego fzczęśćia chwały wieczncy. Pięć 
knym to podobieňftwem obiaśnia Doktor jeden. Krol fię przecho- 

dźi po Gáleryi, ftoią około Minśfri fłatils, rożnego Ranu, y fzarzy Panowie; 
Xiążęca , fpoyzrzał ná iednego Krol, y długo fię-mu przypátrulgc: nic nie 
mowiwfzy, Imię iego w pugilarách napifał, przy Imieniu krzyż. naznaczył; 
przerážito to zaraz Paná truchleiąc ná fercu , myśli czegoż ia w tym Kro- 
leftwie mam czekać? Po tákim fpoyrzeniu? po takim náznáczeniu, á co mnić 
od Krolá czeka, tylko oftatnia konfuzya leželi mam zelżywie w oczach zná“ 
iomego Kroleftwa żyć, dbo umierác: wolę farm wiecznym bydź wygnáúcem: 
nie opáttzny człowiek; przed málowánym Krzyżem uciekł z Kroleftwa, 
uciekł y przed naypierwízym honorem, ktory go miał potkźć, bo go Kroldla 
tego napifał , krzyżem náznáczyt, že go miał na naywyżfzy honor wynieść. 
Jeh to obraz niektorych Chrzeščian, Bog okiem práenikálacym ná nich pia 

mię 


t Ä Le idźmy do drugiey práwdy, wyfamywáé fię z tego porządku łafki 
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Imię ich zápiľuie krzyżem, yučiíkiem deść lekkim, y malowśnym notuie,oni 
uciekdią, wyłamnią fię z krzyża, 4 tym famym zwyfokiego fzczęśćcia. Math. 
13. mowi P. IEzus, Simile eft Regnum. celorum- thefauro, č8c. [e fłowa Pańfkie 
dwoiáko uważa S. Grzegorz; Kroleftwo Boże, ieft Kościoł Iezufow ná žie- 
mi, ze wfzyfikich wiernych zgromadzony.  Pytaymyż fię, Kośćioł Iezuľow 
przez co do takiego fzczęśćia, chwały, fławy, po całym świecie przyízed č 
S. Grzegorz mowi: Humilitate Crucis crevit, Zaraz z początku chciał Bog, žeby 
Apoftołowie fundamentá tego Kroleftwa: okrutną śmierćią zginęli. Zaraz z 
początku, tyfięcy ták wiele Chrześćian zábito. Począwfzy od S. Piorrá kil- 
kafet Papiežow żaden ná łożku fwoią śmiercią nie umśrł, ták Bog chčiať, 
żeby koniecznie przez Krzyże, ucifki, boleści, przyfzedł do tego lzczęśćia 
Kośćioł icgo. Mowi tedy S. Doktor: Ieżeli tedy całe čiáto ták urofłoprzez 
učiíki, 4 coż zo ieft, że członek, że rękś, że noga ucieka od tego. Tym fa- 
mym, ieželi učicka od Krzyża, wyrzeka fię y (zczesčia. W drugim fenfie te 
ffowá lezuľowe, biorąc: kroleltwo Bože, ieft niebo, chwała wieczna. Opi- 
fuic Chryftus (poľob, przyść do niego? left to Kroleftwo fkarbem drogim ; 
úle zikopśnym; kto gochce doftác ; trzebá wfzyftko poprzedác, y rozdść, po- 
ic liç, y Cierpieć. Ale będę ubogi, śle fię wniwecz obroce? Ieželi chcefz przyisć 
do tego fkarbu, y fzczęśćia ? Nie možna ináczey. Ieželi fię z tego (pofobu wys 
Šamicía, tym famym fię wyrzekafz fkarbu wieczney chwały. 


KONKLUZYA. 


JErazže obroćmy oko do nas, wnidźmy w nas , w [ercá nafze. Pomyśt 
fobie człowiecze Chrześciańfkijeftżeś w tych prawdách przekonány? 
iefiżeś ná Dufzy twoiey ták rofporządzony, že ráczey obieraíz wfzyft- 
kie učiíki, y kátownie, byleś nie odpadtod naywyžízego fzczęścia 

ma wieki. Pomyśl fobie dáley, koniecznie mufifzcierpieć ; taką mafz nátu“ 
tę, ták Bog rofporządźił?cakchce. Taką drogą wfzyftkich prowśdźił, kto- 
rychkolwiek zbawił. Wzdycbyš (ie miał witydźić ztemi brać rowną zaplá- 
tę, ktorzy i4 przez rożne učiíki, y męki záffužyli. Wiedz yto, żeczyli ty 
będźiefz čierpliwy, czyli nie? Mądrość Bofka dbác ná to nie będźie? Nie bę» 
džie poszątku nátury dla ciebie , Bog odmieniał. Pewnie dla čiebie iednego, 
fłońcu gorąca nie uymie, gdy ty náupaty narzekafz. Pewnie dla ciebie ie- 
dnego mrozom, śnięgom, žimná nie odbierze , gdy ty ná Žimno mruczy(z. Pe» 
wniedla čiebie nieprzyiačiofom twoim, gniewu, zawźiętośći , Żyćia nie ue 
kroči, gdy ich cy przeklina. I ow[zem nátežác przykrości będźie, na GENE 
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Ale ták, ieżeli co wfkorać chcefz , fłuchay rady Apoftoła S. Humiliamim fab 
potenti manu DEI, ut vos exaltet in die tribulationis.. Co rozumiefz; gdyby owe 
troie džieči, w piec ognifty wrzucone przeklinały były, czybytby P. BOG 
ogniowi moc, y dźielńość odiął ? gdyby był Iob przeklinał , y bluźnił Boga; 
ták iáko mu tádžitá žoná, á zažby go byt wyrwał z tych učiíkow. Ten to 
jeft iedyny fpofob wyniefienia fię z nędzy ; powolność w učiíku,, coż pomô: 
że potępieńcom, że Boga w učiíkách piekielnych bluźnią; im więcey przekli“ 
ndia, y blužnia, tym wieeey natęża Bog karánia, y požeráiacego ognia. Ah! 
człowiecze ktorykolwiek iefteś, gdybyś przeniknął tę prawdę: iako ci wię: 
cey affektu , táíki BOG czyni, gdy čie w ućifku trzyma? niżeli gdy folgnies 
nigdy byś fię Swiętey woli nie wyłamował: podniefiony z krzyżem, y na krzy“ 
žu Synu Bofki, niechcę ia inńego, y nieczekam wyniefienia Z učiíkow, ý 
krzyžow moich , tylko žeby było imię twoie wyniefione, uwielbione, Imię 
ná krzyżu zelżone, pogárdzone. Ah Synu Bofki Chtylte IEzu! ale oraz y 
Oycze náfz ná krzyżu zabity ; Tyś nas w bolesčiách, y učiťkách krzyżowych 
odrodził? Tyś Qycem nafzym, boś nas śmiercią ożywił ! My fynowiebo- 
eści | będąc tak zbolałego , tak zranionego Oycá fynimi, niechcemy bydź 
bez krzyžá, y boleści; prowadź nas drogą ćiślną twoią, żebyśmy cię dolzli 
w świętey wieczności; Amen. 


KAZANIE. 
NA DZIEN SWIĘTEGO 
MATHEUSZA APOSTOLA. 


Vidit JESUS hominem fedentem in telonia > Matheum nomine , & dixit illi fe- 
quere me, © furgens fecutus eft eum, Math. 9. 


| Czy to podobna, jednym weyźrzeniem, y fľowem , czlowická bo- 
gátego oderwać od pieniędzy, do uboľtwá? delikatnego odciągnąć od 

s wygod, do niewczafu? Niedotkliwego od rofkofzy, odwieść do mę= 
czeńftwa? Nie mogł tego poiąć Julian Apoftátá , gdy to czytał, y mo= 

wił, że to bayka, dbo, że ten był głupi, co fłowem iednym dał fię oderwać, 
Gdyby to nie z Duchá S. pifáno? á ktoby temu dał wiarę! Ze tak ieft dźielne 
oko Iezufa: ták nagłe odmiány czyni w ludžiách. Ale to rzecz iefzcze dźi 


wnieyfza! Było ták wiele innych, y podobnych;gorfzych, nád Matheuízá lu. 
: dži, 


; Na dźień 5. Mátheufzá Apofioła 123 
dźi, byli Faruże, Skrybowie, P. IEžus, tymże okiem ná nich patrzył, ktorym 
ták džielnie weyzrzał ná Márlieulzá , á przečie ten iednym promieniem oká 
Bofkiego, dał fię pociągnąć, támči zoftśli, w błocie nieprawości? Przydáie iá 
jelzcze wigcey, ý uważam tę rzecz z wami głębiey. Wiem zdpewrie, że Pan 
IEzus, patrząc ná Matheufza, chciał go do fiebie nakłonić, oderwać, od nie- 
belpieczeňftwá. Tož famo chciał, y innym uczynić, bo ná to przyfzedł, žeby 
zgubionych fzukał. Coż tedy ieft zá rácya? že tamci zoftáli w śmiećiśch nie- 
prówośći, w čiemnoščiách ślepoty. A Mátheufz, idko fľomá zá burfztynem , 
láko želázo zá magnefem, zaraz przylgnął do Iezufi, zá iednym weyztze- 
niem? Ta fobie ták uważam: TEzus ile człowiek: okiem pełnym wdzięku, 
y ftodkiey dobroći, patrzał ná twarz Mátheufza: Vidit Jefus hominem, aten= 
że IEzus, ile Bog, rzućił oko fwoie, świátło fwoie, dzielny promień do (ercá, 
y dufzy Mátheufzá, y ten refpekt, ten promień wewnętrzny, ten to był,ktory 
tazem nagle obmierził w(zyftko Mśtheufzowi, y nagle gooderwał, odmie- 
niť. O! dźiwne oko, o! fłodki refpekćie, o! dźielny promieniu! Ale nie tu 
koniec znowu trudność záftepuie! czemuż tego oká, y światła, y refpektu dfu- 
gim nie czynił Iezus? czynił ? dle mu przefzkadzano. Zbáwienna to bedžie 
nauką dźiś dla nas, ktorą ia wam w tym Kazániu wytłumaczę; gdy wam te 
dwie prawdy Chrześciańfkie obiaśnię zd pomocą duchá S. Pierwfza, tym fo- 
bie ludźie, (práwe zbawienia bardzo trudnia, że dzielność oká Bofkiego, y ł4- 

fki iego, w fobie tłumią, y przelzkadzái4. Tow pierwfzcy częśći: druga S. 
Macheufz tym wygtał, y ułatwił fobie wfzyftkie trudnoćći, że fię zaraz por- 
wał, y pierwfzey (ię tálki chwyćił. To w drugiey częśći. Ad M, D. G. 


CZEŚC JELERWSZA 


Tym fobie ludźie fprówę zbávienia trudnią, że dźielność ŻAfRi Bofkiey w fobie tłumią, 


O to może zá dźiwne odmiany fprawić w człowieku pieźwfza fáfká, y 
promień oká Bofkiego? trudno wymowie , dofyć natym co mowi $. 
Augultyn: że dać fię powolnie pierwfzey fáľce Bofkie 
nie ieft, tylko fobie wielką część wfzyltkich trudności ułatwić, y wy- 
trwanie w dobrym po częśći ubefpieczyć. Nie trzebaby nam tego punktu in 
czey dowodzić, tylko fobie wfpomniycie ná tych, ktorzy zá pierwfzą łafką, 
Weyžrzenieni Bofkiego oká fię puścili. Niżeli iednakten punkt ták potrzebny, 
y zbawienny wam wynurzę: w przod niektore trudności tu należące ułatwić 
trzeba. T4ko do tego, żeby zdrowe oko widžiáto obiektum > tak do tego że- 
by dufza co zbawiennego myślić, chcieć, czynić mogł, trzeba ła(ki Bofkiey. 
Ztad 


Y, nic innego, 
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Zrad Chryftus mowi Sinè me, nihil potejtís. Toieft, žeby kto zbáwiennie , ile 
do zbawienia zafłużenia należy co uczynił, myślił, trzeba, żeby z męki lczu- 
fowey, yzaftug iego wyfłużona fáfká, fpływałi nań, y pomogła wu. Przy- 
dayčie[z y to,co SS. Doktorowie mowią, że. P. BOG,w powolney fobie duly 
zażywa rozumu„y woli, iáko inftrumentu złotnik zażywa ná wytchnienie pier 
ščienia złotego, y inftrument robi: y złotnik robi: Bog ná rozumie dáie $wiá- 


tlá, žeby dufzá widźidła to, czego przed tym nie widźińłi, ná woli fprawuie 


chęć, y fłodkość, že to, czym fię przedtym woli brzydźiła, cego fię potym chci 
wić chwyta. Zdoświądczenia {wego S. Auguftyn mowi ; učiekatem przed 
tobą Boże, bom cię nieznał , brzydźiłem fię žyčiem czyítym, umartwionym, 
bo mnie zła wola pędźiła do miękkości, ale gdyś ty wízedí, y wprowádžiť 
w duľze moię swiatło, y łafkę (woię, juž mi miło, co čieľzko było. Tyś mi 
to ofłodźił oliedyna fłodkości. Trzebatuielzcze przydać, y náuke S. Con- 
cylium Trydeńtlkiego : Si quis dixeris, liberum hominis arbitrium a DEO motum, 0$ 
cxciratum, non poffe dzfentire, fi velit, anathema fit. Dwoiako zás może. Wolna wola 
ludzka przefzkodźić łafce Bożey fobiedaney. 1m0pofistyż, Tak idko owi. Ad: 
19. Vos femper Spiritui Saniko refiftstis. Gerem. 2. A facale conftegifti jugum meum, rum 
pifi vincula mea, © dixiflinon ferviam. Toć fig zda gruba, y rzecz niepodobna, że. 
by ták ludźie z Bogiem czynili, śle zapewne czynią: ći co znałogu grzelzą ; 
Gi co fię w palfyą gniewu, fmutku zbytniego, delperácyi wdáia. Ci, ktorzy 
zabrnąwfzy w głąb złośći,na każdą remonitracyą, namowę, mowią, nie mo- 
€, nie uczynię. Potym. Negatiyż, kiedyczłowiek hie odrzuca łafki, śle po» 
rzegízy ią, dylfymuluie, opufzcza ręce,y okdzyą, y niechce z łafką rázem nie 
zbawiennie robić ; Gant: s. Aperi mihi faror mea. Až ona fobie pretenlye rośći 
nie odrzuca, nieodpycha,ale mowi.  Exfpoliayi me tunica, qaomodo. induar, lavé 
pedes meos, quemode snquinabo eos. Miała we drzwiach łafkę, śle znią robić nie- 
chciała, Cożto czynią či, ktorzy uftyfzaw(zy co właśnie iemu fłuży, czuią , 
że Bog kołace, mála fálke wzbudzdiącą, 4:oni dyffymuluią , czym innym fię 
rozrywáig. Coż to czynią či,ktorzy trefunkiem przeczytáia,jáki itrafzny przy- 
ktad, ábo widzą ftralzną, y ftyfzą! śmierć drugiego. Bo im łafka błyśnie w 
rozumie, wolą im zapala, ale oni dla nieiśkich pretenfyi, trudnośći, dyflymu- 
luig, y rozum, y wolą umiykaią. Coż rozumiecie, iáko (obie tacy fprawę zbá- 
wienia zatrudnidią. Nápiľano ieft, o Bogu nalzym: Jluminat omnem hominem ve. 
wiertem inbunc mundam, I farm o fobie Pan światłośći mowi IEzus: Ego [um luz 
mundi, dum lucem habetis, credite in lucem. Ale czy tylko wfzyftkich oświeca,O- 
mnem hominem: Ták śrgumentuie $. Auguftyn, Bog fłońce dáie ná to, żebyś e 
kamień nie zranił nogi, żebyś widźiał drogę, żebyś raiiał przepaść. Ieżeli te 
dla ciátá dźie, takie światło, dopieroż mufiał fporządźić dla duízy a 
te 


i 
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Ná dżień S. Matheufzń Apoftotá. 
A tonie infzeieft: "tylko łafka Bolka: czemuż to ťák cz 
duíze twoie? bo fáfká Bofka, to świśtło prożnuie w tobie, bo ten promień 
tłumifz, bo oko wewnętrzne, rozum tw oy zamykafz, y tak fobie trudnife 
fprawę zbawienia twego. Su percidit 20115 3. ©. non viderunt folim ; Jakże to? w y. 
tłumaczyć S. Augultynie? Ouem folem, quem © jumenta vident 1Nie Świeci łafka, 
śle ogień pożądliwośći wpada do dufzy; y zafłania rozum, tłumi, przefzka- 
dza fłońcu. To tam ná rożumie, śle idźmy do woli ludzkiey, do rozumnego 
appetytu: Bog człowiekowi dał appetytdo potrawy żeby y mogł, y chciał 
ieść, dopieroż mufiał woli ludzkiey dać appetyt do dobrego , áto czyni łafką 
Boga. Czemuż či tonie (makuią rzeczy Boikiet bołafkę ramuiefz? Sama 
przez fię potrwa, bez foli żadnego (maku nie maiąc, áppe ytu do fiebie nie 
ćiągnie. Tak fama przez fię rzecz zbáwienna, trudnośći, niefmaku, gorzkości 
pełna, ale ią fáfká Bofka fłodźi, zaprawia. I dla tego P. [Ezus SS. Apoftołow 
wyfyłaiąc ná świat, folą ich nazwał: Pos ehis [al terra żeby ludziom przez nich 
{mak wrzeczach zbáwiennych uczynił. S- Auguftyn pięknie toobiaśnia wo. 
im przykładem. Przedtym brzydźiłen fię krzyżem, uboftwem, trzezwoścćią, 
czyftośćią, dle gdy mi fol Apoftolfkiey nauki te potrawy zdprawiła, iuż mi to 
miło. Przedrym lękałem fię każdey trudności, boleśći, męki, śmierćj, śle gdy 
mi IEZUS łafką fwoią zápráwit, iuz mi, tonietrudno. ‘Coż rozumiecie o tá. 
kim Człowieku, ktory tęfol odrzuca, krory łafkę daną ťa muie, dyfiymulnie: 
mu przyrzekam, zć nigdy w rzeczach zbáwiennych (maku miećnie bedžie 
zatym o iáko on fobie fprawę zbawienia zátrudni! 


CZEŚĆ W TORA. 


Święty Maiheufz tym mygrał ,że fie 
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eho upadafz, y ranifz 
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zaraz pierwfey łófkt cbnych. 
"Wisty Chryzoftom málac Kazanie o Świętym Apoftole Mátheuí 
nim dyfzkurnie, w tym człowieku czterech rzęczy dźiwnych dokazał 
Pan lezus okiem , y łafką fwoią. Był grzefznikiem, botoo fobie im 
wyznawa Matheufz, iż Faruże o to mruczeli: Ouod ad hominem 
Yertiftr, guare cum publicanis, € peccatoribus mandutat Magi 
grzechach čiefzkich niefprawiedliwośći, Č 


zu,ták © 


peccatorem dis 
fler, był uwikłany w 
ćhćiwości, ktore zá tym urzędem idą, 
iako fľudzy zá páňem. A przečie iednym weyzrzeniem I 

fznika, uczynił S. Apoftoła; Vidit hominem. Ten Máthe 
komym, chčiwym, jedynie tym ferce, y myśl mi 
mieć naywięcey, z tymiwfzyftkim dok 
ftat fię ubogim, y uboftwa głoficielem, 


„lezus z tego grec“ 

A dej EE x 
ufz był ná pieniądze ł4.. 
af záprzatnioňa, iáke 
azał tego Iezus, żej ztákiego łako 
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ubogim Iczufem idźie. Ten Mátheuíz,byf to migdzy publikány, 
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kami naycelnieyfzy, nie umiał nico Bogu, o wierze, y mowić, y pifać, y my- 
ślić, kfiąg żadnych nieczytał, wfzyftek był nád regeltrámi, expensami, per- 
ceptami. Przečiež dokazał tego IEzus, że z Publikáná Apoftoł, nauczał Naro- 
dy głębokich tálemnic wiáry: pierwfzy opifał (prawy ,y żyćie lezufowe pio- 
rem Ewangelicznym. A nie cud to łalki, y oká lezufowego. Ten Matheufz 
był to człowiek przy bogśctwach (woich, rofkolzny, delikátny, niedotkliwy, 
wygod fzukdiący, potym zá łafką IEzufa, łał fię tułaczem, nędznym, bez dos 
mu, bez wygod, ftał fię męczennikiem. Ten ktory naymnityľzey przykrośći 
Ciała nieznať, bo inni Apoftołowie przečie ná morzu Zimna, upały, znosili, po- 
tym na kdtownie, męki, śmierć, čiáto fwoie narażał. Nie ieltże to tu tryumf 
ofobliwfzy Hiki Iezufowey: wiele nád nim dokazat Iez:is. Ale ia z9. Chryzo» 
ftomem przydáie że tym fobie ułatwił, y tym wygrał wfzyfiko,że fię zaraz poz 
wał, że fię pierwfzey chwyćił łaiki. Taką ia mam daley úwage o tyn S.Apólto« 
le, gdy P. Iezus ná owego Párálityká, ktory przy fadzawce Sib? lattrzydźieśći 
ośm z łożka niewftdiąc leżał, fpoyrzał , y zawołał, Surge, tolle grabatam tuum. 
Co rozumiecie gdyby ow Pardlityk, niedbał ná to, gdyby fobie mowił, czy 
to podobna wltád, y łożko dźwigać! Tuż to leżę trzydžiešči osm lat. á rufzyć 
fię-nie mogę, 4 tak nagle mam toczynić, czyto podobna; ia ręki podnieść nie 
mogę, 40n mi łożkodźwigać każe , gdyby on ták rozważał, zaniedbał; coby 
z nimi było, zápewneby goPan IEzus minął, 4 doinaych pofzedł, Tym wy- 
grał, że fięzdraz ná głos porwał, zupełnie powitał. Tož tig ftałoz Mátheu- 
fzem, przez lat wiele leżał, iako Paralityk przywiązany do zbiorow chčiwo- 
śćią, łakomftwem.. Gdy go tylko oko lezulowe zafzło, gdy głosiego zalzedł, 
nie deliberuie, nie ociąga fię, záraz (ie porwał, y owo łoże nielpráwiedliwo- 
śći zniofł, Rzecze mi kto, ale to amo, zkąd S. Matheufzowi, że fię ná pier- 
wfze weyzrenie, ygłos Iezufow porwał, żefię pietwízey łalki chwyčit ; 
Należy nam ná tym wiele, wiedźieć o tym; ten Publikan fłyfzał wiele rázy 
Kazania IEzufowe, ná ktorych mowił, o piekle, o niebefpieczeńftwie bogá- 
tych, odufzy nieśmiertelności, fłyfzał, y powoli iuż dufzę fwoię odrywał od 
ed znikomośći, z lekká {erce fpofobił, z lekka fam fobie hydźił, y mierził ftan 
{woy niebefpieczny. Dopiero gdy nań znagła napadło oko Iezufowe, inż cá- 
le oderwany. Uważał S. Mátheuíz dźiwne fprawy, i życie Swięte IEzufo- 
we świśtu przećiwne,y miał go zá Proroká. Uwažyt potym cuda iego, y wno= 
Gł fobie, że ieft Bogiem, widźiał czefto, że (ie lezus fam wpraíza do nay- 
grzefznieyfzych, i myślił fobie w fercu: áh ! gdyby tež do mnie przylzedł, 
gdyby do mnie,śby fłowo wymowił? gdyby weyźrzał? gdy to mysli! Idžie 
JEzuš, pátrzy nań, kilka fłow wymawia. Itak idko iuż ochwiáne drzewe 
ebalił. Już Mátbeuíz z Pyblikáná Apoftoł, „Tym wygrał, że prezpač 6 

Wláx 


Ná dźień S. Michenfza Apoftoka iiy 


<świdcła, y promienie Bolkie do (ercá pierwize, żadnego nie odrzucał, nie 


taimował. 


KONKLUZY A. 


D Matheufzá S. obroćmy oko, y żywą reflexyą ná nas famych: Pomyśf 
O (obie, wieleż tež.rázy džielnym, oycowikim, y pełnym miłoś:etdźią 
okiem (poyrzał ná ciebie Bog twoy? Wiárá cię uczy, že Bog nigdy čie 
z oká nie (pušči: widži wízyftkie drogi twoie, Omnes vias meas pra- 
vilifti. Tu confideráfli femitae meas, €8 funicslum mwn inveftizáftí , Gdym ia tę 
flowáczytit, wfpomniałem fobie ná powieść ftárych Póścow , o Thezeufzy p 
ktory, żeby był zlabiryntu wyfzedł , kłęb nici, uwiązawfzy koniec u 
drzwi, rofpuśćił, y ták lig názad befpiecznie wroćił., Moy Bože,co to czyni 
człowiek, ktory fię w lábirynty złości zapufzcza: obiecnie (obie,že fię powro- 
či do Boga po nići, Bog to przenika, przewiáduie, 4 podobno nieda fię wroćićs 
y przetnie tę olnowę, Ah! moy Boże, wieleżeś rázy do fercá mego £zu- 
cał to światło, Reite pravaricaťoves ad cor. Convertimini ad me! Błądźi(z odemnie 
błądźifz od iedynego fzczęśćia, y koňcá (wego! Redite, y coż ia nd to, ten głos 
słumiłem, to świśtło gafiłem, dyffymulścyą, rozrywką. W ten czas, gdyś 
miał tę myśl; trzeba fig wroćić, ukroćić, od okázyi niebefpieczney umknąć, 
z niebefpiecznego nałogu powitać, było to świścło, był to refpekt oká Bo- 
fkiego. Tento, te myśli wzniecał w tobie, ktory wfzyftko wie, widźi, prze- 
nika? ten to fprawował w fercu twoim, o ktorym napifano ieft , Ecce non dor- 
mit, neĝ; dormitat, qui cuftodit te. Tyć rozumie(z człowiecze, že te rzeczy tre- 
funkiem z przypadku, te ifkierki, te myśli wdufzy twoiey wynikaią. Ale 
to darmo -myslifz? fa to drogie nieo(zácowáne promienie tego floňcá,ktore čie 
wikroś przenika! fy/todrogie dary, z wyfługi męki. śmierci lezufowey, fa to 
krople krwi wylaney Syná Bofkiego. Coż rozumiefz gdysći Bog przy šmier- 
či ftawite wfzyftkie swiátlá, myśli, łáíki, fpoyzrenia fwoie ná čiebie „á zás 
pewne ták będźie: y pokaże ći iašnie: Voravi, w tenczas zná tym mieyfcu, 
przy tym czytániu, przy tym przypadku tragicznym, wołałem, kołatałem, 
budźiłem.  Ernolutfti, tyś održučit, dyflymulował, zaniedbał, ieželi cię 
zdobr źiemfkich, z pieniędzy, fortuny tobie dáney , ściśle fądźić bedžie, do- 
picrož ztych dobr nadprzyrodzonych? Rzecze mi kto; mam ten tefpekc u- 
ludži, gdy mnie kto ma nawiedźić; pierwey mnie przeftrzeże, upomni, że- 
bym wiedział, iáko go przyjąć. Gdybym ia tedy wiedział, kiedy mnie Bog 
ma pierw (za tálka. nawiedźić, byłbymći. zrozumu obrány, gdybym ią drag, 
R či, 
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Gł, dle já rożezńść file umiem, nie mogę, czy trzebá ubogiego żebrakd przes 
firzegać, że tu poydźie bogaty Pan umyślnie dla ciebie. On fam znaiąc ng# 
dzę fwoię, czowáć záwlze powinien. Y cożeś ty jiet nędzarzu, względem Bo» 
gł czemuż czuwać nic mólzć Ale y to máto: czyni ći to BOG twoy,že čie 
»rzeftrzega pierwey , kiedy ći ma dáé pierwfzą dáíke: tylko fię refle- 
ki, ná wlzyftkie okolicznośći żyćia fwego; Idź ná kázanie, to wnętrzna 

rzeftroga: bo či tám dam łifkę; niechoć ná to mieyfce, to upomnienie, 
nakoniec daymy to, żety doydźiefz zbawienia, niechybifz nieba, przy tey 
łófce, ktorą teraz mafz? dle to wiedz że te wewnętrzne wołania, fpoyzrenia 
Bofkie, świśtła, y łafki, miały cię wprowśdźić "na wyžízy ftopień do- 
fkonátošči záftug, y chwały. Teželi te jíkierki utłumifz, uczyniíz krzywdę, 
y fobie, y Bogu, Iezufowi ! fobie, bo wyžízey chwały chybiíz, Bogu: boby 
Wickízey przypadkowey chwałyBogu przybyło,z więkfzey dofkonałośći two 
iey; IEzufowi, boby wigkíza miał pociechę, że nie darmo dla ciebie, ták hoy* 
nie krew wylał. Ah! Iezu ! przenieś oko twoie z Mátheufza ná nas! day 
nam ferce powolne ná święte fáíki twoie: żebyśmy čig dofzli w Swigtey wie” 
ćznośći, Amén. 


KAZANIE 


NADZIEN ŚWIĘTEGO 
MICHALA ARCHANIOLA 


Amen dico vobis, nifi cenverfi fueritis, © effciamini ficut parvulijnon intrae 
bitis in Regnum Celorum. Math: 18. 
Ťo te Ewatigelia dobrze uważał: niepodobna, żeby fobie nie pomy“ 
glit, co to zá Religia, y wiárá nafzą Chrześciańfka, idk wyfoka, y 
začná? w ciele żyć każe po Anielíku: ręce y nogi gorfzące občináť ; 
oczy gotfzące wyłupić każe? Trzebá bydź bez čiátá, ábo ták w ciele 
żyć; iśkoby bez čiátá. Dość idśnie Chryftus,  iefzcze Apoftoł S. iášniey tłu= 
śńźczy + Si fetundiith catnem vixeritis, moriemini , Niepodobna; uwažalác to Ká- 
#ánie lezufowe; nie pomyślić fobie: co to zá wiárá háfzá Swięta? żeby 
kto był w niebie: trzeba fię zňowu odrodźić, bo ták napifano ieft: Nifiguit 
genatus fuerit; nen intrabit śm Regnum Galoruin. Ale y to iefzcze mało, pr 
| tp 
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Na dźień S. Michała Archaniota. 125 
Chryftus: choćby fię iuż ktoyodrodźił, niech zaydžie w długi wiek życia 
fwego, trzeba mu znowu zdźiećinieć. Nifi eficiamini ficut parvuli, non Gr. Gdy» 
by toiaki Filozof mowił: mybyśmy mowili, že on Sophifmata niezrozumia» 
ne, przećiwko rozumowi mowi? Ale to mowiten Pan, ktory omylić, y nie- 
chce, y niemoże ! śle to mowi ten, ktorego naymnieyfze fłowo, y litera dá- 
remna bydź nie może. Tę (woię prawdę, y naukę żyćiem, y śmierćią nakrzy- 
žu poprzyfiągł , y przypieczętował: Amen dico vobis nifi eficiamini c. Gdy mo- 
wił do ludži Moyżefz od Boga, mufieli mu wierzyć: boto, comowił, cudd- 
mi potwierdzał, Gdy do nás mowi Bog, choćby cudow żadnych nie czynił 4 
dofyć, że wiem że to Bog mowi, iáko temu wiśry nie dać ? W tym iefttylke 
trudność, dla czego nam Syn Bofki zdźiećinieć każe č dziś ná to odpowiemz 
Swięto dźilieyfze, nie tylko nam ftawia Naywyžíze Xiążę; y wodzą Aniotowy 
S. Michała, śle oraz przypomina nam wfzyftkich SS. Aniołow Strożow,obroń- 
cow nifzych, ktorży od urodzenia nafzego nas ftrzega, kieruią, wiodą. Tátedy 
ieft przyczyną, dla ktorey nam P. IEzus zdźiećinieć każe, bo każdy Chrze> 
śćianin, ma bydź powolny, iáko džiečiná Matce,S. Aniołowi ftrożowi (wes 
mu. Orym w pietwfzey częśći Kazania mowić będę; či zaś wfzylcy dozna» 
ią obrony Michałą przy śmierci, ktorzy żyjąc, fa powolni SS. Aniołom fire: 
čom (woim. To wdrugiey częśći. Ad M, D, G, 
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CZESC PIERWSZA, 


Káždy Chrzesćiánin ; ma bydž powolny Swiętemu Aniętowi Strežowi fivemu 
© tako dźiećina Matce, 


Iękne fobie pytánie zdddie S. Hieronim: co to ieft, P, Bog nas ludźi ros 

p zumnych, poddał pod ftraż, ydyrekcyą SS. Aniołom, pierwfzym Sy- 

nom świśtłośći * ponieważ P. BOG ieft wfzędźie BAB a świat ndz 
pełnidiący, rządzący. Mogł, y može fam przez fiebie, y czyni to, kážde, 

go rządźić, kierować, bronić. Ták iáko fam przez fiebie P, Bog tworzy, y 

zachowuie, y tego nie udźiela, y udźielić Aniofom nie može, Coż potym by- 

ło, że P. BOG każdemu z ludzi przydał ofobliwego rządcę, obrońcę , piáftu- 

ná S. Anioła. Uczynił to P. Bog nalz dla tego, że w tym rofporządzeniu dži- 
wną fwoię mądrość , opźtrzność, dobroć, y miłość ku nam wyraża, že nie 
tylko fam przez fię, śle y przez naywiernieyfze fyny. świątłośći, rzadži pod- 
dańftwo fwoie. Przydśie S, Bernard: żeby b fi kommunikácya ludži z SS. 
Aniołami. Oni fa, iáko ftárfi bracią náfi, my ludžie młodfi. Oni fą fynowie 
#wiártesci ! ludžie do tegoż džiedžiátwá przeznaczeni, Uczynił to P. Bog uł, 

Rz 
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dla tego, bo fkoro S. Michał zSS. Aniotámi zwyciężył rebelizwiącego Bogu 


čzártá, zaczęli gorzeć žárliwosčia chwały Bofkiey, widźieli. ruiny, y pukki 


w niebié żeby im tedy BOG dát plac, y mieyfcetey żarliwośći , wydzielił 
im fzukśnie , piáltowánie, zbawienia nafzego. To chciał wyrdźić S. Paweł: 
Omnes fit adminifraterii Spiritus in miniferium mifi falutis eorum qui bereditatem ca- 
piunt falutis, Toż wyrážiť Chryftus w Ewangelii : gdy mowiłże z nawrocenia 
grzefznego, radość máig SS. Aniołowie w nicbie. Uczynił to P. Bog iefzcze; 
y dla tego, że widział, y przenikał naturę nafzę. Ludzie zwyczśynie czuiąc 
fumnienie grzechami zdplątane; ogromnym Maieftatem Boga fwego przerá- 


żeni, nie z táka poufałośćią do Bogá fig uddią. Więc przydał każdemu Anio=: 


ła. Mafz odemnie piáftuná, y obrońcę, iego fłuchay. Nie miał przyflępu, do 
zásniewánego oýcá fyn Abfolon winny, ználazí Hetmana, Ioabź , ktory mu 
ziednał przyRęp do oycá. Ták nie zawfzemamy wolny przyftęp'do Boga s 
Bo nam wiśdomegrzechow fumnienie pfuie,y odraża ferce. SS. Aniołowie, idm 
ko nioycowiką twarz zawfze wefołymokiem pátrza. „Angeli corum femper pó 
dent faciem Patris, ták nam fercá dodáia, przyftęp do łafki iednáią. Nad to, żeby 
P. Bog nákontrápunkt uczynił czártus przy dał SS. Aniołow ludziom. Po- 


"fýta! Lucyper fwoich nieczyftych duchow ná ufidlenie, ruinę, zgubę ludži 


1 


Pofyła BOG ná zbawienie: leżeli tedy: ták ieft, ktoż tu nie widzi, żetym SS. 
Piáltunom,trzebá bydź powolnym każdemuiako dźiećina matce. Przydayčiež 
do tego, y to,co SS. Bernard uważa, SS. Aniołowie obtońcy nafi, iako żarliwi 
6 cześć, y chwałę Bofką; o zbawienie nalze: biorą od Boga rofkázy doludźi, 
im BOG obiawia, co z nami mowić, czynić mála. ` Nawet Bog nalz czefta 
dla fprofnego żyćia wielu, zágniewány, zoftawnie ludźi przy famey tylko 
konferwścyj, to ieft, że im żadney łafkinie czyni, tylko tę, że ich záchowu- 
ie, ut Author natira A S$. Aniołowie nam łafkę pokuty, nawrocenia, upźmię- 
tania fię iednśią. Oni nas náražála ná takie okázye, micyftá, okoliczności ; 
gdźie fię ferče updrmiętść, fkrufzyć może. S$. Aniołowie, že fą wyfoce mg- 
drzy, przenikála fity, fłabośći nafze, á oraz fiły nieprzyiścioł nafzych, umie- 
ja fpofoby, wiedzą fztuki fkuteczne, džielne, iako złemu zabiegać, Coż wie 
džiečie, co fię znim dzieie, ábo dziać będźie, gdyby przezorna Matka , nie 
zabiegała. Porzučilá Agar matka Izmáclá Syná w lefie, 45. Anioł piśftował, 
karmił, bronił ! niefzedł z Tobiafzem fynem oyćiec, 7 mátká w dalekie krá« 
je, nie bronił od beftyi, od tyby wielkiey, fzedt, y bronił S. Rafał. Porzue 
či Mátká džiečine czáfem, ś Bog ią SS. Aniołom dále. Angelis fuis Deus manda- 
pit de te, už cuftádiant te. Tn manibus fuis portabunt te. Anioł duch fzczery rąk 
nie ma, śle ma mocnieyfzą nad filne ręce, mądrość,y dobroć kochdiącą ćiebie. 


Te to fa ręce Macierzyńikie: Teżeli tedy 8. Anioł firož piśftwie, broni , ftrze- 
í 4€ 2 


Nm PE NA mac A a 4. 
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że, ták mocny, ták mądry, ták kochślący, ták pofłufzny Bogu: z láka mu po- 
wolnością trzebá fię poddać. Mowi S. Hieronim, gdy fię człowiek rodźi, 
pierwey ieft w ręku Anielfkich, niżeli ludzkich. Poty go piaftnie, peki żyję, 
Toć iako džiečine odbiera w fwoie ręce, ták mu fię z dźięcinną powolnośćią 
ftáwič trzebá. Ale nácož ia otym wiele mowie, otworzćie Piínio S. to Was 
nauczy y pokaže, iáko SS Aniołowie ludźie kierowáli, bronili, rządźili. Tak 
Eliafzá budził Anioł, y karmił. Tak Dánielá w iśfkini od lwow bronił. Tak 
Iudytá fama wyznawa, że ią Anioł Pańfki przeprowśdźił, przez oboż Affy- 
ryifki. Tož famo czynią SS, Aniołowie z námi zawfze: czárt jeft ták zážárt 
ná żyćie, y zbáwienie nálze, żeradby wfzyftkich razem zgubił, gdy nie mo- 
že ná dufzy, fzkodźi naciele, y zdrowiu: wfzędźie (mowi S. Piotr,) iáko lew 
krąży, ná požárcie nafze. Nie iedenby zatonął, fzyię złąmał, trucizną zginął, 
ogniem zgorzał, ziemią przywáony grob ználazť, Ale to wafzą pilność, y 
przezorna miłość, czuła dobroć fprawuie, około nas SS. Piáltuňowie ná? 
kto z nasmatyle światła, ták przezorne oczy, żeby widźiał wfzędźie ; od 
czártá zaftawione fidłą, ná zgubę nálze? o idkiey dźiećinney powolności 
trzeb nam zdżyć, kutym SS. obrońcom nafzym! Ieżeli ślepy dźie fię wodzić, 
kierować widzącemuć  Ieżeli nieuk, dáie fię pouczać mądremu? ktoż ma 
przezorniey(ze oko, nád SS. Aniołow, ktorzy Boga w idzg © ktož ma fiłę wię- 
kfzą, nád tych SS. Piáítunow nafzych ? kto mądrość przezornieylzą, nád fýnow 
światłośći © 


CZESC WTORA. 


Ten dozna przy śmierói ebtony S. Michała, ktory żyiąc, powolny był, iáko dźiećję 
Świętemu dntołowi,  - 

Ebym w ferc4 Chrześciśń (kie wmowił te dźiećinną powolnośc, prze- 

čiwko SS. Aniołom,przydżię y to, żę ten dozna przy śmierći S. Michá« 

f ła obrony, ktory żyiąc, powolnym ieft, isko džiečináS. Aniofowis 

„Alloy 12. Herod-dat S. Piotra do wiežienia, czteremá rotom żołnie- 

tzow pod flraż oddał. Łańcuchem želáznym okował, przychodźi Anioł: u- 
ważayćież powolność prawie dziecinną w Piotrze S. co tylko Anioł rzecze; 
Piotr czyni: Uderzył Piotra Anioł, obudžit: fürge wftań ? Piotr fię zdraz po. 
tywa, y wbáie. Zrzuć łóńcuchy, y perá: Piotr zrzuca. Pracínge te. Weg (záte, 
opalz fię, Er fecit fic, calcea te, © fecit fic, mowi daley Anioł: Circumda tibi vefi- 
mentum tuum © fequere me: Nawfzyftko Piotr powolny iśk! dziecię: Et fecit fie 
prolzę pozwoléie mi niektore reflexye uczynić; Herod, y całe żydoftwo zá- 
. R3 žár- 
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žárte: śmierć okrutną gotuie, 4 Piotr (pi? Spiwefoło, bo nád Piotrem cznie 
| oko Bofkie, czuwa oko Anielfkie. S. Aniele, tyś duch, tyś tak wyfoce two- 
1] rzony, czy trzebá tobie ták fig uniżać, do naynižízey ufługi Piotrá wiežnia ? 
śni fię dał wznść Anioł Piotrowi ; przynaymniey žeby mu był upadł podźię- 
kował: dopiero gdy iuż ná befpiecznym mieyfcu połławił, Piotrá: zniknał. 
| Tu dopiero Piotr krzyknie: Nunc feio verè, quia mifit Dominus Angelum fium, qué 
LAIN eripuit me de manu Herodis, & de omii expečtatiotie plebis, Azafzty S. Piotrze nie | 
mafz Aniotá (wego, ktory cię od urodzenia twego ftrzeże, broni, piśftuie kto- | 
M ry čie ná morzu tyle rážy od zatopienia bronił ? Prawd4, dle to ten Anioł , iel | 
Hr Anioł od Páná umyślnie zefłany,ktory mnie od fądu, od zguby;y śmierci okru- | 
GET tney uwolnił, Ta wfzyltka rzecz z Piotrem $. uczyniona, left to obraz człowie- 
VENEN ka umierdiącego: Dwoch nas rzeczy Kośćioł S. uczy, że każdy ma Anioła ftroż4, | 
uczy y tego, że przy kondniu káždego ftawa S. Michał, iako obrońca y piaftum | 
| całego Kościoła kátolickiego. Micha! Archangele conjfirui te fuper.animas fufcipiew. | 
| das, Przyidžie ten czas, kiedy Bog ześle An'ołś: Uderży chorobą oftitnią , 
| | Surge, powftań, ztego čiáta, z więźiśnia duízo € zrzuć petä y więzy ćiałá twe- 
| go. Oblecz fię wfzatę łafki, idź zamną, przeprowadźi ćię przez wfzyftkie 
BY czáty, y ftraże czśrtowikie. Tu dopiero dufza rzecze: Nane fcio verè, quia mifit 
MAREE i Dominis Angelun. Teraz widzę, žetoty ielteś S. Michále, Archangele, od Páná 
l ` zefłany, tyś mnie wywiodł z wiežienia , czekali ná mnie nieprzyciele, tyś 
mnie przeprowadził, &c. Ale to przydać trzeba, żeby kto tego (zczęśćia do- 
| fzedł: trzeba w žyčiu bydź powolnym S. Aniołowi, woła S. Anioł ftrož, y 
biie w ferce: furge , powfłań ztego grzechu, ztego nałogu? Otoś fię fam po- 
| plątał od ták wielu lat. Zrzuć heroicznie te więzy: Surge? bądźże powolnym, 
| woła : Circumda tibi veftimentum. Do fzáty niewinnośći, powroć przez poku- 
| tę! Sequere me.Idź zá mną: moy Boże, iáká to fzczęśliwa dufza taka, ktorą przy | 
śmierći Anioł ftroż oddáie, y zálecá S. Michałowi: ten to ielt , ktoregom ja ć 
tyle lat pilnował. Ten to ieft, ktory mnie idko džiečiná fłuchał. Ten te y 
fi 


ieh, ktory mnie we wízyftkim był powolny. 
KONKLUZYA. 


| Pr dokończeniu Kazśnia, rozbieram wam 'z lekka ffowá S. Bernarda ; 


In omni loco, in quovis dźyerforie, reverentiam babe Angelo tuo cuftodí, nec audens 
illo prafente, guod me vidente nen suderes. Uwaž fobie , gdyby to można Wy- 
raźić łowy, iakato ieft cierpliwość SS. Aniołów Strožow, ktorych Opór 


wzność Bofka przywizzálá do człowieka. Nie mowię nic o przyroda 
i é 
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defektách , fprofhośćiach , dla ktorych czáľení, y rodzice dźieci fwoie odrzu 
caią od fiebie: ale to uwążcie: mufi patrzyć Anioł ná fproľne życie tego, kto- 
rego pilnuie: patrzy ná iego imáginácye, fprawy. Patrzy. ná wízyftkie nierzą- 
dy, wfzęteczności iego. Ah ! moy Boże, mowi Anioł: o mnie mnieyfza ; śle 
ty Boże, iako tego fprośhika znośić, y ćierpieć możefz? Nie widźiałeś ty człow 
wiecze tego nigdy, co czynił Nero z SS. Meczennikámi, že żywego do trupź 
gniiącego przykować kazał. Daleko nieznośnieyfza SS. Aniołom, že mufi zá- 
wfze bydź przy wigzánym do tego, ktory obraża Bogá: gdyby nam Bog otwo- 
rzył oczy, ufzy, áh! moy Bože! iakobyśmy fię náftucháli, ten człowiek, 
przyimuie jad, truciznę od czártá, co mu tylko natchnie nieprzyiaciel czyni, 
myśli, mowi. Ia mu życie, zbawienie, światło, fłodkość podáie, fłuchać mnie 
niechce? dla Bogá co czynifz? zkim ty chcefz bydź , czy z czártem, czy zemną 
ná wieki. leželi zemną? zácož to czynifz w oczach moich? Gdybym ia, (mo- 
wi Bernard ) ftat, patrzył na ciebie! á zażbyś ty czynił to przedemną ? źcoż 
to ia jeftem, co ieft Anioł? czemuż go tym hańbifz , czym fię natura iego A- 
nielíka brzydźi, zagaś wfzyftkie świece ; idź do nayciemnieyfzych 
zámykay želázne drzwi, zafłaniay okná ? Et in tenebris videt te. left przy tobie, 
widźi ćię. Tákaž to wdźięczność Swiętemu Piáltunowi: wiele lat żyiefz, w 
wiełuś bytokázych śmierci, wieleś rázy miał zginąć ; zkáleczec, iego to ł4- 
fká, y dozor, tákaž to wdźięczność ? Reverentiam habe. Wy co fkryci 
dem Boga obražačie, w ten czás, gdy čie ćidło, y czárt prowádži do złego , 
pomyśl fobie, Bog mnie widži. Anioł iego mnie [irzeže, mamže iato czynić? 
uczyniłem tak wiele rázy ; Et qaid mthi trifle accidit ; ah ! nie mow, y nie myśl 
tego? czy možefzči fię co fmutnieyfzego trafić, iuž nad to coś uczynił č Uczy: 
niłem ták wiele rdzy, 4 przećię żyię, áh! idka to ślepota nafza ? Ale to 
podobno iuż oftátni wymiar grzechow. Dopełnifz tego, więc, y życie ftrśe 
éiíz, y Anioł, ktory čie bronić miał, fkarżyć ná čie będzie. Uczyniłem, tak 
wiele rázy, 4 przećię mi nic złego nie było: nic złego? im więcey przyczy- 
niafz grzechow, tym bliżey przyftepuie z wielką mocą czárt, á odftępnie S. 

Anioł. Coż rozumiefz, ieżeli to oftátnia twoiá odwaga, y iuż čie cale 

z opieki Anielfkiey wydrze, 4 odda czártu. Ah! day nam Pánie 
te prawdy poiač, day nam łafkę, żebyśmy Swiętych Aniołow 
nófzych ftuchśli, iáko powolne dźiedi, Amen. 
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Si mundaś vos odit, ftirote quia me priorem odio habuit. Joan: 15. 


też o to pytść iáko P. BOG y Swigciiego,#wiátem fię brzydzą ? Nie ták- 
že: la (ie nie wdáiac w żadne dálekie reflexye. Zaraz wam fig tłumaczę 
oczym do was Kázánie mieć będę. W pietwfzey częśći mowić będę. 
Ze BOG y Święci nie mdiąc zá co kochać świátá,przećię go kocháia y dobrze 


Sž: nienáwidži BOGA Swiętych fug iego Sżymoná y Tádeuťzá? Ale 


mu życzą. Wdrugiey zás częśći mowić będę, że świat niefłufznie y głupie nies 


nawidźi BOGA y SS. I lubo ma záco kocháč, 4 przećię niekochá. 4d M.D.G. 


CZĘSG PIERWSZA 


Swiat w Boga y Świętych ief ták wnienawiśći, że oraz, tel! y w miłośći. 


pokazać nikt.iśk Duch S. Ecclef: 25. Tres fpeciesodźyit anima mea G aggravor 
palde anima iłorum. Pauperem fuperbum , Divitem mendacem, Senem fatuum. 

W tych ffowách, wyražá naprzod Duch S. z czego fig iktáda świat: coż 

to iet świśt? trzy (3 rzeczy z ktorych fię fktáda, Czart, čiálo, y świt. 
Czárt ieft ubogi, bo ze wfzyftkich dárow łafki odarty, ze wfzyltkiey mocy 
nád ludźmi wyzuty, od Chryftaľa, ták, že goy dźieći máte zwyčiežáty. A 
przećię ten ubogi tak pyfzny, y nadęcy, že fię Panem, Xiažečiem, y Bogiem 
šwiátá czyni, y gdzie może znáiomość Bogi práwego gubi,á fiebie ftawia. 
Coż to ielt: Dives mendax? Ciáto ludzkie zawfze mowi: iaśił niemam: trze- 
bá pościć? trwać na modlitwie, martwić fię, dia fit niemam: niecnotá ten 
bogacz ktáma? ma fto fit do lubieżności , ma fto fił dotańcow, fwywoli ; á 
niema fiły do ftuženia Bogu? Dives mendax: Coż to ieft. Senex fatuus? Świat, 
ftáry iet, bò iuż od kilka tysięcy lat “ftoi, 4 niemoże fię nauczyć znać Bo- 
gá ftworcy (wego; Pater jufie, mundus te non cognovit. Potym wízedžie ten głu- 
piec w kontr czyni Bogu: uczy Bog miłośći nieprzyiacioł, á świát Bi fig 
aže: 


Je wielką ma nienáwiść P. Bog przećiwko $wiátu, rzetelniey niemogł 
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każe. Bog uczy uboltwá w duchu, á świśt mowi, błogofławieni bogacze 
kto fię tylko od Bogá pokazał, káždego zabił, kámionowat,- męczył, Abel, 
Noe; Jozef, Prorocy , Chryftus. A czy możefz bydź więkfzy głupiec. Aggra- 
vor valde anima illorum. - Pytaymyż dáleý iák ćięlzko Bog nienáwidži świśt: 
nie mogłci idśniey pokazać , iáko gdy cały świat potopem, wodami zalał, o- 
gniem śidrczyftym pięć miat (pali. Gdy mu wfzyftkich Prorokow, wfzyft- 
ke znaiomość fwoię, odebrał 4 opuścił go, in affečtum cordis,tákže fobie ten głu- 
piec midfto Boga, fprofne beftyie ftánowit. Wfzakże z drugiey ftrony patrzcie 
co czyni Pan Bog zswiátem, ktorym fię ták brzydził, ták miał w nienáwi- 
śći, fc DEUS dilexit mandum, Chryftus mowi, gdyby to nie Syn Bofki mowił, 
á ktoby totema wierzył. Zeby ztákiey niecheči, tak wielka miłość była? 
iśkże przećię Bog ukóchał swiát: páttzčiež w iákim ftopniu bytá niendwiśći 
ták wyfoka miłość, yowfzem więkfza? zalał BOG poropem świdt. Nad 
gradza to, z Synem (woim, wylewa ná świat morze łalki, y dobroczynnośćł 
fwoiey. Palił śiśrczyftem ogniem świśc. Pofyła potym zogniem miłośći Du- 
chá Swiętego. Odebrał mu Prorokow, rozefłał z wielkiemi cudami SS. Apo- 
ftołow, y rofkszał im świat cały zndiomośći Boga uczyć. Ire ín mundum uni- 
perfim. A kto fię tu niezadźiwi ná to. Ze z tákiey nienáwišci, taka miłość prze- 
ćiwko świdtu. Profili raz Apoftołowie Paná, (pal to miafto ogniem, pioru- 
nami? Neftitis cujus fpirieds efis. Nie przyfzedłem gubić, ale zbawić świat: Nie 
przyfzedłem z nienawiścią, śle z miłośćią šwiátá. Ták Bog, ták y tymżę 
torem fzli Swięći, nie wfpominam wam Pawła, ten žárliwy Apoftoł , ná ie- 
dnym mieyfeu mowi, Mihi mundus crucifixus eft. Ta fię ták światem brzydzę, 
iáko niezbožnym totrem. Tenże ná drugim mieyfcu ! Optabam anathema fieri 
pro Fratribus. Odžiwna nienawiści , y miłośći Apoftolíkiey kombinácya. Nie 
wfpominamm wam SS. innych Apoftołow, Ktorzy z iedney ftrony dźiwnie fię 
brzydžili świśtem, wfzędźie gdźie mogli (práwy iego hydžili. A zdrugiey 
frony odważnie, chętnie z miłośći dla świata umierali. Stawia wam wo- 
czách Chryftus,y Kościoł S. Szymoná Zelotę y Iudę Tadeufza ! zaco ich świat 
nienawidźił: mundus vos odit. Záto,bo yoni go w niendwiśći mieli, wielką 
część świśtś oblečieli, Kroleftwá obfzerne, Egypt, Perfyą wfzędźie gdźie tyl- 
ko ftdnęli, całe piekło ná nich (ie obrufzyło,świśt fię niemi wfzędźie brzydźił, 
w Egypcie czterdzieści tyfięcy ochrzčili ludu, oprocz dźieći: czarownicy zbun- 
towáli ná nich wiele ludzi. Wtrąceni do więźienia,Anioł ftawa, Unum č duo- 
bus eligite, aut horum omnium aut veftrum interitum. Bog wam ná opcyą ddie, doka- 
že tego, žeálbo, či wfzyfcy rázem zginą, albo wy.Coż ná to SS? Adoranda eft Det 
iiferierdia, ut CJ impios convertar G nos ad palmam Martyrii perdúcar, o dźiwna miło 
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śći świata! wolemy zginąć, á či niech fię náwrocą ! fadžčiež teraz že y Bog 
y SS.ták świat mieli w nienawiśći, że gooraz kocháli. 


CABSO WTORA 


Świat niefłufznie, y głupie fame tylko manienawiść ná Boga, y Świętych. 


Džmyž iuž do drugiey częśći. patrzmy idko świat famą tylko nienawiścią 
certuie z Bogiem, zSwiętemi. Zeby świat ukoloryzował fwoię niená- 
wiść, że fłufznie, madrže y niby confequenter czyni, gdy Boga, y Świę- 
tych Pańfkich nienáwidži: áppelluie naprzod do wfzyttkich rzeczy nie- 
rozumných. Y mowi tak, każda rzecz fobie przećiwney nie lubi: wodą z 0- 
niem záwíze woiuie. Swiśtło zćiemnośćidmi! wilk z owcą nigdy fię nie- 
zgodźi ; oko foli zcierpieć nie może. Potym dppelluie do rozumnego ftworzes 
nia, ktož kiedy widźiał, żeby rázem ná iednymže tronie Krol, y poddany ie- 
go fiedźiał. Kiedyż to widžiáno, žeby. proftak, nieuk, mądrego potezał? á 
coż to fa, y byli Apoftołowie Szymon, y Tadeufz, od Boga pofłani: oto ich 
nazwał : Ves effie fal terra. Vos eftís lux mundi, mitto. vos ficut agnos: lakże świat 
tey foli w oku delikátnym zčierpieť može, iśkoż świat ich światło znieść mo- 
że, którym góoni wftydza v hańbią ? Tác ieft wízyitká árgumentácya świśta 
ktorg fię chce wywiesć, že Pulznie y mądrze nienawidźi Świętych y Boga; 
chrzčiy, y koloryzuy iáko chceíz nienawiść twoię świecie : názyway láka 
chcefz mądrością, dle tá mądrość twoia.głupftwem iednym u Boga: Ták A. 
poftoł mowi, ktory čie dobrze wfkroś poznať, Sapientia hujus mundi, fultitia 
tft pud, Deum. Daymyżto , że SS. Szymona y Tádenízá nazwał Bog folą, Vos 
ejkis (al terra. Ale nie byli folą w oku, byli folą ná to, žebyči świecie (mak uczy. 
fili w rzeczach Bofkich ; oto Boga niemafz, Bogow fobie wymyślafz, le“ 
żeli a Tadeufz był {olą :ále był ná to, żeby cię od zgnilizny, y od kot- 
tupcyi, zeplowánia. obronił? patrz fprofny świećie co. o tobie nápifano ick. 


Omnis caro corruperat viam fuam Otos plugawy świecie wfzyftek w ćielefno-. 


ściach, y w śćierwie zatopiony, zepfowany.leżeliSzymon y Tadeufz byli świa. 
tłem? tedy byli ná to, žeby čie ślepy świecie nákierowáli ná drogę zbawie= 
nia? ieftże to rozumna nienawiść twoiáť darmo głupi świecie koloryzuy iá- 
ko chceíz, nienawiść twoię. Dobrze lan S. napifał ; Mundus in maligno pofitus. 
W gorączce lubieżnośći, chćiwośći, gniewu twego fzóleiefz. Rozddrłeś ná 
dwie częśći piłą želázna Szymona? záco? tuś pokazał zdżarty świecie zęby 
jadowite przećiwko Bogu,gdyśiźko wściekły yfzalony Zelote, niewinnego po. 
żarł © miarą iakąs zabiłeś Tádenízá,tym fig w ymierzdjąc że či dał nie do A. 
Tu 
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Tué dopełnił miáry zbrodnitwoich. Mowilz świećię głupi, że to left mą- 
drego nie dźć fię zwodźić, y pouczać proftakowi ; to te ućiebie SS. Apofto= 
łowie proftakámi? Daymyż to że byli nieukámi przed powotániem Chryftu- 
fa, śle teraz gdy ich duch madrosči napełnił? u każdego znich. wigcey w 
pięcie mądrości, niżeli u čiebie w głowie. Słuchay co im czynić każe Chry- 
ftus: gdy was świat gdźie nie przyimie; Etiam pulverem excutitę de- pedibus im 
teftimonium illis, fam proch y piafek od Apoftoła nogą dotknięty wołáć y świád= 
czyć, a mądrze, będźie przećiwko tobie. Zbierz co mafz świecie wízyftkich 
mędrców, po cátey źiemi ; ieden Szymon y Tádeuíž gębę imzátka, rozum 
zwiąże? y więc či u ciebie proftakámi? z tąd oľadž mądrość Szymona y Tá- 
deuzá, że nie pofzli do proftych iákich narodow, y nieuczonych,śle pofzli do 
Perfow, Medow, Arabów, Egyptu: do owych Mgdrcow, ktorzy nad wfzyftkie 
narody uczeńfi, mędefi byli, ktorzy fig ná gwiazdach znali; á Boga znać nie. 
chcieli. Zrad olądź mądrość Szymona y Tadeufza, že tak wiele narodów 
mądrych, woiennych, mocnych, bez żadney, pomocy bez pieniędzy, bez orežá 
Chryftufowi podbili, Darmo tedy proftakámi zowiefz SS. Apoftołow świć- 
cie? Nienawiść twoiá ifkierki rozumy, y miłośći nie mą, famą tylko głupią 
nienawiśćią certujefz z Bogiem. 


KONKLUZYA. 


Le ná co ia mamy drogi czás, y fľowá tracić z głupim światem; dlate- | 
-go poki świśc ftač będźie , poty on Boga y Swiętych nienáwidžieé bę: 

dźie? y ten to ieft ofobliwizy chdrakter, ludźi przeznaczonych do 

niebź : Odit vos mundus. la zswiátem więcey prawy mieć niechcę, do 

was ktorzyście fię światś wyrzekli mowię, możecie fię ztego kazania de- 
myślić, czego po was Bog chce, Filieli nolite diligere mundum. Chce po was że- 
byście pomagźli Chryftuľowi nienawidźieć, zwycćiężaćświśt? Hec ef viđorig 
qua vincit mundum. Tu fig wydźiwić, y opłakać głupftwa niektorych Chrześći- 
an nie mogę, iśko oni fię w świecie kochać mogą ? wiedzą zápewne žefig nim 
Bog brzydźi, že go Chryftus cále porzucił. Ego non fum de hoc mundo, gdy miał 
umierść, modlić fię zá świśt niechćiał. Non pro mundo rogo : Pater jufte mundus 
Te non cegnovit? A przečie tylko fię reflektuyčie idka liczba wielka ieft, kto- 
rzy fię w świecie kochála? woła ná nas Chryftus; Vos de mundo non eflis? Ege 
elegi vos demunda? Co wy zá fprawę macie z światem. Coż to ieft świat, gło- 
wá, y Xiążę tego swiátá ieft czárt, glowny wąfz nieprzyiačiel? coż wy ma- 
čie zá (práwg z tym , ktoregośćie fię wyrzekli záraz ná chrzčie , coż to ieft 
S2 świat 
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świat? świat ten ktorym fię Bog brzydźi, ná tych trzech rzeczach záwiff A 
pożądliwość ćiáłá, oczu, pychá życia. Mowi lan S. To ieft, iáko wam to 
tłumaczy Gerfon , chrześćianin gdy fię wda w lubiežne amory, 4 doftąpićich 
nie może, gdy fię wda w chciwość pieniędzy, 4 mieć ich nie może, gdy. fięwda 
w pragnienie honorow świeckich, 4 doyść ich nie możestakiemu świśt rádži , 
zápiíz fię czártu, on éi wfzyftko (práwi > yámory,y pieniądze, y honory. Nie- 
chodź do Bega, bo či zapewiie nic nieuczyni, on či tego zákázuje. Chrzefčia- 
nie (zdžčiefz 3.co wy.zá fprówę macie ztákim świátem; wy chrześćianie, co 
imieniem y życiem, rzeczą (ama, Chryftuľa umartwionego, ubogiego , po- 
kornego wyrażacie? coż to jeft świśt, mściwy 4ż do krwi wylania, nieczy- 
fty dż do beftyalfkich fprofnośći, cleo Bogu niedbśiący, wfzyftek czás żyćia, 
ná gry; rozrywki, tańce, (wawole łożący.; Coż wy chrzesčiánie ľadžičie , ma 
čiež wy fprawę ztákim światem, rzecze kto, taką rzeczą, trzebaby cale świśt 
porzucić , á poyść gdžie ná puftynią? dwie tu rzeczy zśrzucafz. Pietwíza 
trzebaby šwiát cále porzucić? druga trzebaby poyśćnś puftynią. Co do pu- 
ftyni mowię, gdy tego komu trzebá, á Bog woła, niech idźie, czynili to Kro- 
dowie, Cefarze, Xiążęta, 4 gdyby oni byli befpieczni ná świecie, ego by nie- 
czynili. A potym mowię tak: możeć to puftynią znaleść, y uczynić fobie; w 
mieście. A zaż tu w tym mieście nie mafz tak wielu Ss. Chrzesčian, ktorzy 
Utwicdt hoc undó, ranguam non utentes. Cśle fie fpraw, zabaw świśta wyrzekli, 
á przy zabawach doczeľnych, pierwfze záwíze oko mają ná dufzę! co do po- 
tzucenia świata mowię ták, koniecznie tego trzęba, porzucić świattaki, já- 
kom goopifał, bo napifano left: Amicitia hajus mundi inimita eft Deo, quicing; 
ergo wuluerit efe amicus hujas feculi, inimicus Dei conftituitur? Rzeczecie dle tonie 
podobna fię uftrzedz, fa tego skázyc, żetrzeba koniecznie wdác fię w okázye 
tákie, gdźie y oko patrzyć mufi, yucho fłyfzeć, y mowić trzeba, á uchodźić 
y uciekać od tego, ieft fiená śmiech podád. Y toćto ieft coby wam naybar= 
dźiey ohydźić obmieržié świśt powinno? mowčiew Y» y czyńcie co chcecie, 
ile do mnie należy. Mihi mundus crucifixus ef. Ile zemnie, Mihi: Deo adherere bo- 
num ef. Ey comi po$wiečie y co ma swiát. Dufzę mam iedyną, trzeba mi ią 
zbawić! Ey co mi do świata, przyidžie ten czás, że fię on mną brzydźić bę- 
džie, przýidžie śmierć, da mi kofżulę, trunnę, wyrzuci mnie od fiebie, zápo- 
mni o mnie? Eyco mi do swiátá, mam (práwe. zacnieyfzą, iedyną, naytrú- 
dnieyfzą z Bogiem ! ey co mi do świata; jam pielgrzymem ná žiemi, do oy- 
€zyzny fpiefzę. Co mi do swiátá śni zwiem kiedy mnie záwola Bog, do fie- 
bie! 4 ná koniec, jednym fłowem mowię y proteftuię fię przed tobą Panie, 
Mikoż ia mam kochać świat, ktory čiebie,o iedyna dobroéiták nie nawidźi! Sci. 
tie quia me priorem odio habuśt. Amen. 
KAZA- 
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SWIETYCH 


Beati, gaudete, © exultate, quoniam merces veftra. copiofaeft in Calis. Math. 5. 


Ak ChryftusWcielona mądrość lądźi, oSwiętych Elektách fwoich Beati, 
á mądrość światowa przeciwna Bogu, co tež o nich fadži, Sapient sr. 
Vitam illorum aflimabamus infaniam, A S.Grzegorz mowi, quid fiultius yi» 
detur mundô ? żyć, iáko żyli SS. Panfcy , to wielkie u świata głupftwo. 
Ták żyć, iako żyli Sw ięci, zdaniem $wiátá, ieft bydź dalekiem od rozumu. Wid. 
rá żywa SS. Bożych: to u świátá głupia prędko wierność, miłość Boga, to chi- 
nerá. Zarliwość Apoftolfka, to fzalona impottunia, umartwienie , to hypo- 
kondry4, uboftwo, to wymyfł. Iednym fľowem oSS. Pańfkich świat fadži s 
že ich życie ná žiemi było fzaleńftwo. Vitam illorum aftimabamus infaniam. la 
wiem, že či wízyfcy ktorzy ták bezbožnie o SS. fądźili, abo fadza, oni po- 
prawić zechcą zdánia fwego. Wiem zapewne, že mewić będą: nos fulti, © in- 
fenfati, Oni byli prawdźiwie mądrzy, myśmy byli z rozumu obráni, že fig z for- 
tun doczefnych odžieráli, żefię ná męki, y śmierć naražáli, że fobie we wfzy- 
ftkim gwałt czy pili, że nieprzyiacioł kochali, mądrze, dobrze czynili: ta ieft 
iedyna, y naypierwiza mądrość. Wiem ia, że wy dobrze o żyćiu SS. Elektow 
Bofkich trzymacie, ale żebyście ich mądrość gruntowniey poięli , ná funda- 
menčie fow lezufowych, mowić będę. otym, żechwałą wieczna, w nie- 
bie č godna był tego, co dla niey SS. czynili, cierpieli, opufzczali. To w pier- 
wfzey częśći. l owfzem więcey iefzcze była godna, niželi to, co czynili,cier- 
pieli Ss. Pańfcy, to w drugiey częśći. Te prawdy gdy wam obiaśnię, fami 
fobie wnieśiecie , że wielka to była mądrość Ss. Bożych, ktorzy tak żyli dla 
nieba. Ad M. G. D. 


CZESC PIERWSZA. 


Chwała wieczna godna ieft tego; co dlaniey SS. czynili, Gierpieli, Ga 


Gor ia fobie uważał, z kadby to pochodziło, że niektorzy ludžiewe 
dle swiárá żyjący, Życie Ss. Bożych fzale ńftwem nazywają? Niemo 
53 sle 
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głem znaleść tácyi, tylko tę. Tákowi ludźie rozumieją, y wtym fig zdá: 
niu wychowáli, umocnili, że człowiek tylko ná to žyle, żeby we wfzyft- 
kim miał fzczęście, fortunę, honor, do myśli, żeby był fpofobny do rzeczy 
powabnych u wiátá. A niechcą żadną miśrą tey prawdy fobie wbić w ro- 
zum, że człowiek nie ma poważnieyfzey, zachieyfzey, trudnieyfzey fprawy , 
idko fprawę zbawienia, bydź w niebie. Pofpoličie či ludźie wynurzáia fię z 
tym, chcę ia bydź w niebie; śle niechcę bydź ná źiemi Swiętym , ták iako 
Chryftus opifał w Ewángeli, bo to głupftwo fię zda , mieć fortunę, 4 porzu- 
cić la, takowi ludžie mu(zą nie dowierzać, że duľzá ich nieśmiertelna, że ieft 
Żyćje inne po śmierci trwalíze, wieczne, żeielt karánie z4 złości. Ze zaptá- 
tá wieczna czeka dobrych, bo gdyby oni choć troch głębiey to zważyli, 
rzecz niepodobna, žeby oni ták Zle bezrozumnie fądźili o žyčiu Świętych : 
widzę ia y to, żeto ztąd pochodźi, , Tákowi ludźie fą zbytnie fercem do 
rzeczy nikczemnych przypoieni, więc o wyżł. ych rzeczách, o wiecznym bło» 
gofławieńftwie dobrze lądźić nić mogą: idko mowi 3. Paweł, Awimalis homa 
non percipit ca qua funt Spirigńs. Tákže wot ma fjdźić o potrawach na ftole Kro- 
lewikim, kiedy on tylko w trawie oko topi. lakže wieprz o złoćiefądźić mo- 
że, kiedy on tylko wbłocku tonie. Długo 8s. fulzyli ciało, żeby cokolwiek 
poięli na žiemi Žylac, rzeczy Boikich,d ledwo tego dofzli, a či ludźie wcie- 
le zatopieni, iáko m gą fadžič dobrze? iá fię temu nie dźiwuię , riczey to 
rzecz dźiwna, przedtym gdy Pogańlcy Mędtcy rzucśli fortuny wielkie, ubo- 
80 żyli, od ludźi fię, y swiátá odrywáli, dla doftąpienia mądrości. Takich 
mędtcow pogánie mieli zá ludźi Swigtych, mądrych. Teraz gdy to Chrze- 
ścianie, święći ludźie, czynią dla Boga, dla niebá, świśt mowi, że to (za“ 
leńftwo? Ináczey o tym fądzą Swięci Pańfcy, każdy Swięty, (príwiedliwy , 
dwie fobie rzeczy przed fię bierze, gdy fię ná życie Chrześćiańlkie, święte 
odważa: mowi fobie, trzeba mi dokazáč Žylac ná źiemi, żebym ufzedł pie- 
kła, zguby wieczney. Toč mi trzeba ták żyć, ták cierpieć, żebym nádgro- 
dźił piekło, ktorem zdfłużył Toć mi trzeba odwazyć fię na wfzyftkie przy- 
krošči, trudności, pokuty, żeby pokuta moiá ná žiemi bytá: Compendium ignium 
sternorum. Což fądźicie, iefiże to głupftwo, chcieć uniknąć nie(zczęścia, y 
zguby wieczney. Ia mowię, żeto więkfzey mądrości w ludžiách bydź nie- 
može, jeżeli u was ten mądry, ktory gdy fię dom zágore, wfzyftko zofta- 
wiwfzy, fam zžyčiem ucieka? dopieroż u mnieten mędrfzy daleko, ktory 
wfzyftko porzučiwízy, dufzę od ogniá požerálacego wynofi. Káždy Święty, 
y fprawiedliwy mowi fobie: trzeba mi tego koniecznie doftąpić fzczęśćia , 
ná ktorem ftworzony ielt, do ktorego mi prawo kupił Chryftusz co łożyć , 
to łężyć, co cierpieć to cierpieć, bylem iaiego nie chybił. Coż fądźicie, a: 
r to głup= 
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to głupftwo, ia mowie, że to ieft mądrość jedýna 3 Ieżeli u wasten madty, 
ktory dla żyćia krotkiego cierpi rznięćia ręki, łoży fortunę naleki, dáleko 
ten u Boga mędrfzy, ktory dlażyćia wiecznego cierpi. Gdy do źiemie obie- 
cáney miodem, y mlekiem płynącey ludzie przez lat czterdźieśći prze- 
bicráli fię przez morze, gory,fkały, węże iádowite,przez gorzkie wody,przez 
národy nieprzyjazne ; żaden nie mowił, že to głupie czynili, ale każdy fa- 
dźił: Ziemia ták obfita, fzczęśliwa, godna tych trudow nafzych ! A coż to źie- 
mid, względem nieba. Ieželi doczefne ná źiemi btogoffáwienftwo, godne tá- 
kich byłotrudow, o iáko dáleko godnieyfza chwała wieczna tego. co czynią, 
co cierpią SS. Pańfcy. Gdy Iákub dla śliczney Racheli czternaścielat u La- 
bana fłużył, upały, žimná, trudy znofił, niktmu nie mowił, že to głupie czy- 
niž. O iáko dáleko wiek(za bydź mufi mądrość Swiętych, ktorzy dla śliczney 
chwały wieczney czynili, čierpieli wiele. Ile rázy pifmo S. mowi co o nie 
bie, ochwałe wicczney $$. Elektow . Bofkich, zażywa tákiey exprefyi, y 
flow tak rzetelhych, ktore w fobie zamykają wfzykie dofkonałośći dobro 
ci, fłodkośći, ták, że fiyfząc, czytáiac, to rwą do fiebie ferce ludzkie; gdy Fi: 
lip Mścedońfki Krol, na máppietylko obaczył miáfto piękne jedno, rzekł, 
choćbymi Krolefiwo łożyć, á tego miáftá doftapi mi trzeba. Czytaycie co 
mowi Bog: Offezdam tibi omne bonum: Ego ero merces tra: Choćbyś nic nie miat 
w niebie; tylko Boga | dofyćci natym : wiefz, że Bag przed wieki icft, Nie- 
ba nie miał, 4 fam foba, iftota fwoig był ukontentowany, fzczešliwy. Choča 
byś tu tyfiąc lat żył naźieai, nie możefz mieć omiebonum. Nie możefz bydź 
nafycony, ufpokoiony. © niebie nápifano left: Sararaluntur ab ubertate pacis: 
Nie mogł nam nikt rzetelniey opifać,co to niebo, y chwała wieczna, iáko 
ten, ktary z nieba umyślnie przylzedł na to, żeby oznaymił ludźiom, co ich 
czeka w niebie. Wfzyltkę tedy iftore chwały wieczney Chryftus tym ftylem 
opifuie : Gaudete, merces veffra, copioja efl in Calis. Y nie trzeba było więcey Chry- 
ftufowi mowić, te fowá, zaraz po nim wzbudżiły , że fię kilkadźieśjąt tyfię- 
cy ludźi ná puftynie darło, te fľowá wzbudziły záraz poChryftufie, że fię 
na ognie, kśtow nie, blachy oghifte, beftye, fami naražáli Chrześcidnie, nawet 
džieči mále. Te flow4 odžicráty y Krolow z fortun, Kroleftw, y fząt drogich. 
Te [owd do tych czás, iiko możecie (ami widźieć, ludži odrywáij od świata, 
zápedzála do zakonu. JanS. tám gdźie opifúie chwałę niebiefką, SS. Elektow 

przydáie, že Ss. bez przeftanku wołalą. Dignus eft Agnus accipere honorem ©) glo- 

tiam, & benedićkionem, y przydaie, že tám widźiał liczbę wielką, ze w (z) ftkich 

Narodow, jięzykow, Ścc. © palmas inmanibus eorum > dwie tu rzeczy uważać ka“ 

że, że či wlzyfcy z pálmámi, to iefł, z znakiem męczeńfiwa, bo tám żadnego 

nie mafz, ktoryby nie był męczennikiem, 4bo żelazem tyránná ábo żelazem 

umartwienia; druga każdy S. w niebie to ma ofobliwíze pienie: Dignus eft 
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DEUS. Godžien tego Bog, godna tego chwała wieczna, cośmy cierpieli czy< 
Dili w życiu dla niey. 


CZESC WTORA. 


+ «tr . ; . 7 s 1" s 
Chwała w niebie wieczna, iefzcze więcey godna nád to, co SS. ćierpieli, czynili. 


Ość wiele, y cierpieli, y czynili $3. dla chwały wieczney, śle ia mowię, 
D że iefzcze więcey nadto godnachwała wieczna , cotak wywodzę, 
Uczonych ieft tákie principium: Fimti ad infinitum mila eft proportio; Y 

ták: tyle lat, ile kropel w morzu , ile liśćia, ile piafku, ieftto nic, 
względem wieczności, bo te rzeczy koniec mdią „4 ta nigdy. Drobny. atom, 
ma wiekíza proporcyą, do cátey źiemi ták obízerney , ifkierka máta do fłoń- 
ca, kropla de morza,niżeli to wfzyftko, coSs. czynili, čierpieli,dla chwały wie- 
czneý. Gdybyś położył ná (žali, z iedney trony fzeląg, 4 zdrugiey ftrony 
wfzyltkie Kroleftwá całego świata, tak bogate, ták piękne, tedy ten fzeląg ma 
więkfzą proporcyą do nich, niżeli wfzyftkie cierpienia, katownie, męki do 
chwały wieczney. Zda fię wam tá rzecz niepoięta. Sfucháy čiež co S. Paweł 
mowi, Non funt condigna paffiones ad futuram gloriam, qua revelabitur in nobis. Nie ľa 
godne wízyltkie męki, do chwały przyfzłey. Ey S. Apoftole, dważ ieno, co 
SS. cierpieli? uważ ieno, iáko fię fami męczyli, co dla Bogi porzucili, zwaž 
ieno wlzyftkie ognilte bláchy, położ ieno katownie owych SS. ktorym zá- 
páznokty drzazgi zábijáno, ktorych wolnym ogniem zlekká pieczono, położ 
ná tey wadze: wfzyftkie krzyże SS. wízyltkie umarrwienia , (mutki, dezo- 
lácye, &c. NA to wfzyftko Paweł S. z Ducha Bożego mowi. Non funt condigna 
pafiones. Nie mála porowndnia; iefzcze czegoś więcey bytá, y ieft godna chwa- 
ła wieczna, godźien BOG? Y to to ieft, co uważa S. Auguftyn: Chryftus gdy 
wfzyfikie męki, iuż zakończył, rzekł Sirio, nie napoiu pragnął, ale prá- 
gnat więcey cierpieć: widząc, že tik wielka chwałą, ktorą wyfłużył śmier- 
čia Swiętym Elektom fwoim, iefzcze bytá godna więcey. Y to to ieft, co wy- 
rśźić chciał Indyifki Apoftoł, S. Frańcifzek Xáwier, gdy muP. Bog wpra- 
cach iego kropelkę fłodyczy niebiefkicy (puścił ná ferce, wołał, Saris ef 


„Domine. Gdy záš co cierpiał 4 cierpiał wiele; wołał do Boga: Amplas. 


Ey więcey, boświęcey godźien: co ten S. rzekł w niebie: gdy w morzu owego 
fzczesčia ftanat! Y toto ieft, coS.ieden uważa: w niebie żalu nie będźie , 
śle gdyby miał mieyfce żal,tedyby SS. žátowálitego, że więcey nie czynili 
nie cierpieli dla Boga, ychwały wieczney : wołałby Wawrzyniec z żalem, 
gorzałem ná kracie: 4h! żal mi, żetak krotko ; ták mało: godźieneś był wię- 

ecy 
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cey moy Bože! wołałby zžalem S. Klemens Ancyrańfki Bifkup: Cierpia- 
łem męki, kátownie rożne, wytworne, lat dwadźieśćia cztery:áh! żal mi, że 
nie dłużey, że nie więcey, godna więcey chwalá twoid wieczna o Boże moy% 
Krzyknęliby SS. wfzyfcy z żalem Dignus «fi DEUS. Dayčie mi człowieka nay- 
święt(zego; naydofkonalfzego ná žiemi, tedy on rzecze po wfzyftkich fwoich 
trudach, umartw ieniách, &c. iefzczem nic nie czynił , nie cierpiał dla Bogá, 
dla chwały wieczney: choć on nie widźi tego, co to iet wniebie, coż ro- 
zumiečie, co on rzecze: gdy obaczy w niebie rzecz (amę ? tám dopiero fłufznię 
záwota,áh málo! áh! nie nie czyniłem, nie cierpiałem: godna byłź coś wię- 
cey chwalá ták wielka. A tego wfzyftkiego tacya fundamentalna ieft ta, w 
niebie każdemu Swiętemu P. Bog pokaże idśnie wfzyftkie fpofoby, y okoli= 
cznoáči, łafki, pomocy, natchnienia, y przyda : patrz czyniłeś to, ale patrz 
mogłeś, iefzcze więcey, tężey, mogłeś wyżey ! druga rácya? ieft tá, Pifmo S. 
mowi ták: Sapient: zr. Tanquam momentum [tatere s fic eft ante te orbis terrarum, 68 
tinguam Zutra rovis antelucani. Y ná innym miey(cu mowi, Omnes gentes fic funt, 
quafi non effent: Toť wfzyftkie ich odwagi, zafługi čierpienia, względem Bo> 
gá, y chwały wieczney, fic fant, quafi non efem. Y dla tego Chryftus fwoim 
mowił, Cum omnia bene feceritis, dicite; feryż inutiles famus. Wiele tedy Swigéi 
czynili, cierpieli, śle więcey iefzcze godna byłą chwała wieczna: 


à KON K U Z V.A. 


Eraz oľadzčie, leželi to nie ieft ofobliw (za mądrość Swiętych Bofkicht 

że ták żyli, ták čierpieli, świátem gárdžili, żeby tego fzczęścia nie- 
chybili?S. Ian Dámáľčen, w žyčiu S. Tozafatá ľadyi Krolá namienia; 
przypowieść táka: w pewnym Kroleftwie zwyczay był taki, że tyl- 

ko ná dźieśięć lac Krolá obrśli, á porym go ná wyfpę zá morze Wygániáno. 
iednego obrano ón wfzyftkie dźieśięć lat ná wefofych tozrywkách ftrawił. 
Minęły dźiefięć lat ná wygnaniu żyćgłodem mufiał.Drugi po nim obrany,opu- 
ściwizy wefałośći wfzytkie,wfzyltkę intratę przez dźieśięć latz bierał,i ná tám- 
ten wyfep zafyłał, minęły dźięfięć lat, zażywał co fobie przefłał ? Coż fadži- 
čie, ktory znich ieft medrízy? zápewne ten drugi. Cujus eft hec imago? Swiát 
głupi, wfzyftko žyčie traci ná doczenoáčiách? nic o przyfzłym wygnaniu nie 
myśli. Tám dopiero rzecze; nes infenfati. Ludźi, fprawiedliwych, Elektow Bo- 
fkich wfzyftka induftrya na tym, żeby fobie' tamto žyčie ubefpieczyli. Co= 
kolwiek czynią, ćietpią, przefytála tám, gdźie im Bog wfzyftkiego dochawá: 
Scio cuż credidi, potens cft depofituni meam PAN Y coż fię to tedy džicie, że T 
7 us 
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ftus mowi. Pauci eléčti, źe Duch S. mowi: fiultorum infinirus ef numerus. Włzye 
fcy widžiemy, wfzyfcy wierzemy, že wielka chwała, fzczęśćcie w niebie, 4 
ták mało ludźi, ktorzy do niego trafiáia! godna tá rzecz uwagi! Czym fię ta 
dziecie? wfzyfcy ludźje mają w duľzy, w fercu wpoioną chęć, y pragnienie 
błogofławieńltwą, fzczęśćia wiecznego, bo wfzyłcy do tego ftworzeni. Day 
mi by naygorízego, pytay go,chcefz bydź fzczęśliwym, zapewne rzecze chcę: 
ale coż fię dźieie, ototę chęć, y pragnienie obracają ludźie nadoł, do žiemi, 
fzukáia fzczęścia, y učiechy w źiemi, á ferce odrywáig.od niebá? Ah! niebo, 
ah! fzczęśliwa wiecznosči áh! žyčie bez konca“ Iáko čie ludźie nie znáia č 
myślić o tobie mogę! wymowić čig nie mogę? gore ferce moie pragnieniem, 
gdy otobie myślę? Ufycham od boiážni, żebym cię nie ftraćił? Targamy, fis 
ły, fufzemy ferce, rwiemy žyčie, dla ztotá,- pieniędzy , śftektow. honorow y 
rolkofzy doczeľnych? Ah! niebo! gdybyśmy, aby połowę dla ciebie łożyli 
tego kofztu ! Y coż ieft niebo? ia niewiem $toiednak wiem, že tám morze 
flodkośći niezgruntowáne, že tám dźień bez nocy, dźień wieczny, wefele 
bez uprzykrzenia? žýčie bez tefknicy. Dicite jufto, guoniam bene: czemuż ták 
mało dla čiebie czyniemy ? czy godna tego Žiemiá, świat, tych zabiegow , 
frafunkow, ćierpienia nafzego * powiedz mi człowiecze chrześćiańfki: cze- 
go tež fobie naygoręcey życzyfz? nigdy nie chorować, záwíze bydź zdro- 
wym? nigdy niepłakać, záwíze bydź wefołym, niemieć nieprzyiačielá? u 
wfzyftkich bydź w miłośći, nigdy fię niefralowáč, záw [ze bydź ukontento- 
wanym? nigdy nie umierać , zawfze żyć befpiecznie?_ Pytayże fię Ss, Ele. 
ktow dźiś. Gdžie fię te rzeczy rodzą, oni znaią, wiedzą, Ah! niebo, mieya 
fce życia! tadośći, áh! óyczyzno, kiedyž do čiebie doydę? Pokiż fię tułać„ 
płakać będę! czegoż fobie iefzcze życzyfz człowiecze chrześćiańfki? czy 
możelz ty (obie lepiey życzyć, iáko widzieć, y poznać tego Boga! ktory przed 
wieki ieft, fam w fobie fźczęśliwy, innych minawízy wielu, mnie tworzył? 
zbogźcił , ukochał. Cżytałem onim wiele, fłyfzałem, więcey, myśliłem wię- 
ceys zawfze mi- wfzyftko powiáda, że Bog ieft iedyna piękność, dobroć, fľod- 
kość, iakoż tak ieft, takbydź muf.Ey quid mihieft ín Calo; niechcę nic więcey, 
wízyflkie inne obiekt miiam, tego życzę, yprapnę. Ah | co mi łożyć, to ło- 
żyć, co cierpieć to ćierpieć, bylem ia tego dolzedł? Wiem zapewne, že mi 
wfzyftkie tworzenia, y Bog fam dopomoże do tego, bylem ia tylko chciał. 
Czegoż iefżcze życzyfz fobie dufzo moiś? życzę widzieć IEzufa Páná megoť 
Przečiež to mofi bydź ten Pan, y zbawca moy, ofobliwfzey dobroci, godno* 
śći, bo mnie ták ukochał, żeby mi tego fzczęścia wiecznego doftał, umarł dla 
mnie. Muf bydź ofobliwfzey zacnośći-ten lezus? I iefzcze wątpifz, áh ! nic- 
wątpię, mocno wierzę ,doznawam, że ták jeft, á nie ináczey. Ah! A 
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áh! (profny świecie, idžmi z oczu, z fercá. Co mi ty pokažeľz pięknieyfzego, 
trwallzego, fľodízego, nád niebo? Ah! SS. wybráni, w Bogu zatopieni , láka 
wam tego fzczęścia ferdecznie winfzuig, mądrość wáfze fławić będę: Wyście 
inż ná brzegu ftanęli! my iefzcze w niebefpiecznym morzu pływamy , kis- 
dyż do was doydžiemy“ Amen, 


KAZANIE 
NA DZIEN ZADUSZNY. 


Beatus, qui intelligiť fuper egenum 8 pauperem, in die mala liberabit eum Do- 
minus. Plalm. 40. 

Bož to čo innego potrzebuiacý: co innego ubogi: Zda fię to bydź ie- 

dno čo ubogi, to y potrzebulacy: śle nie ieft iedno: Matká zoftała z 

corą, przy famych tylko niektorych (ukienkách drogich, y pięknych, 

á w oltátku nie ma nic, głodem y płaczem Żyie. Kto widźi przyftoy» 
nie odźiśną, mowiže bogata, že ma doftácki, á tá ieft potrzebuiąca! Y znowu 
człowiek we wízyltko dofłatni, śle dla choroby, dla zwrzodowáciáfych rak, 
zkádcerowánych nog, żadnego nie mogący dać fobie rátunku, Y ten nie ieft 
ubogi, śle ieft potrzebuiący: bo potrzebuie ręki, pomocy. Prowadzę was do 
czyśca: Což to ľa dufze w ogniách požeráigcych zátrzy mánie? każda ief co- 
rá Bofka, bogata w tálke Bożą, śle potrzebuigca, bo głodem y płaczem żyie, 
coż to fa dulze w czyścu ? bogacze to [a zbogáceni łafką Bożą, mála prawo ná 
niebo, śle mála ręce, y nog! związdne, fchorzdłe, ratować fię nie mogą$ 
ftuchaycie(z co nad tym domem potrzebuiących Prorok pilze, Beatus qui in» 
zeligit fuper egenum. Choćby nic nieby ło tedyby to famo miało was vyzbudžié 
Chrześćiańie do ratowánia duíz? že fobie przez to, ten tytuł Bearus zafługua 
ječie: á co więkfza, In die mala liberabit eum Dominus, Zebym was tedy do Chrze- 
ściańfkiey, kátolickiey kompalyi, y ratowania dufz w czyścu potrzebniących 
pobudžiť, dwie wam dźiś prawdy wytłumaczę ná tym Kazaniu, mowiąc 
w pierwfzey częśći: że kto dulze Ss. w czyfcy rátuje, fobie bárdžiey niż tym 
pomaga. W drugiey záš częśći, že ten ktory o nich niedba, fobie bárdžiey ný» 
żeli im (zkodži. Ad M, D, G. 


CZEŚC PIERWSZA 


Kto Duše SS. wezyftu rátnie, fobie bárdžiey pomaga. 
En ktory wfzyftkich fpofobow zażywa ná ratowanie dufz w czyścu % 
zápewne mieć będzie pewnego obrońcę u Boga ; leželi fig do niebá 
T 2 doftá: 
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doftánie zczyści dufzá przez čicbie ; uznafz iako o tobie fkutecznie, párnié- 
tác będzie? bydź može, żeten ktoregoś ty z wiežienia,z niewoli wyprofił,wy- 
kupit, zápomni o tobie, aboć to niewdžiecznosčia odda: wlzakeś fię takich 
naczytał, nafłuchał, co fwoich dobrodźieiow zabiiśli. Ale ta gruba niewdźię- 
czność, na dufze Ss. paść nie może, ile rázy ná Boga weyźrą; zawłze im fta- 
tiie twoie dobrodźieyftwo, á poniewafz oczu-z Boga nie mogą oderwać, tym 
famym y pamięci o tobie nie ftráca. Piotr Swięty tym Chrześcianom ktorzy 
go podeymowali, y od nieprzyiacioł bronili, przyrzekł: Dabo operam ut fre- 
quenter habeam, vos poft obitum meum.' Coż dopiero dufzź zczyfca od ciebie u- 
wolniona. . Zápiľze či fię krwią Chryftufa, ieželi la przez ofidrę wybáwilz, 
że cię nie zapomni, nietylko czefto, śle záw íze o tobie pamiętać będźie, rezu- 
miem żeś czytał, abo fłyfzał, iako Lew od Arnolda Káwálerá zdołu wyba- 


„wiony, drugi od drzazgi w nodze uwolniony , pultynią porzucił, zá morze 


płynął za (woim wybawcą, y fiużył mu. leželi w nierozumney befty! taka 
fię znalazła wdzięczność, rozumieyże że daleko więkfza w dufzách od ciebie 
wybawionych. Ah! iśko w głęboki doł zapadły č áh ! iako bolefna drzazga ‘o= 
gień pożerający dogrzewa im ? czekáia ręki , pomocy. S. Paweł ad Habrat: 13. 
pifząc, zaleca im go: Memeňtote vinorum, tanquam fimul vinčti. Y ryś ieft zwią- 
zány, ty wiefz iáko, iśkiemi grzechami, nátopámi, pansiętayże na wiežniow ? 
4 uznafz jak fobie w tym pomożefz? Jeżeli bankietniecie fię mesentote pine 
rum pamiętaycie o więźniśch tych,ktorzy głodem w czyśću dawno Żyią. Przy- 
chodzą wam intraty ; pamiętayćież o więźniach uciśnionych Piiecie: pámig 
tayčiež ná więźniow upałami ogniltemi fpalonych? fłuchaćcie ofiary w ko- 
śćiele. Mementote vinítorum. Coż was to koiztwie, wy tym ipofobem fobie rá- 
czey pomagaćie y bárdžiey : dufzom w czyścu nie więcey, ts Ikotę łafkę czy” 
micie, že ich uwolnićie, śle ná was wfzyftkie inne pożytki fpływdią. Mowią 
niektorzy chrześćianie, ma Pan Bog daleko dźielnieyfze fpofoby ratować 
dufze w czyścu, niżeli żebym ia mizerny grzeíznik miał czynić.. Ma P. Bog 
tyfiąc fpofobow żywić ubogich, odźiewać nagich, čielzyč (mutnych, 4 przečie 
ty widźi(z že či ich Pan Bog nátraca, naraża, y umyślnie pofyła, y káže či ich 
koniecznie żywić, odźiewść, karmić, ćiefzyć. Y ieżeli ty tego nie uczynifz, 
to ich infzym fpofobem pożywi , śle čiebie naypierwey oto fądzić bedžie : 
Efuriyi, fitivi, in carcere eram G©0.Toż rozumiey y o dufzách w czyścu zatrzyma- 
nych, ma Bog tyśiąc fpofobow ich ratowania; ale ich do twoiey miłości odfyła, 
ták ia to mowię do was iako Effer 1. do Eftery Krolowey mowił Mardocheufz. 
Gdy Aman ućifkał lud Boży: profił, idź do kroli, wybaw lud twoy , oná fię 
zbrániá: ną poniewafź niechcefz: Bog infzym fpofobem lud {woy uwolni,śle 
tobie biada. Ktoż to wie,czy nie umyślnie ná to cię. Rog Krolową uczynił, 
żebyś 
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żebyś w tey przygodźie lud Boży rótowała ? toż ia mowię ; kto to wie: czy nie 
umyślnie ći Bog tę intratę; fortunę daie, żebyś ratował dufzę? Bog ma inne 
fpofoby, ale tego chce żebyś ich ty ratniąc, fobie pomogt? Ty człowiecze niee 
chcefz przeniknąć co tobie zá pożytki rofną ztąd. Ty gdy ratuiefz nedzarzá 
dla dufz czyfcowych: trzy rzeczy zaraz czyniíz, dufzy folgę czynifz, ubo- 
giego ćiefzyfz, tymże aktem grzechy twoie gafifz, ták Duch S. mowi: jako wó- 
dá ogień, rak iátmužná twoiá grzechy twoie gáfi, á trudno temu nie dać wiá- 
ry, bo to Bog mowi, Przydayżeim więcey wody leiefz ná ogień, tym wię- 
cey gafifz. Tákim czesčiey, żywicy, z nátežeňízy m áffektem, tym bárdžiey 


gáliíz grzechy. Powiedz mi iakim ty fpofobem mafz fię wypłacić fpráwiedli- 
wości Božey? niemożefz ty bydź medrízy: oto Duch S.čig upewnia, Poczta 
tna elemofýnis redim:. Oto Chryftus. Date Eleemofýnam, © omnia munda funt vobiss 
Gdybyś twoia fortuną w ykupił więźnia, dłużnika, zrocznego więźienia, gdy- 
byś z Ture. kie; riewoli wy bawił kogo, corozumie(zć iakobyś zyfkał przed 
Bogiem. więkizy zyfk malz, gdy dufze z czyľcá ratuiefz *-bo ten więźień kto- 
ťerobys w $ kupil,może być potym | ótępionym, śle tá dufza co dla ciebie wyń- 
dzie z czyłcś, pewna niebat kóchść bedžie zá čiebie Boga! ia wiem żebyś 
fobie ty życzył przynamniey przed śmiercią uczynić idką fundacyą | ludźi 
Bogu ffužacych: ktorzyby uítáwicznie Boga zás cicbie chwalili, miałbyś z tąd 
pociechę na dufz żetwoia krwśwa praca, wyfzłaby ná tak dobry 
uczynek, możefz łatwiey dále ko zacnieyfzą fundácya uczynić, gdy wfzyftkie- 
ti fpofobami dufze $s.zczyłca do nieba poślefz , ktore bez przeftánku,Bogá 
kochać y chwalić będą. Ce rozum celz; iśką fobie z rad pociechę „ iaki pożý= 
tek, y pomoc nadulzę (woię fprowadzafz, a zátym wnoš że fobie, że ten kto“ 
fy wfzyfikich fpofobow zażywa ná rátowánie dufz w czyfcu, fobie bárdžiey 
pomaga. Wnoś fobie y to; że fuľznie Prorok takiego błogofławionym czyni, 
Beatus qui intelligit fuper egenum. Wymyś z ty fpoloby, y dowcip y rozum wy- 
filafz, y fły targafz, y fortunę łoży[z, żebyś iáko naywięcey, y nayprędzey 
przyczynił Bogu chwały przez dufze $s. więcze, żeć Bog twoy JEzus rzecze s 
Quidquid umi ex minimis siis foctftís, mihi fechfiis, 


CZESC WTOKA. 


Ten ktory o Dufze SS. wczyfiu niedba, fobie fzkodźi bardźiej, niżeli in, 

OG ma tyśiąc (pofobow ratować dufze w czyfcu zdtrzymane, dle ieżeli 
ten zaniedba przez ktorego Bog chce ich ratować, coon za fzkodę fo- 
bie czyni; Pan IEzus; gdy pofyłał Piortá do Rzymu, łędrzeid do A- 

chaiy s Jakuba do Hifzpánii , y innych do innych náťodow : gdyby 
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z nich ktory mowił: ma P. Bog tyśiąc (poľobow innych, nawrocenia tych lu-. 


dźi, a ia co ieftem, dam pokoy. Bydź może, żeby P. BOG pofiał innego, dle 
temuby biada, przez ktorego chciał Bog nawroćić. S. Paweł, 1. ad Ger.9. Va 
mihi, fi non evangelízavero. Tož ia mowię do was Chrześciźnie, Bog tego chce po 
nas, żebyśmy wizyftkiemi (bofobami ratowali dufze czy(cowe.  Ieżeli mo- 
wiemy, že Bog ma infze fpofoby, á fami ręce opuśćimy, to pewnaże BOG 
znaydźie fpofob infzy,ále nam biada: Ve mihi, fi nám Evangelizayero. Taki, kto- 
ty o dufze w czyfcu zatrzymane niedba, tráci te łafki, ktorychby fobie przy- 
czynił przez te ákty, fprdwy, uczynki, ktoremiby rátowat dufze zatrzymane. 
Traci pewnych Obrońców; y Pátronow w niebie, ktorych mu fobie kazał uy- 
mować Chryftus, Facite-vobis amicos, qui vós recipiant. Podobnoby prędzey wy- 
fzedł z tego nałogu, ztego frafunku, z tego ućilku, gdyby miał miłofierdźie 
nád więźniami w czyfcowych ogniśch. Nadto Bog go też tym fkarze, żegdy 
on fię (mážyč w czyfcowych ogniśch bedžie, tedy onim wfzyfcy zápomna,zá- 
niedbáia. Fundnie fię tá náuká ná łowach Pańfkich. Beati miftricovdes,guoniam 
ipfi mifericovdiam confegnentur. A gdźie więkfze miłofierdźie može. mieć miey- 
fce: Oua menfurá menfi fueritis, remetietur vobis. Coż rozumiecie o tákim Chrze- 
śćianinie, ktory gdy fłyfzał, że Panieden po śmierci dźiecięćia fwego dał ná 
Mfze záumártych znáczna fummę, on mowił, że to wymyfły Xięże, żeby za 
to iedli; y pili. Gdyby to mowił dyfydent, ánibym fię dźiwował, śle že ta 
Katolik mowił, fłufzna fię zádžiwič: mowię mu tedy ták, co Kościoł S. ma 
od Ss. Apoftołow podane, co SS. Doktorowie nauka, y powagą fwoią ugrun- 
towáli, co Bog cudami utwierdźił, tonie ieft wymyłłem Xiežym. Ale mfze 
S. mieć, fľucháč, naymowác, zá umdrłych, ieftto rzecz od SS. Apoftołow po- 
dana, bo ták S. Iakub, 8cc. ieh to rzecz od SS, Doktorow opifana, bo fię wfzyfcy 
ná to zgśdzaią, że fkutecznieyfzey nie mafz ofiśry nád te, ieft to rzecz cudami 
od Bogá utwierdzona, boieft w Kościele wiele pewnych hiftoryi : iáká P Bog 
ratował przez mfzą więźniow tych. Idźie zdtym, żeto nieieft wymyfł,dlewid- 
rá, dle powinność nafza. Potym mowię ták: godźiło fię Machabeufzowi pienią- 
dze hoyne pofyłać do koščiotá zá umarłych ná woynie? 4 inkżeto ma bydź wy- 
myfł Xięży w nowym teftśmencieć Mowifz śle to džiečie było, więc tego r4- 
tunku niepotrzebowało. A kiedy porrzebuie, ábož to džieci niezárabiái4 ná 
ezyščiec. Słuchay co S. Grzegorz Papież, y Doktor napifał. Zá lego czafa:blu- 
źniące dźiecko z reku Oycá czárt wydarf,može dźiećię zarobić ná piekło, á ják- 
że nie może zárobič ná czyściec. Wielka ieft y ścifła bardzo fprówiedliwośćBo- 
fka, Ale daymyž to, že džiečie tego niepotrzebowźło, śle ieft ztego domu, z 
tey familii; ták wiele dufz wczyścu Zátrzymáných, ktorzy tego potrzebuią, 
y tą intencyą daią chrżeśćianie ná Míze.ile razy po śmierci dźieći małych > 
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Ten chrześćianin, ktory za umarłych 
myśl, chcę Boże, żebyś ná każdym 1 
nie môže(z mieć więkfzey, 14k 1 go. Atož to wymyfły © 
o ślepoto ? 0! ferce nie chrze i mowilz že to wymyfty, aboż 
dopiero tego wieku ten S, zwyczay, Chčiey ieno fię porachować rozutnie,ie- 
zyku taki, coś ty wymo wit; ieželi to tá propozycya nie tračiiádem Hercty- 
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Rowadzę was nad czysčiec, y profze uczyńćiefz fobie tu krotkie uwagi; 
coż to ielt czyściec: wiárá čie uczy. Nihil coingninatum intrabit in Regnum 
Y znowu Salvatusierit, fic tamen, quafi per ignem. Zá to, że pokuty żyiąc nić 
czynił, zá to, że zniektoremi małemi defektami umarł, iuż to lat kil- 
kadźiefiąe (mážy fię w ogniu nie ieden. Oidko ieft ftrafzna, y śćiśle furowie 
karząca fprawiedliwość Bofka. Coż to ieft czyściec, bydź oddalonym do czafia 
od widzenia Boga! iákoto ieft okrutna męka ná dufzę, trudna to poiąć, y wy- 
mowić; bydź wrzuconym w nieznośne upały, mieć związane ręce, y nogi, 
nie moc fię rátowác, rufzyć. Złoż razem wfzyftkie ognie, ktoreś widział nay- 
dźiełnieyfze, y te co fzkło topia, y te co želázo, fpiżę y krufzee topią, wfzyft- 
kie te ognie zánic, iák chłodząca woda, względem tego , ktory famá mądrość 
Bofka zapala ná dufze zatrzymane. Złoż wfzyftkie kátownie rázem , ktore 
były, fą,y będą,fą to malowane względem karowni czyfcowych: im mocniey- 
(ža ręka biie, tym ćiężey boli. A ktož mocnieyfzy nád fprawiedliwego Boga, 
Horrendum eft incidere in manus DEI viventis Spoyrzyiieno w tę przepaść głębo- 
ką, ogniftą, 4 poznaway, co to tu zá więźnie ięczą, (ąto rodźicy, przyiaćiele, 
krewni wadi, f to dźieći wśfze, fa to członki iednegoż ciał4' Chryftufowego, 
wten czas gdy woczach twoich oyčiec ná łożku içczał, w ten czasgdy 
w oczśch twoich przyiaćiel boleścią świparty, wił fię ná łożku, w ten czásgdy 
w oczach twoich džiečie w gorączce ięczśło, tyś płakał, tyś go cięfzył; tyśmu 
psześcielał, tyś go karmił, poił, tyś nad nim bolał? Teraz tenże to ieft, 4 dale- 
ko w ćię- 
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ko w čiežízych bolesciách, fuchym ná to pátrzy[z okiem: podobnaťz to, żebyś 
ty wierzył? pogrzebliście ciała z kofztem, y rozumiecie, žená tym dofyć. Azaž 
oni wam čiátem fłużyli. O to y teraz fa ich čiátá w grobie, 4 co wam pomogą. 
Służyli wam dufzą, fráľunkámi o was (uľzyli ferce, dufzę, myśleli o was,chćie 
li wam dobrze, kochali was. I tákže im wet zá wet oddáiečie ! Oblivioni datus 
fm, tanquam motuus acorde. Ey żyjemy, áh! żywo żyjemy w pożerdiących o- 
gňiách, 4 wy w nafzych fortunach rofkofzuiećie. Ia nieľzezeľny Oyciec, mo- 
wit jeden, żem Syna zły, wiecey fortuny łożył ná ciebie, niżeli ná Boga 
teraz fię [máže w ogniu; ty w winie pływafż? Ta mizerua mátká,žem więcey 
o pofagu; o fzátách, y itrolu twoim corko myśliłi, niž o Bogu, gorcię teraz, 
a tyw rolkoľzách zápominaíž o mnie! nátožmy wam fortuny zofławili? 
wy fię ftroičie, miękko, drogo, iedwabno, nas ogień pożera: wy delikátno ie- 
čie! my głodem žyiemy, was rozrywki , muzyki, tańce ciefzą ? nam peł- 
tie płaczu, lamentow, łez godžiny, látá upływiią. Gdy iednemu fynowi 
rádzono, žeby nie odwłoczył exekucyi teltámentu oyca mowił: niech fięgy- 
čiec [mážy w czyfcu, dofyć ma, že pewny nieba? 4h ! coż to ty mowifz nie- 
wdžieezny fynu, y nic to u ciebie, ták długo nie widźieć Boga : y nic to y- 
ciebie, tak długo goreć w ogniách? Sprobiiy , trzymay rękę nád święcą choć 
moment, Ah! iako nudno © lękam fic; żeby tákowi śmiałkowie minąwfzy 
czyściec, na ogień wieczy nie zarobili taką nieludzkośćią  Nákonieč czynię 
wam, y tę reflexyg: gdy w domu twoim przyjaciel chory leży: ktorego ty 
fzczetze kóchalz, polyłafz po doktorow, łożyfz co raz znáczne fummy ná le- 
kárftwá, ná podarunki, pofyłafz, dáieťz, ktániaíz (ie, śni ty dofpifz, áni doiefz, 
dle wízyftka myśl twoia o chorym, lubo ty nie wiefz pewnie,že mu pomożefz, 
podźże dáley: w czyścu zapewne maíz nieiednego z tych, ktorych ty kochałeś 
w žyčiu, pewnie, że tám čie[zko chory, w ogniltey gorącze ięczył Y coż ty 
ná to czynifzć przyznay, że čie to nic nie tknęło w ferce? coż to zá rdcya, 
wfzak wierzyfz, że czyściec. Nie tárácya, že nie widifz, bo ychorego w domu 
czafem nie widźifz, 4 boleiefz przecię. Cożtedy zárácyať Tá, bobdrdźiey o 
čiáto dbamy, niż o dufzę, tá racya? Ah! dufze SS. dulze w łafkę Bofką bogáte, 
potrzebuiące, gdyby wam Bog pozwolił z tego ogniltego wiežienia wyniść , 
do nas? Iakobyśćie krwawo płakały nanafzę niewdźięczność, profzę Chrze- 
śćianie. Mementote vinorum? Chryfte TEzu, Venit hora quando mortui audient vo- 
sem Filii hominis, Czekáią tey godźiny ći SS. więźniowie twoi: zawołay: Ve- 
nite ad me, © ego reficiam vos; Ciebie pragną o ! źrzodło żywey wody, čiebie 
tákna, o! Chlebie Anielíki. Do ciebie reíknia, oiedyne Dobro: Requiem a- 
ternam dona eis Domine? Amen. 4 
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NADZIEN SWIĘTEGO 
MARCINA 


Lucerna corporis tui efè oculus tuus. Luc. 1. 
Ofłońce między wfzyftkiemi Plánetámi, co Xiężyc między wfzyftkie- 
migwiazdámi, co drogi dyśment między wfzyftkiemi, perłami, to ieft 
oko miłofierdźia , y litośći pełne S. Marćin4 między wfzyftkiemi cno- 
támi. Toto ieft oko, oktorym Duch $. Zulnerajtí cor meum in uno ocula- 
rum. To to ieft oko Marčiná S. ktore iefzcze wodą chrztu S. nie przemyte, doy- 
źrzało w odartym ubogim Chryftuľa .To to ieft oko ktore ná źiemię patrząc, w 
gnoin nędznego widźiśło, á w niebie Chryftufa upátrzyto. Przyznáčie prawdę. 
Miał tak wiele innych cnot heroicznych S. Marćin, Chryftus, fame iego oka 
tmiłofierdźia, y litośći wychwala: Martinus adhuc Catechumenus, hác me ye 


fe contexit: Całemu niebu to opowiada że go Marčin doyźrzał w nędznym: 


tu fię fprowádžito co Chryftus powiedział: Date eleemofjnam, Č?) omnia munda 
fint vobis. tefzcze nie ochrzczony Márčin, 4 iuž ták czýfty : Coż bedžie potym. 
Tuż wierzę co S. Chryzoftom napifał : że ludźi bogatych, miłofierdźie,y litość 
nád nędzą, ieft to drugichrzeft , ktory ich ták czysći lakoby fię znowu odro- 
dźili. Poniewaź tedy Chryftus minąwfzy wízyftkie inne cnoty. S, Márčiná, 
famo tylko oko © chwali , pozwolčieíz y mnie iść torem Tezufa: Mowią 
więc ludźie przyffowiem Polikim chcąc dobrego wyrśźić: remy człęku wfzy= 
ftko dobre zoczu pátrzy: ftoľuie ia to S. Marcinowi: y mowię że mu fama do- 
broć y miłośierdźie z oczu pátrzyto. Ten punkt pochwały Swiętego ,ś oraz 
mego Kazania będźie, 44 M. G. D, 


PG fłowśch IEzufowych: Lucerna corporis tuż eft oculus Taus. Dwie 
ia rzeczy ofobliwiey uważam. Co to zá tájemnicá, že Chryftus zá 
objelłum chwały, famo tylko oko miłofierdźia, y litośći pełnę 
bierze. Zdałoby fię nam, že więcey ręka czynią, gdy nędznego rátu- 
ie, odźiewa; karmi. Więcey nogiezynia gdy fię zmordowść niedála chodząc 
ekoło mizernych, nawiedzaiąc nędznych, chorych, od fortuny porzuconych» 


- zdałoby ic że więcey ięzyk czyni, gdy fimutneciefzy, defperuiące dźiwiga» 


ficroty ratuię? A oko co czyni? wlzyftka iego funkcya widzieć tylko € Co 
u pomos 
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pómoże patrzyć? Teżeli nogi leniwe, y reče fkape ná rutunek nędznego? ce 
potym, że oko patrzy; ieżeli ufta milczą: ábo ták mowią iáko S. Iakub wyraża: 
die in pace, calefácimini: guid proderit: Ta fobie tak uważam: S„Marčin będąc czło- 
„wiekiem woiennym, nie był proftym żołnierzem, dle znacznym w woyfku 
Kawalerem. Ták yoko iego między wfzyftkiemi „członkami, coż woyfko bez 
Hetmana y wodza. Ciało bez dufzy, co członki bez oká? jako wfzyftka Ká- 
walerya wodzem żyie, ftoi, ták wfzyftkie inne członki okiem żyją y ftoią, 
Oculi funt in amore duces, Daymyž to że ręka odžiewa nagiego, karmi głodne- 
go, dle oko fądźi dla kogo, dla czegor oko rolkaznie, oko táteža dobroć č 
Otuli funt in amore duces. Daymyż to że nogi ochotnie nie idą ślelecą ná ufiu- 
ge nędznych fierot, śle pytaymy kto prowádži, kto żywośći cnocie , ochočie 
dodaie? oko fadži, oko kieruie, oko rządźi y fit natęża. Daymyż to že ultá, y 
ięzyk ffodkiemi fľowámi (mutnegociefzą: ale oko upátruie y fadži dla cze- 
go, dla kogo? Ręka na Ziemi rátuie,á oko na Chryftuk w niebie patrzy č 
nogi po źiemi chodzą do nędznych, 4 oko przez wizyftkie nieba fię przebiia 
áž do famego Bóga. Y toć to ieft co chćiał P. IEzuswyraźić: temi fłowy. sá 
oculus tuus fuerit fimplex, totum corpas tuum lucidum erit; Si oculus nequaim, totun cor- 
pus tenebrofum erita Niech bedžie ręka nayhoynieyfza , nogi nayletnieyfze, ultá 
naywymownieyfze dla nedznych, ieželioko krzywe nie profto ná Boga pá- 
trzy: to wfzyitko zá nic. Ták ia fobie tę rzecz obiaśniam: Pan bogaty zo- 
kná pźtrzy , widži trzech nędzarzow, nagiego. w źimnie, głodnego w gno- 
iu, fmutnego w więźieniu za długi.  Pofyłailugę: weź tę fzatę nieś ią temu 
nagiemu. Wež te potrawę, y.chleb, nieśiątemu głodnemu, weś tę fumme 
wykup, tego z więźienia? pfofzę, ktoż tu przed Bogiem chwalebny! wfzak 
flugá ręce fwoie, y nogi morduie, y iezyká y czalu nieżałuie. Nic ná to Bog 
nie patrzy ? na oko Pańfkie, y intencyą iego piofią patrzy. Lucerna covpojis octe 
lus. Ręce, y nogi yięzyk u S. Marcina były toiáko u owego fetnika. Math 
Habeo fub me milites: Dico huic vade, dico buic veni, fac hoc, Ale oko grunt. Przez 
ręce iego wylewáty fię dobroczynności? Takiako przez ftrumień wodá, ale 
z oczu wfzyftka dobroć, y miłośierdźie patrzyło. W tych ffowách JEzu- 
fowych druga rzecz uwagi godna: Lucerna corporis tui efpoculustuus. Coito 
zá rálemnicá, že oko miłofierdźia dobroci pełne 5. Marcina do pochodni przy- 
towndne czemu raczey nie do fłońca? wiečie że fłońce całego cztowická 
oświeca, y ták go obiaśnia, że fię z niczym ukryć, uráić przed okiem ludzkim 
nie može, Pochodnia zaś tylko tyle oświeca, ile trzeba. Moy Boże, idko fię 
fkryta nędza w ftydźi pokazać ná fłońce: iáko ię kryie przed okiem ludzkim 
woliczślem zgłodu umierać, niżeli wydać {woy niedoftátek ná publiczńe oko? 
więc oko S. Márciná było ták w tym przezorne,že nie oświecało całego aie 
á 
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Ma dzień $. Marčiná: riť 
ká idko fłońce, ale tylko iśko pochodnia tyle, ile trzeba było, Umiało dogo- 
dźić to oko dobroći pełne wftydowi ludźi nędznych. Miało tę ofobliwość oka 
S. Marcina, že naywięcey upźtrywśło,y przenikáto de tych fierot ktorzy w do- 
mách fkrycie,nędzą żyli. Woleli zgłodu y nędzy umierać, niżeli żebrać. Mid. 
ło y tę ofobliwą przezorność oko S.Márčiná,že do domu fmutnych,y nedznych, 
fierot, dla ich wftydu nie wchodził tylko fam, żeby fię nie mieli kogo whys 
dźić. Właśnie oko dobroći.Nad to,nigdy przez kogo innego; tylko fam przez fig 
dobrze czynił tym, ktorzy dla wftydu nedznie żyli, ktorzy fię wftydźiliwynu- 
rzyć mizeryi fwoiey. Zęby nawet y fľugá iego niewiedźiał o tym. Właśnie tu 
ad lireram wyrśźił S. Marćin,co Chryftus mowił. Nefcizt fintfira, quod facit dextras 
Nie fłońcem śle pochodnią nazwane oko S. Marćiná, wiećie co fłońce czyniš 
Tám złoto wnofi, gdźie fa początki do zľotá , w tych gorách gdźie żyły 
do złota fpofobne, wyrabia złoto, tám zaś gdźie nic nie maíz, nic nie doka- 
że, oko ziś S. Marčiná w kontr czyniło, tám hoynie dawał gdžie nic nie by- 
ło ; gdy mu przy mawiano, że wfzyltko ná ubogie łoży, zawfze z ubogiemi 
przeftśie, mowił, nie mam zá rézumnego,ktorzy tego odźiewa; co ma kilka fu~ 
kien, nie mam za rozumnego ktory tego karmi, częftuie, ktoty ma tyśiączne in- 
traty, tego čieľzy, ktory śni wie co to fmutek; oko S. Matčina pochodnią nie 
fłońcem ? wiecie co ffoíce czyni ; oświeći čie to prawda, ale ći y twarz uczer- 
ni, y gdy nań fpoyrzyfzłzy či wyćiśnie. Daie ci, śle čig uczerni, pierwey či ná 
wytyka,nawymawia,obniefie otoc fię robić niechce,otoš fortunę przepił,oświe» 
ca, dle yczerni. Oko S. Marčiná famą dobrocią idźie iáko pochednia, tylko o- 
świeca. Gdy przynim fukáno,žáiáno, odpychano ubogich importunow mowiłz 
niedźiwnię fię, že ták czyničie z temi,ná ktorych fię nie znacie. Nie widźicie 
w nich tylko nędzę: ia infzym okiem ná nich patrzę: aidkimże okiem S. Bifku- 
pie? Okiem dobroci miłofierdzia, wy ich łśiecie : Ta ich przeprafzam že ták 
mało dále, wy ich odpychacie, iaich do fércá przyimuię, bo ktoż z was wie , 
czy nie mafz tu Chryftufa między niemi; a kiedy ieft oiakobym ia wfzyftka 
firáčit? wy ich ná fucho fmutnych odpedzačie, ia gdybym miał w ręku niebo 
dałbym im dźiś záraz, 4 iáko im źiemi mam żałować? fądźćież czy nie flufznie 
mowię, że z oczu Marćinś Swiętego, fim4 dobroć, famo miłośierdźie patrzyło 
Nioftatek uważam, oko S. pełne dobroči, miłofierdźia, pochodnią nazwane » 
Lucerna corporis rúš efft eculus tuus. -Co fadžičie ktora też pochodnią drožíza 4 
czyli ta co fię pretko (pali, czyli tá ktora długo przyświeca? Potym ktora po- 
chodnia wygodnieyfza; czyli tá co fię ládá wiátrem da zgafić: czyli tá co ná 
wfzykie wichry, y burze ognia fobie wydrzeć nie da; ia fadze žetá pochodnia 
droga, ktora mi długo w ćiemnośćidch świeci: tá chwalebna, ktora fię żadnym 
wichrom zgálié nie da. Idźmyż teraz do oczu S. Mazćina. Go rozumiecie gdy 
Uz ten 
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ten S. put płafzcza fwego udzielił násiemu, iáki tam wiatr powftał y burże 
natę pochodnią; śmiali fie zniego, fzydźili; gardźili, wołali, otož żołnierz, 
otoż kawaler. Co on to zfiebie zrobił, put płafzcza dźielić: y nagiego nie 
okrył, y fiebie odar? © ábož iuż było cały dać, ábo cále nic, nic ná te wichry 
publicznego śmiechu. Oko pochodnia S. Marčiná, nie daiefię zmrużyć y gafic. 
Ten ieden ákt heroiczny ták mu ofłodźił w fercu miłofierdźie, y litość ku nę- 
dznym, że potym im częśćicy mu gániono dobroczynność, tym więcey czynił, 
Właśnietakidko ogień w pochodni dobrze zapaloney; im zwiękizym impe- 
tem y fzturmem wiatr biie, tym lie bárdžiey ogień fzerzy, y rośćie. We trzech 
ftanách żył S.Marčin, był żołnierzem od lat dźieśiąćiu, áž do, kilkunaftu, znim 
eraz z dźiećińftwa rofto miłośierdźie, ydobroć, ták że mogł mowić z Pro- 
rokiem:Crevit mecum miferścordia,im więcey lat, tym więcey litośći,dobroći przy* 
raftało. Im wyžíza (zarzą w kawaleryi Cefarfkiey ż więk(zą zapłatą odbierał, 
tym hoynieyÍzym okiem patrzyła dobroć iego ná nedzárzow. Tow nim rzecz 
była ofobliwfza że ferce iego, yoko, marlem, y ogniem woiennym zapalo- 
ne, oraz gorzało miłością, dobroćią ná nedznych ? zftanużołnierfkiego wý- 
fzedł na wyżfzy ftopień godności Palterfkiey, był Bifkupem, śle także wfzy- 
ftko co miał, na fieroty, ná nędzne wydał. Idźie na mfzą, potyka drzącego od 
źimna odśrtufa, tedy z fiebie fuknia zdźiera 4 dáte. Tamuią Páfterzá drudzy co 
czynilz, przeftrzegay powagi, idźiefz do ofiary ; nie może oko moje wytrwść, 
y patrzyć nato, że ubogi w oczach moich źimno cierpi, kupiono mu infzą fu- 
knia, śle-że byłá krotkich rekawow, pod czas mízy gdy Nayświętlzą Hoftyą 
podnofił, tedy świśtłośc ręce iego nagie zákrytá, tak ręce, dle oko takiey do- 
broci, litości pełne, idkiego świśrła godne? Lucerna corporis erulas. zoftał potym 
Zakonnikiem, puftynią, y bogomyślnośćią fię báwiž,tu w tym tanie ubogim, 
trzeba było żeby bytá ta pochodnia uftałá, y zgalła, Lecź nie zgáftá, iuż nie 
miał co dawać iáko ubogi,Zakonnik, tedy mu Bog dał cudá w ręce, y tak cudo- 
wnie rtował, Nie miał nic w fzpiżatni, śle miał w ręku cudowną moc, y 
fpofob żywienia ? nie miał nic w fkárbie, ále oko iego, pełne dobroči miło- 
fierdźia, łzy wylewśło, gdy pieniędzy nie mogło. Coż fadžičie coto zá pocho- 
dnia długo trwśiąca? Ale y toiefzcze mało, trzeba. było umrzeć, tedy y tu 
jelzeze zPanem mowi; Domine fi adhuc papalo tuo fum nedeffatius, non recufo. Ale 
Swięty Oycze, niebo, BOG, Chryftus čie czeka, nic ia na to, wiem że mi to 
nie zginie; fi adhu fum necefarius. Yoto iefzcze mało : umarł Mardin $. dle fa- 
má śmierć tey pochodni zgálič nie mogła. Okoiego famą dobrocią pátrzyže 
y zgrobu: bo y ciało iego ślepych oświecdło,od czártow ludźi uwalniało, 
zęce iuż uftały, y nogi fanęży, dle oko: Lucerna oculus, Zywe, famą dobrocią 
y miłofierdźiem patzzyło, 
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NÁ dźień S. Maróina. 


KONKLUZYA. 


Už oko S. Marčiná chwałę, y zapłatę od IEzufa wźięło. Obroćmyż oko, 

y żywą reflexyą na nas. Nie mogę ia wam zbawieńniey tego Kazánia 

zakończyć, iáko gdy wam Káznodžieyíkim ftylem opifzę ow śliczny wi- 

dok S. Marčiná, gdy w fwoim płafzczu widźiał IEzufa, fpoyzrzy w niebo 
S. Marcin: átu nád fłońce idśnieyfzy lezus, otoczony millionem Aniołow, pá- 
tfzy co zá fzátá ná Tezufie: poznáie. A moy či to płafzcz? o iakim ia to proftak? 
czemużem ia całego nie dał, zácom ia godźielił? Y tyżeś to był w ten czas 
Chryiie IEzu w bramie Ambiánehfkiey * áh LS. moy Panie, coż to ty zemną 
czynifz? godźieneś ty czegoś odemnie więcey ! dałem płafzcz nędznemu dla 
ciebie, dałbym życie, ciało moie, krew moię * Ah! godźieneśtego iedyny moy 
Panie! otomżołnierz: niechże ná placutrupem padnę, á dla ciebie leżu 1 
niechże fię S. Marcin tym czafem bawi tym ślicznym widokiem, á my uwažay» 
my: czemuż to w nas: gdśnie miłofierdźiet ták potrzebna, tik zbáwienna cno- 
tá? ja nie widzę inney przyczyny, tylko tę? że my. tych fow Bogá nafzego 
Jezuľa nie przenikamyć cośćie naymnieyfzemu z tych uczynili, mniesčie u- 
czynili? gdybyś wiedźiał że TEzus idźie ubogi, cobyś czynił: zapewne idžies 
zapewne w więźieniu czeka, á zażbyś odmowił, odpychał, łaiał: nie ták czy- 


- nią ci cookiem dobroci patrzą ná nędznych: Ey przyidžie ten czas: kiedy ty 


bogaty nędzarzu pociechy fzukać bedžieíz? á nie znaydźiefz? przyidźie ten 
czas! kiedy zechcefz žeby ná čie obrocił oko Iezus miłofierne *4 niefpozrzy? 
znowu S. Marčin podniefie oko do nieba! 4 lezus iefzcze, y do wfzyftkich 
Elektow fwoich mowi: Martinus adhuc Cątechumenus Ge, Tu fig tež iuž utrzy- 
mać od płaczu nie mogł S. Marćin:łzy mu fięlunęły z oczu, Ah moy IEzu! 
czy godźien ia tego! czy godna tego mizerna fukniá moia. Twoiá (zátá, ieft 
fzátá chwały pełna. y wieczności? cztowiecze wieležes razy Bogá twego obrá. 
žit! Olądź fię fam? Plákatžeš áby raz záto: czemuż to twárde maíz ferce? tá 
jeft rácya, bo mafz twárde ferce, y nie miłofierne oko nád nędzą ludzką: miiafz 
fuchym okiem nedzarzá, odwrácafz ufzy od ućifku, wołdiących więźniow: A 
ciebie też Bog miia z łifką pokuty, žala, kompunkcyi. Chcefzże ty zbáwien- 
nie aby raz przynaymniey przy śmierci záplákác zá to, żeś kochanego oyoca 
obrśżił? otrzyiże łzy nędznym $ierotom. Wrácam fię do S. Marcina, widźifz- 
że jefzcze $. Oycze Ťezuľa ! Iuż zniknął, zniknął, śle w fereu twoim fłodnieie 
twarziego wyryta, oko oycowíkie, (poyzrzenie ffodkie, głos Pańfki , wdźię- - 
ezny. Człowiecze chrześćiańfki! wiefzże iáko fię też pokaże lezus Bogtwoy 
U3 ná 
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ná fadžie oftátnim, ficut fulgur. Błyśnie, y zniknie, 4 komuž to ták zniknie £ 
oczu IEzus! tym ktorým fwoy dekret zśpifał. Ire maledicti in ignem aternum 
Efurivi, fitivi, nudus eram. Ah! widoku krotki, śle zemity, y gorzkośći pełny: 
Wy zaś Chrześcianie ktorzy okiem dobroči,okiem Marćinowym na nędznych 
pátrzýcie? Słuchayciefz co was zá dekret czeka, Beati mifericordes, quoniam iph 
nifericordiam confeguentur, Bog či ie z morzem miłofierdźia wyleie, Amen, 


KAZANIE 
NA DZIEN SWIĘTEGO 


STANISŁAWA KOSTKI 


Sim Lumbi vefri pracinói, €8 Lucerna ardentes in manibus veftris, 68 vos fimiles homi- 
nibus expečtantíbus Dominum fuum, Luc. 12. 

Dafię, žetáS. Ewángelia, cálenie fłuży Swiętemu Koftce, Pan ka: 

że piaftować pochodnie, á Koftká famego Páná puta Accepit cum 

in ulnas, Pan fługom czekać Páná każe, áS. Stanilław Koftka zaraz ná 


gody ná wefele z Pánem Iezufem wchodźi. Innych ludźiP. Bog prowá- ` 


dźi tą drogą. Sint lumbi veftri pracinói. To ieft, via purgatiya: Iako mowi Swięty 
Grzegorz: Lumbos enim  pracingimus , cum carnis luxuriam per continentiam coar- 
camus. Wiele tu nátey drodze umartwienia, utrapienia, uciíkow, płaczu, łez 
bydź mufi. Potym im dále pochodnie, € Lucerna in manibus veľttís. To ieft 
zlekká prowádži ich ná drogę świścłośći, to jeft.via #lluminatíva. Daie im oświe- 
cenia z udžiela po ifkierce swiátlá fwego. Nákonieč niżeli ich, ad viam unitiyam 
do ziednoczenia z (obą przypuśći,mufzą długo czekác. Similes hominibus expeđtan- 
sibus Dominum fuum, Nie zaraz z Pánem ná gody dowefelachodzą. To ten iet 
ordynatyiny proceder z Swietymi, 4 S. Koftka: záraz z Panem ná gody. Nie 
więcey, tylko lat ośmnaście żył, ten S. Polak? tylko co fię urodził, tylko co 
do rozumu przyfzedł: záraz go IEzus imieniem fwoim, 4potym morzem, 
fodkośći, miłośći (woiey nśpełnił? te lat ośmnaście, były mu ultáwicznym 
niebem, y rdiem, bo nigdy dufzy, y fercá {wego ed Bogź nie oddalił. Summa 
wfzyftkiey dofkonátošči człowieka każdego ieft: miłość Bofka dotey wfzy- 
fcy ludźie we wfzyftkich ftánách, koniecznie ćiągnąć powinni. Ale niżeli do 
tego przyidą, każdemu Bog mowi to, co Prorokowi Jerem. Gonfitużte, uteyel- 
las, © difipes, © defiruas, toż dopiero adzfices , © plantes Święty Stanifław Koftká, 

nie 
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nie idącdługo, nie wiele, bá y nic niepíuiac w fobie: záraz ná náywyžízym 
ftopniu miłośći Boga ftnął. Dwie ia w tym punkcie rzeczy uważam, y to wam 
w tym Kazaniu obiaśnię ; Naprzod, že S. Stanifław Koftká, ták nagle w mło- 
dym wieku przy(zedł zaraz do wyfokiey, y niczwyczayney dofkonałości, to 
pierwfzy punt Kazania. A co naydźiwnieyfza, žé do tey niezwyczdyney do- 
fkonałośći Chrześćciańikiey, przylzedł zwyczáynemi drogami, y fpofobdmi , 
temi, ktoremi ludzie drudzy gźrdzą, ábo lada iak ich zażywaią. Tá będźie má- 
teryá, y kátegorya Kazania mego. Ad M. D. G. 


sU C€ZĘSC PIERWSZA. 


Święty Stanifław Kofikć w młodym wieku przyfzedt do wyfokiey dofkonatosći, 


N Enef. 27. Stary Izdak, wyprawił na łowy Ezawá Syna. Sume arma tik, 

> pharetram, € arcum egredere foras. Níželi fię Ezaw ftarfzy wroćił: uprze- 

dźił go mtodžiuchny Iakub bráciízek, przynofi potráwe Oycu na wy- 

bor (maczna. Pyta go Oyćiec: Quomodo tam citò invenire potuiffi fili mit 

Ezau ftarfzy, co fię po polu nienaiezdźił, nalarał napoćił, namartwił, ná krzy- 
czał, nániordowaF, ledwie tám cośprzed wieczorem uchwyćił,a mtodžiuchny 
Jakub záraz miał w domu wfzyko. Quomode tam. citò invenire poruší, Toć fig 
ftało z Swiętym Stanifláwem Koftką, iłary Symeon fto dwadzieścia lat, iáko 
mowi Irencufz , czekał, fzukał , martwił fię, w rożnych učifkách, utrapie” 
niach wiodł życie, żeby był raz náreku lezufa piaftował . I miał to fzczę= 
ście, dle áž pod wieczor żyćia fwego. Aty młodźiuchny S. Stanifławie Kolt- 
ko. „Duemodo tam citdinyemre poružli, ledwietylko ferdecznie weftchnął: Outs 
inihi det te fratrem meum figentem ubera Matris mee: aż tu lezus z nieba, zrąk 
Nayświęcfzey Maryi na łożeczko do Koftki, z łożeczką ná ręce, do uf, do fer- 
cá, Quomodo tam cit, niewiem z iákiego fundamentu napifał jeden káznodžieiá, 
že S. Štaniffaw Koftká zaraz był w żywocie Matki fwoiey poświęcony tak; 
jako Ian, leremiafz: la tego twierdźić nieśmiem, ale tylko to uważam, kto 
fię dźiw nym fpofobom Bofkim.przed narodzeniem lego przypätrzy, przyznać 
mun, Manus Deź erat cum ilo, łefzcze był w żywocie matki fwoiey , á Pan 
Iezus go Imieniem fwoim, y światłością naznaczył (obie. Długo mu Bog cze- 
kać niedał, ale go uprzedził zaraz fłodkośćią Imienia (wego. Prevenżfii enm in 
benediťtionibus dulcedinis tue. Moy Boże, iáko$ todufzę S Stanifława Koftki u- 
przedźił? iakoś ią zaraz w morzu fłodkośći twoiey zátopiť,zántrzy. Im bár- 
dźiey, y głębiey ja żyćieS. Staniffdwa koftki, uważam , tym idśniey widzę to 
wnim, co o fobie Prorok mowil. Pfal. 146. Singulariter fuin ego donge tranfeam s 
żeby 
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żeby nad wfzyftkich SS. był S. Stśnifław Koftka, iatego nie mowię, dle te 
widzę w żyćiu iego, że ofobliwiey nad wfzyftkich innych przypufzczony od 
Boga do tak wyfokiey dofkonałośći. Ezech. 47. mowi o fobie Prorok: Egrefus 
efi vir, © traduxit me per aqtam uff; adtalos. Naprzod po koftki, potym daley s 
coraz daley, dż tež tak głęboko: traduxit me per torrentem, qui sj de tranfva- 
dari, Totak zlekká powoli innych wprowadza Bog w morze fłodkośći fwo- 
iey. AS. Staniftaw Koftka záraz nagle zatopiony w Bogu, w pierwfzym mło- 
dośći wieku, cale zatopiony zdnutzony, w morzu tofkoľzy, y pociech Bofkich: 
fame oczy iego Swiete, y czyfte pokdzowały, twarz záwlze Anielfką wefoła- 
śćią wyidśnioną, že dufza iego nigdy fię nie niogł oderwać od Boga. Inni lu- 
dźie do Boga tak poftępuią, y dofkonałośći, iáko oni Aniotowie Gen. 13. pa 
drabinie Jákubowey Aftendentes,deftendentesspowoli po fzczeblich, co raz wyżey 
poftępowali. A S.Koftka zaraz z młodu, za oftátni fzczebel uchwycił , ná kto- 
tym fię Bog wfpiera, nádprzyrodzony, yzwyczźyny bieg natury. T4 iefi praw- 
dá zá máxyme u swiátá wżięta, že nie može nic bydź nagle wýľokim, wielkim 
Swietym. Nemo fubit magnus, I tá máxyma tylko w przyrodzonym biegi ucho» 
dźi: nie záraz dąb dębem, pierwey malenką gałązkę. Niezaraz Hetman, pier= 
wey drobnym żołnierzem. Tak fię džieie, iako w dźifieyfzcy Ewan- 
gelii P.lezus o žiárnie gotczycznym mowi: Mówómut ef, poffqnam <creverit, maxi 
mum, Ale w nadprzyrodzonym biegu, w czecząćh Bofkich tá maxyma gášnie: 
Patrzcie, gdy P. Iezus z wody wino uczynił. Naypierwey byłą woda dż w mo- 
menćie zaraz nagle fłodkie wino. Tenże Tezus pięcioro chleba wźiął w ręce, 
áž zaraz tylego przybyło, że fiedm tyfięcy ludźi nakarmił, y iefzcze dwana- 
ście kofzow zoftáto. Tož ia mowię o S. Stdnifłąwie Koftce, Bog chciał, żeby 
zaraz nagle dofzedł infzych dofkonałośćią. Uczynił P. Bog z S. Stśnilłiwem 
Koftką, ták iáko z ową ofiśrą 3. Regum. 18. Położono ofiarę: włożono drewká, 
oblano wodą zewfząd. Cesidit ignis Domini, 68 devoravit bolocauftum, © ligna, © la- 
pides, © aquam: Drugich ludźi, niżeli fię chwyći ogień Bofki, to fię nakwalzą, 
nafkwierczą, náplácza, iáko furowe, mokre, krzywe drzewka. A Koftkę zá- 
raz z młodości ogárnat ogień miłosci Bofkiey,y ták go cale ftrawił, w fzczerą 
miłość obroćił. _ Niepomágáty, y wody źimne, gdy rozgorzáte pierśi iego 
chłodzono: wfzyftko to promień Bofki pożarł, devoravit holocaujtum. Uczynił P. 
Bog z S. Ssanifławem Koftką, iáko z rofzczką ową kwitnącą, o ktorey Paweł 
S. ad Hebr. g. mowi, że rázem z manną w Arce teftámentu była, Stali z dáleká 
nad Arką Pańfką Cherubini, mądre głowy, á kwitnąca rofzczką razem z mán- 
ną fłodkośći zážywálá. S. Stániffaw Koftká, ledwo co tylko zśkwitnął w Pol- 
fzcze: zdraz go Bog de manny, do chleba Anielíkiego przypuśćił, y otworzył 
mu wfzyfiko morze fłodkości zamknięte w tey tájemnicy. Mowi onim Wiele- 


bny 
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pny X. Oliwa, ad Abyfim divina dulcedinis fubitd raptus. Reflektuycie fię iakośćie 
wiele ftytzeli, czytáli, myśleli o Bogi: co to jeft! jaka to piękność! dobroć, 
fiodkość ? godność: chwyćiłoż fię ferce wafze, zákochátož fię ferce wáfze; w 
Bogu? Ták, jako ogień drewna mokrego, abo lodu. S. Staniftaw Koftka zaraz 
co tylko ultyfzał o Bogu? áh!ktoby mi dał opifić, wynurzyć, poiętność fer- 
cá iego. Nic on nie umiał, nie mowił, nie myślił, tylko Bogi! że ták heroi- 
cznie wzgárdžiť światem, honorami, rofkofzami, nádžiciámi, bo: fię wPań- 
fkim Senatoríkim urodźił domu, ia o tym nic nie mowię! bo on to mufiať 
uczynić, ponieważ Iuž ferce iego cale zátopione w Bogu: iuż: on fię mufia£ 
brzydźić temižiemfkiemi márnošciámi , poniewafz Bog dulzę iego cále był 
duchownemi niębiefkiemi počiechámi napełnił, bo to fam rozum pokázuie. 
Ten, ktory złotem napełni? rękę, iuż on po błoto ręki nieśćiągnie, że kilkafec 
mil piefzo ufzedł, učiekálac z domu przed światem ły temu ia fię niedźiwuię; 
mufiał to S. Stanifiaw Koitka iuż uczynić, bo go mocna ręka Bofka, Y táfká 
jego nošitá, piáftowálá, že o žadne wygody, (maki, piefzczoty cále niedbať: 
y temu fig niedžiwuie: 4 co mu iuż ná Žiemi (mákowáé miało? ktorego Bog 
ná dufzy morzem fłodkośći, fwoiey karmił, y nafycał. To mnie cudowna,kto 

o w młodości tego nauczył? źe nie idąc po ftopniách, zaraz nánaywyžízym 
ftánat: kto go nauczył ták wyfokiey miłośći , ogniftey, ptomieniltey Serafi- 
| ckiey, že ile rázy o Bogu co mowił» fercá ftuchálacych żywym ogniem zápa- 
lit? kto mu w Nayświętfzym Sakramencie wfzyftkie (máki otworzył, ták, že 
bez tego pokarmu tefknił, mufieli na iego pragnienie S$. Aniołowie Chleb 
f niebietki, Ciało lezufowe nofič? A ježeli jefzcze uważamy co miał zá prze- 
r fzkody, y trudnośći: żadnego niemiał, ktoryby mudoták wyfokiey cnoty po- 
J mogł: Paweł Koľtká brat iego rodzony przykrzył fię codzień, prześlidował, 
; fłowami żył, od Boga odrywał, W domu Heretyčkim ftat gofpodą, gdźie ža- 


dney fpofobnośći miec nie mogł : nie fłyfzeć o Bogu nie most? widźiał, iá- 
Ä ko brát iego, yinni, czás ná kartach ná rozrywkách trawią 4 lubo już dofzedł 
końca pragnienia (Weg0, ftánat w Rzymie, przyięty do zakonu ; y tam go gro” 
źnym litem oyciec iego ścigał. Ztym wfzyfkim przez wfzyftkie trudności, 
A y przefzkody, przeddrła fię ognifta miłość S.Stánifáwá Koftki. Y mowię więcz 
gdyby mnie w Rzymie nicprzyięto do Zakonu, tedybym puścił fię za morzę 


) 

| do Indyi, ytám bym fzukał IEzuf ! Dźiefięć miefięcy tylkożył w Zakonie, w 

i dzień w Niebowžiečia Nayświętfzey MARYI wyfzcdł zciśłś W ták krot- 
kim czáfie wyniofł fię ná ráka dofkonśłośćże do čiátá iego cały Rzym fię zbie- 


gał, cśłowśli S. čiáto iego Kárdynáli, Bifkupi, záraz go Bog cudami po całym 
i świećie rozfławił, zaraz w poczet Blogoltáw ionych policzony! wfzyfcy co 
gnim żyli w Rzymie; zeznawáli,že więcey fig od niego nauczyli, niżeli od ko» 
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go? Inni z długiego czytania, zábieráli cnoty dofkonafe , dachowieftwo, 4 
S: Stanifław Koftká, nie z żadney Kfięgi, śle z Ducha S. miał wfzyftkę ducho 
wią dofkonałość. Inni patrząc ná przykłady drugich, bráli w cnocie poľtepek: 
Si Stanifław, był to wfzyftkich cnot obrázem: ubiegali fię do niego wfzylcy, 
dofyć było fłyfzeć mowiącego, dofyć było widźieć twśrz iego, iuż. [ercá go~- 
rzáty miłością Boga. O dźiwna łafko IEzufowá, iśkoś ty nád wfzyftkich ofo- 
bliwiey piáftowátá S. Stanifława Koftkę: Singulariter fitm ego dónec tranfeam. 


Ć ZĘ SCOPA RY SZA. 


Święty Stánifľuw Kofika do rák wyfokiey, y niezwyczajney defkonałośći przyjzedł 
zwyczaynewi drogami. 


Le to naydźiwnieyfza że S. Stanifław Koftká do ták niezwyczdyney,tik 
A wyfokiey dofkonátoáci, zwyczáynych (poľobow zażywał ! tych, kto- 

rych też y wy zážywacie, ktoremi czálem gárdžičie, ktorych ládáiako 

zážywačie: naypierwfzy fpofob ieft, Declina ž malo,£$ fac boni. A wiecielz 
wy,iáko S.Stanifław Kofika umiał tę deklinácya ? Oto ile rázy nieczyfte fowo 
obiło figo ufzy iego,omdlewał, y trupem pod ftoł padał, uciekał nietylko zi- 
zby, śle y z życia, tákumykat od złego, či. ktorzy fumnienie iego wiedzieli 
mowili po śmierći iego,że żadnym grzechem,i naymnieyfzymBoga nieobrážiť, 
Fac bonum, cokolwiek dobrego czynił, 4 wfzyftko było dobrze, czynił 
to, ztákim miłośći Bofkiey natężeniem, że nawet gdy w kuchni fłużył, drew- 
ká nofił, trzebź było rofpłomienione pierfi Zimna wodą ochładząć. Drogę do 
dofkonałośći Chrześćiań(kiey, opilał P. lezus w Ewangelii: Dni vule venire pof 
me, abneget femetzpfum. S. Stanifiaw Koftká, tak fe byt cale wyzuł,y wyrzekł fie= 
bie , że gdy go Brat iego Paweł policzkował, żył, wyganiał, y rožnemi przy- 
Krośćiami trudźił, on ná to nic niedbał, iśkoby to nie lego, śle innego potykało. 
Gdy ufzedł do Rzymu, śćigano go z Wiednia, potykáli fię z nim. gadali, znim , 
mieli go w oczách, y ręku, á poznać Koftki niemogli, bo (ie był Stanifław cále 
odmienił, wyrzekł fiebie, y niebył tym; czym był, bo był edle umarły świśtu, 
zanurzony w Bogu, w Dylindze konwiktorom fłużył,trzewiki ocierał, zámiá- 
tat, wodę nofit, y czynił to ták, iakoby on nigdy nicbył Paniečiem, Káľztelá- 
nicem; Synem Senatorfkim. Trzeći fpofob: Tollat crucem fuam , € fequatur me, 
Młodźiuchny Stśnifław nad fiły, nád látá, nád poięcie krzyż dźwigał cięfzki. 
Sam ćiało.fwoie niewinne, duchowi powolne karat oftro. Co dzień dy[cy- 
plinęczynił: ukradał fię przed fwoim btátem y infpektorem, w pole chodźił 
między gęftwinę drzewa, tam g biczował, w domu gdy wfzyfcy záľneli ná 
i m 
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ná modlitwie tráwit. W modlitwie záš był tak łatwy, że całe życie iego by- 
ło uftawiczną modlitwą, rak był cále fiebie zgubił, zatopił, yžánurzyt w Bo- 
gu: ženáwet gdy záľnat, ftyfzáno go, iáko y przez fen dufzź iego fłodkie ro- 
zmowy” zP. IEzufem wyražálá przez uftá. A mátyž to był krzyż ná Koftkę 
brát prześliduiący ! Oyčiec rozgniewány ! nigdźie go przyjąć niechčiáno, le- 
dwie áž w Rzymie u S. Franćifzka Borgii, ktory go Rrafzył, przefzkadzał p 
żeby go od Bogá oderwać. Zażywanie Tálemnic, korrefpondencya łalkom 
Bożym | teć to były fpofoby, te były drogi pofpolite S. Stániffáwá Koftki, do 
niezwyczayney, wyfokiey dofkonałości, ktorey dofzedł, nagle záraz w młę 
dośći bez žadney nauki, przy tyśiąc przefzkodach, 


KONKELUZYA. 


Oż wy ná to? te wfzyftkie (poľoby, śrzodki nafze fa, bo namie Chrye 
ftus zoftświł, opifał, utorowali Swięći, mamy ie w ręku, kto nam bro- 
ai, kto przefzkadza ? Wżdyć to pewna, że nam trzeba bydź w niebie! 
toć trzeba koniecznie ftanąć ná tym ftopniu dofkonśłośći, ktoryby ro- 

wnat chwale,y mieyfcu w niebie? My o tych (pofobách ftyfzemy, wiemy ich, 
bo nam ich ezefto wfpominśią ? chwalemy to w Świętych ! ytylko fig džiwu- 
iemy,iáko SS. w młodości, przy trudnośćiśch, y przefzkodach więkfzych mogli 
przyiść dotego ! 4 my opuśćiw [zy ręce, famą wiadomośćiąkontenci,nigdy fzcze 
rze naftąpić ná fiebie niechcemy. áh! iáki wftyd, y hanba nafza! kiedy BOG 
młodego Stániftáwá w oczach nafzych ftáwi! niebędźie wam ftawiat, láko om 
żył w Zśkonie, śle on iáko żył náswiečie č iáko fię grzechu lekat, iáko fię łafce 
Bożey niefprzeciwiał? iako fię w okśzye obrazy Bożey niewdawał ! mdlał ná 
fłowo fzpetne, u was to galánterya? światem y rofkofzami gárdžiť, wy fię w 
nich topičie, (zukačie, choć przed wámi učiekáig: 44! nieftety ná nafze ofzu- 
kania, ślepoty? žylemy lat pięsdzieliąt y dáley, 4 nieumiemy coto Boga ko- 
chic, ten w młodośći zaraz! agdy wam Świętych ftawiamy ? tedy wy zwy” 
kli mowić: 4 bo to Swięty! bo to niewinny, boten kochał P. Boga? Chrze- 
ściśnie ! tedyć wy takim (poľobem idwnie pokázuiečie,že wy niewiecie ftanu 
(wego, obligácyi fwoiey: Sandi effste , perfecti efłote: Tedyć wy iawnie poka- 
zniečie,že wy kochać Bogá niechcečie ? Swięty: nie dla tego on Swiętym zoftał, 
że był Swiętym, śle że fię ftarať oto, fzukał cego? áh! wftydźie nafz, idko 
wy otę rzecz naypotrzebnieyfzą naymnicy dbačie? w oftatnicy chorobie S. 
Stanifław Koľtká (pytány, czy gotow ná Śmierć? odpowie, pararum cor meum.14K- 
że niemiał bydź gotow: Bogu nic NA wfzyftko wypełnił, co Bog = 
ż „za 
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zał? S. Bárbáre umyślnie fobieobrał zá Patronkę śmierci. Takže nietniat bydź 
gotow: Tuż munic niefinákowáto, tylkó Bog, ćievie człowiecze Chrześćiań- 
fki rudno bedžie pýťác o to, gotowżeśsid śmietć ? boto miecz okiutny ná fer 
ce twoje śmieć? Ale'gdy cię (pytdiąsty rzecz: fz.iefzcze niegotow, trzeba wic- 
Je; prosit S. $rdnifław Koftká, żeby go ná ziemi złożono: gdy niefiono čiáto Ie- 
žufowe, wyikóczyło wim ferce,iofpalona twarz wydawał, iakó rad był gô« 
účiowi Iezufowić W iedneyręce ukrzyżowanego Jezufa,w drugiey Nayświę< 
tfzey Maryi óbriz piśftował. Amo JESUM amore Maria. Aio Mariam athore le 
fu: Dziękował póryh lezufowi zá łafki, ś ofobliwie zá dźiwne powołanie, y 
prowśdzenie do Zakonu? Ucałował $.Rány lezuľa,potym idkoby w zachwycć- 
niu zamknąwfzy oczy,przez pułgodźiny ultómi rufzał,y wdźięcznie fię uśtbie- 
chałć Powiádánoj że w teñ czaś Nayświęt: Marya z wielą Pariien y SS. Anio- 
łowprzy(zła do niego, y ták w onych fiodkosčiách wyťzekízy IEzus Marya * 
dufzę przeczyfta oddał lezuľoviť Ah! święte konanie! o pełna fłodkości 
śmierci ! ále tego fię trzebi było fpodźiewść, po rák świętym życiu? Ták ori 
więć mawiał, temu łatwieyfza śmieńć, ktoty żyiącdufzę óddźiera od ciała, od 
świśrś; od rofkofzy. Ale či: ktorzy fię bardzo śćiśle do świśta przypołli cięfzko 
im bedžie odedrzeć gwałtem dufzę. S. Stanifławie Koftko, Rawa dźiś Krole. 
ftwo Políkie z powinfzowátitem chwały twoiey, že cię Koronnego Syná,ták 
wýfoki w niebie tron potkat, Stawa z podźiękow śniem, żeś ig ták wiele rázy 
rátowat? Rawa z fiippliką, żebyś icy FEzufi błagał ( O coż náybárdžiey maíz 
profić Ś.Pitrónie? oce? modlił fię raz zá Polfką ieden do S. Stániftáwa Koft- 
ki, żeby Polakow Tátárzy niebráli, dźiwna mi modlitwa twoid. Oro profilz, 
żeby Polakow Tźtśrzy nie bráliť 4 o to nieprofifz, żeby dufz czárči ná potepie- 
nie nieporwali: Ah! to té zgubá, to ruiná naywiękfza w Kroleftwie Políkim č 
"že gorcią domy, ý miáftá, tò ninieyfza, ale žeták wiele dufz z Políki gorzeć 
będą całą wiecznością, to ftratać že Tátárzy w niewol:Biora,-ro znośnieyfza, 
śle, że tak wiele dufz z Políki ná wieczną niewolą do f letá leci? tozgubayo 
to proś! otofię zá ndmi wfławiay 5. Pźttonie riafz? Ah! ktoby to dał, žeby ža“ 
den zPolakow, żaden ztego miáltá, wiecznić nie zginął, A meni. 


KAZANIE 
NA DZIEN 
SWIĘTEY KATARZYNY. 
Sapientiam Santorum narrent popali. Eeclefi: 44+ 


A czym prawdźiwa mądrość Llektow Bofkich należy, nie może nam“ fs- 
śniej 
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śniey , yrzetelniey nikt wytłumaczyć, iáko mądrości, y meftwá pełna He- 
toiná S. Kárárzyná. Każe Duch S.opowiśdać mądrość Swiętych Bożych: Sa= 
pientiam Sanétovum narrent populi. Tagdybym miał wfzyftkich Elektow Bofkich 
mądrość namienić, y czálu, y fił nato mało. Ale ták uczynię, idko uczynili: 
Nu: 13. Mężowie dway, ktorzy od Moyžefzá pe/táni do žiemi obiecáney 
ha zwiady, przynieśli jedno grono winne, znaczne, ná probę. Z iednegotedy 
groná winnego dochodźili wizyfcy, co to ieft cała žiemiá obiecana. Tož yia 
uczynię; gdy w iedney S. Katarzynie zbior męftwś, y mądrości SS. Elektow, 
Bofkich wytłumaczę. 44 M. D. G. i 


Wyczaynie tey płci:dwie tzeczy zádáia, fłabość y lękliwość fercá, á pož 
tym nieumiciętność, że maią długie włofy,krotki rozum, ydowčip nie 
przenikający. I dla tego Salotnon Proverb. 31. niby cale defperuiąc, mo- 
wiłs Mulierem fortem quis inveniet. la mowię ták: że tey pici dáremnie,á 
žw taľzczá wfzyftkitn zdrzucdią, že lą fidbe, lękliwe, niedowčipne£ A kto me“ 
źnieyfzy nad Debore? Judytę £ mężowie wfzyfcy ná ten czas upadáli ná fercu, 
uciekło meltwo, rády,ý rozumu tyle nie mieli, 4te Hetoiny, mieczem, želá- 
Zet, y rozumem dokázywaty. Mowią, że tę fłabość w. pofagu wźięły, od Ewy 
žáraz w ri? Teh zárzut nie ieft gruntowny bo ia pytam ták: kto Ewę zdrá- 
dźił, y zwyciężył ?czśrt? śle Anioł? śle mocny? śle mądry? A męża Adama 
kto przełamał : Niewiáltá , mulier decepit me. Ktož tu filnicyfzy kto tu mężniey- 
(zy? czy tenktory od Aniołś, czy ten,cood fłabey niewiafty zwyciężonyć A 
potym mowię ia ták ZS, Auguftynem: w ktorym ftanie; yw ktorey cnočie da- 
ły liç źwyciężyć? w ktorym punkcie eudnośći, ufłąpiły mężom Niewiálty č 
hapełniśli puftynie owi SS. Hiláryon , Antoni, Makary, Sc. tłumili ciało , 
deptáli cžárrá, y šwiár? niewiem kogo więcey w puftyniách ráchowáno € czy 
tych, czy SS. Panień, y tnężnych niewiaft? 4 rożnego, delikatnego ródu, wy- 
chowánia. Dali fię Mežewie SS. przez ognie, miecze, beftyc, blachy, y tyśiąc 
śmietći dla Chryftuf! rezebáby tichować kogo więcey, czy SS Dźiewie? czy 
SS. Meczehnikow © Przydáie S. Ambroży: Nec faminas, tenerżtudo fexds, bis con 
greffibus iimpares fecit.W tey płći tym wydárnieyfza mądrość,y męftwo, im ftab- 
fza, im delikatnieyfza naturać Ale na coż w nofpolitości, y niby zdáleká o tym 
mowić? Stawá w fzczegulnośći ná oczach nafzych 8.Heroiná,ý mądrośćią y mę- 
ftwem, wyfoce fzláchetna S. Katarzyną. Lat ośimnaśćie maiąca Pánná, ze 
krwie Cefarfkiey idąca, urody nád zwyczay udátnieyfzey, fortuny wielkiey, 
záczeláwoynge z nayčiežízym,á oraz žnaypierw (zym nieprzyjacielem: mufičie 
tę prawdę przyznść: że gdy fię trzy tzeczy razem zeydą, urodzenie wielkie, 
wtodó, sy fortuná nad zwyczay, muf bydź trudna woyna z ćjąłem, z czartem, 
W 
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y ponętami. Urodá, mowi Origenes, miała bydź wodzem, y ponętą ludžiom do 
fzukánia, y kochania pięknośći Bofkiey. Swiátto obroćił wfpak: nie zażywa 
tego tylko naruinę dufzy, y fprofne niewftydy: Fortuná przy urodžie, miała 
ludźiom fłużyć na kupienie nieba, tey świśt zażywa ná zgubę. Z tymi ták mo- 
cnymi nieprzyiáčiotmi zaczęła woynę mądra, y mężna Katarzyna: urodźiwe, 
yrzefkie ćiało, modlitwą, włofiennicą, y poftem kročitá, á fortunę na ubogie 
Chrześćiany, ná wierne w wiežieniu zofłaiące obrociła. Przydayčiež iakiey tám 


* mądrości, y męjtwa trzeba było: gdy iey Cefarz Maxymian publicznie urodę , 


úrodzenie, chwali, gdy iey ferce do fwoich affektow, rofkofzy, Pańftwi , 
przyiážni nakłania: Nie ieft to łatwa woyná, ták miękkie, y pochlebne, y ic- 
dwabne, zwyciężyć więzy: Zeby to (ércá ludzkiego niedolzło, wielkiey mą- 
drošči, y meftwá y więcey niż męfkiego trzeba: mowitá S. Katarzyna: cy co 
mnie ty Cefarzu, urodę moie natrącalz: lepiey ia ie znam, y wiem, co ieft: ni- 
żeli tyt Ty na mnie tylko takim okiem pótrzyfz, iáko či go fprofność zapala: 
Mam iainne zwierciadło: w ktorym ia widze,žem proch, y žiemia ? Patrz, ztąd- 
byś powinien dochodzić mądrości, pięknośći Bogá, Stwotcy mego: že z Ziemi 
y błota, tdk śliczny obraz ftworzył: co mnie ty urodzenie moie wynofifz, y (t4- 
wiafz ? więcey fobie fzácuie, żem ieft Chryftuowa niewolaicá, 4 niżeli to,žem 
Cefarfką cora? Na co mi fortunę wfpominafz ? wfzyftko moie, y iedyne 
fzczęście Bog, y miłość iego. Ták mądrze, y mężnie pierwfzy (zturm náglo- 
wę itarła. Aleby to mnieyfza gdyby tylko taki (zturm zwyciężyła, można, y 
mądra Katarzyna? niewidźiał świat Chrześćiań(ki nigdy takiego widoku, 
ani fłyfzał, tak mądrey, meltwá pełney dyfputy, idko gdy przy Cefarzu z mą- 
dremi Filozofámi dyfputowała, yo Bogu mowifá. Ze Piotr w Rzymie, żePa- 
weł w Atenach, że Szczepan S. w Jerozolimie, że inni mądrze, y mężnie fię o 
Boga ftawiáli, to wielka, źle mniey džiwna, bo mężowie , bo długoletni, bo 
wízkole Chryftufowey długo ćwiczeni ? ale że Kátárzyná ofiemnaście lat 
maiąca, mądrością fwoią, mądrość z całego świata zebraną záwftydžitá € to cu- 
do meftwá, to zbior madrosči Apoftolikiey Doktoríkiey“ przypatrzmy ieno 
fię zblifka, co t4 S. y madra Pánnáczyni: co mowi. Gdy przed Maxymianem 
Gefarzem ftanęła: zawfze z námi chrzesčiány żelazem tylko woiuiefz? wltydž 
fię Cefarzu; že z člátem mdłym woiuiez? chcefz mnie želázem przekonść, to 
ladá kat potrafi? tak tylko beľtye czynią, ktore, že rozumu nie mśią, famą 
tylko mocą, y gwałtem poftępuią. Quid te ed in firmitatem corporis vertiss quid 
cum terrena carnis imbecillitate congrederis? Tę lepiankę čiátá mego, možeíz lá- 
dáczym obálić? Ale nie ták, (probuy fię zemną rozumem? Cum animi vigore 
congredere? Virtutem mentis infringe? Uderz ná wiárg: 4 zepfuy, ieżeli możefz? 
aáżyi rády, rócyi, rozumu, á tu doznafz meltwá? zśwfze na nás miecze ofirzy 
pokaż 
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pokaż też oftry rozum, y dowcip? záw [ze beityámi ná nas narabiafz, ną ieno 
poludzku rozmow fig z nami.Ty przez beftye nigdy z nas nie wyćiśniefz,y nie- 
zrozumiefz prawdy, nie poznafz Bogź, ktorego w nas prześlśduiefz ? Nie do- 
fyć ná tym, żeś bogaty, mocny, niezwyčiežony Cefarz, Ale należy či, żebyś y 
rozumnie rządźił, fprobuyże ták. Te wfzyftkie kátownie- ktoremi mnie gro- 
Žilz : obroć ná ktorego Pogániná, y męcz go zá to, żetwoich Bogow chwali, 
á ia ći przyrzekam, że fię záraz záprze, y odftąpi Bogow twoich? mnie ty ża- 
dnemi mekámi nieodfrafzyfz, śni przywiedźiefz do odítapienia Boga mego. 
Ták wíparta mądrością y męftwem Duchá S. wyzwáłá ná fiebie mądrość cá- 
łego šwiáta: ftáwiono pięćdźieśiąc Medrcow wybranych, wymownych , do- 
wčipnych, biegłych, długo ćwiczonych, S. Kátárzyná, jako mężna, y mądra 
Jahel, jednym argumentem wbitá ćwiek wgłowę wízyftkim medrcom ták, 
że głową rufzyć nie mogli, zśwftydzeni, y Kátárzynie, y Chryftufowi głowę 
poddali. Judic: 5. Benedita inter mulieres Jakel, aquam petenti, lac dedit, percu(fitý: 
Sifaram, © tempus validè perforans. Zgromádzeni zcśłego Pańftw4 Mędrcy mle 
kiem Kárárzyny ufpieni, głowy podnieść niemogli ? A ktorymże to goždžiemi 
głowę mądrości Pogańfkiey przebił4 Kátárzyná? S. Chryzoftom mowi: Clevóć 
verbi: Słowo Bofkie, y prawda. Ten tobył ćwiek mocny, w tym ákčie iášnie 
pokazała Kátárzyná zbior mądrości, y meftwá wfzyftkich Doktorow, Apofto 
łow SS. Gdy mężney mądrości w S. Kátárzynie przełamać nie mogła mądrość 
świecka argumentami, coż iey zoftálo? tylko oftątni fzturm ná święte, y nie- 
winne Ciało? co też mogła wulkánia piekielna, złość czartowfka wynálešé, 
ś ludź'e wymyślić, fility fię dowčipy, ná dowčipne kátownie, iuž rozgi, y,žy- 
ły, y kule želázne, iuž bláchy rofpalone, iuż kotá brzytwámi ofiremi nábite, 
iuż ręce, y fity kátomi uftawáty, iuž čiáto niewinne ták zránione, žé nowey 
ranie mieyca nie było, śiefzcze nanowe męki Chryftus Katarzynę w wiežie 
niu zleczył, umocnił. Cefarz zdwftydzony, chwytał fię wfzyftkich (pofobow, 
kto mu tylko wymyślił, y podał, żeby iako naytężey dokázowaf nád S, mścił 
fię, že go zśwftydźiła jedná Pánienká zcátym Parftwem , mścił fię, že mu Se- 
tenę żonę, y Porfiryufz4 Hermáná z ludźmi náwroćiłá do Chryftuľa, máčiť fię s 
že mu wybor mądrych przekonała. Mścił fię, že iego przyiážnia Wwzgátdžilá, 
Więe iáko gdy woda brzegi, y groble przerwie całym, impetem wylewa, ták 
wfzyftkie granice rozumu, przerwdwfzy Cefarz, wywarł wfzyftkie kátownie 
na Katarzynę. Przyznayćcielz idkiey tu mądrośći, y meftwá trzebá było, ná tá: 
kie fzturmy. Ten ta.ieft zbior męftwś, y mądrości wízyftkich Meczennikow, 
y Meezennic w S. Kátárzynie. Pokažčiež miluž, ktorey mądrości, y męftwś 
brákowáto S. Kátárzynie? ná utrzymanie wftydu, y Anielíkiey enoty.:. bytá 
w niey mądrość Anielíka, y w ciele ták żyła lákoby go niť ználá, Ná gapi: 
©Wa- 
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flowánie Pánieńftwá fwepo, była w niey mądrość, nád wfzyftkie Panny drož- 
fza? Ná zwyćiężenie mądrości, dowcipu, y biegłości z całego świata zebrá- 
ney, była w niey mądrość Doktorfka. Ná zwyčieženie kátowni mądrość mę- 
czennikow. I toć to ief, co tey S. Pannie ftofnie kościoł: Multa filia congrega- 
yerunt divitias, tu fipergrefa' es uniyerfas. Y toto jet: że w niebie S. Kárarzynie 
trzy korony;śbo Laureolas oddáno: Laureolam Virginum, Mattyrum, Dolorum, 


KONKLUZYA. 


Gdźie fię mądrości nauczyła S, Kátárzyná? w ten czas, kiedy file Chrzę- 
éčianom niegodźiło ; nietylko uczyć, dle yfłowa mąwić o Bogu; 9 
Cheyftufie? w ten czas, kiedy Swiętemi napełnione turmy, więźie» 

nia, wygnania, kátownie. W cen czás, kiedy Pogánie zlafow beftye 

ná Chrześćiany (prowadzáli, kiedy wfzyftkie woyíka ná famych Chrześćian 
zbroili, ognie niečili? Ktož w ten czas Kśrarzyny uczył takiey wzgardy pie» 
niędzy, urody, fortuny; przyiážni kto iey náuczyf,že tak odważnie, heroicznie 
čiáto mdłe, y ftábe ná wfzyftkie kátownie naražátá? ktoż ią vczył tego? nátu- 
ra? tá figiíkierki lęka; čiáto? todo rofkofzy, iák kamień leći: świát? ten Boga 
nie zna, przyiažň? tá od Boga odrywa? áh! wítyd to nalz czytác, ábo fłyfzeć 
o tym? co to pierwfi SS. przodkowie nafi, dla Bogáczynili, čierpieli? Nic to 
było Katárzynie Cefarfką fortunę, y prżyiaźń ftráčie? ta iey byłą fortuna wízy- 
ftká, bydźodśrtą, y w więźieniu żyć głodem? Toiey było nicbo, y ray ná 
žiemi, dla Chryftula bydź zranioną? ptákáli fami Pogánie nád iey fkátowá- 
nym čiáľem? Tá S, mądra, mežfia Pánná, wefołą twarz nioffá ná męki? Ah? 
wftydź fię wiáro nafz , że pod kroplą gorzkośći ięczyfz? Kárárzyna morze 
kátowni wefołą miną znioffá. W więźieniu fiedzącą Kátárzyne nawiedza 
Serená Cefarzowa, żona Maximiana, oraz z Hetmanem Porfiryufzem,; pyta 
iey, iáko ty S. Panno te męki wytrwafz? wiedz otym Sereno: gdy wfżyftkie 
przyjaźni, fortuny, honory, urody, rofkofzy ftawia Cefarz, mąż twoy, ia fo- 
bie w fercu ftawiam, piękność nieftworzoną, Boga mego , wieczne fzczęście , 
chwałę wieczną. Táto ieft fortuna moiś? zánic wfzyftko u mnie! to u mnie 
iedyna fortuná, y przyiaźń, ktora trwa całą wiecznością! gdy mi groźił ogniá« 
mi, gdy w oczach moich ftrafzne koło oftremi želazámi nafadzone, obrać ka- 
zał? lam fobie ná ognie wieczne, y koło przeklętey wieczności wfpomniałać 
nic fię nielękam tego, co fię fkończy, to u mnie w uwadze: co trwa wiecznie? 
Cefarz, wfzak widźifz nie ma refpektu ná mnie, lubom Cefarfka corá! daleka 
bárdžiey u Bogá refpektu nie malz ná ofobę! nic nie relpektuie Bog náudá- 
tnoscy 
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tność, utody, urodzenie; fortuny, honory? gdy mnie męczyć y ramić kazáno? 
jam fobie myśliła: Ey niech mam to fzczęśćie, że ra garść krwi moiey, idžie 
dla lezufa mego, ktory dlamnie krew wfzyftkę wylał. Nieznaydzie swiát 
žadney męki, katowni: mocnieyfza ieft miłość we mnie Iezufa. Zyčie mi bie- 
rze Cefarz, coż mi to zá žyčie z beftydmi rowne, mam ia inne żyćie niešmier- 
telne, tego mi wydrzeć niemoże, diśło mi męczy! dufza u mnie niedotkli- 
wfza, delikśtnieyfza?4do tey przyttępu mieć nie może, ale ktož čie przečie 
tey mądrośći SS. Elektow Bofkich nauczył S. Panno? wfzyftka iey náuká by” 
ł4, y iey nauczyciel wiárá S. y Religia Chryftufowa! temu ktory ma oczy zdro- 
we, żeby widźiał, nic więcey nie trzeba, tylko mu światło ftawić w oczach 
temu, ktory ma pragnienie wielkie, nietrzeba nic więcey, tylko mu wody po- 
dźć! S. Kárárzyná zaraz zmłodu, tylko jey błyfnęło światło wiary S. zaraz 
śię icy ferce chwyćiło, zaraz poięła wfzyftkie trudnośći,tylko iey tę wodę ży- 
wotś zbliżył wiárá, záraz fię iey iáko pragnieniem wyfufzona chwyćiłi. Coż 
to ieft: że ty w mądrości SS. Bożych poftąpić nie możefz, żeś tak wízyftek ná 
čiáto wylany, że ták o dufzę niedbafz? nic więcey nietrzeba, tylko niech či 
wiara otworzy Oczy, co to ieft piekło, ognie pożerśiące * żebyś umiał kochać 
Boga, tylko fię poradź wiaty, coto ieft Bog twoy ? żebyś umiał wytrwać ućifki, 
tylko fię poradź wiáry, co čie uczy o wieczności ? (koto tylkopoznała, Boga, 
wnioftá fobie á mądrze? iek Bog! więc mufi bydź iedyną pięknością ! precz 
wfzyftkie pozory ! ieft Bog! więc do niego całymi fercem, żyćiem, rozumem 
lecę? precz wfzyftkie doftárki? ieft piekło ? więc zanie wfzyltkie katownie? 
áh! mądrości S$. Elektow Bofkich, 1áko my dáleko odčiebie? my niepoiętni! 
my nieukowie. Což ponáfzych wízyftkich dowčipách! mądrościach, ieżeli to 
uftyfzemy od TEzufa,co głupim powiedźiał Pannomt-Nefiie vos. S.y mądra Pán- 
no naucz nas mądrości twoiey, mądrośći SS. Elektow Bofkich /! niech twoią 
wiarą, miłośćią Bogu żyiemy, Amen: 
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KAZANIE. 
NA DZIEN SWIĘTEGO. 


JĘDRZEIA 


Venite poft me, faciam yos fieri Pifiatores hominum Math. 4. 
Dy Pan IEzus woła Piotrá, y lędrzeiń od niewodu do Ewangelii, od 


ryb doludźi: ia (obie przypominam te co S. Paweł Apoftoł sd Roman. 
x i s. Qus 
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g. Quos prfcivit conformes fieri imagini Filii fiti, hos pradeftinavít. Duos antem pradeftína: 
vit, hos © vocavit. Widžiat Pan IEzus, y przewidźiał, že y Piotr miał wyra- 
żać krzyżem (woim lezufa: widźiał że y Tedrzey także miał ná krżyżu u- 
nirzeć,a śmiercią krzyżową Tezufa, y tak ich przeznaczył, á potym wołał. Hos 
© vocavit, Ponieważ tedy Piotra, y Igdrzeiá rodzonych bráci tśzem Bog prze- 
znśczył ! rázem powołał zá fobą do krzyžá, rázem w nich wlał Ducha fwego? 
coż fię tedy ftało że ich rozdzielono? Piotra wyfľáno do Rzymu ná záchod, 
Jedrzciá ná wichod do Achśiy, Czemu nierázem ? Tá fobie uważam naprzod 
tak; ponieważ Pan Iezus od morza od fiatek powołał tych dwoch brści do 
niewodu fwego, ktorym mieli łowić y zdgdrnąć rozumne ryby,ludźi po całym 
świecie: więc ledrzciá ziednym kumulcem pofłał famego ná wfchod (foricá,wy 
dołafz ty Tedrzeiu fam ieden. Andreas, Vir fortitude. Iakoż niezawiodł fię ná nim 
Chryftus.AtyPiotrze idź ná záchod doRzymu. FadźyesPifatores homini Úwažam 
iefzcze y to: Piotra łączy Pan IEzus z Piwłem, áS. lędrzeiś ofobno famego fo- 
bie oddžieliť. A to ztey rácyi ktorą ia wam idśniey wytłumaczę ná tym Ka~ 
zaniu: ofobliwie P. IEzus famego Iędrzei4 fobie wydźielił, wybrał , bo S. Iç- 
drzey ofobliwym fpofobem wyrážiť Iezufa ukrzyżowanego. Ten będźie punkt 

pochwały Swiętego Apoftotá, á oraz materya mego Kazania. Ad M. G. D. 
Ie icht to uymá, y krzywdá honoru innym SS. Apoftotom, gdy ia mo- 
wię że S. Iędrzey śmiercią fwoią na krzyżu ofobliwiey wyrážiť ukrzy- 
żowanego Iezufa. A to dla tych rácyi: nie była to uyma, y krzywdą 
honoru innym Apoftołom, kiedy Piotr IEzufowi na pytanie to: Di 
ligis me plus bis, odpowiedźiał: Tu ftis Domine. Ty wiefz Panie że čie więcey 
ofobliwiey nád innych kocham. Godźiło fię mowić Pawłowi: Plus omnibńs 
laboravi, Amowił to, bez uymy honoru innych. Godžifo fię mowić temuż Pa- 
włowi: Chrifo confxus fum Crusi. Lubo wiemy że Paweł mieczem nie ná krzy- 
žu umarł, niebyło w tym żadney krzywdy. Ták fadze że śni w tym.nic nie 
uymuię SS. Apoftotom gdy mowię, że S. Iędrźey ofobliwiey wyrážiť krzyżem 
fwoim Iezufą. A potym: fłuchaymy co S. Paweł Apoftoł: do wfzyftkich mo- 
wi: ZEmulamini charifmata meliora: Im kto wyżey, im kto ofobliwicy wyráži ná 
fobie IEzufa ukrzyżowanego, tym lepiey, tym dofkonaley. Ale w czymżeto 
tę ofobliwość wydał. na fobie Iędrzey $* we trzech rzeczach ofobliwiey wy- 
raźił IEzufa S. Jędrzey. Naprzod w nieugafzonym pragnieniu krzyża przez 
całe żyćie. Potym: w gorącym y niezwyćiężoriym (zukániu krzyża. Nád 
to, w ftáteczney, y trwálacey miłośći krzyża: Wiečie co Chryftus o fwoim 
krzyżu mowił. Defiderió defideravi hoc Pafcha vobifcum manducare. Przydaie Swię- 
ty Chryzoftom: Quia poft Pafcha fiatim Crux imminebat, Chryftus Pan liczył la- 
w; miefiące, dni, godziny, momenta, częfto fię ztym wynurzat: Baprifinó R 
6 


NÁ džieň S. Jędrzeja, 169 
bro baprifari, quomodo. ceačtor donec perficiatur. Krzyż mnie czeka, o láko mi prá- 
ża gorcie ferce poki fię to niefpełni. Nawet przy oftátniey wieczerzy 

ymulował, y pobudzał Judafza : Quod facis, fac citò. Zeby iak nayprędzey 
dofzedł Krzyża. Było to pragnienie w Chryftufie bardzo wielkie, że go nie 
mogł wytrzymać. Częfto fię znim wynurzał, y przez całe žyčie, y przy oltá- 
tniey wieczerzy, nawet ná famym iuż krzyżu, kiedy iuż miát konáč oltá- 
tnie, zawołał Sirio. Pewnie nie wody pragnął , śni wina, śle dálízey zabawy 
z krzyżem. Trzy miał fieroty P. IEzus w ktorych fię kochał,y ktore zoltáwoa 
wał umierśiąc. Nayświęcfzą Matkę oddał lanowi: Kośćioł; oddał go Piotro- 
wi. Krzyż ze wfzyltką zelżywosćią oddał lędrzejowi. Aiako Krzyż ták y go- 
race pragnienie krzyża wlaf w Świętego ledrzeiá. Y dla tego mowił: O Crux 
diu defiderata. Ile rázy przychodźił do ktorego Kroleftwá: Iedrzey z Ewangelią, 


- tedy fię z prágnieniem wynurzał : Tu iuż podobno krzyż na mnie zgotowánoš 


nie tu S. Apoftole? idź głębiey w świśt, głębiey w tym pragnieniu. Ile rá- 
zy fzedł przez lá(y puftynie: A ktoreż tu drzewo ná moy krzyż wycięte bę- 
dźie. Ile rázy pogány náwracat, myslił fobie kiedyž fig ná mnie porwa“ kie- 
dy mnie ná krzyżu przybiią : O Crux diw defderata. Uważaycie Ńrzółę z fu- 
ku wytrąconą ? Im bardźiey čiečiwá nátežona, im tężey mocnieyfza ręka łuk 
wyciągnie, tym tężey ftrzátá, tym lotnicy do mety leći ? zás w S. lędrzeiu ná- 
težone, y od ręki Bofkiey,y miłością Chryftufa prágnienie takie było do krzy- 
ża, iáko ftrzáťy lot (zybki, utrzymać, zátámowáč iey w ločie nie podobna? 
Toć to ieft co chčiať wynurzyć Duch S. przez Proroka: Sent fagitta in mang 
porentís ita Filii excufforum. A ktorzyfz to byli Filii excuforum! Wytraceni od 
žydow z Páleftyny, ná cały świát iako ftrzały, SS. Apoftołowie : ofobliwiey 
S. Iedrzey. Profzę nižey tegoż Proroka wierfz uwažyč: Beatus vír qui impleyie 
defiderium fuum ex ipfis. Swięty lędrzey ofobliwiey ze wfzyftkich dopełnił prá- 
gnienia (wego, gdy w Acháiy krzyż znalazł upragniony. Y ten to był Apo- 
Rot, ktory naypierwfzy zewfzyitkich Apoftołow ná krzyżu leżufa wyrážiť, 
umieráiac. P. [ezus lattrzydźieśći trzy tylko żył, mogł Pan Bog dłużey żyćie 
iego przedłużyć, śle niechćiał go w gorącym pragnieniu krzyża trzymać. 
Ták y S. ledrzeiá. O Crux diu defiderata. Ale nie dofyć ná tymże pragnął krzy- 
24 Igdrzey S. śle fzukał ták, iako y Chryftus: czego tež Chryftus przez cá- 
łe žyčie fwoie fzukał ? fkoro fię urodźił: ná ręku Symeona, iuż mu krzyż pro- 
rokuią. Tuam ipfius animam gladius pertranfibir. Miał lat dwanaście, zaraz fię ná» 
rażał ná nienawiść zśwźiętych Farużow, częfto cudá czynił umyślnie takich 
dni, że ztąd gniew y ránkor ná niego zaymował fię w fercách fkrybow , Fa- 
rużow. Eamus in gudaem. mowili mu Uczniowie: Panie po cotam iść malz, 
chcieli čie tam zabić, ukśmionowść , 4 ty tám idźiefz, Mowił mu Piotr: Do- 
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śnine non erit tibi hoc. Rozgniewał fię Tezuš: Vade poft me fathanas. O tym gadał, 
tego iedynie fzukał: całe tedy žyčie lezulowe nic innego nie było tylko 
fzokanie krzyża, Od leziifa Pina przenieśniy oko ná S. Jędrzeid: Ipfe efl prí 
ogenituć Crucis, in multís fratribus: Mowię o nim [tylém S. Pawła. - Iáko fkrżę- 
tnie tefkliwie-$. Jedrzey fzukał krzyż, Wyrážiť fam o fobie: O Crux dis defi» 
derata, follścite quafita. Opifuie Chryftus Pan Luc. 15. Niewiaftę fzukdjąca zau- 
bionego grofza: fpaliła pochodnią, umiotła dom, daleko z więkizą pilnośćią 
fzukať krzyża $. Iędrzey. Ciało (woie fpalił na upatách, idko pochodnią, po- 
fiśmi, ńiewczślami, głodem, wyczyśćił duľze fwoig,-y tak gotował ciało 
fwoie, żeby krzyż znalazł, Sollicite qhafra, Ziáka fkrzętnością, y tęfkliwą u: 
filnośćią (žukat Pafterz owieczki, zrakąż fzukał krzyża Jędrzey S. na ramiona 
włożył, y wydrzeć go fobie nie dał. Ale Swięty Apoftoleczy fięto godžiť na. 
tażać naśmierć y na krzyż? A zafz Chryftus nie rofkazał ták: Gdy was wie- 
dnym mieście prześladować będą, uciekaycie de drugiego: á ty fię fam nara- 
żafzt pomnifz co fię ftáto ž rodzonym Bratem twoim Piotrem © iáko čieízko 
tipadł że fię naraźił na dworze Kaifafz4? S. lędrzey nid to mowi to: co S. Paweł 
At. 20. w podobrey okázyi, gdy mu też mowili, gdy płakali nad nim: rzekł: 
Ecce ego alliśatus fpiritu, vados in Jerufalem. A S. jędrzey mowi Vado in Achajam. 
Duch Bofki,Duch lezufow, wiąże mi rozum, zapala (erce y każe fzukáć krzy- 
ża. lakże nakoniec Chryftus ukochał krzyż fwoy : dilexit ficut Sponfam. Sara 
fobie to drzewo ftworzył , fam fobie go zachował, fam fobie go dźwigał ná 
ramionach. Niedał fię oderwać aż umarł na nim. Moy Boże iáko to potężne 
fzturmy były , ktore odtywały IEzufa od krzyża. Deftendat nune de Cruce 68 
eredimus ©c. Tož potkało y S. jędrzeid: chcieli go uwolnić od krzyża: Coż 
on czyni: Pan lezus żeby nie odítapit krzyża , utaił chwałę fwoię : záčmiť 
fłońce w południe. AS. lędrzey świdtło z nieba ná fiebie fprowadźił ták, że 
go żadne oko doyźrzeć na krzyżu nie mogło. Uczynił to ná to, żeby go nikt 
nie śmiał odrywać+od krzyża. Swięty Grzegorz Nazianzenus, gdy o Mę- 
ezennikách Machabeyfkich pilże: mowi ták: że fię nie ták kátowni, y śmiet- 
či dla Boga lękali, idko tego, żeby ich kto z rąk kśtowfkich nie wyrwał, żeby 
ich zkatowni nieuwolnił. Tož widzę y w S. lędrzeiu: co nieczynił Egeafz 
Sedžiá, żeby fię przeląkł S, Iędrzey : á on fię tylko tego lękał, żeby go od 
krzyża nie oderwał. Cant. 2. Sub umbra illins quem defideravevam fedi, Mowił iuź 
má krzyżu będący S. Iedrzey: długom práz tefkliwiem fzukał čienia te- 
po. Trzymść fię go bedey nie pufzczę,y tak przez trzy dni trzymał w poffefłyi 
krzyż lezufów. Kto trzymał Iezufa ná krzyżu ? gwozdžieť Mizerny to in- 
ftrument nigdyby był tego niedokazał,gdyby go nie miłość náfzá utrzymowá- 
ła? A lędrzeiś S, kto trzymał? miłośc lezufa y krzyża? Sądźcielz iáko o 8. 
Po” 


Na dźień S. Jedrzeia PT 
Apoftoł fzukał chwały Tezuľa, jeżeli tdk fzukał krzyża? iáko on pragnął zbá. 
wienia duíz ludzkich ieżeli tak pragnął krzyžať iako on mufiał kochać IE- 
zula? dla ktorego taką ofobliwośćią kochał fię wzelżywym krzyżu ? S. Pio- 
trowi prorokuigc o śmierći mowił IEzusť Cum fenueris, alius te cinget €5 dycet 
gu non yis, fignificans qua morte erat clerificaturus Deum: Przydaie Iati S. to Piotr 
tak nie z chęćią (zedť ná krzyż: Oto ta non pis. Ale lędrzey S. z olabliwfzym 
rágnieniem, ftótecznością, fzukaż, znalazł y kochał krzyż, áby śmiercią (woią 
ofobliwiey wyrdźił IEzufa. 


KONKLUZYA. 


J OnśiącS. Jędrzey mowił do fwego upragnionego, długo fzukanego u: 

$ kochanego krzyża: Per te me reczpiat Magifter meus Chriflus, quż per te me 
redemit. Z tych ow Apoftolíkich, táka Theologia wnofi S. Bernard. 

Do zbawienia nafzego trzeba było dwoiftego porufzenia : Bogá, y 
człowieki. Więc ták fię ftało: Bog zftapiť z nieba żeby fię złączył zCzło- 
wiekiem. Człowiek mafię rufzyć z žiemi 4ż do nieba, żeby fię złączył z Bo- 
giem, y to ieft zbawienie iego: lákimže fpofobem, Bog zfłąpił z nieba ná 
krzyż? człowiek żeby wyfzedł áždo Boga, trzeba pierwey koniecznie żeby 
był ná krzyżu. Botaką drogą ma człowiek iść do Bega, laka fię drogą BOG 
uniżył do czteká, ale fię Bog przez krzyż uniżył do cztowieká. Toč też 
idžie zatym żeczłowiek nie može przyiść do Boga tylko przez krzyż. Ale 
ná coż ia mam fubtelny dyfkurs S. Bernarda fławiać: Bog nafz Chryftus mowi: 
Qui vult verire poft me tollat Crucem fuam. Bydź to ináczey nie może: A przećię 
Chryftus każdemu mowi: Tollar Crucem ftam. Przez krzyż S. Paweł każe ro- 
zumieć: umartwienie, ukrzyżowanie ciała, y wfzyftkich iego chući. Mow 
y myśl co chceíz: jeżeli ty fzczerze chcefz bydź w niebie z Chryftufem! iná- 
czey to bydź nie może bez krzyża, bez umartwienia ćiáłá ! żaden nie ginie 
tylko dla tego, że čiátu w fzyfikiego pozwala, Dźiwnato rzecz že my niechce- 
ny zrozumieć ták rzetelnie wyrážoney od Chryftufa prawdy: Odraża nas od 
niey, moment ućifku,że delikatne niedotkliwe cidło? didiko całey wiecznośći 
ciężar zniefieíz? To ilkierkź tá nudna? coż będźie ogień požerálacy £ to kro- 
pla tak przykra? coż morze żołći. Kätuyčie, układayćie fobie żyćie idko 
chcecie. Ia to mowię że wy nicinnego nieczyničie, tylko że niechcąc cięfzkie- 
go, oftrego, przykrego krzyża fzukačie? fzukafz przyjačielá, długo,tefkliwie, 
a kofztem, y zna vdźiefz, mafz w nim guft, ukontentowánie, długofz tego, rok, 
dwa daley, coż bgdžie tak ná wieki? Oto ten fłodki przyjaciel, w gorzkość či fię 
X 3 zámie- 
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zamieni: O crux dij defiderata, folicitè quefta, Z iaką chęcią, fłarśniem fzukafz 
fortuny?á ty niewiefz,że to gorzki krzyż ná ciebie ? Przypomniy fobie naywię- 
kízych fortunatow, co oni mowili: gdy to ftracić mufieli. Przeftrzegafz zdro. 
wia, kochafz fię w nim, dogadzafz, miekkoščiami, ftodkoščiámi, klii(a co raž 
dufzę do čiatárá wiefzże co to zá krzyż fobie gotuiefz y robifz: przyidžie ow 
átni termin, kiedy či to ukocháne zdrowie potdrgaią boleści, konwulfye: O 
iaki to krzyż długo fzukany, ukochany: Y ták mądrość Bolka w tym fię ofobli- 
wiey wydáie, že to w czym wy naywiękfzy gult, y ftodkość macie: to fię wam 
w gorzki y ćięfzki krzyż zámieni? oiáko daleko tozum niey, zbawiennicy rd- 
zą fobie ci Chirzesčiánie,ktorzy przez całe życie, fpofobią fi: do cego oftdtnie- 
go krzyżi Martwiącehućikrzyżułąc ciało fwoie:Stawcie fobie człowieka, ktory 
Przez całe žyčie nic nie znałco boli, nie znał żadnego umartwienia, dogadzał 
člátu, chučiom,žyt rofkofznie: trzebá mu umrzeć, boleści g0 męczą. Moy Boże: 
iáko on tu leczy,iáko on przeklina, iáko on, defperuie, iáko on fię odwaža y blu- 
Źnić Boga. Ey czy o mnie Bog zdpomniał tey dobiy kto w Bogi wierzy? iske 
on ztožká ucieka, mieyfcź fobie fzuka: zkądże fię to džieleť A nie wieten 
mizerak: že on fobie fam tego krzyžá, ták nudnego, y čieľzkiego ieit przyczy- 
ną. Sam fzukał, fam go fobie wyrobił, ná cożeś čiálo pieščiť? ná coś go fow 
fkolzámi tuczył? ná coś ták dufzę do čiátá klit? flawčie z drugiey ftrony 
„ fobie człowiekź umartwionego: -On w boleściśch ofkśtnich rzecze do tožká 
fwego: o krzyżu moy długo czekany, fzukány , ukochány! odday mnie 
Chryftuľowi! Chryfte IEzu | krzyż twoy niech mi ofłodźi gorzkość krzyžá 
mego! Chryftelezu! niemogłem zá ciebie umietść ná krzyżu, ták iáko S. [g— 
drzey. Otož tokrzyž moy, fožko moie, nie mogę zá čiebie goreć nákračie ták 
láko Wawrzyniec. Otož to ieft ognifta kratá ná ktorey či fię ftójeofiśrą żywą, 
łoże moie ? Ah! moy lezu, idkoni čie wiele razy obrdźił, otož cifię chce temi 
boleściami wypłścić; w Rany twoie oddaię duchá mego, Amen. 


KAZANTE. 
NA DZIEN SWIĘTEGO 


MIKOLAIA. 


Qui Autem acceperat unum, abiens fodit in terram, 68 abftondit pecuniam Di- 
mini fii, Math. 25. 
D;:: to rzecz, żeten, ktory wźiął pięć talentów, umiał ich zażywać 
ná dobre. Ten ziednyw, niewiedžiat co czynić. Zakopał dar a 
i 


Na Dien. S. Mikołata 1 
jaki to leniuch, nierozgárniony ! coż było trudnieyfzego, iako pięć talentow 
zażywać, á ná dobre zawfze?' coż było łatwieyfzego, iáko jednym dorobić 
fie nieba! fłufznie ten leniwiec niewdzięczny, odrzucony od Páná, yto mu 
wžieto, co mu dano. Dni te adwentowe ftawiśią nam w pamięci fad Boży! 
Tam fię trzeba bedžie ftawić, y rchować Panu przezotnemu, madremu, mo“ 
cnemu, temu, ktory zbiera tam, gdźie niczáfiewa : trzeba fię będźie z nay- 
mnieyfzego daru, y ł4fki Bożey (práwič, y wyrachowść, ná co fię zážywáto? 
obracało dobro Pań fkię ! S. Mikołay,iuż fię wyrachował Pánu „ze wfzyftkich 
tálentow od Boga wžietych , ivż odebrał zapłatę wierńości fwoiey! trzebá 
nam fię mu tedy przypatrzyć, iakim fpofobem, y ná coPańfkich tálentow zá- 
żył? Uczynięż tedy ták: mowić będę otym w pierwfzey częśći: S. Mikołay 
wfzyftkich talentow zażył ná dobre. Więcw drugiey częśći to obaczycie, że 
$. Mikołay dobrze, y mądrze zażył talentow. Ad M. D. G. 


CZESC PIERWSZA. 


S. Mikełay wfzyfikich talentow od Bega fobie dánych, zażywał na dobre, 


„ iako gdy tálentow, fortony, rozumu zażywa ná to, žeby grzechowi 
przefzkodźił, żeby przerwał intencye do obrázy Bofkiey. leżeli ten 
przyfługę czyni Krolowi, ktory fwoim kofztem mu fłuży, zawfze ná je: 

go pałacu czuwa ná rofkofzy: coż fądźićie, iako daleko więkfzą przyfługę czy 
ni Krolowi tenżołnierz, ktory fwoim nakładem do obozu iedźie , tám krolá 
zdrowiem, y fortūną broni, zaftępuie. Tak ia mowię; ten, ktory codžiennie ná 
modlitwie trwa z Bogiem.dofyć przyfługi czyni Bogu ! śle ten nierownie wie- 
cey, ktory Boga od nieprzyiaćcioł broni, ktory gdžie może grzech tamuie;for: 
tunç nato łoży, żeby nikt nie obrażał tak godnego Maiefłatu. Coż rozumie» 
čie, iákoby ćięfzko był Boga obraźił ow oyciec, ktory dla uboftwa chciał trzy 
corki na handel niefzczęśliwy puścić? wieleby tu za tym było grzechow po- 
fzłot zabiegł temu czuyny Pafterz S. Mikołay,rzucił złoto, y zatrzymał w 
biegu przekletym niechote, źrzodło wielu złego zátámowaž. Tu pokazažjá- 
ko fobie wyfoce fzacował godność, y Majeftat Boga. Tu pokazał, iáko fobie 
fzacował, iako kochał Iezufa! Tu pokazał, jako fię znał ná pięknośćj, za- 
cnośći niefkończoney Bogi, bo dla tego famego, žeby utrzymał honor iego 
wcale, zażył ná to tálentow, y fortuny, yrozumu. Co rozumiecie, iáko ten 
S. brzydźił fię grzechem ! idko miał nienawiść ná czártá ! idko mhufiał mieć czy- 
fg dufzę, kiedy on w tych corách nie mogł wytrwać żadnego grzechu: Tu 
poka- 


N? możeczłowiek więkfzey przyfługi uczynić Bogu, Stworcy (wemu! 
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pokazał fłateczną miłość ku Bogu! bo iako fię ferdecznie čieľzyt z chwały 
Bofkiey, ták niemogł wyćierpieć, żeby go kto obrśził? ták ia fobie uważam; 
dowiedział fie S. Mikołay pewnie, z Duchá S: že oyčiec zamyśla cory fwoię 
ná nierzad, ná niewftydliwy iarmark wydść. Porwał fię w nocy S. Pafterz 
czuyny. Coczynifz Mikołśja ? ty zafypidc myślifz, á ná trzodę Pahfką wilk 
piekielny czatuie? ná toż čie Bog Páľterzem uczynił, żeby w oczach twoich 
beltye owieczki požeráty? oddafż zá nich rachunek Bogu, ieżeli zginą ? Ty 
fię do pokoju mafz, á przeciwko Bogu woyna? oto Chrýftus dał žyčie, krew, 
żeby grzech zgładźił, žeby przelzkodźił, y zatimował drogę do zguby. Ty 
co uczynifz? ty (pokoynie ná łożku zdlypiać myślifz? 4 Chryftus Bog twoy 
znowu ná krzyż wbity, y amorzony przez nieťzad będzie: temi dwiemá 
fkrzydłami żarliwośćią, y miłością lečiat S. Pálterz, ná utrzymanie niecno- 
ty? czy mogłże wiekíza przyftuge Bogu uczynić:czy.mogłże ná wiek[ze 
dobro złotych fwoich tdlentow .zdżyć? śle mow my toż famo głębiey: nie 
może człowiek tálentámiod Bogá rožnemi zbopácony, y przyfługi Bogu u- 
czynić więkfzey, y tálenťow ná więklze dobro zdżyć, iáko gdy bliźniego w 
iedźie, w nędzy, w niebefpieczeńftwie dufzy rdtnie $ 4to z tých racyi Ten 
ktory ieh w oftátniey nedzy,y mizeryi,dwie ma paílye, 450 namiętności, kto- 
re mu rozum ćmią, y záftániáia: idko mowi Piľmo: Superetdie ignis, 69 non ye- 
derunt folem. Ktoreż to paflye: gniew, y fmutek pittząc ná oczy wita, 4 ufta- 
wiczną fwoię nędzę, uboftwo.Wityd, hańba y konfuzya do żebrania. Tedwie 
grube chmury zalłaniśią šwiátfo rozumu.ták,že fię oślep odważardki ná [prošne 
excela, ná zabicie; ná niewftydy, ná kradźiefz. Coż tedy czynią ludźie hoyni, 
viri mifericordiarum, iáko ich Pi(mo S. nazywa” oto hoynośćcią fwoią te chmu- 
ty okropnerofpędzśią! Tego ktory. oślep do piektá leciał? rátuia ; temu,ktory 
z delperácyi lećiał ná zgubę, teke podáią.Tefzcze czynią przy fługę Bogu,i wtym 
ći fzczęśliwi ludźie, ktorzy tálentow zážywála ná ratowanie nędznych, boich 
Bog Zážywa,iáko inftrumétow (woich,ná zbawienie ludźi ubogich,á dla uboftwś 
defperścko fię gubiących. Z tąd Job o fobie mowił: Oculus fui caco, pes claudo c. 
Także tosbo im złorym fwoim talentem otwiera oczy,kieruie do Bogá, zaży- 
wa Pac: Bog tych ludźi ná to, žeby hoyną ręką fwoią tárgáli, y rozrzucśli fi- 
dtá czártovyfkic, któremi chce ufidlić ludźi nędznych. Mowi ieden Doktor. 
Ták, iáko Bog zdżył krwi Iezufoyey ná zgładzenie grzechow , ná zbawienie 
ludźi, ták y talentow wáfzych, fubftancyi ludźie miłofierni zażywa Bog ná 
toż. Co rozumiecie, idka to wielka chwałą, y pociecha będzie S. Mikotáiá, ná 
dniu Sądnym: gdy mu pokaże Bog, Oto [4 i, ktorzy mieli zginąć, tyś ich ráto- 
wał; tyś fidlá potargał, tyś im droge do mnie oświecił? „Co rozumiefz jaka 
chwała, pociecha tyyoiá będźie: gdy ci Bog pokaże; oto či, ktorycheś ty ky 
> 
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wał, mieli fe z defperácyi wiefzać, topić, mieli fię ná grzechy cidła, cdle bez 
wftydu puścić. Tyś im wydarł zrękuinftrument śmierci : Tyś im podał rękęś 
możefzże ná więkize dobro talentow, fortuny, rozumu, zażyć nad to? Rzecze 
mi kto zwas: y ia niepowiniénem nikogo fądźić o grzech? á gdybym ia mu 
dawał dlatego, žeby nie grzelzył,tedybym go tym famym fądźił, á w wielkicy 
rzeczy, tofię niegodži  džiwna to wymowká wafzą Chrześćianie:$. Mikoľay x 
ták czynił, ta intencyą dawał złoto, á przečie nie (adžiť, nie grzefzył ? Ty nie. 
fadžifz człowieka prawdźiwie potrzebuiącego, źle fądźifz, y potępiafz czártá , 
o ktorym zapewne wiefz, že ga w tákich okazyśch do defperacyi przywodzi, 
do zguby ludźi napędza! Ty nie fadžiíz, żeon koniecznie złym ieft: ále fi 
boifz, żeby nie był, bo mafz fundament. Słabośe ludzką, wiefz iaka! pokufa 
od czdrra,wiefz iak wielka. Wiefz, y to,że ták bywa w takich okazyśch? więc 
temu zábiegálac nieľadži(z, śle przy fugę Bogu, y bliźniemy czyniiz. Coż mo- 
że bydź zá wigkľze dobro, y zażywanie rálentow twoich? czynią przy fługę Bo- 
gu, y bliźniemu ludźie miłofierdźia ! y w tym: bo ludźie nędzni, biedą frafun- 
kami offábieni,y z ludzkiego pożycia ftrąceni, przychodzą do tego czelto,že iá- 
ko beftye nierozumne żyią: 4to dla tego, bo iako zegarek, gdy z ftołu ná žie- 
mie zwyfoka upadniejiuź fię wízyftkie kołka, y fprežyny narufzą iuż z (wego 
kárbu wfzyftko wypada; porządnie godźiny nie pokaże, Ták y čiáto ludzkie 
nędzą ftłuczone, dulzy rozumney odbiera fpofobność wfzyltkę do rozumnego 
życia, do robienia ną niebo. Czynią ná koniec ludzie miłofierdźia , Przy a8E 
bliźniemu, yw tym: bo ich od piekła, do Bogá kieruią, bo czy podobna, żeby 
rozwefelonz twoim miłofierdźiem uboftwo nie podniefło fercá do Boga. Tyś 
to (práwit Bože moy. Tyśferce nakierował do mnie tego czteká. O idkodźi» 
wnaieft opźtrzność twoi4! o láko čie niemam kochać, 


CZĘSC WTORA, 


S. Mikołny nie tylko pá dobre, aleg dobrze, mądrze zAżywał tálentov fobie danych, 


Eć to były motywa ognifte, ktore ferce S. Mikotáiá zggrzały, że hoynie, 

| nieodwłocznie nędzną niewinność rátowat. Ale niedofyć ná tym, že 
kto ná dobre zážywa tálentow, zoftáie jefzcze, žeby y dobrze zażył. 
Rzecze mi kto: A wzdyć to iedno fię zda: ná dobre czego zdżywać, y 

dobrze zdżywać? fa mowię, žetonieieft iedno: Y mowię ták: ná fundamencie 
S. Ewangelii: Dawáli w kościele bogára offertę, y rzęlilte pieniądze rzucáli 
przed Ołrarzem ludzie doftatni, przyfzła teży wdowa uboga, położyła dwa 
zelągi, rzekł Jezus; Amen dico vobis plus omnibús dedit: co ço zá tálemnicá? Ci bo- 
Y chet- 
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chełpliwie, bo dla óczu ludzkich. Ief tedy co innego ná dobre zśżywać,y do- 
brze zażyć. lakže to wypenił S. Mikołay ? trzy fa rzeczy, bez ktorych ża- 
dna cnota, y fprawa,by naylepíza z natury, dobrze fię Ná nie może. Intencya. 
intenfya, ábo natężenie, Dotrwánie ftáteczne, ábo perfewerencya. Y toć to ich, 
že S. Mikołay, żeby pokazał intencyą fzczerą, že dla famego Boga zażywał ta- 
lentów fwoich,czynił to z taką oftrożnośćią żeby go oko ludzkie niedoyźrzało, 
Czynił to w nocy, máiąc dofyć nátym, žegooko Bofkie widźi. Bo niech bç- 
džie iak nayzacnieyíza cnota heroiczna, icżeli oko złe, intencya krzywa, iuż 
pfuie dobroć talentow. Właśnie ták czynił, iśkoten Pan w Ewangelii wyrdżo- 
ny, rozdał talentá fługom, y záraz odiachał. Et prefectus ef flarim. W łaśnie ták, 
iako Chryftus, o ktorym nápiľano ieft: że perrranfibat berefaciezdo:Nie Rawat, nie 
mowił: jam to uczynił. Nieczekał, ážby mu płacze ludzkie zabrzmiały, 
Mało ná tym, żeby dobrze zdżył ralentow 5,Mikołay , prz ydał intencyą žy« 
wą, to ielł, natężenie cnory: tę hoyność fwolę nótęźał śktamicnot nadprzyro= 
dzonych: dále, bo wierzę, že to mam od čiebie Boże, i ná to mam, żebym nę= 
dznych ratował. Miech mi zginie złoto, niech nieginą żłote twoie dufze. Což- 
by potym było:gdyby złoto w zkárulezá dufze były w piekle.Daię,bo mam nå- 
džicie, że też y mnie w nędzach moich duchownych zbugáciíz Bože! dále, bo 
Cię kocham Bożemoy: tadbym, žeby čienikt nie obražiť : dáje, bobym rad y 
krew wydał diś ciebie! śle iefzcze yto niedofyć, żeby dobrze zśżył tálen- 
tow: przydał S. Mikołay perfewerancyą, śbo dotrwanie, żtąd dał bryłę złotą, 
śle nie ftdnął, dał drugą, y tu nieftanął, dał trzećią. Umarł S. Mikołay , śle y 
tu nie ftanęła dobroć, y hoyność iego: bo y po śmierci z głowy iego Swiętcy 
płynie hoyny likwor, ktory nędznych leczy. Ták fię wfzyftek nato wylał,że- 
by y na dobre, y dobrze zażył tálentow od Boga wžietych, ten S. y dobry Pá- 


fierz. 
KONKLUZYA. 


Owiedźiałem, że ludzie od Bogá zbogáceni, nie mogą lepiey tálentow zá. 
żyć, iako ná przefzkodzenie grzechu. Coż fobie powinni pomyśleć či, 
ktorzy cudzą fortunę, y fummy znaczne przytrzymują: 4 tym czáľem zu~ 
boženi, zawiedzeni ktedytorowie, w nędzy żyją. Bogá obrażśią, 4 po- 
dobno w defperacyą, wpaddią y giną. Wieletu przeklečtwá! wiele tu przyfią 
wiele tu zguby? coż ná tó či ludźierzeką: kiedy im to Bog ná fadžie rzetel- 


nie wynurzy. Niechcą oniteraz do fetcś przypuścić tego l żeto ieh okrutna 
niefprawiedliwość ! tey fa petfwazyi, že to ffufznie czynią, że w tym grzechu 
grwaią, nie wiedzą co S. Chtyzofiom mowi; Idem eft aliena bona rapere, ac eadem 

i #njujte 


sa 
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injuftó titulô retinere: Oni tego fobie wyperfwadować niechcą , bo im zbytnią 
chciwość rozum ślepi: bo oni (obie mowią: oddam lepízego czálu ! To ná čiebie 
teraz zły czás! dle gorfzy ná tego,ktorego krzywdžií2? Mowią: oddadzą to pa 
moiey śmierci! zápewne nie oddadzą ! A tym czafem grzech nieznośny, obli- 
gacya wieczna,! cudzą fortunę, fummę trzymść: przez ktorą mogłby fobię 
więcey żyfkać. Czynią iatmužny,4 cudzego wrocić miechcą ! Mfze naymuią, 
zákupuia: 4 zmiłować fię nad płaczącym kredytorem niechcą ! Coż ty na to 
Chryfte Tezu mowifz? Mifericordiam volo, & non fucrificium ! Pierwíza cnota mi- 
łofierdźie, y fprawiedliwość ! Coż ? ieżeli iefzcze, y mowić fobie o tym nię 
dadzą ? coż ieżeli łaią, fukáia! grożą! coż? jeżeli gwałtownie bila, wypy- 
chdią? Ah! (prawo z takiemi ludźmi! Gdym ia to mowił, že S. Mikołay nie- 
winay bez grzechu! ná dobre, y dobrze zażywał fortuny;talentow: coż fobie 
pomyśleć powinni či, ktorzy znaiąc fie do grzechow wielkich, żadnego heroi- 
cznego miłofierdźia nad nedznemi nie czynią ! Maią tálentow wiele, pienię= 
dzy wiele, śle grzechow więcey ! á w oczach fwoich ubotwu umierać z gło> 
du, z wftydu grzelzyć, yginąć dają "iákož oni na fiebie zprowádza miłofiet- 
ne oko Bolkie ! ieżeli fami miłofierdźią nie mála? Takož ich Bog tálka zbo- 
gáci fwoią! kiedy oni fwoim oktutnym niemiłofierdźiem nędznych gubią * 
niech fobie či ludźie bogacza w Ewangelii wyrdżonego przeczytśią: nie zá 
to w piekle pogrzebiony mowi S. Chryzoftom, že fię w bifiory, w purpurę dro- 
go ltroit, nie záto odrzucony, že wytworne potrawy iadał,że muzykę kochał, 
ale záto, że Ľazárza miał w oczach, 4 nim wzgardźił, ply fię lepiey u niego 
miały, a Łazarz zraniony, głodem umierał? Pfy na drogich fuknách fię tarały, 
4 Łazarz ranami, wrzodami okryty, moy Boże ! láka takich Bogaczow niemi- 
łofiernych wieczność, y ogień požerálacy czeka? moy Bože! iakito wftyd, y 
hańbś tych ludźi będźie! iśki (mutek wiecznością trwálacy, mieć fię dobrze, 
4 potym całą wiecznośćią bydź nędzarzem. O máta rzecz chodźiło: mieć by- 
ło y pieniądze, śle ich udźielić było, zażyć ich było ná nędznych! Y toć to 
iei, co Chryftus mowi: Dźficile gft divitem intrare, in Regnum Calorum. Będzie 
mu cála wiecznośćią wyrzucał BOG,y fumnienie! á gdžie purpury ! bifiory 
drogie? otoś ubogi w płomieniach !4 gdźie potrawy delikátne? Otoś głodem 
zmorzony ! 4 gdźie nápoje fłodkie! Crucisr ín bac flamma ! Recepifti bona in vita t 
Nakoniec uwažayčie, gdym ią mowił, že 5, Mikołay zdżył talentow ná to; 
žeby przefzkodźił grzechowi, y nierządom. Coż fobie powinni myśleć či, 
ktorzy pieniedzy,przemyffow fortuny,zdżywaią nie na przefzkodę obrázy Bo- 
gá, ile nito, žeby utrzymáli, żeby drogo kupili grzech, y obrazę Bofką* Nie 
malz pieniędzy, (záty dla fieroty ! śle ieft dla nierządnice! nie mafz dla ná- 
giego Chryltyfą ! śle ieftdofyć yzówfze dla wlzstecznéy amázyi! żeby do 

Y z fwoich 
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fwoich lubiežnosci nakłonił fptofną ofobę, poľyta, dźie,tobiecnie; bławaty ; 
pieniądze), fzáty, ftrole. Zeby nakłonił do fiebie Serce IEzufa, nic 
hie czynić ieftžetii wiárá! ieftże tu BOG w takim fercu! O przeftronńośći 
fumnienia! O roztzutna ná złe lubiežnošči! o okrutna ná Boga ; ý bliźniegd 
iprofnośći! co čie zá fąd, có čie zá piekło czeka? áh nayczyftfzy Bátánku Í 
Chryfte IEzu? áh! rofpięta ná krzyżu miłośći náľza Synu Bofki! idkąć krzy: 
wdę czyńią čiludžie! Ty fię dobich wprałzafz! oni cię wypycháia, tyś dla 
hich żyćia, krwi, Ciała nieżałował? oni dla ciebie źiemi żałuią? ah! Swięa 


„tý moy Panie! Y rakżeć nadgtadzatný Ráteczňia miłość twoię! wiem że tna(ż 


wielu między temi, ktorzy cię fetdecznie kocháia ! radźiby dla ciebie nie tyl: 
ko fortuńę, śle i życie łożyć, żeby čie niktnie obtažat? śle czemuż hie wfzys 
fcy.! day im Panie łafkę! niech cię pozňáia? oświeć nam wfzyftkim rozum: 
żebyśmy daných od čiebie talentow trozumnie; há dobie, y dobrze zážywáli, 
A ná ktoteż dobro? ná to, żebyśmy cię całą wiećzńośćią widzieli , kocháli: 


Arnet: 
KAZANIE 
NA DZIEN NIEPOKALANEGO POCZĘCIA 
MATKI BOSKIEY 


Dominus pofedit mé ab initie yiarum fuatam, antequam  quiquam faceret A prineżpió, 
© ab ažeťno ordinata um. Proverb. 8. 


Rzez drogi Pánfkie względem Bogź ! trzebź rozumieć dekretá, rofporzá: 
dzenia Bofkie, przedwieczne, około ludźi. Y ták w tym fenfie mowi 
Prorok: Vias tuas Domine demonfira tihi: w tym lenfie Paweł S. Invefliga. 
biles via ejus. Coż fadžičie w ktorey drodze, y w ktorym Dekrečie prze- 
znaczył, przewiedźiał Bog Nayświętfzą Mátya? ftuchaycieľz co mowi: Dr: 
śminus poffedit me ab initio viarum fuarum. Niżeli tworzył $wiát: ten był Dekret: 
Syn Boíki ftanie fię Człowiekiem,y Matka iego bedžie wyigta od grzechu! [a 
dźiedźiczyć w niey będę ! przed wfzyftkiemi drogami wyiął BOG Márya, 
y chčiaž, żeby cale nienáležátá do tey mafly grzechem zárážoney. Ze to mąż 
drość Bofka uczynić moglá? nie maíz w tym trudności? Ale ieżelitdk BOG 
chciał? chciał, bo y uczynił. Dominus pofjedit me ab initio viarum fuarum.Tento 
ief dzień, ktorego Bog zupełne dźiedźićtwo wźiął ná dulzę Máryi, záraz w 
O x picts 
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pietwfzym mórbencie iey Poczęcia. I iużby tego cale żadnemi argumentami 
dowodzić nie trzebź! iednakżć ia ze wfzyftkich dwie rácye naygruntowniey- 
fze upatrzył, dla ktorych P. BOG Nayświętfzą Maryą od grzechu chćiał mieć 
wolną? dla czego Pan wžiať ią fam w dźiedźictwo fwoie: Dominus poffedit me 
ab initio. Pierwfza racya, bo to ieft, wielki honor, y chwała S, ná Bofkiego že 
iniat Matkę Niepokałanie poczętą. To w pierwfzey częśći. Druga, bo ieft to 
wielki honot,y (zczęśćie narury ludzkicy, że przynamniey w iednym fzczerym 
człowieku, to iet w Nayświętlzey Maryi, była wolna od grzechu. To w drus 
biey częśći. Ad M: D Gi 


CZESC PIERWSZA 


lefi to wielki honor, j chwałą Syna Bofkiego, że miał Mátke Niepokalánie poczętą, 


ożefa, y Maryi. Mufi przyznać te prawdy. Obrat fobie P. Bog tych 

"ludźi do Wcielenia Syhś fwego,ktorzy nigdy fię Bátwochwálftwem nie 
(zpečili. A lubo byli tácy, coná pufzczy fig čielcowi złotemu kłaniali,ale 

či wfzylcy przez latczterdźieśći w drodze wymárli,áž Synowie ich,i wnukowie 
wefzli do žiemie obiecáney. Nad to že byli po Dawidžie niektorzy Krolowie, 
to fię czártom ktániáli, iako Roboam, Ahaż, 8zc. dle y tu w to potrafiała mądrość 
Bofka, że poty Syn Bofki nieprzyfzedł, poki. ttwáto pokolenie, irodzay tych 
Krolow. Przydaycież y to, že bogźćtw4 w Fifmie maią ten tytuł. Idolorum feryie 
tus. więcdźiadow,Pradźiadaw,Rodźicow fwoich Syn Bofki,do takiego uboftwá 
powoli zniżał, że przyfzli, śż do rzemieśniczego Ranu; lubo fzli z Krolow. Pro- 
{zç ná coż to mądrość Bofka takie drogi rofporządzałź Synowi fwemu? nato, 
že niechćiał Bog, żeby fię Syn iego rodźił sAediate z tych, ktorzy .fię czartom 
ktániáli,boby to była wielka zniewagź fłowś Wčielonego, z tey fię krwi począć 
rodźić, ktora fię czártom wylewálá č Ieželi tedy w Krolách przodkách (woichx 
ták fobie krew czyścił, fpofobił? coż rozumiecie, iako mufiał tę Matkę fobie 
czyfłą ftwórzyć, ktora Boga Człowieka porodźić miała! uczyniła to mądrość 
Bofka dla honoru y chwały Wcielonego Syná, že Nayśw: Miryą oddžielitá od 
wfzyftkich, śle ofobliwiey od pierwfzego grzechu. Ale naylepiey fię to wyda 
z fow IEzufa Páná: mowi on loan: 3. Ego non qero gloriam meam, eft qui querat » 
€ judicet. W tych fłowśch lezufowych, dwie rzeczy uważam: Chryftus nie 
fzukał, tylko wzgárdy , poniżenia. _ Przebiežčie wfzyftko życie lebo, nie 
znaydżiecie, tylko uboftwo, wzgárdy, porzucenia: od żłobu záczawízy, 4ż 
do Krzyża fromotnego. Ef qui de Oyciec Niebiefki: Ponieważ. 
ty 


K Tokolwiek dobrze nważa Genealogia lezufa Pánd od Abrahama, Až do 
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ty chwały twoiey niefzukafz, ia iey fzukác będę, ia či ią uczynię: Y ták 
widźicie że wfzyftko cokolwiek do Chryftofa należy, wfzyftko Bog na nay- 
wyżfzą iego chwałę wyniofł. Dedit ili nomen, quod ef fuper omne somen: Domek 
ten, w ktorym lat trzydzieści miefzkał do tąd záchowuie w chwále, ręce go 
Anielíkie zPźleftyny przeniofły. Kczyż, ná ktorym zabity nád wfżyftkie ko- 
rony, honory wyniofł, Grob w ktorym Jezus leżał, uczynił fławny świśtu. 
Ták Bog fzukał,przeftrzegał, chwały Syná (wego: Ef; qui querat? Ale pytay- 
myž fię, ktoraż bylá naypierwfza chwałą, y honor TEzufa? Richardas z S. Vi. 
ore. mowi. Ten honor naycelnieyfzy,naypierw(za chwała, żefię z Niepoka- 
laney Mátki, á oraz Panny począł? Cožby to zá honor, y chwała bylá Syná 
Boikiego, gdyby dom, krzyż, grob lego był w (ławie: 4 Matka w pierworo- 
dnym grzechu? á potym mowie ták: ábo to był honor, y chwała więkfza 
Syná Bolkiego, mieć Márke bez grzechu poczętą  4bo w tym żadnego honoru 
nie malz. Trudno mowić že nie maíz, bo taką rzeczą niebytby honor żaden, 
mieć Matkę Krolową, wolną. Ieželi ief honor? tedyć uczynił Bog ták, bo co- 
kolwiek należało do chwały Tezufa, nic nicopuścił Bog. Przydaycież y to: 
byłże to honor Tezufa: że fię z Pánny urodźił zá dźiwną (práwa Ducha S. mu- 
„ fičie przyznać, żeto dla chwały ofobliwfzey iego fię ftźło? dáleko to więklzy 
honor, y chwalá, že fię narodził Iezus z tey, ktora nigdy nie była w mocy 
czártá. Y toć to ieft, żePi(mo S. iey.tetytuły ddie: Usica, Eleta, Tata pulchras 
© macula non eft in te. Nadto mowie ták na fundimencie fow Pawł S. mowi 
ten S. Apoftoł ad Eplef 5. w liście fwoim: Chriftus dilexit Ecclefiam, 68 femetipfum 
tradidit pro ea, ut eam [anttificáret, ut exhiberet ipfe fibigloriam. " Ecclefiam non haben- 
tem maculam aut rugam, ut fit Santa, B immaculata. Z tych fow Apoftolíkich, ták 
árgumentuie. Ieżeli Syn Bofki,Kościoł, ktory fię z wiernych (kłśda, chciał 
dla fwego honoru, y chwały, żeby był bez zmázy, i Swięty, lubo w tym Ko- 
ściele tylko Moraliter miefzka, tylko przez tá (ke! coż rozumiecie, iáko todo 
honoru, y chwały Iezufowey należało, żeby miał Matkę bez grzechu , bez 
zmázy, w ktorey dźiewięć Miefigcy, z ktora trzydźieśći lat mieľzk4é miał, P. 
BOG niebá, y żadnego miey(cá dla fiebie niepotrzebo wat! Ipfe fibi celum eft, 
dle gdy diç determinowat ftworzyć, y uczynić fobie niebo „tedy takie uczy- 
niť, że ziego chwałą, y honorem ief: Cali enarrant gloriam DEI ponieważ fię 
determinował ftać człowiekiem BOG, naležáto do iego chwały, táka fobie 
ftworzyć, y wybrać Matkę, ktoraby była ze wfzyftkich nayślicznieyfzym , 
godnym Bogá miefzkániem. Y to to ieh, co S. Dyonizy, gdy ią obaczył ná» 
pilat: DElfenni pultu, gloriam Salvatoris nofiri [pitabat, 
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left to bonor,y fozesčie natury ludzkiey „że w Nayświętftey Márys 
tej? wolna od grzechu ! 

Ak dla (wego honoru, i chwały Syn Bofki Matkę fwoię oddzielił od po- 

wfzechnego niefzczęścia. Ale obaczmy krotko y tę drugą prawdę, že to 

ieft wielkihonor y fzczęśćie ofobliwe natury ludzkiey, že przynamniey 

w iedney Pannie! wolna od grzechu! z niewoli Egypfkiey wyprowś- 
dźił Moyżefź, przez morze czerwone ná puftynią ludu o kilká kroć fto tysięcy; 
prowádžiť ich po gorách, puftýniách Bog przez lat czterdźieśći. Umieráli y 
drudzy widźieli iawnie, że oni pierwey pomra, niżeli doydą do źiemi poža- 
dáňey, á przećię wfzyfcy fię tym ciefzyli: leźeli nie ia, tedy przynamniey ie- 
den z mego pokolenia krwi, rodu, bedžie ták fzczęśliwy, że doydźie do žiemí 
ták upragnioney, W zgledem nas wfzyfłkich pierwfza niewinność w Raiu ftráco- 
na, ieft to Ziemia obiecana. Beati mites, quoniam ipf po(fidebunt terram. My wfzy= 
fey ftrśćili, y žiemie ták świętą, y prawo do'niey: ále przynamniey to ieft 
fzczęśćie náfze, že teyże krwi, rodu, natury nafzey iedná Marya, dofzła do 
tey žiemi obiecaney. To cośmy w fzyfcy w Adźmie firácili, zaraz w pierwfzy 
moment Foczęćia (wego, miážá pierwlzą niewinność. Ziemia tá nayczyfifza, 
nayświętfza: mlekiem płyneł4,bo Syna Bofkiego miekiemPanieńfkim karmił4, 
Ziemiá tá obiecana przez Prorokow: miodem płynęła: bo ow plafir miodu wy- 
dáfá, ktorego Imię famo nad wfzyftkie kanary. Ták mowi wyraźnie S.Anguftyh 
Sermone de tempore. Terra promi[fonis, videtur Maria imaginem pratulife. Profżę przy- 
pomniycie tu fobie owę fmutną fcenę, gdy przed potopem NôšAlo korabit zbie- 
rał, y záganiat práftwá, zwierzęta po parze; para owieczek: para fynogárlic,pa- 
ra gotabiar. Pátrzyty ná to drugie pozoftałe: gdyby mowić rozumnie mogły, 
tedyby powinny tak mowić: myć zátoniemy, ale przynamniey to ief (zezęśćie 
náíze: že jedná párá z nas, nafzego rodzáiu będźie od potopu wolna. W fzyfcy- 
śmy w potopie grzechu Rayfkiego zátonęli? śle to przynamniey honor natu- 
ry nafzey y ofobliwfze fzczęśćie? że iedna pard owieczek, iedná pata {ynog ár- 
lic, czyltych, niewinnych, teyże natury z nami, wolna zoftdie, IEzus, idko 
Bog, y Człowiek, y Marya nayczyftíza. Una eft Columba mea. Nakoniecuwa- 
żam takí Math. 17. Chryfłus pofyła Piotra do morza, ułowifz rybe: znaydžie[z 
w uftách iey pieniądz: Dapro me, © pro te. Stanęło to záraz drugim w podži- 
wieniu: coż to jeft: rázem Chryftus ktádzie fiebie i Piotra! iednakowo fzdcu- 
je głowę [woie, y głowę Piotra. Ey przecięć to, ce Iezus? to IEzus, co Piotr , 
to Piotr? Niedźiwuycie fig Apoltotowic, że Piotra razem z fobą ktádžie żę 
zug 
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zus? wiecie co to TEzus? głowa całego Kościoła! chce tedy tenże TEZUS, 
żeby y Piotr był głową fzácowna tegoż kościoła, Nie mačie fię oco urążać, 
y owizem winfzuyčie fobie tego fzczęśćia: że z was ieden przynamniey do 
tego honoru wyniefiony. Idźmyż do punktu Niepokalánego Poczęcia Máryi, 
trzeba było okupić Mśryą y IEzuľa: czyni ofiáte w kościele Nayświętfzą Ma- 
rya! przynofi par turturum, aut duos pullos Columbarum, zá fiebie, y zá Iezufa, ie» 
dnaż ofiárá, zá Matkę, y zá Syná! nie trzeba fiędźiwowóć, honor to y fzczęa 
ście nátury náľzey, że przynamniey iedná Marya, ze wfzyftkich ludźi, przy- 
fztá do tegopodobieńftwś z Iezufem, žeiáko on bez grzechu, tak y Mátká ie= 
go. láko Adam, y Ewá,ieft głową iedną rodzdiu ludzkiego zdrdżonego , ták 
IEzus, y Marya, ieft głową odkupionego rodzdiu nafżego mowi, S. Auguftyn, 


KONKELUZYA 


Ten to ieft honor, y chwatá TEzuľa,zá ktory dźiś Koščiat S, Katolicki dźię: 
fe: IEzufowi: że (obie przed wieki wžiat w poflellyą, w dźiedźictwo nay» 
ukocháňíza Matkę! że iey niedopuścił, žeby pierwizym krokiem ná świśe 
ftśnęła w tym błocku, w ktorym my wfzyfcy úlgneli. Ten to iefthoaor, y 
chwała Syna Bofkiego, ná ktorey fię obronę obowięzuią Kátolickie Akád emie, 
fzkoty, doktoríkie dowcipy. Ten toief honor lężulow, ktarega y wy Sodales 
Mariani publiczną žárliwoščia broničie, oświecaćie. Łożyćie wiele czafu, dni, 
lat, ná (ubrelnych fzpekulścyśch, Theologicznych trudnościśch tráčicie dzień 
dźifieyfzy, tylko wam ieden moment do uwagi podáie? ktoryż to moment? 
pierwfzy moment Poczęcia Maryi! śle ten moment, ielt oraz punkt honoru, 
y chwały Iezufa Boga ná[zego! nie žal fobie y ktwáwo zapoćić czoło ndd tym 
momentem, ponieważ Chryftus, žeby go obronił, utrzymał, cały fię krwawo 
zápočiť. Nie żaldla momentu Poczęcia Maryi niepokalánego, y życie łożyć, 
ponieważ. tá Mátká przeczyfła życie nam zrodžitá: Mater víventíum. Przy do- 
kończeniu Kazánia, przypominam wam rzecz táka ; trzech rodzonych, brá- 
či, gdy fię uczyli w Szkołach Páryfkich, byli raz ná Kazániu w dźień Niepo- 
alinego Poczęcia Nayswietízey Maryi; kážnodžiciá tę propozycyą trakto- 
wał: ftáteczny śffekt Nayświęt: Maryi, ieft znakiem przeznáczoney dufzy do 
Nicbá! Coż wy fadžičie otey propozycyi Chrześcianie? myślifzże o tym kie- 
dy, czyiefteśty przeznaczony do nieba áh ! Sądy Boga mego? áh! przepaści? 
áh niedościgłe dekrerá! coż mi po wlzyftkim, ieželi minie to mnie? Wiem že 
dufzá nieśmiertelna? wiem, że żyć trzebá náwieki „ále gdzie? wiem, że ief 
ogień pożeráiący wiecznie? Kto wieczy mitám bydź. Ci tedy bračia umyślili 
elobliwfzym fpofobem honor Nayšwigtízey Máryi piáltowác: pierwfzy A 
ODAC; 


fot 
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fobie: Ta będę fię uczył, żebym iako maygruntownicy Poczęcia Nayświętfzcy 
Maryi bronił. Drogi, ia będę iey Panieńftwo wynofił. Trzeči, ia będę iey Ma- 
čierzyúltwo Bofkie. Mało ná tym, każdy ztych nauczył fię málowác, ytáich 
byľá zabawa: abo pifać o Nayświętfzey Maryi, bo málowáé obrazy: O! pete 
mądrośći zbawienney nauko: o! piorá złote? o pędzie niebem płatne! Nie 
mogliście lepiey, y oczu, y tąk, y dowcipu zażyć : bo napifano ieft: Ouieluci- 
dant me, vitam aternam pofidebunt, Eccl. 24. Czlowiecze Chrześciańfki! ktorąż 
też tájemnice żyćia Nayświęclzey MARYI maluiefz w fercu twoim! Pełnifze 
że ráde Bernarda: Non recedat A corde, w głowie twoiey bywafz też žyčie Mi- 
tyi! Táć to ieft Matka, o ktorey Bernard mowi: Omnia nos voluit habere. per Ma 
riam? Táč to ieft Mátká o ktorey tenże mowi: Hee eft tota ratio [peš mea. Táé 
iet Mátká, o ktorey S. Ambroży: Imago prebitátis : Ah! moy Bože! Což fig též 
w rozumie! w pámiečiť w woli! w imáginácyi twoiey częśćiey uwiia, czy 
fprofność, czy czyfte Maryi żyćie! radćibyś przy śmierći: żeby ći przyna- 
mniey w oftátni moment, w fercu poftátá Marya ? radbyś, żeby ći w twoiey 
pomiefzaney głowie, w imaginacyi wyrażoną ftanęła! przedźiwna Mśtko$ 
naydrożfza Marya, przez pierw(zy moment poczęcia twego; pomniey ná o7 
ftátni moment zyćia mego, Amen, Ria 


KAZANIE. 
NA DZIEN SWIETEGO 
TOMASZA APOSTOLA 


Noli effe incredulus fed fidelis. Joannis 20. 

Ziwno mi bárdzo czemu Koščio! S. ktory fię Duchem S. rządźi, tę Ewan+ 
gelią džiš czytać każe, z ktorey Káznodžieiá nie może mieć impetu do 
pochwały S. Tomá(zá, ale ráczey mufi táxowáé wielki defekt niedo- 
wiárftwá iego. Mufi wyrzucść že on tam nie wierzył, gdźie wfzyfey 

wierzyli. Azaż nie było owcy Fwángelii gdźie T omafz S. Joann: 11. he- 
roicznie , y fiebie y wfzyftkich ná śmierć z JEzufem zapalał. Eamus ©. nos, 
moriamur cum to. A zaž nie było owego mieyfc4 w Ewangelii gdžie przy oftá- 
tniey wieczerzy pytał IĘzufa Tomafz S. Domine nefčimus qubyadis S quomodo 
piam poffumus fiire? Gdyby tedy te.Ewangelie czytano, miałbym y ia piękny 
pochwały impet o S. Tomafzu. Ale tu, gdźieiawnie niedowiárftwo S. To- 
mafz4 wytykáia? Takže tu chwalić? Niewiem ieżeli w cenfurę u was dži$ nie 
wpźdnę że fię odwažam bronić S. Tomáfzá: Wymąwiami go dźiś z tey nie= 

wicha 
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wiernośći, y jaśnie mowię żetu nie było niedowiárftwo. Profzęfz was żebyście 
tę cenfurę trochę przytrzymáli, ktora gotuiecie mnie, poki wam fię ztego nie- 
wywiodę, że fłufznie nie bez fundamentu bronię, y wymawiam Świętego 
Tomáfzá. Ad M. D. G. j 


Tokolwiek tę propozycyą moię fłyfzy, zaraz ná mnie z całą Ewange- 
lią dźifiey(zą powftanie. Także ty smiefz Tomafza bronić, y wyma- 
wiać z niedowiárftwá? A zaž ro nie ielł rzecz oczywilła: że fię 
fam Tomafż,ufty fwemi wydał niewiernym, gdy mowił: Nifi vi- 
dero non credam.  Azaž nie fłufznie tego niewiernym nazwáč, ktory nie chce 
wierzyć, gdy wízyfcy mowili: Vidimus Dominum. On ich zbytnie y prędko- 
wiernych potępia, á tiebie nad drugich udáie. A conaywiękfza: iakże to ty 
śmiefz mowić že Tomaíz nie był winien niedowiśrftwa? ktoremu fam Chry- 
ftus mowi: Noli efe incredulus, fed fidelis. Przyznam fię że mnie te zarzuty wafze, 
bardzo ftrácáig z mego zámyffu. Ale wiem couczynię, uftąpię dźiś Kátedry 
tey SS. Doktorom: S. Auguitynowi, y złotemu Chryzologowi: wybyście mnie 
podobno niewierzyli, niechże či SS. Tomafza S. bronią: naprzod tedy S. Augu= 
ftyn nato, co S. Tomafz mowi, Ieželi nie obaczę to nieuwierzę mowiták: Vox 
ifta tuqużrentis eft non negantis veritatem, dum hoc dicit, doceri volit, confirmari defidera- 
pit, Gdy mowi Tomafz nie uwierzę , áż obaczę: on fię pyta, śle nie zápiera 
prawdy, chce fię nauczyć, pragnie fię utwierdźić. Spytacie z iakiegoż to fun- 
damentu mowi Auguftyn S. odpowiada wam: Z tego famego że Tomafz S. 
był mocno poftánowiony na fercu, przyjąć prawdę gdy mu ią hależycie po- 
każą. A ofobliwie že z tym Apoftołem tak fobie poftępuieP. IEzus, idko nigdy 
zdrugiemi nie czynił: wiecie iako ná gorze Oliwney TEziis odchodząc do 
nieba, łaiał, y gromił niedowiar'two innych. A z Tomafzen poftępuje z miło- 
śćią, dobrocią, z wielką fłodkośćią go do fercá (wego przypuľzcza. Ten fpo- 
fob IEzufa pokdzuie wam iawnie, że w nim żad nego niedo wiárftwá nie było, 
dle było chćiwe prawdy żądanie: mowi S. Augultyn tak: gdy IEzus prawdá 
przedwieczna ták łafkawie z Tomafzem mowi, gdy go nie láie, w atpienia 
w nim żadnego nie znayduie, dle fkrzętność y ufilność áffektur proftuie. Rze- 
czećie á zkądże to S. Tomafzowi ta odwaga, że on prawo opifuie P. Bogu że- 
by koniecznie widźiał rany w ciele lezuľowym: ábož mało miał innych do- 
wodow żyjącego lezufa: umarli z grobow powftáli, kamień z grobu odwálo- 
ny. Aniołowie nad grobem fiedzący. Czy trzeba było koniecznie żeby 
Tomaíz S. rány IEzufowe znowu ręką odnowił? Słuchayciefz co ná tó mos 
wi S. Chryzolog. Non efl ifia curiofitas, fed pietat non eft dubitatio, [ed fidei confirmatio. 
Ták Bogchćiał y nśtchnął S, Tomalzś, žeby on prawdy w wym Zrzodle fzu- 
kał, 
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kał. Nie dla tego żeby on niedowierzał, śle žeby ták iáľnym dowodem y do- 
rkniečiem ran Jezulowych , wfzyftkę wątpliwość w ludźiach zgładźił. Wie- 
čie dobrze žeS. Tomafz miał nauczać Národy: lákže by mu wierzyli: mowiłby 
im, ftyfzałem, trzeba żeby był mowił: widźiałem, dotykałem fię ran iego rę- 
ką moig: (Quod manus noftre contrectaverunt-Popiera tegoż y S. Auguftyn: No» quod 
ipfe dubitaret, fed ut omnem fufpicionem incredulitatis excluderer A co więkfzaS. Chry- 
zolog mowi: że w tey Hiftoryi S. Tomafza, Pan BOG uczynił go Prorokiem: 
bo nácožby fię Fomafz ták bardzo domagał widźieć , y dotykać ran IEzufo- 
wych: zkąd muto że miały bydź rany w Tezufie: wiedźiał dobrze że ieże- 
li Tlezus wltánie, tedy wfzyftkie zgoione rany mieć bedžie. Wiedżiał y to że 
iako inne rány, ták y wiekuj y w nogách y w (ercu zgol. Nikt mu tego z ludźi 
ziawić nie mogł: czemuż fię tedy napierał widźieć. Miał obiawienie od Boga: 
że IEzus z grobu wfławfzy mieć będźie pięć ran w Ciele fwoim. Gdy mu te- 
dy inni mowili widži liśmy Páná: On iako Prorok mowi: Ieżeli nie obaczę 
ran w ciele iego, nie ieft tą Pan. Y żaden Apoftół mu tego nie zganił. mowi 
tedy S. Chryzolog: Certe magis Prophetia, quam cunétatio fuir. Chce widźieć rany 
Iezufa: Niedžiwuie fię: bo wiedźiał zapewne że ich znaydźie. Chce fię ich 
dotykać? nie dźiwna, bo wiedźiał że ich na to IEzus zoftawił w Ciele fwoim. 
Ták trzeba: było tákiemi dowodami Zmartwychwftanie IEzufowe utwier- 
dźić. . Nie śmię ia tu innych Apoftołow potępiać > uchoway Boże, gdy $: 
"Tomafzá wymawiam y bronię, bo fię to y Panu Bogu; y ludžiom niepodoba. 
ztym wfzyftkim uważćie co mowię: SS. Apoftołowie niechčieli wierzyć, že 
1Ezus z grobu powftał. Powiádáty im niewiáíty, že żyjelEzus. Oni wzgar- 


dźili świadećtwem Niewiaft. Pokazał fię im fam Pan JEzus: áoni. Putabant fe 
idere, phantafma. Kazał im IEzus: dotykayćie fię Ciała mego: W żdyć 


fpiritum via 
duch čiatá y kośći nienia, jako wy wemnie widźicie, iadł zniemi. Coż oni: 


Adhuc illis non credentikús: A S. Tomafz fkoro obaczył, zaraz zawołał: Dominus 


meus 63 Deus meus. Y owfzem niżeli widźiał, iuž wierzył. — luž miał proro- 
ftwo od Pana Boga, že miał mieć rany w Ciele Iezns. Magis prophetia erat, quan 
cundtatio. Ale ná cožfieg to przyda, czynić taką kompárácyg między Tomafzem S. 
y innemi Apoftotámi: ráczey tako Tomafza wierze, tak y SS. Apoftotom fię 
Wiečie wy bárdzo dobrze Chrześćianie, że ten kto» 
y gorąco pragnie, żeby mu fig ták ftało iako fobie 
życzy: gdy mu powiádáia: że iuż (ie ftáto ták, jakoś chciał: tedy on niby nie- 
dowierza, leći y mowi: czy podobnaż to: Y iet to znak wielkiey miłośći w 
nim á nie niedowiárftwá, y ták naprzykład.Syn iedynak Matce zdchorzał ćięfz- 
ko, iuż oni wfzyfcy zwątpieli. Odchodźi Mátká żeby nie patrzyła ná šmieré 
Syná kochanego: Nou videbo Filiumu meum morientem. W tym icy daią znáć: Syn 

42 swoy 


tważnie przypatrzmy. 
ry fobie czego bardzo życzy; 
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twoy ozdrowiał.Krzyknie Mátká: á czýž to podobna: ociera łzy ZOCZU, y ni 
by niedowierzśjąc, bieży, leči do Syna! Profzę jeftże tu niedowiarftwo; nie- 
maíz, ále ieft znak wielkiey miłośći. Toż fię dźiało z Tomafzem , y ze 
wfzyftkiemi Apoľtotámi. Powiedžiáno im że żyje IEzus, á oni: Adhuc now 
eredznrśbiis śllis. Niby niedowierzáli. Zyczyli, gorąco pragnęli tego: y tak te 
wfzyftkie ich mowy znakiem były wielkiey miłośći, 4 nie były niedowiar= 
ftwem. Non dubitantium vores erant, fed ardenter amantium, Rzeczečie : wždyč 
to lana rzecz že ChryftusPan, Tomafzowi niedowiárflwo wyrzuca ná o- 
czy, gdy mu mowi: Nie bądź niewiernym śle wiernym. A iákož nie dowie- 
zat? To wy widzicie Chrzeščiánie, iáko wy nie dobrze przenikačie te flowá 
Pańfkie Noli efe incredulus [ed fidelis. A wiečiefz Wy co to fię zamyka w tych fto- 
wach Pańfkich? Uważcie ieno ich dobrze: Noli: Niechčiey bydź. Czy mowi 
tu Chryftus: Tomafzu iefteś niewiernym: wždyč Pan Iezus upomina To~ 

mafza, Niechćiey bydź niewiernym. Co innego to mowić, iefteś niewiernym, 

4 co innego: niechčiey bydź niewiernym. Bydź „niewiernym iet grzech y 

błąd : le gdy komu mowią: niechčicy bydź niewiernym: niewierności w 

nim može nie bydź: ale upominaią go żeby w nim potym nie bylá. Co mia- 

fy flowáowe zá fens: Nolite follścici effe, dicentes,guid manducabimus? Ten: idkeście 

dotąd przy mnie byli, tak y potym fię nie fráfuycie. Ták tež: gdy mowi lezus. 

Tomafzu. Niechčiey bydź &c. mowi: ták bądź wiernym iákoś był, á niechčiey 

bydź nigdy niewiernym. Słuchayciefz co daley mowi: złoty Chryzolog: Na- 

przod dźiwnie wychwala owę niewiáftg, ktora krwią płynąc: mowilá famá 

wfobie: ieżeli fię dotknę kráiu fzáty Pańfkiey, będę zdrowa: Quanta her files, 

qua de fuinitate fimbria jpervenit ad Deitatis fummam? Co to tam zá wiara była? od 

kraiu fzáty, dofzłá 4ż do naywyžízey Boftwá lezuľowego wyfokości? Cze- 

go tá niewiáltá nie doyzrzátá w Iezufie ? kiedy w kráiu fzáty iego doyžrzá- 

ła Bofką dzielność, y cudo. Y toż famo S. Chryzolog do S. Tomá(zá ftofuje: 

A coż to były rany w nogach, w ręku lezufa? Fimbria veftámenti ejus. Toemafz 

S. ręką fię kraiu tey fzśty ran Jezufa dotykał, á wiarą y fercem Boga fiągał : 

Pan moy y Bog moy? człowieka widźiał, 4 Boga wyznawał! Quid ton vidit in 

Chrifto, qugin vulneribus , toram pidit Divinitatis inhabitare Majeftatem? Ah! czego 

wiárá Tomafzowa w Iezufie nie widźiałź | kiedy on w ránách iego , Maieftat 

Bofki doyźrzał. 


KONKLUZYA. 
f | E wfzyfłkie rácye należycie uważywfzy, coż wy teraz adžičie o Swię- 
„AL tym Tomaízu? ia gdy tę cála Hiforyą uważam; mowig ták: Jeżeli to była 
NIE” 
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niedowiárftwó, Tomafza, tedy było wielce fzczęśliwe: Zdać fię to, że ten 
Swięty Apoftoł, czynił, y mowił to, coby mowił niewierny. Ale ten 
rzech daleki był od ferca iego! iáko swiątobliwość IEzulowa przyielá y 
obloklá čiáto grzechu, żeby grzech zepfuł, ták wielka wiárá Tomalzowá 
owierzchu fię ukrytá niby niedowiśrfiwem, žeby wiśrę ugruntowáfá we 
wfzyftkich ! Y toto ieft: co mowi S. Grzegorz: Plks nobis profuit Thoma tncredu= 
liras. Coż tu mowić otych niedowiárftwách: ktoremi fię świát y miáftá Chrze- 
ściańfkie, Katolickie napełniły ? czy mogąż oni fię z Tomafzem S. ná pozor 
niedowierzálacym zrownáč, Tomafz S. niedowiárítwem fwoim ugruntował 
wiáre y Kośćioł ? á či bezbożni pfuią go? áh! moy Boże: iako oni wielu pfu- 
ją kátolikow ? ta dufza przed tym tak była mocna w Wierze: á teraz že ztemi 
niewiernemi coś trochę gadałś, inž wątpi. Nie mowię tego bez fundamentu. 
Rachuycie fię jákie macie dyfkurfy, y mowy, przy wafzych pofiedzeniách £ 
nie dawno tu powiedžiáno przy wielu: że mfze SS. zá džieči dorofłe umarłe, 
fa to wymyfły Xięży chćiwycht ah ! heretycka gębo ! mufifz mieć nie káto» 
lickie (erce. nie máfz w tobie wiáry ifkierki! nie znafz.fię na rzeczach Du- 
chow nych y Bofkich, 4 śmiefz gorfzyć drugich. Nie mowię dźiś o tym nic, 
będę miał czas infzy, gdźie tę propozycyą zgruntu wywiodę, ieżeli oná ma á- 
by ifkierkę katolickiey wiary. Rachuyčie fię iako wy o niektorych grzechach 
niedowierzacie: wiárá, y Theologia was uczy z Świętym Pawłem że fimplex 
fornicatio ieft grzech śmiertelny. A wam fię Theologia Luteríka podoba co opak 
uczy. Ale ná co toy mowić: gdybym miał przy wierze$. Tomaízá, wafze nie 
dowiárftwá roftrząfać: famibyśćie uznali, że umarła w was wiárá č áh! umar- 
ł4 wiara! ożyw ią S. Panie! niech iśkochcą wierzą , ktorzy očiebie Panie nie- 
dbáia: ia fię z Tomáfzem S.chwytam ran twoich Domiuus mens 66 Deus meus. 
Tyś Pánem y Bogiem moim. Panem moim, boś mnie temi ranami, y krwią 
kupił. Bogiem moim, boś mnie śmiercią twoią ożywił. Całuię Nayświętfze rá- 
ny twoie: day mi tę łafkę, niech dufzę moię w nich złożę, gdy konáć będę, A. 


KA dna: N- TE. 
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"NARODZENIA BOSKIEGO. 


Verbum Care fačtum eft, 69 babitavit in nobis. Etvidimus gloriam cjus, Joan: 1. 
Rle, w fłorńcu Bofkim zatopiony laniet cożeś to záchwatfe upatrzył w 
Tálemnicy ffowá Wcielonego ! chčity nam idśniey trochę wytłum4- 
czyć ! łumaczy lan $. Chryzoftom : iefzcze swiát nigdy niewidźiał , 
AR Z3 | tak 
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ták dźiwnie ślicznego widoku , iáko ten był, gdy Bog , Człowiek! dzieci- 
ną będąc, leżał w żłobie? Patrz, 4 uważay rozumie ludzki: fłabość džiečin- 
na łączy fię ścifłem, y nierozerwanym węzłem z wfzechmocnością Bofką! 
trzeba tego piśftowść, ktory cały #wiát ná trzech pálcách zdwiefił, y piśftuie. 
Trzebá tego karmić? per jsem nec ales efirit. Wfzák wierzyfz,żeBogiief niezmier 
ny, nieograniczony: orož go maz, wieden punkt, džiečinnego ciała zamknię- 
tego. Wfzak wierzyfz, że Bog od wieku, ycáta wiecznością żyjący: Otož go 
malz, w krotkie dni žyčia zebrał wieczność | iednym ftowem Bog ftat fię Czło- 
wiekiem, Słowo ftdło fię Ciałem; Y táž to ieftchwałś lego ? 4! Vidimus gloriam 
ejas, gloria in Alti(fimis. Paweł S uważaląctę Taiemnicę W cieleniaSyn aBolkiego: 
mowi: Apparuit benignitas, © humanitas Salvatoris noflri DEL. 4d Tit: 3. Ziáwitá 
fię táfkáwość, y ludzkość Zbáwičielá nafzego Boga. W tych ftowáčh S. Apo- 
ftot wyraża: że Chryftus Bog malz: wfzyfkkie (woie dofkonałości, áttrybuta 


„Bofkie zśfłonił, y utáit: 4 fimę tylko fłodkość, dobroć , łalkawość, y ludz- 


kość wynurzył, wylał: Apparuit: A ná coż to Pawle S. odpowiada Auguftyn 
S. Ste nafti voluit, quia fie amari voluit: Ták fię chćiał narodzić, bo tym fpofobena 
chciał fercá nafze do fiebie pociągnąć: dwie nam rzeczy przeľzkadzáty do ko- 
chánia Boga: niedoftępny iego Maieftat, y przerażdiące świśtło, ktorego oko 
ludzkie znieść nie mogło. Ludźie y nie mogli, y niechćieli fię ośmielić, zbli- 


. żyć fię do Boga fercem, miłością ? oto w ten czás, gdy Bog prawo dawał. Di- 


liges Dominum Deum tuum, tedy wołali: Non loguatur nobifcum Dominus, ne forte mo. 
riamur. Druga była przefzkoda, že ludźie mieli ferce zabiwhe miłością swiá- 
tá, prožnosči, Ale teraz,kiedy Bog ftał (ie Człowiekiem, żniżył {woy Maieftat 
niedoftępny do nas: precz te przefzkody giną. Mowmy otym. 4d M. D.G. 
i Idźiał Syn Bofki, że fię ferce ludzkie wtym kocha, co!widži, co 
/ cznie, czego fię zmyfłami dotyka: 4 do Boga, ktorego nie widźi po- 
dnieść fię niechce , więc, żeby ferce ludzkie do fiebie pociągnął, do 
fwoiey. miłości: ftał fię człowiekiem widomym: Videbir omnis Caro 
falutare DEI Syn Bofki ná łonie Oycá (wego, było to światło niedoftepne: 
lucem, habitat inacce[fibźlem. Znayduie fpofob, że tę światłość čiatem ludzkim ù- 
krywa, áttemperuie do oká ludzkiego; Tron, y Máieítat Bofki, był ták wy- 
foko wyniefiony, že go żadnym zmyfłem doyść niepodobna! więc w ciele 
utdiony, fkłada tron w żłobie. Mogł to P. Bog uczynić żebyśmy go ludžie ná 
ziemi, tak poznawali , y kochali, iáko Aniołowie w niebie: nic więcey nie 
trzeba było, tylko, żeby był rozum ludzki wyniofł, y oświecił swiátfem nad- 
przyrodzonym: śle dla więklzey záftugi nafzey,y (woiey chwały, ráczey wo= 
lał fię uniżyć ludziom, żebyśmy go widźieli oczyma, dotykáli: Quod A 
maz 
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€8 manus nofira contreľtanernnt. Wiećie co to był świat przed przyščiem Syná 
Bofkiego : Tertulian mowi: Templum idolorum, wizylcy po całym świecie lu- 
dźie, tylko fię czartom, bátwánom kłaniali, wfzyfcy fobie Bogow wymy sláli, 
iakiego kto chciał widźieć B Boga, takiego fobie ftawiał: w famym tylko náro- 
džie żydowfkim był4 znajomość Boga priwego: Notus in Judea Deus, dle y ten 
narod ślepy, niewdźięczny: wiecie, że chcieli koniecznie Boga widomego: čiel- 
ca fobie ulać kazali. Fac nobis Deos, częfto fig od Boga, do báłwánow odrywali.A 
to dla tego,że wfzy (cy ludzie z nátury mája to w duízy wpolone pragnienie : $ 
widzięć Bogź *czyni tedy dofyć prágnieniu temu Syn Bofki, ftáie fię człowie- 
kiem, w żłobie złożony, date fię widzieć: Vidimuseum. Ale małoby ná tym gdy- 
by tylko dał fię widźiećludźiom Syn Bofki: wiedział otym, že ludzie fobie 
podobnych kochśią, dokazał y tego mądrośćią fwoią: In fimilitudinem hominum 
fačtus, © habitu inventus ut homo. Mowi S. Paweł, wiecie, że w każdym fłanie 
ludžie przybie! raią fobie podobnych do przylaźni, domiłośći.Pewnie profty O: 
racz, nie śmie z Krolem wchodžié w przylažú, ani pomysli o tym, pew nie y 
Krol znim, bó fobie nierowni. Nawet lubo między ludźmi ledriáž nátura, ie- 
dno popne nimo. á przečie rożność áffektow. Pewnie wefoły z nátury, troni 
od melancholiká, bogaty ubogim gźrdźi,każdy fobie przybiera,nietylko w nátu- 
rze, ale y w obyczaich podobnego. Mowięia więcey: gdy kto z dalekich kraiow 
náprzy kład czarny murzyn ziawi fię do was:pdtrzyć nań možečie,ále go kochać 
nie można,bo podebieńftw4 nie ma ! fpoyzrzyiciefz dźiś do żłobu okiem, y fer- 
cem: Słowo ftało fię ciałem: Bog ftał [ie z człowiekiem, nam podobnym wízyft- 
kim ftanom; w (zy 'ftkim ludźiom: In fimilitudinć homi inti, a na což to? chce tym po- 
dobieňítwem (oś wfzyftkich is so fiebie ćiągnąć. Ito to ieft, że zaraz do 
niegoidą Krolowie, idą Pálterze,y lgną fercem do TEzuľá. Ze wźiął Syn Bofki 
dutzę nam podobną? wielka? gle si A y ćiało náfze nam podobne, čiáto z 
błotź, ciało ktore my zbeftydmi mamy pofpolite? A kto tež tu iuż poy mie tę 
dźiwną přzepaśćiltość poniżenia Boga do nas, dla nas? fłufznie mowi Apoftoł: 
Exinasivi: femetipfum, Gdy pierw (ze zo człowie ká tworzył P.Bog: mowi Pi(mo: 
na fw oy obraz go Rog ftworzył: ná fwoie podobieńftwo: trzebá go było z Novu 
odnowić, naprawić: Sy! neíki 1 14 obraz y podobieńltwo człowiekś , [ie lie 
człowiekiem: podobnym we wfz y fikim ludziom? In fimilitudine "ion us. 
Miał Tobiafz Aniotáw domu, w ludzkim ciele, miał Abraham, dle to ciało An- 
iołow. nie było rzeczą fimą ludzkie ciało ? To ćidło w żłobie złożone Syna Bo“ 
fkiego, by ło Sob famą náízemu podobne. Czegożeśto chčiať dokazać Chry- 
fte Iezu? Si c nafti yoli aa guia fic amari voluit. Be icltenvod vu asinney nátu Iny x so do 
ćiała | Skáržycie gl ná zimná ,głody uboftwa, nedže, boleśći: Emanuel, żob/fum 
Deus. Z wami różem to w fzyko cierpieć będę: In fimilitudánem heminúm failus. 
Czg= 
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Czemuž odemnie ftroničie. Ale y toiefzcze mało na tym, że fię Bog nafz ftał 
podobnym nam ludźiom: Coś więcey uczynił, chciał iefzcze delikátniey, ży- 
wiey, fercá náfze do fiebie poćiągnać: ftał fię niemowlęciem, y rzucił fię do tá- 
kiego dźiećinnego ftánu, żeby w poftaći džiečiečia niefkończenie kochanego 
ftawił fię nam, ze wfzyftką przviemnoščia, wdźiękami,delikarnośćią.Mogł Syn 
Bofki ták, áko Adam, záraz w mgíkim wieku tworzony, ftáč fię człowiekiem, 
iuż w dofkonałym, y mężnym wieku, śle że to przyrodzona ludžiom,že do ich 
fercá niemowlęcia džiečinná przyięmność przenika głęboko,fć nefti volnit, quia 
fic amari polaśt: I dla cego Prorok opifuiąc mowi: Puer natus eff vobis. Y inž tež 
to ieft nad rozum, nad wfzyftkie poięćia; poniżenie Syná Bofkiego: mowi S. 
Auguftyn: Inclinatie Diviná Majeftatis, hac eft: natus eft ex Maria Virgine. Day myž 
to, że ieft niepoiete uniżenie Bogá, że fięftał człowiekiem, śle tu ieft coś wię- 
cey, gdy fię ftał człowiekiem, niemowlęciem. Ia wiem, y wierzę, žeto Nay- 
świętlze Džiečie Iezus, miał dofkonáte używanie rozumu, y mądrość záraz ! 
on toutaił * I ták iáko inne niemowlęta głos płaczliwy,ięzyk związany, oczy 
łzami zalane. Czegoż on tedy pretenduie od nas przez to podobieńftwo z námi, 
przez niemowlęcy ftan? Sic nafti voluit, quia amari [ic voluit. Komuž to nayšlia 
cznieyfze Dźiecię, (ercá do fiebie nie pociągnie? 


KONKŁUZYA. 


Rzed narodzeniem IEzufa: było prawo: Diliges Domingm Deum tuum, ale fie 
mogli ludzie wymawiać od miłośći Boga tak ścifłey, delikáritey, piefz, 
czoney. Ale teraz, kiedy Bog nafz w čiele náľzym,miedzy námi miefzkać, 

żyć záczat,á kto fię może wymowić? przeízkadzátá ludziom do kochania 
Boga: to pożądliwość ciała, to oczn,to pycha życia. Tetobyły tamy, y groble, 
te były tručizny,te byty wody,ktoré w fercach nafżych zálewáty ogień miłośći 
Bożey. Ah! Nayukochańfzy Tezu, iákosmi te źrzodła ochydźił narodzeniem 
twoim ?Iáko mam pożądliwość čiátá tłumić, y gśfić, uczyfz mnie dźiwnym u- 
martwieniem twoim, bo niewinne S. Ciało twoie ná źimnie leży, począwlzy 
od žtobu, áž do krzyžá, nie znałeś żadney kropli wygod, rofkofzy, fłodyczy, 
miękkości, ktoż tego był godnieyfzył ia, czy ty niewinna dźiećino? h ! Nayu- 
kochańfzy Iezu? uczyfz mnie dźiwnym przykładem twoim, gárdžié światem, 
doftatkámi, bo ubogie pielufzki, fiáno, żłob, to wfzyftkie bogactwa twoie ? u- 
czyfz mnie pokory žyčia,4ž do żłobu między bydletá porzucony ? iákož ia čie- 
bie kochać nie mam zato? wfzyftkich piękności, fłodkośći, wdźiękow pełna 
džiečino: zśwfześtego godzien, ślecożieft: że dźiśofobliwiey fercá oderwać 
ad ciebie nie možemy. Złobek ubogi, ftawia nam fię w fercu, ztobą rázem! pie- 
lufzki wiążą ćię do dlfektow nálzych. Owa nayślicznieyfza twarž twoiá , rwie 
nam 


| 
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uam dufzę do fiebie,oczy twoie džiečinne łzami zalane, fa idko ftrzáły raniącę 
ferce nafze. Gdźie fiętylko obrocę, wízedžie iśkbym fłyfzał płacz twoy džies 
ćinny. A ia fercá mego utulić nie mogę, żem tak niewdzięczny tobie? Ieželi ná 
ludźi patrzę: rozumiem, že ia to ná Jozefa, Maryą, ná paftufzkow około ciebię 
ftoiących patrzę ! ieżeli kfiąfzkę w ręce wezmę,naypierwfze mi to fłowo wpa- 
dado oczu, y [ercá: Słowo ftało fię ciałem? áh ! fłowo niepoięte! mogę ndgiąć 
kolano niżey piekł4,śle rozumu wynieść ták wyfoko nie mogę, żebym čie poiąłć 
Przyznam či fię o nayukochańfza džiečino: że mi fię oczy odrywaią od nieba? 
„Oiid mihi efin Cala? Oto mam wżłobie tego, ktory ták śliczne niebo ftworzył? 
Przyznaię či fię, że mi zbrzydły wfzyftkie rofkofzy, fłodkośći,udatności swiá- 
towe! to iedyne ufpokoienie fercź mego! Bog Człowiek! Iezus džiečiná.Wy- 
znśięć ná koniec, onayukochańfza džiečino Iezu! że fię nie może ferce moie 
w żadną droge udác,y puścić: Rodźifz fię przy drodze: wfzyftkieś mi pafy prze- 
iął, zaftąpiłeś mi drogi wfzyftkie? zágrodžiť tym narodzeniem twoim? Nie 
mogę fiężadną miára puścić? ba ieżeli fig chce (erce kochać w bogáčtwách, ty 
mi zaftępuiefz ubogi lezu $ Oto ia ieftem, vyko ru mafz wfzyftko ! ieżeli fię 
chce ferce moie kochać w piękności ftworzoney ! Ty mi zaftępuiąc mowifz: © 
to mnie mafz,pokaż mi co rownego w piękności? Ieżeli fzukam honoru, fławy? 
ty mi zabiega(z: Oto mnie malz, umyślniem nato przyfzedł, żebym był chwa- 
łą twoią: Zu es gloria mea, tu exaltans caput meum! I coż ia czynić mam? y iefzczefz 
deliberować będę? Nie mogę! Takeś mi rozum, wolą ferce moje związął sli. 
gzny lęzu! Mihi adherere DEO bonym efi: Amem, 
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SZCZEPANA. 
Serufalem qua occidis Prophetas €8 lapidas eos qui ad te mifi Junt. Math.2 3. 
Rorok Szczepan S. 4 iefzcze cudotworny, bo Duchem S, napełniony więr 
#cey cudow uczynił, niž złość żydowfka ná niego rzuciła kamieni. Ple> 
nus grafia, faciebat prodigia ©8 figna magna-in populo. Coż tež z tym Prorakiem 
uczyniła lerozolimá č to, co z innemi, przelała niewinną krew: Occí- 
dis Prophetas. Ale že ro zSzczepanem uczynitá [erozolimá, niedźiwnię fię te= 
mu: bo tá zážarta igdza wpafła fię iuż była dawną w krew Prorocka. Niedźiw 
że to uczyniła z Szczepánem , ktora okrutniey! fobie poftąpiła z Chryftufem, 
Oto fię pytam jak fig Szczepan S, zemścił krzywdy fwoiey. Wiem żę inni Pro- 
Aa TPCY 4 
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rocy, ná zemiłę wzgárdy (woiey, (prowadzáli zniebaognie y pioruny, zla- 
fow beftye, á Szczepan Prorok: co z nieprzyiaciołami {wemi y zaboycami czy- 
ni! co? oto; Pofitis genibus orabat ne fłatuas illis hoc peccatum; Ta to była zemítá 
z nieprzyiaćioł, modlitwá zá nich: á nafz model wzor zemfty, Chrzesčianin 
nie može fię nigdy lepiey zemścić krzywdy fwoiey iáko tym fpofobem S. 
Szczepaná. Tá będźie pochwatá pierwfzego Męczennika y mowy moiey ma- 
terya. Ad M. D. G. 


Zaweł á potym Paweł, ten to był pietwfzy Intygator y przywodzcá ná 
zábičie 1iewinnego Szczepana: Erat confentiens neci ejus. Widząc žeSw. 
Szczepan bárdzo iaśnie IEzufa broni, iego Ewangelią obiaśnia, cudá zná- 
czne czyni, do IEzufa ludźi wiedżie. Sprzyśiągł fię Szaweł ze wfzyftkie- 
mi fektetdmi w Ierozolimie ná Szczepáná. Naprzod gdy go dyfputą przekonać 
nie mogli, gdy Duchá S. mocy w Szczepánie fprzećiwić fię y wyftarczyć nie 
mogli: więc pierwfzy Szaweł fprzyfiągł fig žeby Szczepana idko burzyciela 
Moyżefzowych praw, zábič: Mowi S. Auguftyn: Paweł gdy fząt katow zábi- 
idiących Szczepáná pilnował, Omnium manibls Stepbanum lapidabat, Patrzmyż ták: 
fie tež S. Szczepan fprzyfiąg z lezufem ná Szawłś: poklęknął : y zá wlzyłtkkć 
kátow, śle naybárdžiey zá Pawła fię lezufowi modliť, átak fkutecznie : 
że nawrocenie Pawła S. Szczepánowi przypifuie S. Auguftyn: Sž Stephanus non 
orafjet, Ecclefia Pańlum non babużfer. Y ftała fig tám w ten czas śliczna zámianá: 
naczynie Duchá S. pełne, Szczepan ftłuczony kamieńmi, á ná mieyfcę iego, 
Paweł iuż był naczynie wybrane naznaczony. Tác bylá pierwí zá zemltá nád 
Száw tem S, Szczepana. Profzę was ktora była Bogu przyiemnieyfza ofiárá,-w 
S. Szczepánie, czy śmierć iego ták odważnym, niezwyćiężonym fercem pod- 
jęta? czy miłość, y modlitwá zá nieprzyiaćioł. Oboiá rzecz wielce cudo- 
*, wna y dźiwna: ale fľuckáymy co S. Chryzolog mowi: Audev dicere: dilectio inimi- 
emi ipfo martyrio fuit Sacrificium Deo acceptabilins, (5 confłantie, iñdicium nordhilius. 
Racya tego ieft tá: dać życie dla Chryftufi: ieft. tó áke heroiczney mogyi ale 
to nie ieft ze wfzyftkim darowanie: bo to ieft dźć to, co kiedyżkolwiek ko- 
niecznie trzeba oddać. Teft to ddćżyćie, ktoreśmy požyczyli.Dla czego umie- 
ráiac dla Bogá, nie ták daruiemy życie, iáko ráczey fkracamy. A przeciwnym 
zaś fpofobem odpuścić nieprzyiaćielowi , y iego kochać, ktory ci honor ode- 
brał: jelt to dárowác y ofiśrować Bogu rzecz nieśmiertelną, ieft to darować 
rzecz taką, ktora wfzelkim práwem twoiá ieft. A zátym idžie, žetá ofiárá mi- 
łośći nieprzyiaćioł wdźięcznieyfza ieft Bogu, niżeli ofiśra życia! Nád to teň 
ktory dla Boga łoży życie, ma pewną Ewangelii śflekuracyą od Iezufa poprzy- 
ficžona: żeon życia nieftráci, śle ráczey znaydźie, ná wieki Aleten ktory d A 
Bog 
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Bogi odpufzcza nieprzyiaćielowi,fzarpiącemu fławę (woie: odbiera fobie rzecz 
taką, ktora ieft nád famo żyćie drożfzą. Przez to naraża fię dla Boga ná wfzy- 
ftkie krzywdy, hańby, ftráty, ktore potykdią ludźi odartych zelľawy, o kto- 
rych wizyfcy rozumieią, że fą niegodni, fławy, honoru, y žyčia. Wiečie bár- 
dzo dobrze: iako Pifmo S. upomina Eudlefi. 41. Curam babe de bono nomine, A 
przećięż toż famo Piľmo S. pobudza, żeby nietylko życiem gárdžič, dle go we- 
foło, ochotnie, dla Boga łożyć. S.Dawid, y S. Paweł: iako gorąco P. Boga profili 
oto, żeby ich ztego żyćia wyzuł: Educ de cuftodia animam meam: quis mihi det pen- 
nas, a Paweł. Cupio dźffolyś. Quis me liberabit decorpore. Ale gdy fzłoo fławę, o do- 
bre imię: profili P. Bogá, žeby ich od kálumnii, od potwarzyuwolnił ták Da- 
wid. Pfalz 111. Deus laudem meam ne tacueris, quia os peccatoris, © dolofi fuper me aper- 
tum eft. A paweł S. obierał śmierć ťáczey, niżeli, żeby kto notę pracom iego 
Apoltolfkim zadał. Idźie zatym, że gdy S. Szczepan, ták čiežka ráne ná nie- 
winnošci,ná fławie fwoiey odniofł, bo go iáko blužnietce,iáko oftatniego hul- 
tálá, y buntowniká, y od ffawy,y żyćia odľadzono,zá miafto wypchnięto,y ká- 
mieńmi okrutnie z potwarzonego zabito, w oczach ludnego miáltá , áon to dá- 
rował, áon fię zá nich modlił. Zaifte była toofiara milfzą P, Bogu: niżeliśmierć 
iego heroiczna. Y dla tegoć ia to ofobliw iey uważam, že lego naypietwey lezus 
obrał, żeby zá niego umierdiąc dał świadectwo IEzuľowi , wtymże mieście, 
gdźie fam IEzus przedtym umierał, bo wiedźiał, láka wielka była w fercu S. 
Szczepana miłość nieprzyiaćioł. Miłoż to było Tezufowi, kiedy go fługa iego 
tak ślicznie wyrażał; konśląc lezus ná krzyżu mowi: Oyczeodpuść im S. Szcze- 


= pan pod kamieńmi toż famo powtarza: Domise ne ftattas illis hoc peccatum. Y dla 


tego nie mogł wytrwść Iezus: Otworzył niebo, aby fię wfzyfcy w niebie przy+ 
pátrowáli S. Szczepánowi: żeby wlzyfcy widźieli sliczny akt, heroiczney mi- 
łośći. Prawda to ieft, że ftanęło S. Szczepanowi, gdy go fpotwarzono, niewin- 
nie, gdy go wypycháno ná śmierć! zá miátto: ftanęło mu to: Eliafz ogień z nieba 
fprowadźił,na (palenie fwoich nieprzyiaćioł,i wolno mu to byłoji Bog to uczy- 
miť dla niego. Elizeufz ná niśmiewce [woie, dźikie niedźwiedzie zldfa przy- 
zwał, y lą polzarpani. Niewinność Zuzanny od kamieni wolna,y iey nieptzyia- 
čiele fa zabićh Z tym wfzyftkim mowił fobieS. Szczepan: Video calos apertos, © Ie- 
fum flantem. A coby mi mowił Iezus | gdybym ia w oczach iego o zemlte,o pioru- 
ny z nicbá profit? ia bym fie lękał tego: żeby mnie żydźi kamieniami, a TĘzus 
piorunami nie zabił” widzę niebo otwarte? ktož mi go otworzył? złość, y zá- 
żartość moich nieprzyiaćioł ? widzę wieczną chwałę, y koronę gotową: ktož mi 
ią dokończył * kámienieč Widzę Qycowfką twarz lezufa, ktoż mi ią roziaśnił ? 
miłość nieprzyiaćioł: 4h! Panie: nie miey iin tego zá grzech, gdyż mi fię ták do 
nieba przyfługuią, patrząc ná tę wfzyfikętragedyą, y fcengS. Auguityn: My- 
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(zac iáko fię klęcząc modlił S. Szczepan záfwoich nieprzyiaćioł? tdk mowi: Ub; 
eft tuum, (Dura cervice) hoc eft toti qubd clamábas, hoc eft torum quod fayiebas! S. Szeze.. 
pánie: á gdźież owe twoie pioruny, nie fłowa: twárdego kárku. Wy fig záwíze 
Duchowi S. fprzećiwiacie? takżeś to S. Szczepanie prędko ftyl odmienił! przed 
tym łśiał, teraz fię zá nich modliíz? Foris damnabás, intus orabas, lingva Javiebat,cor 


autem amabat. 


KONKLUZY A 


Akže fię méčiyčie Chrześćianie z wálzych nieprzyiaćioł ? nato wam IE- 

zus pietwfzą ze wfzyftkich cnor Chrześciańfkich ftawia w Szczepanie, 

on to ieh pierwfzy, ktory y w štnierci, y w miłośći nieprzyiaćioł Iezufa 
wyrážit. Ah! iaka to bedžie chwała na całą wieczność S. Szczepana! Pá- 

wet S. náwrocony dla S. Szezepaná modlitwy ! pomyślcie fobie? wiele tež náto- 
dow Paweł S. nawrocit? wiele dufz zbawił, náuka fwoią! wiele przyczynił 
chwały Iezufowey ? wielefz ziego nauki táto fię Męczennikow. Te wfzyftkie 
ožyrki fpływść będą ná S. Szczepana. Ten to ieft, ktory fig ták ślicznie zemśćił 
b uh fwoiey nád Pawłem, kiedy go Bog dla Szczepaná uczynił naczyniem 
wybranym Imienia fwego! co rozumiefz, láka to chwała twoiń będźie ná cá- 
łą wieczność przed Bogiem, kiedy ty, właśnie z fzczerey miłośći ku Bogu, ž 
fzczerey proftoty nśśladuiąc IEzufa, ffucháiac Ewangelii nietylko krzywdę 
dáruielz, źle fię codźień Bogu modlić będźiefz zá twoich nieprzyiačiot: y ie- 
fzcze bárdžiey, gorącey, niżeli zá fiebie famego,niżeli zá twoich ptzyiaćioł : 
ftáwi či ich Bog w niebie : otoż toci fą , ktorycheśty miłością prawdźiwie 
Chrześćiańfką , y heroiczną zbáwiť: mieli zginąć dla złości (woich, ale twoiá 
miłość ku nim, twoiá dobroć fkłoniła mi ferce do ńich,dla ciebie, im dał łafkę, 
dla ciebie dałem im zbawienie? áh! iśka w fercu twoim pociecha? rzeczefz: co 
innego to S. Szczepan , boon widźiśł otwarte niebo” Aboż y tobie go Bog 
zamyka ? zamknie zapewne, y niebo, y ferce fwoie przed tobą, ieżeli ty fers 
ce zámkniefz temu, ktory čie urážit. Ah! Chrześćianie, iakośmy niedorkliwi 
y delikátni!Y coż či to fzkodźi, że ci ławę wžieli ludžie? ieżeli Bog gotuie 
ci wieczną l między wfzyftkiemi enotami Chrześćiańikiemi : miłość nieprzy- 
jacioł, tá iedynie ieft naytrudnieyfza: bo gdyby to była rada tylko: śletoieft 
właśnie nowego Teftámentu charakteryftyká: y prawo : Hoc ef preceptum mes 
um. Nietylko krzywdę dźrowść, ále y cale zápomnieč, nietylko zapomnieć , 
śle kochać tego, ktory čie obražit, nietylko kocháč, śle mu dobrze czynić nie 
tylko dobrze czynić, śle modlić (ie zá niego, Ah! moy Boże, idko to nalzá re- 
ligia Chrześćiśńika, wyfoce godna y wyniofła! trudnaż tocnotá! śle wieczna 
zapłśrą! nie flawiam ia wam iuž S, Szezepaná: śle ftawiam IEzufa! żył lat 
szy: 
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trzydźieśći trzy, przebiežčie fobie wfzyftkie iego látá! w oftatniey pogardzie 
żył, umierał, iákoby fławy, y imienia, y żyćia niegodny. Y ten Pan tak wy- 
foko wyniofitę cnotę: że iąinaczey niechčiat, tylko ná krzyżu po wfzyft- 
kich cnotách zapieczętować: Pater dimitte illis. Day nam Pánie miłość, y zá- 
cunektey cnoty: day nam łafkę nášládowác S. Szczepana, ale naybdrdźiey cie. 
bie famego, Amen. 


KA Z AN. 1. I. 
NA DZIEN SWIĘTEGO 


JANA EWANGELISTY. 


Converfus Petrus, vidit illum Difcipulum quem diligebat JESUS. Joan. 2r. 
Kto tote owd, y Ewangelią pifał ? Ian S. A coż to ieft, czemużon nie 
A pifze tak: Piotr widźiał Tana. Zá co zážywastego Ucznia; ktorego ko- 
„ „ki chał IEzus? a kiedy kto zada Ianowi S. Coż ći potym, takich termi- 
now zażywać nśopifanie ofoby twoiey © możefz na fiebie zwaAśnić cd- 
łe koło Apoftolfkie , y zázdrošči narobiíz w fercách Apeftolfkich? A co fobie 
pomyśli Piotr, I4kub, Iędrzey, y inni? to totylko Tan dylekt u P. IEzufa? á 
my co? Tak ia wfzyftko porzućił ? iako Tan. TakiaChryftufowi fľuže, iákoy 
Ian? A potym: kto to czytać będźie: može mowić: a zkadžeč to lanie, żeś ty 
ielt Uczniem kochanym IEzufá? á wżdyć to napifano: - Nemo (čít utrum amore 
DEI an odżó dignus fit? Teżeli ztąd že čie IEzus powofaf,o to y drugich powo= 
łał, y iefzcze pierwey, niż ciebie £ ieżeli to, że ći nogi umywał! umywał Ja- 
dafzowi, 4 przečie zginął, wypadł z fercá Tezuľowego? dwie tu (3 trudności w 
tych fľowách utálone, y iuż odemnie wynurzone: ieżeli ta ofobliwfza miłość 
Jezuľowá przećiwko Tanowi,nie wzniećiła zazdrości w fercách innychApofto- 
tow: y żkąd to mogł [an S.twierdźić,y pifać w Ewangelii, že go Tézus kochał 
elobliwiey. Trzeba mitedy ná te rrndnosči odpowiedzieć : ná tym Kázániu. 
Co uczynię w ten fpofob: To w pierwfzey częśći wam wywiodę, že rá ofobli« 
wfza lezufowa miłość lana, żadney zazdrośći nie wžniečilá w Apoftoľách, 
W dragiey częśći: mowić będę, żelan S. miał oczywilte znáki ofobliwfzey 
miłośći Iezufowey ku fobie. T4ć ieft wfzyftka rzecz, o ktorey mowię.AdM.D.G. 

CZESC PEERY SZA. 

Ofablźwa miłość Iezufa ku Janowi S. zazdrośći nie wzniećzła w Apoflożach S. 
Azdrość nic innego nie ieft: tyłko fmutek z cudzego dobra, y (zczęścia kig 
dy kto fufzy, fobie głowę, widząc, że inny ma, 4 on tego mieć nie moża: 
Aa 3 ZE: 
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Zebym wam żywfzym kolorem opifał tę iędze! profze przypomniyčie owe 
Chryftufa Pand powieść: Bogacz pogrzebiony w piekle (poyźrzy, 4 tu ná ło- 
nie Abráámá Łazarz w pokoiu ktorym on gardził: profi tedy bogacz: pośliy tego 
Łazarza do braći moich, żeby ich upomniał o złe życie, żeby yoni nie przyízli 
zá mną? coż to iel, że ten bogacz profi o Łazarza: czemu nie profi: pośliy Danię- 
lá, Teailzą, wfzak tám byłotak wielu innych? zdzdrość piektá, bárdziey niż 
piekło? że Łazarz w pokoiu,4on w gnoiu. Tá iedzá piekielna mieyfca mieć 
nie mogła w [ercách Apoftolikich ?bo widząc Apolłołowie, że P. lezus ofobli- 
wiey kocha Iana, bárdžiey (ie ztego ciefzyli, y winfzowali (zczęśćia. Pátrzyli 
że ná pierfidch Tezufowych [poczywa lan: mowili fzczęśliwa głowo | tak zbli- 
żona do (ercá Bofkiego? każde uderzenie ferca Tezuľowego wybiidło w głowie 
Iana! iáko go, kocha ferce TEzufa ! Uważam ia ie(zcze,že rá miłość nie mogła 
bydž matka zázdrosci w (ercichApoftolikich.Pomyśleli (obieA poftołowie kocha 
1Ezus Táná, ofobliwiey,y #uľznie to czyni,bo ten kochany uczyń, y fyn, nigdy 
go nie odltapiť? myśmy fię go záprzáli! myśmy go porzućili uciekli, ľan iedyny 
śćigał wfzędźie Iezufa! pofzedł zá nim 4ż pod krzyż: doftał z lezufem pod 
krzyźem, aż do (konánia iego, gdźie my upadli, on tám ftał przy lezufie. My 
fię Iezula wftydźili, ten oczy w niego wlepił? Także go ofobliwiey kochać nie 
ma * Ieželi ktory Apoftoł, tedy Piotr S. naybardźiey by był powinien uważać 
to do Tana: á to ztey rácyi: wiecie, idko Piotra Iezus trzy razy pytał: Dźligis me, 
plus bis! Toć fię też mogł fpodźiewać , že go lezus więcey kocha nád innych: 
czytdiąc záš to, co fobie Ian przyznaie, mogłby, ypowinienby był mowić: á 
to co? to to więcey Ianá IEzus kocha, niżelimnie? nie mowił, nie myslił 
Piotr! żadney tám zazdrošči nie było: tak iáko w niebie, lubo ieden nád dru- 
giego ofobliwfzą ma chwałę, ieden drugiemu nie zázdrošci. Ták iako Syno- 
wie u Oycá, lubo mnieyfzy, ma mnieyfzą do {wego wzroftu fzdtę, nie zazdro- 
śći więkfzey, dofyć, že zteyże materyi ma fzdtę, co ydrugi. Nie ták, iáko Ia- 
kuba Synowie, obaczywfzy drožíza fzdtę ná Iozefie; wizyfcy fie na niego 
fprzyfięgli. U lezufa wlzyfcy w tymże fercu byli,lubo Tan głębicy ! wfzyfcy A- 
poftołowie rázem zgromadzeni byli u Páná IEzufa, idko iedno ciało: 4 lezus 
ich życie: Ego fum vita: IEzus ich dufza! on ich ożywiał ? widzieć było, iśko 
wízyfcy płakali (mutni, im rzekł: Expedit vobis, ut Egovadam. Tak iáko čiá- 
ło boleie gdy fię od niego dufza odrywa, ták oni boleli. Ale profzę ia o to 
gdźie też dufza ofobliwiey miefzka? mowicie dufza w głowie ofobliwiey? do 
brze: śle ja mowię, že nayofobliwiey w fercu;naydelikatnicy; y BOG mowi: 
prabe mihi cor tuum! redite ad. cor? bo tám miłośći ogień pali. W kole, y w ciele 
Apoftolfkim lán, to to ferce IEzufowe ! tuiako ná żywym ołtarzu záwíze go- 
zzał ogień Seráfickiey miłośći Boga, Pytáć było Iana kroregokolwick dniś, 
czó- 
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czáťu, momentu? co mysli(z Ianię o fercu IEzufa , co kochafz lanie ? IEzufa ? 
TEzus życie moie!, IEzustchnienieymoie ! IEzus wfzyftkomoie. Więc ná tym 
fundamencie mowię ták: iako wfzyfikie ćzłonkiw ciele fobie niezazdrofzczą, 
śni ferce głowie, äni ręka głowie, ani noga ręce, bo wfzyftkie rázem iednąż 
duíza fię ożywiśią? ták y wzgromádzeniu Apoftołow, nie było zdzdrośći, že 
Jezus ofobliwiey Jand, iáko ferce ożywiał: 


CZESC WTORA. 


Jan S. miat ofobliwfze znaki miłośći JEzufówey, ku fobie. 

Už tedy mamy, že SS. Apoftołowie nie zazdrościli ofobliwey miłośći S. 
Janowi, á choćby y ták było: ieft y święta zazdrość: AEmulamini charifinata 
meliora, ktora w zbudza w fercu nie fmutek, śle chęć ftużenia Bogu! Idż- 
myż iuż do drugiey prawdy „iako S. Ian miał iáwne dowody tey miło- 

ści ofobliwfzey: iedne {4 powierzchowne , drugie wewnętrzne. Powierzcho- 
wne, ktore fię wydśią, ábo wdźięcznym fłowem, ábo idką wdźięczną, y nad“ 
zwyczávna fprawą ! ale reznáki niepewne: całował Job Amdzę falve frater : 
śliczny, láwny dowod powierzchowny: śle miecz w fercu mu utopił: mowi 
Pifmo. Mowił Iezus do Judafza Amice wdzięczny znak: mowił, y Judafzdo 
JEzufa: Ave Rabbi! fłodkie ffowá | całował twarz IEzufową Judafz ! oto plafte 
miodu, umywał mu Pan IEzus nogi wielki to dowod, y znaki miłości! 
ále coż, poftaremu ludafz ludafzem: nie mafz u niego w fercu! drugie znaki 
ofobliwizey miłośći IEzufowey fa wewnętrznie: iakie S. Paweł opifnie: Pax 
exfuperans omnem fenfum. Teftimonżum bone conftientia! Tych znakow bezbożni 
mieć nie mogą. Serce Iana S. názywa S. Ambroży Galum qużetdm. Tuna žiemi 
burża, nawałność, woyny. Moy Boże, iako fięfrożyły džikie narody, iáko o- 
gień niečity, ná Iana! 4 Ian idko wniebie, niefturbowány nie wzrulzony. 
Profzę przeniknąć te ftowa IEzufowe o lanie. Sic eum volo manere? quid ad te? 
co onew fobie zámykái4: będźie Ian pod ktzyżem,to wfzyftko cierpiał ná 
fercu, co ia na krzyżu, fic eum volo manere. Będzie lan fmdżony w oleiu: fic eum 
yolo manere. Będźie Tan pił dla mnie truciznę. Sic eum volo manere. Będźie Ian wy - 
gnany od ludźi między beftye. Takchcę, fic volo? ten to jeft znak ofobliwey 
miłośći Iana? ftoi pod krzyżem Ian, ftoi y Marya: mowi IEzus: Ecce Mater tua 
elce Filiustuus, krotkie ftow4, dle ktoie głębiey uważa, mufi przyznść, że tu 
Janowi S. P. IEzus cale fię wynurzył z ofobliwą miłością! czy mogłże też ia- 
śniey pokazać TEzus iáko laná kochać Tanie ty wieíz, idko maie mátká kos 
chała. Otożci ią dále zá Matkę, iuż ciebie tymże fercem kochać będźie? Ia- 
nie 
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nie ia odchodzę, umieram. Ty ná móim mieyfcu będźiefz? 4 gdźie? ná ktorym 
mieyfcu! w fereu Maryi! Ianieiaoddáie ducha mego Oycu! Ciáto do gro- 
bu, á ciebie oddaię do fered Maryi! lanie odchodzę wfzak widźifz nagi! iu- 
żem rozdał wizyftko! wydárto mi wizyftko, áleto co mam, y náco mam prá- 
wo Synowíkie, co mam naydrožízego ná źiemi Matkę moig oddaig tobie? áh! 
podobnaž to wyrdźić! idko tam topniáto ferce ľaná. Przydáie ieden kázno- 
džieiá: że idko P. Bog, gdy Adámá ftworzył, wyrśźił na nim obraz fwoy. Tak 
IEzus reftauruiac Adamá pierwfzego, land obrał, n ktorym wyrážiť obraz 
{woy pod krzyżem oddaiąc go miafto fiebie Nayświętfzey Maryi, ták iáko ná 
wolku fygnetowy obraz. Pone me ut fignaculum fipracortunm,  Słufznie tedy 
lan S. piíze o fobie: Diftipulus, quem diligebat Jefus, 


K ONKLUZY A, 


D ľanáS. Idźmy też do nas? ten IEzus Bog nalz, ktory Tand ofobli- 

wiey kochať, tenże y čiebie człowiecze kocha, y chce kocháć całą 
wiecznośćią? czy wierzyfz temu? áh ! gdybyś miał ták byftre przeni- 

kdiące oko? ah! gdybyś weyźrzał w rozdarte IEzwfa ferce: iakiebyś 

tám widźiął pragnienia ;ia tego czťowieká kocham, on mnie nie kocha, ia go 
śćigam , on przedemną ucieka | ia go chce bogáćić, on odrzuca! rozumie mi- 
zerny, żeto co ma do żyćia doczefnego, ma to od świata, od przyiaćioł , od 
fwoiey- induftryi, 4 niechce przenikać tey prawdy, że to ma wfzyftko dla mnie, 
przezemnie, odemnie! rozumie, że iuż wfzyftko ma,gdy ma honor, bogactwa, 
zdrowie, fortunę, żyćie? ah! iáko fie myli! mam coś drożfzego, mam ia inne 
bogactwa dla niego? čiáto tylko ftroić, bogácié, tuczyć, ciefzyć chce „4 o dufzę 
cále niedbá? áh ! gdybyś człowiecze weyzrzał w lerce Iezufa? wyczytałbyś 
jáko či życzy dobrze! tylem rázy oświecał rozum temu człeka! zdwfze mi 
nmyka# rozumu, tylem rázy mu fię natrącał z łafkdmi, záw(ze mię odepchnął? 
przydžie ten czas, że on żyćie fkończyć mufi,tam ia my to wynurzę wízyltko: 
com ia chciał z nim uczynić? Pytaž mnie człowiecze *iak ty mafz poznác, že 
cię IEzus kocha? Ah! iefzczety tego nie wiefz“ wnidź głębiey do fercá twe- 
go, 4 fiebie pytay, á uznaž že čie fi ločtzé kocha * nic nie mowię otym, że 
iefteś, mogłeś nie bydź? nic otym żeś w iego owczdrniieft, 4 mogłeś nie. 
bydź, nic otym żeś w tych wygodách, zdrowia, fortuny, żyćia, 4 mogłci tego 
nie uczynić? To mowię: wfzakeś go obrážiť wiefz iako? coż ći mowił záro? 
potępił innych, zgubił ich nagle, tyżyiefz? á nie ieftźetoiiwny dowod mie 
łośći lezufowey ? komuż tyto mafz przyznać , czymżeś to zafłużyć mogł? 
pátrz láko zranione ciało, rozdárte fercę! dla czyiey to miłośći uczynił? ke 
yoy 
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ryby to człowiek dla ciebie uczynił? źle áh! iedynie kochany IEzu/ 
Ta ofobliwa miłość twoiá,iáko (powíÍzedniatá u nas! 4 kto ią uważa, kto ią (zá- 
cuie! więc nietdk człowiecze Chrześćiań(ki! nie o to pytay zkad mafz po- 
anść, ieżeli cię lezus kocha! bo ia či przyfięgam: gotowem zá to życie łożyć, 
żeieżeli go ty kochafz,zdpewney on čicbie ? Ego diligentes me diligo! Aleo to 
ráczey pytay ! zkąd ty malz poznać: ieželity Iezufa kochafz , á ofobliwiey,nad 
wfzyltko? wfzak widžiíz, že čie nád żyćie, zdrowie, fławę (woig on kochał? 
pytay rozumu twego, oczym ty ofobliwiey, nayczęśćiey myśli(z? czemuż nie 
o Iezufie? wfzak či to ná myśl częfto wpada; co kochafz? pytay fię pamięci, 
woli, fercá, oczu. Ah !rofpięta ňa krzyżu dla mnie miłośći moiá Iezu !iáko do 
nas (zczęści nie mafz? wybrałeś nas nad inne národy ofobliwiey, áh! wielki 
znak miłośći? Coż či zá to, iákci to miłośćią nadgradzamy © coż łożył Macho- 
metdla Turkow; wylafže kroplę krwi, áu nich w uśćiech, y w fercu ten zdray= 
ca? coż łożył czárt dla ludzi? áták zá nimidą? áh IEzu! áh! miłośći moja? 
áh! iedyna dobroci! nie ma(z (zczesčiá do ferc nafzych ? coż mi dadzą te do- 
czefnośći ! rofkofzy, przyjaźni, honory, affekty ludzkie, co ony mnie dadzą č 
dádzaž mi śmierć dobrą wláfce Bożey ! dádzaž mi pewność zbawienia mego € 
mogąż mi pomoc do nieba? precz mi z oczu, y z ferca wfzyftko. Ty iedyne, áh 
iedyne obiektum, ukontentow4nie, iedyna zabawa fercd mego IEzu, badz mi 
Panem, y Bogiem moim na więki, Amen. Ą 


KAZANIE 


NA DZIEN, 
SWIĘTYCH MŁODZIANKOW. 


Herddes iratus ralde S occidit. mittens, muitos pueros. Math: 2. 

Už wierzę co Seneká napifał: Iraef brevis infania; choćby ta prawda zkąd i= 
nad dowodu nie miátá, to iet w Herodźie jawna, tylko ieno uważcie ia- 

ko ten fzaleniec rozum fłracił ? Powiádála mutrzey Krolowie. Gdzie ieft: 
Ubi eft, qui natus eft. Przy(zliśmy zdáleká do niego, Vidimus ftellam ejus. Mogt 

y powinien był fobie zaraz rozyjmdie pomyśleć; Mufi to być dźiwny Krol, y 
Prorok Meffyafz, bo y gwiazdą nowa, y fercá Krolow zdálská do fiebie 
ciągnie? kto ich to počísznat. Gdy fię Syn moy úrodžiť w pałacu: tedy fię o 
nićgo żaden niepytał »Pyra (lg Doktorow, Rabinow, pifma: wizyfcy zgodnie 
mowią, že to będzie pe wny Meflyafz, ktoremu fiy narody kłaniać będą: Rozum 
Jaśnie pokazował: Ieżeli to ief prawdziwy Mefiyafz;ty go nie zábiielz, bo tego 
Bog nie dopuści. Mówił mu rozum y to: coż toty czynilz: ty wlzyftko a 
al» 


If | z 7 4 - 

NADA” 4/6 JRRAGZ UNIA |, č 
META dańftwo twoie wybiiefz, 4 zápewne tego nie znaydžie[z, którego (zukafz? lu- | 
bo tedy ten fzaleniec miał ták jäne wywody, przečiež przećiwko rozumowi 
idąc porwał fię ná Bogi: Słufznie go tedy fami Pogánie, rozumu odłądzili. 
Niechże fobie ten fzałony fiedźi, idko zafiużył: Tado SS: niewinnych dźiate- 
czek idę: zkąd inta chwała po całym Kościele Chryltulow ym: że y Męczen- 
nicy pierwf, y ApoftołowieChryftula, bonieultami,dle głośną całemu świa- | 
| 

| 

| 


| 
| 
tu krwią fwoi;, ogłofili Chryftufa po całym świećie: odpowiem na to pytanie | 
gdy wam tę prawdę obiášnie: ztąd wfzyfika chwała SS. tych dźieći niewinnią- | 
tek, żew nich wfzyłtkich ieden Chvyftus cierpiał. Ten punkt honoru SS. 4 0- | 
raz y mego Kazania, Ad M. D. G. | | i 


Ytaćie mnie iak to bydź może, y iako rozumieć, że P. Tezus w niewin- | 
niętach zabitych cierpiał? profzę uwažaycieíz ze mną niektore dkty: (za- E 
lone w Herodžie : on chciał tego dokazać, żeby zaraz, na początku uga- | f 
fit tę ifkierkę, y ucłumił chwałę Chryftuľa, 4 na tym famym ią rozgło- NE 
fit. Bo (ie to zaraz tozniofło po całym $wiečie, že to 4to Herod zrobił, y dla „PR 
tego zrobił: y ták czym on chćiał ugafićogień ! Bofka Opatrzność tego zážylá A 
ná więkfze rozżarzenie, toziaśnienie chwały Chryftuľa Páná. Tu fięfprawdźe W | 
ły ftowá Prorockie: Ex orednfantium © láčtentium perfesifti laudem. Nie mogły mo- | 
wić niemowlęta, ale krew ich,iáko Ablowa,głośno wołała ná cały świátnáro= ( 
dzonego TEzufa. Y to uwagi godna: Pifmo S.mowi Herodes iratus, occidit. Ge. To | | 
pewna, że on ręką fwoią żadnego nie zábiť, śle naglił, ále temu płacił więcey, | 
ktory więcey yokrutniey zdbiiał, wolą, tedy fwoią zabiiał Uważdć trze- ] 
bá f to: ponieważ Pifmo S. famemu Herodowi przyczyta zaboyftwo dzieci : 
Pytaymyż fię, czego on chćiał dokazać tym zaboyftwem? mufićie przyznać, | 
że woli Heroda byfa tá: koniecznie tego nowo narodzonego Ktolá zabić trze- | 
bá: śle że niewiem ktory, wige wfzyftkie džieči wybiyćie: Tá (2dy iego wola 
l 
] 


zabiialąca IEzufa, była przy zabičiu każdego džiečicčiá. A tak gdy, zá- 
biláno džiečie, nie ptofte to c byto,ále według woli Heroda, był zábi- 
iany JEzus. Gdy rozdarto džiečie, rrofte to było dziecię, ale wedle chęci 

Heroda, był to IEzus? IEzus cierpiał , w S$. niemowlętach. Zdánie ieft zbo- |. z 


5 


dne otym SS. Doktorow: że wfzyftkie ofiáry., y Cierpienia , w ftarym teftá> p 
menčie, znaczyły y wyrażały ofiarę krwawą y čierpienie IEzufa, y tak gdy ka 
Abel Krew wylał, Tezus wnim ćierpiał.Gdy Izaak i od miecz, y naftos, 
l | Chryftufi wyrażał, Chryftus wnim cierpiał. Gdy Bai zabiiano, Chryftus l 
| | w nim był zábiiány. Adbor. 9. Chryltus iuž z niebá do Páwłá: woła; Sanle, Sale 1 
| guid me perfeqieris? śle Szaweł Szczepáná kámienowat, śle Szaweł proftych lu- Ka 
dźi przesládowat?. me perfeguetis mowi Chryftus; iam to był w Szczepanická. | . 
| mie- , | 
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mienfami zábity. Tam to cierpiał, gdy wierni moi cierpieli? Me perfegnetis. Učie- 
ka Piotr S. z Rzymu przed Neronem $4 lezus mu z krzyžem zaftępuie: dokad 


Cityfte ; bd ty Piotrze dokąd? Taidę do Rzymu: y tám znowu cierpieć będę :; - 
+ toiako Chryfte Tezu: iuż uwielbiony iuż nieśmiertelny? domyślił fę Piotr: 


zár: ná mnie to tu ftarego przymowka: mowił milEzus przedtym: Alins te 


4 


cinger, GH ducet quo tu mon viss Uciekam, niechce mi fig umrzeć, dle widzę trze- 
bá: wroć fię Piotrze, w ten'czas gdy ty cierpieć będźiefz , ia w tobieznowu 
cierpieć będę- Mowi Chtyftut: Quidquid unż ex minimis meis fecifiís, mihi feciffis, 
y lubo te fowa Chryftus mowitw tym fenfie: cokolwiek dobrego czyničie 
tym,mnieśćie uczynili Ztym wfzyltkim może fię mowic y oSS.niewinniatkach: 
Di quid uniex minimis iftis feciftis, mihi feciffis. cokolwiek tym malenkim nie. 
winniętom Herod uczynił, Chryftufowiuczynił, Chryftus w nich był prze- 


4 


ślądowany, zábiiany,Chryftus w nich cierpiał. Przydayćiefz do tego co Paweł 


S.oChryftušie mowi: Conftitutus eft in caput gentium. 1 ieh to śrtykuł w láry nafzey, 
że wfzyftkich nas głową niewidźianą , iet Chtyftus Iezus, bo iśko z głowy 


wfzyftka żywość ná członki (pada, ták zChryftufa na wfzyftkich wiernych 
ła(ki, oświecenia. Y dlatego o fobie fam mowił, bezemnie nic nie możecie, 


jako członki bez głowy. Pátrzcie[z cokolwiek reká, noga, ferce, pierfi, oko 


cierpi: wfzyko fię to o głowę naypierwey oprze. Głowa cierpi, we wfzyftkich 
członkach, boleie, y pokazuie to iawnie, gdy boleie ręka: zaraz głowa płacz, 
przez oczy pokazuie, boleie: iezyk (ie fkarży, ięczy, rozumu od boleści o= 
derwać nie może. Powiedz mi człowiecze, gdy čie naprzykład noga, abo rę- 


ká boli: iáko ty tylko w głowie otym myślifz co čie boli, rozumu aderwáč nie 


możefz , choć ćię rozrywaią: przečie ty tedy yowedy ięczyfz ? wfzak to noga 
ag rtęci Sj Kar RAE volna nie: otbac YZ 
boli, zá což otym myśli głowa oná wolna? nie: y głowa cierpi : gdy ręka 


boli. Tož fię w tey [cenie trágiczney ftáto: niewinne džieci ginęły, ále Chzy- 
ftus láko głow | w nich bolał y cierpiał. Gdy Krol woyfko wyprowadźi, nie- 


przylačiel nay pierw (za, y iedyną maintencyą, wolą, Krolá zdbić, abo zchwy» 
tdć: lubo żołnieritwo trupem pada, Krol -to wnich pada ! lubo w niewolą idą 


Krol w nich idžie? bo nieprzyiaciel nie znaiąc Krolá, we wfzyftkich upatrua 


ie, y prześliduie Krola. Święte niewinnięta, rycerze Chryftufowi, pádáią ná 
placu trupem, od Herodowego miecza, ale oraz y Chryftus w nichże cierpi. + 
bo w nich każdym zgubić chciał Chryftufa Herod. j 


KONTO Z YA, 9 


Acom ia tę prawdę tdk długo wywodžit? nato žeby wiedźidło Chrze. i 
śćiańftwo z fundamentu wiary (woiey , naprzod to: že či ktorzy wiet-. 
nych Chryftulowych prześlduią, famego Chryftufa w nich prześlądu- 

Bbz ią. 
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ią. Załośnie bardzo narzekał Chryftus w Ewangelii. „Va mundo 4 ftandalie, 


» Zginął Herod okrutny, ktory mieczem zśbiiał w niewinnych Chryftuľa, Ale 


na iego miey(ce naftąpił inny oktutnieyfzy Tyran, 4 ktory? Srandalum. Zgor- 
fzenie? Język gorfzący, miecz to oftry, ktory niewinne fercá odciná 
od Boga; fuż ie był w młodym fercu począł, y iuż ię był narodźił €h: y- 
ftus Słowo Bofkie! iuż począł podraftać, Ctefuebat puer Jefus? Także to? oto 
rollo džiečie w tálce Bożey, y w boiážni, zamyślał fłużyć Chryftafowi. Ani 
znał co to źle czynić: áž tu ięzyk światowemi maximámi napoiony,fprofnemi 
állegoryami záoftrzony miecz, uderzy y tnie w ferce: y juž po niewinności? 
A coż to ieft? fami ofidzćie: ieżeli to nie iefł prześlidowść, zabiidć Chryftufać 
Moy Boże;iako wieletakich požárto piekło? ktorzy tym mieczem zgorfzenia, 
zaraz w młodośći od Chryftuľa odčieči! coż tež kofztowało Chryftuľa żeby fię 
był w fercách ludzkich odrodźił? wiecie o tym? co kofztowało Páwłá gdy mo- 
wit. Ouotidie morior? donec in vobis formetur Chriftus? Dadzą niewinne džiečie do 
fzkoł,przećię niepodobna žeby fię w fercu iego nie urodžitá znaiomośćChryftu 
fa! będźie y to,że fię w nim urodźi pragnienie zbawienia!Niechże poydźie tyiko 
między owe dyfkurfy,gdźieBogi wytrąbiono! gdźie wiáre (zpecą! gdźie o wfzy 
ftkich rzeczach Bofkich watpia : niech ufłyfzy coć potym! czyty nie možeíz 
żyć dobrze ná świecie! Podź ieno na rozrywkę, odlecą čie te duchy: będźie 
dośc czafu ! zapewne fięto chwyči ferca miękkiego! Chryftus w nim umiera! 
łafka ginie: nie ieftže tow niewinnośći prześladować, zdbiiać Chryftufa zo ! ia- 
ka trudność ief ! žeby (ie Chryftus urodził w fercach ludzkich $ 4 iáko łatwo 
ginie? Oto ták wiele fłyfzyćie kazań! widźićie przypadki tragiczne,émierci cu- 
dze,což z nich zá pożytek” Iedno ffowo złe! to wfzyftko zgubi,zśtłumi | iedna 
weyrzenie zgładźi! trzy láráChryftuslezus kazał, Piotr opoka, wfzyftko fłyfzał! 
á przećię iedney niewiafty ffowá go obálity „odChryftufa oderwałysmądrośćBo 
fka famaSalomona džiečig ćwiczyła: á przečie namowy miękkie Biatychgtow, 
oderwałygo odBogá! ktoraž-trzčiná befpieczna! jeżeli ffáby wiátr,y (káty,y dę- 
by obalił ? przywodzę wam tu rzecz,nafzych czafow,przed lat kilkunaftą prze- 
fzłą,wPoznśniu iáko Bog ćiężkim karánié pokazał że'fe0r9 gniewa, gdy od nie 
go młode niewinne dzieci odrywaią.DźiećięSzlacheckie uczyło fię w Poznaniu: 
gdi do lat, y ftufznego rozumu przyfzło chwydiło fię świarła Bofkiego, poltá- 
nowiło świśt, fortunę porzučič, Bogu fłużyć, zbawienia fzukać. O iak święte 
zamyfły ! o iáko fię fzczęśliwie w tym fercu zá fprawą Duchá S. Chyftus po- 
tzął! dowie fię Matka: Potrafię ia w to, że ztego nic 4 nic nie będźie, A iak žē 
„potrafifz miła matko ! wezmę go do domu! między miękkie konwerfecye;tań- 
ce, gry,niewialty! odlecą gote duchy! MizernaMátko! wiem zápewne že w to 
zy potra- 
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p traffz, że ták będźie; że wnim -udufiz te święte duchy, imahe 
C. ryftuľa! áleczy fiętogodźi! ktoryżto rozum radzi! godźifz fię z Bo- 
giém woiowść? : 4 kiedymu fznur, y nić przeznaczenia do nfeba przerwiefz? 

-Á wielz že to Bog ludzkie zbawienie pod kondycyámi zawiefił € jeżeli fię 
ch #yci łafki tey! ieżeli świśt porzuci! ieżeli fię w tym zwyćięży£ Ah! mi- 
zerna Matko! lepiey go. było nierodźić, niżeli mu fię táka Herodyádna 

' ftawić: chcefz zniego pociechy ná świecie? daymyž to že bedžie< długofz 

tego? á kiedy ćięBog w tym ukarze: Ze mu odeymie wfzyftkie talenta z ktore- 

mi fię urodźiłty będźieśwochydą y (mutkiem miafto pociechy : czyń co chcefz. 

Czyni Matka iedźie do Poznania : bierze Syna, odrywa od Szkoł, 4 oráz odry= 

wayod Boga! Ey uważ co czyni(z Matko , nie może bydž ináczey, przycho- 

dzą ludźie Zakonni, perfwaduią, profzą: na koniec chcąc fię zbydź uparta Ma- 
tká rzecze: wolę go ná márách trupem widźieć, niżeli tym co zamyśla: dobrześ 

odchodzą Zakonnicy : byleśtego nie żałowała potym: iuż tedy układają w 
drogę wfzyftko, Syn w oknie niby y fmutny, y wefoły pomiefzdny patrzy ná 
ulicę: Pachołek ná wožie uktádáiac rzeczy, fuzyą nabitą do gory obroconą, 
jakoś trefunkiem rufzył, ftrzeli, kula w oknie patrzącego Syna w głowę ude- 
rzy: mozg zekrwią yz duíza wypłynął krzykną wfzyfcy: gwałtu! kto! 
co! iáko S  Otoć.$yn ná márách € coż tu nato Mateńkoś A oraz Prorokini! 
włzakeś mowiła niedawno? wolę na marách widźieć: O toż go mafz ná má- 
rách + Płatzyłómentuy, narzekay, omdleway Rachelo ! Nelużr confolari! Darmo! 
coś rzektá, iuž fie (táto ! O Sądy, ofądy! Pana Boga nafzego! niedościgłe, 

przepášci pełne! Raptuseff, ne malitia mutaret intellectum. lefzcze y zato po- 
dźiękuy. Bogu ! 4 naucz fię żefięto niegodźi Chryftuľa w młągyćb 
džiečiách morzyć, prześlidować. AMEN. a 
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